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12 oficerów sztabowych, oskarżonych o zdradę stanu — przed 
sądem wojennym w Odesie. — 9 studentów pomiędzy 14-ma 
rozstrzelanymi za udział w spisku na życie Kirowa 


stów Szackiego przygotowanie. zama- Interesującem jest, że —według ze-|du sowieckiego ze Stalinem na czele. 
chu na Stalina w Moskwie. W tym|znań oskarżonych terorystów — 4 050- Z 14 oskarżonych podczas przewodu 
też celu członkowie tej grupy często wy|by miały być zgładzone: Stalin, Moło- |sądowego tylko jeden Szacki, przy wód- 
jeżdżali do Moskwy, gdzie za pośrednicjtow, Kaganowicz i Kirow. Zabójstwo |ca drugiej grupy terorystów, nie zała- 
twem swoich zaufanych ludzi badalij Kirowa miało być sygnałem do ogólne- |mał się psychicznie i nie uznał się win- 
możliwości zamachu na dyktatora so-]go powstania przeciwko obecnemu kle-|nyim. Natomiast reszta oskarżonych 
wieckiego. rownictwu partji komunistycznej i rzą- całkowicie przyznała się do winy. 


Wyjazd ambasadora Wielkiej Brytanii 


P. minister Erskine udzielił wywiadu pożegnalnego „Republice“ 


Dnia 29 grudnia opuścił Polskę poł Na dworcu żegnano go w salonach]|i telegrafów Kaliński 1 podsekretarze 
siedmioletnim pobycie dotychczasowy | recepcyjnych, a następnie na peronie | stanu w ministerstwach: komunikacji-— 
ambasador Wielkiei Brytanii w War- |ze specjalną uroczystością. Oprócz li- jį Piasecki, przemysłu i handlu — Doleżał 
szawie — The Rigth Honourable Sir cznie zgromadzonego korpusu dyplo-|oraz spraw wewnętrznych — Korsak, 
William Augustus Forbes Erskine, G. C. matycznego zjawili się tym razem ró-'M. S. Z. reprezentował min. pełnom. 
M. G„ M. V. O, odjeżdżający wraz z | wnięż członkowie rządu, co sie zazwy- Schaetzel. 
żoną oraz córkami Romola i Peggy |czaj nie zdarza. Byli więc ministro- 
„niebieskim“ Nord+Expressem. . wie: komunikacji Butkiewicz oraz poczt 
WEDZSZESĄCZIEZEJTUOWEPETTZE ZZ RZE EE WFIĘSZRZZOEOEY ZE BE. AER 


Dzień przed wyjazdem ambasadora 
specjalny sprawozdawca „Republiki” 


F, PATY pożegnał odjeżdżającego. dyplomatę w 
, Ha PEARCE S AUV N ią imieniu redakcji, prosząc zarazem o wy 
n ACHA s wiad pożegnalny. 

Ambasador Erskine oświadczył 
nam: 


Litwinow w karykaturze, | 


Londyn, 31 grudnią. 
„Daily Express* donosi, że  Zino- 
wiew i Kamieniew zostali zesłani 
na wyspy Sołowieckie. Opuścili już 
oskwę wraz z rodzinami. W chwili 
odjazdu transportu dworzec był otoczo- 
hy oddziałami wojska i policji, które nie 
opuszczały publiczności. 
Od b samo pismo donosi również, że w 
ALA miano aresztować 12 oficerów 
woja ayoh, „którzy staną przed sądem 
stand, ym, Są oni oskarżeni o zdradę 
7 Ryga, 31 grudnia. 


Moskwy donoszą: Proces Nikoła- 
lewa j ; 


— Jako przedstawiciela „Republi- 
ki“, pisma ukazującego się w Łodzi, 
zwanej — co stwierdzam ze specjalną 
przyjemnością — „polskim Mancheste 
rem“ spewnością najbardziej zaintere- 
sują pana moje spostrzeżenia gospodar 
cze. To dobrze się składa. bo te wła- 
śnie zagadnienia stanowią główną treść 
stosunków między naszemi krajanu. 
Otóż rad jestem, mogąc stwierdzić, że 
w dziedzinie tej przez czas moiego u- 
rzędowanńia zaszła ogromna zmiana na 
lepsze. Abstrahując już nawet'od cyfr 
i danych konkretnych, wystarczy zas 
znaczyć, iż przez ten czas nastapił zna 
czny przełom w opinii naszej City o 
Polsce. 


— Gdy przybywałem do Polski, wy 
czuwałem nieukrywaną nieufność City 
do Polski i jej możliwości gospodar- 
czych. Teraz — przeciwnie — nabrano 
u nas pełnego zaufania do Polski gospo 
darczej, to znaczy przemysłowej j han- 
dlowej a wyrazem tego jest szereg już 
dokonanych umów i porozumień. Aby 
wspomnieć niektóre z nich, wymienię 
choćby umowę Westinghouse'a oraz w 
sprawie schematu  elektryłikacyjnego. 
Bawiła tu niedawno liczna delegacja 


dka że spośród 14-tu skazanych na 
mi erć terorystów, 9-ciu było studenta» 
at Wyższych uczelni sowieckich w Le 
kę radzie | należało do komunistyczne 
no związku młodzieży. Z drugiej stro- 
Ra wszyscy oskarżeni byli w swoim 
nej. wykluczeni z partii komunistycz 
wą sa Przynależność do grupy Zinowje- 
do „. roku 1929 przyjęci spowrotem 
Zradzij = „ Opozycyjne centrum lenin- 
Swoją le, jak się okazuje, rozpoczęło 
znac działalność już w roku 1924, to 
TORR, mniej więcej po  deportowaniu 
rego do Azji Środkowej. 


Sledzt ; przemysłowców i kupców angielskich; 
ningradzie o0 tglł0, że w samym Le- mająca na celu zbadania możliwości w 
styczne te istniały dwie grupy terory- dziedzinie polsko-angielskiei wymiany 
łajewe! ledna z Katalinowem 1 Niko- | zzz | handlowej i to we wszystkich gałęziach 

n na czele, druga — zorganizo- 


przemysłu i haudlu naszych krajów 
wana przez Szackiego, Obydwie grupy 


t = . = e s - A p 
UR PERLA ie |pggiąqg z ropą nalfową w płomieniach |.. x: 
«Kolwiek kierowane były przez cen- 1 prywatny ! badawczy, O tyle zus 


trum opozycjoni pełnie konkretnym i ogromnej doniosło 
A istów. Grupa Katalino- zE Api try R: 
wa opracowała plan ZNUdZEŃTA Kirowa | 30 wagonów spalonych. Miljon franków straty Ści faktem jest świeżo zawarte porozu- 
ia terenie Instytutu Smolnego, natos Strasburg, 31 grudnia. |z cystern z benzyną. 1 mienie węglowe. Słowem, wiezy gospo 
miast grupa terorystyczna Szackiego (PAT) Na dworcu towarowym w Ogień przeniósł się w krótkim cza-| darcze między naszemi krałami zacięś- 


przygotowywała zamach na Kirowa w |porcie strasburskim pociąg, złożony z)|sie na stojące w pobliżu wagony, powo] niają się coraz bardziej. Na odiczdnem 
iego własnem mieszkaniu. W  listopa- |30 wagonów-cysterm, wiozących ropę | dując szkody materialne na przeszło; życzę im najbuiniejszego rozkwitu z o- 
zie kierownicy terorystów postanowili | naftową, zderzył się z lokomotvwą po-; milion franków. Ofiar w. ludziach nie: bustronną korzyścią dla dobrobytu nas 
dokonać zamachu na terenie Instytutu | ciągu towarowego. Spowodowało. to za; było. (szych narodów. 

omolnego i powierzyli grupie terory- | palenie się i gwałtowny wybuch jednej: 
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DOKOWANIA FRANCUSKO-WŁOSKIE RWA SIĘ | 


Rozbieżność poglądów obu rządów na zasadnicze kwestie. —Dopiztro 


po plebiscycie w Zagłębiu Saary rokowania mogą 


wodzenia, — Laval i Flandin ja 


Rzym, 31 grudnia. 
(Pat) — Paryski korespondent „La- 
yoro Fascista" przytacza krążące w Pa- 


kowań francusko - włoskich naskutek 
trudności, jakie wyłonić się miały w 
ostatniej chwili. Korespondent zwraca 
uwagę na zaprzeczenie otrzymane ze 
strony agencji Havasa, która utrzymuje, 
iż w rozmowach przeprowadzonych 
ostatnio między rządem francuskim i 
włoskim, sprawa rewizjonizmu nie była 
poruszana, a omawiano natomiast spra- 
wy niepodległości i integralności zainte- 
resowanych krajów. Należy tu zazna- 
czyć, iż komunikat 
Havasa, który stał się powodem demen- 
ti ze strony min. Lavala; utrzymywał, iż 
w rokowaniach francusko-włoskich za” 


„Lavoro Fascista", potwierdza się z mia 
rodajnych kół francuskich, iż natychmia 


Mussolini w karykaturze, 


SPEC YE ZYD I PETZETANTYNI 


ROR 


Parspekiywy politycz 


Paay 


Paryż, 31 grudnia, 


Ze względu na to, iż w rozmowach 
pomiędzy Rzymem a Paryżem, -wysunię 
to sprawy szczególnie drażliwe, zdaniem 
wszystkich niemal dzienników jest, iż w! 
interesie przyszłego porozumienia nale- 
żałoby raczej opóźnić wyjazd Lavala do 
Rzymu, aby doprowadzić do trwałego, 
porozumienia, 


Paryż, 31 grudnia. 
Premier Flandin udzielił sprawozdaw 
icy parlamentarnemu „Petit Parisien“ 
Kilka pism sądzi, że wobec zbliżają- wywiadu, w którym omówił perspekty- 
cej się sesji Rady Ligi Narodów, nie bę-| wy rozpoczynającego się roku w dzie” 
dzie czasu niezbędnego na sharmonizo- | dzinie polityki zagranicznej i wewnętrz- 
wanie sytuacji przed 10 stycznia, nej, Flandin zaznaczył na '/ wstępie, że 
„Petit Parisien" pisze: Oba rządy spo” , WUSTNRNKNEKAE 
strzegły istnienie rozbieżności poglądów | 
na niektóre zasadnicze kwestie.. W mia- 
rę upływu czasu, widoki natychmiasto- 
weśo powodzenia rokowań malały, — 
Jeżeli sprawy te wymagają powolniej-_. 
szeńo i dojrzalszego zbadania, to czy nie 
lepici byłoby odłożyć wyjazd Lavala? 
Rewowsnia mogłyby być wznowione 
później z większemi szansami powo- 
dzenia, 
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Parowiec na mieliźnie 


Seatle, 31 grudnia. 
(PAT) Parowiec „Victoria“ idący do 
Alaski osiadł na mieliźnie u wybrzeży 
Ioltmbii brytyjskiej, 


aś 
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o7. kobiet ' dzieci utonęło 
Mężczyźn' wyratrwali się 
Meksyk, 31 grudnia, 
PAT) Na rzece Panuco zatonęła 
łódź w nurtach rzeki. Znalazło śmierć; S x 
25 kobiet i dzieci. Znajdujący się w to-| W portugalskim porcie Oporto, 
dzi mężczyźni dopłynęli do brzegu. 


rę Poe 
Zum 


niedzielny agencji. 


gadnienia rewizjonizmu były poruszane. | 
Jak utrzymuje korespondent paryski: 
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zatonął wielki parowiec holenderski 
Załoga i pasażerowie zostali uratowani, 
E rr fe. że ac 


stowe zakończenie rokowań nie jest 
prawdopodobne. Podjęcie tych roko- 
wań ma nastąpić dopiero po plebiscycie 


ryżu pogłoski o rzekomem zerwaniu ro- |w Zagłębiu Saary, 


„Lavoro Fascista" zaopatruje donie- 
sienie swego paryskiego korespondenta 
w następujący komentarz: Należy ocze- 
kiwać — pisze dziennik — że niektóre 
koła irancuskie, a zwłaszcza koła eks- 
pertów ministerjalnych rozumieją należy 
«cie polityczne znaczenie, jakie miałoby 
|zawarcie układu francusko-włoskiego. 
Układ ten jest pożądany dla Francji co- 
najmniej w tym samym stopniu, co dla 
Włoch. 

Paryż, 31 grudnia, 

(Pat) — Agencja Havasa donosi z 
Rzymu: Od czasu ostatniego spotkania 
pomiędzy Mussolinim a ambasadorem 
francuskim de Chambrun, rozmowy. dy- 
plomatyczne pomiędzy Paryżem a Rzy- 
mem prowadzone były. nieustannie, — 
Przedstawione przez Quai d'Orsay spre- 


MISYTTWYTNEPAÓ 


mieć szanse po- 


dą 8 stycznia do Londynu 


miotem wymiany poglądów pomiędzy 
de Chambrun a Suvichem, których roz- 
mowy trwały długo. Ambasador francu 
ski widział się również z baronem Aloi- 
sim. Zarówno ze strony włoskiej jak i 
francuskiej zachowują pełnią rezerwę co 
do rokowań wczorajszych, które, jak 
s PEARa weszły w ostatnią fazę. 
yskusja zmierza zarówno do rozwią- 
zania poszczególnych zagadnień, jak i 
do wyjaśnienia całokształtu spraw. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że Mussolini 
przyjmie dziś ambasadora de Chambrun 


Paryż, 31 grudnia. 

(Pat) — „Petit Parisien* zapewnia, 

że bez względu na rezultat rokowań 

francusko-włoskich, wizyta premjera 

Flandina i min. Lavala w Londynie doj- 

dzie do skutku w projektowanym termi 
nie, t, j. w dniu 8 stycznia 1935 r. 


R wnioski Francji były przed- 


"O Z Z Z 


1835 — rozstrzygający 


ne nowego roku w opinji premjera Flantina 


| rok 1935 będzie pod wielu względami 
"rokiem decydującym. 

| "W najbliższym czasie odbędzie się 
pod kontrolą Ligi Narodów plebiscyt w 
Zagłebia Saary. Sprawa ta 


sunków francusko - niemieckich. 
Obecnie istniele nadzieja, że plebi- 

scyt, przeprowadzony zgodnie z wolą 

ludności, będzie wielkim krokiem na 


jeszcze |drodze do przywrócenia "wzajemnego 


przed paru miesiącami groziła poważne | zaufania w stosunkach Francji z Rzeszą, 


mi nastepstwami dla całokształtu  sto- 


Gtstek zatonął w porcie 
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które mogą się rozwinąć ku pozytkowi 
i konsolidacji pokoju europejskiego, 

_ Premier wspomniał o bliskiej podró- 
ży ministra Lavala do Rzymu i zazria* 
czył, że stosunki francusko - włoskie 
wstępują w nową fazę. Dwa wielkie na- 
rody łacińskie mają jednakowe i wspól- 
ne interesy. Zaproszenie, skierowane 
przez rząd angielski do niego i do mini- 
stra Lavald do złożenia wizyty w Lón= 
dynie, świadczy o woli obu państw pro* 
wadzenia dalszych wysiłków celem za- 
bezpieczenia pokoju światowego. 

Decyzja genewska w, sprawie na- 
stępstw zamachu marsylskiego jest do- 
wodem, że solidarność międzynarodo- 
wa nie może być uważana za utopię. Ho 

zont międzynarodowy wyjaśnił się w 
ciągu ostatnich tygodni. pi 

W końcu premier Flandin stwierdził, 
że niema powodu do powątpiewanią 0 
dobrej woli wszystkich odpowiedzial- 
nych za losy państwa mężów stanu. Ak" 
cja zmierzająca do zbliżenia międzyna- 
rodowego, będzie nadal prowadzona, 
Oddalenie niebezpieczeństwa wojny jest 
zarazem zwiększeniem widoków na po- 


„Orania”, |wrót dobrobytu gospodarczego. 


aatetta bandyta oeie Napad na bank w centrum Budapesztu 


towarowego 


Berlin, 31 grudnia, 
Niezwykle śmiałego napadu w jed- 
nym z wielkich domów towarowych w 
Berlinie, dokonała 23-letnia dziewczyna 
udodziwszy jedną z kupujących tam pań 
jakiemś tępem narzędziem, a następnie 
wyrwawszy jej torebkę, w której znajdo 
wało się jedynie 7 marek. 
Dziewczyna rzuciła się następnie do 
ucieczki i mimo natychmiastowego po- 
ścićw, nie zdołano jej schwytać. 
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Každy turysta 
z Orbisu korzysta! 
Kup bilet w P.B.P. 
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Piotrkowska 18, tel. 249-33 
Piotrkowska 65, tel. 101-01 


Budapeszt, 31 grudnia. 

Miasto zostało dziś poruszone nie- 
zwykle zuchwałym napadem bandyc 
kim, dokonanym w biały dzień na jeden 
z banków. 

W godzinach przedpołudniowych do 
filii węgierskiego Banku Handlowego, 
jednej z poważniejszych instytucyj fi- 


w Tyrolu 


Wiedeń, 31 grudnia. 
(PAT) W pewneż miejscowości w 


krzyże, świeczniki, obrazy i chcąc zmy 
lić ślady, namalowali na ścianach swa 
styki. 


Klient i dwaj urzę 


rnansowych, znajdującej się na Placu 


e O 


E O PRECZ ORT TYPY PAL PEEP e S E 
Zbezczeszczenie kaplicy |Piątego wiceprezydenta 


' Wolności, wbiegło trzech osobników Z 
' rewolwerami w rękach. Skierowali się 
oni do kasy, chcąc zrabować pieniądze, 
zasypując strzałami kasjera, który padł 
na miejscu. Urzędnicy banku i niektó- 


|rzy z klijentów zaczęli również strzelać. 


Wywiązała się obustronna strzelanina, 


otrzyma Warszawa 


Warszawa, 31 grudnia. 
(B) W Warszawie krążą pogłoski, 


Tyrolu komuniści zniszczyli w kaplicy | przewidujące powołanie w dniu 15 stycz 
„nia r. b. piątego wiceprezydenta stoli- 
i którym będzie b. dyrektor monopo- 


lu spirytusowego, Kulski, 


Bandyci zastrzelili kasjera. -- Urzędnicy i publiczność odpowiadają strzałami. — 
dnicy ciężko ranni, jeden bandyta zabity 


w wyniku której jeden z bandytów padł 
zabity. Dwai pozostali zbiegli, nie za- 
bierając z sobą żadnego łupu. 

W czasie strzelaniny wymieniono 
około 20 strzałów. Dwuch urzędników 
banku i jeden z klijentów odnieśli cięż- 
kie rany. 

Napad miał miejsce w czasie naj- 


większego ruchu interesantów. 
OILLLLLLLLLLLLLLLULLLLI TLI KO D T 


Poszukuję spólnika 


z kapitałem ok. 50.000 zł. 
do zyskownego przedsię- 
biorstwa. 


Oferty sub.„Fabrykacja*do Administracji 
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1945 


w bieżącym roku, po wejściu w życie nowego rozporządzenia > a Gi H ALLO | HALLO! 


ministra sprawiedliwości W 


À 
(OG as l . 
(B) R Waria wa; 31 grudnia la ich liczby o trzy, ff wt WSZYSTKICH ZAPRASZAMY NA 
„1B) Rozporządzeniem ministra spra- inister sprawiedliwości przeprowa- 
wiedliwości, ogłoszonem w dniu dzisiej, dził Ścisłe rozgraniczenie ilości SOA | DEMONSTRACJE ODBIORNIKA 
szym, została od dnia 1 stycznia 1935 r. tów w poszczególnych okregach sądów 'ATININNNANI 


ustalona liczba notarjuszy w całem pań apelacyjnych. W obrębie sądu apelac | 
i 7 À jah ; e yi |... | 

stwie na 783. Dotychczasowa liczba KĘ warszawskiego będzie 186 nota- Uaw RÓJKA PH i LI P3 JUNIOR 

notarjatów w Polsce nie była ograniczo jrjatów. Na Łódź przypadnie z tej licz- la ONINI 

na i pozostawało całkowicie w mocy mi jby 25 notarjatów, na Piotrków 5, na So- 

nistra sprawiedliwości powołanie lub ,snowiec 3 i t. d. fees) 

zwijanie notarjalów. Obecnie, jak się| W Warszawie będzie łącznie razem m m U 
„dł 


| 


mann uf 


| BE 
i x 


dowiadujemy, pracuje na terenie Polski |z notarjuszami wydziału hipotecznego 
780 notariuszy, co oznacza powiększe- 138 notarjuszy, 


„War Pomorza” płynie do Honolulu 


Załoga okrętu.składa życzena noworoczne całej Polsce 
Wyspy Galapagos, 31 grudnia.  |wając podróż zgodnie z nakreślonym 
(PAT) Statek szkolny „Dar Pomo- |jrogramem. i 
rza”, po opuszczeniu wysp Galapagos, Kapitan statku donosząc depeszą, iż 
udał się w dalszą podróż w- kierunku | a statku wszystko w porządku i że 
wysp Fawajskich, celem zawinięcia do jyszyscy są zdrowi, składa równocze- 
portu Honolulu. nie imieniem oficerów, uczniów i za- 
Dn, 30 grudnia r. b. znaidował się |bgi najserdeczniejsze życzenia nowo- 
„Dar Pomorza“ pod 6 st. szer. północ! bezne całej Polsce i wszystkim bli- 
nej i 124 st. długości zachodniej, odby- gim. 


Połączenie Atlantyku z Pacyfikiem 


zapomocą nowego kanału. — Kosż robót wyniesie 722 milj. dol, 
Nowy Jork, 31 grudnia. ;rw, Oprócz znaczenia handlowego ka- A 

Znany rzecznik rozbudowy amery-|nł będzie posiadał dodatnie znaczenie TROJKA PH | LI PS JUNIOR 
kańskiej floty oraz lotnictwa, prezes | sategiczne, ułatwiając manewrowanie f X 4 7; 
komisji morskiej senatu, Vinson udzielił | flty amerykańskiej. włka mec draeżsia Gd. 
przedstawicielom prasy wiadomości w| Kanał Panamski jest nietylko za wa- * j 
sprawie nowego handlu, który ma być |s! dla znajdujących się obecnie w bu- DEMONSTRACJE W NASTĘPUJĄCYCH FIRMACH: A 
Wykonany na terytorjum Nikaraguy. dwie pancerników amerykańskich, ale |  Audiofon, Łódź, Piotrkowska 166, Borkowski i mali, Bodt, Plotrkowka 195; K- IrnaN 
Koszt budowy kanału, który ma połą- rwnież dla lotniskowców większego czyk, Łódź, Piotrkowska 113, Inż. Rozenblum, Łódź, Traugutta 7, P, Haneman, Łęczyca, 4 


ki 17, J. Luft, Piotrków, Toruńska 2, Piątkowski, Zgierz, 
czyć Ocean Spokojny z Oceanem Atlan | tyu. zero ai kt f a OR pw OOM ZOE 
tyckim są obliczone na 722 mili. dola- IAW 
nz - n 


# 
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dywanie poważnych wypadków w Noc Sylwestrową 


Saarbruecken, 31 grudnia. | teg rodzaju akty teroru- nie miały ula Saary do Niemiec przekroczyła o-| Twierdzi on, że stronnictwo i dziennik 
Po dojściu do skutku w Rzymie po*, mica. 


rozumienia w sprawie plebiscytu w Za | kołach komisji rządzącei zajścia Saarbruecken, 31 grudnia. skich. 

glębiu Saary I po ostatniej sesii Rady, te pwołały zaniepokojenie. Na Noc | W miarę zbliżania się dnia plebiscy Co się tyczy zwolenników czasowe 

Ligi Narodów zdawało się, że głosowa Sykstrową  zarządzono poważne tu, mnożą się wysiłki obu stron celem | go utrzymania status quo, to jednym z 

mie w Saarze odbędzie się bez jakich- | wzicnienie służby bezpieczeństwa. zdyskredytowania swych  przeciwni- | argumentów propagandowych. któremi 

kolwiek ekscesów. „strony zwolenników status quo ków w opinji publicznej wyborców. staraią się oni zwalczać hasło natych= 
Tymczasem w dniu wczorałszym za wywane jest obecnie żadanie, aby W dniu dzisiejszym dzienniki Fron-| miastowego powrotu Saary do Nie- 

notowano wypadek, który nie zdaje się | zebala polityczne odbywały się pod|tu Niemieckiego zamieszczają pod je- | miec, są wydarzenia wewnatrz niemiec 

wróżyć spokoju podczas plebiscytu ij ochaą wojsk obcych. dnobrzmiącym tytułem „Francuskie 0-| kiego obozu rządzącego, przedstawio- 

może mieć poważne następstwa, jako Saarbruecken, 31 grudnia. blicze status quo”, oświadczenie byłego | ne zarówno w dziennikach. jak i na wie 

asło do rozpętania teroru. AT) Jak donosi organ Frontu Nie; kierownika wydawnictwa „Neue Saar-|cach tych ugrupowań, jako „drugi 30 
Późnym wieczorem grupa ludzi ù- mieiego ilość członków tei organiza | post", oreanu niemieckiego Volksbundu | czerwca”, 

siłowała wtargnąć do lokalu restaura- | Cii upującej zwolenników przyłącze-| wypowiadającego się za status quo. 

cii, gdzie mieści się siedziba „Frontu miea 

Niemieckiego“, organizacji wypowiada 


CAYERON KYRA ATS EET O T S SNE ERES EEE WYL RR S E RA EST 
, H : ] LJ ta 

lącej się za przyłączeniem Zagłębia do 

Rzeszy Niemieckiej. Gdy im nie otwo- D l 

rzono przybysze otworzyli prawdziwą i 


anonadę z rewolwerów do drzwi | o= 


kien lokalu Ogółem dano około 40| DAOS prac rządu hitlerowskiego za ubiegły rok.—Optymistyczne 


strzałów, wynurzenia ministra propagandy Rzeszy, Goebbelsa 

ln zdążyła OIEA AMAR Berlin, 31 grudnia (PAT) |podnieść ogólną stopę życiową w Niemffliktu kościelnego. W polityce zagra- 

lotile Po icja, napastnicy | Wrzemówieniu, wygłoszonem dziś czech. nicznej cały aaród niemiecki „oczekuje 
Podczas strzelaniny zraniony został przeądjo we Fryburgu minister pro- Z ubolewaniem wspomniał minister|tylko jednego, a mianowicie niepodzie|- 


kelner restauracji pagar Rzeszy dr. Goebbels przedsta- | Goebbels o trwającym konilikcie ko- nego powrotu Saary do Rzeszy. Nie 

SIER ni ieckie domagała się ener wił bis prac rządu narodowo - socja- |Ścielnym i zaznaczył, że rząd będzie pil możemy zatem wyrzec się nadziel — 
giczne A śledzł i ukarania winnych listyogo w roku ubiegłym. Okres ten |nie śledził rozwój tej sprawy, aby prze: |zakończył min. Goebbels — że gdy w 
napad ; y Rt m bowiem razie! 7 ośjdczył on — obfitował w sukce- |Szkodzić ewentualnym szkodliwym na: |dniu 13 stycznia zostanie rozwiązana o- 
Niemoy M | SRA zorzaniżować | SV> ałównież w ciężkie próby i roz- |Stępstwom dla interesów państwa. Mó |statnia sprawa terytorialna, która dzieli 
wima Rua e, ażeby w” przyszłości | on 8: Dziś jednak system pań- | Wiąc o polityce zagranicznej min. Goeb- |Niemcy jeszcze od Francji, uda się rów= 
METUA]. ochronę, ażeby w prz! stwa 'odowo - socjalistycznego jest |bels użył wyrażenia, że w sprawie Sa- |nocześnie osiągnąć rzeczywisty i trwa- 
"782 slę od takich napadów. bardzniż przedtem umocniony. ary dzięki lojalnym ustępstwom Berlina |ły pokój z wielkim narodem iranc"skim, 
sce BR M PRODR] kot eat, f a DBAĆ o trudnościgeli gospo= l Paryža ZORRA M yelimigo wana AE ERPEYPNEATT EA SNE U TRARY TY 

„a dolycznych w Zagłębiu Saary, na- |darcz; Niemiec, wynikających z bra |sfera gorączki. Żądanie równouprawnie 
pad dokcani ludzie, rekrutujący się z|ku de i surowca, minister wyraził |nia Niemiec zyskuje coraz większe zro- |SKazanie 77 komunictów 
żywieów. któro wyemigrowały z Rze|nadzicże niebawem znajdą się środ» |zumienie i.aprobatę w całym świecie. 


szy Niessieckiej i nie mają nic do stra|ki, ablbo otworzyć Niemcom dostęp Wykreślając program na nadchodźą- w Czechosłowacj: 
cenia, do ryw zagranicznych, albo dostoso |cy rok min. Goebbels postawił na pierw Praga, 31 grudnia. 

Zajścia te łącznie z zerwaniem wie|wać sną produkcję do rozmiarów, |szem miejscu walkę z bezrobociem, do- (PAT) W Lewoczy zakończył się 
cu Volksbundu katolickiego i poranie- 


odpowających potrzebom Niemiec. |dając, że Niemcom musi się udać osiąg- | proces przeciwko komunistom. oskar= 
niem iednego z jego przywódców przez |Ministprzyznał, że płace robotnicze nąć pewne uchwytne wvnikisi ulgi w | Żonym o należenie do tajnych organiza- 
przeciwników politycznych śwładczy ©" niestarczające, jednak wyraził na ' dziedzinie zaopatrzenia w dewizy i su-jcyj antypaństwowych. Skazana 77 os- 
o newożnem zaostrzeniu walki politycz robotnicy okażą zrozumienie rowce. W polityce wewnętrznej pod- | karżonych na kary od jednego miesiąca 


nej na terytorjum Saary. Poprzednio sytado chwili, gdy rządowi uda się jęta zostanie próba zlikwidowania kon- więzienia do jednego roku. 


Sr. 3. 


25 nolariuszy będzie W Łodzi WYWOZU AAAA 


 becnie 500.000 osób. czerpią swe finanse ze źródeł iranciu- i 
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Piąty rok kryzysu światów 


Zbyt optymistyczne przepowiednie ì nadzieje zawiodły — Cyfry, które ilustrują 


obecny stan swiata, — Nawet do najgorszego możną się przyzwyczaić, 
ETEEN | 


Czy rok 1935 przyniesie poprawę sytuacj? 


mują dziś wysiłki w kierunku przezwy- czych, nie funkcjonował w rok: (934 
ciężania kryzysu; w jednym  nazywą niemal zupełnie . Jedyną forma „uchu 
się to „nakręcaniem koniunktury”, w in: kapitałów były bezładne i cha.‘yezne 
nych skromniej „przyśpieszaniem wędrówki „bezrobotnych kapitałów w 
procesów wyrównawczych”. Ale rezul | obrębie kilku wielkich krajów: Francji, 
tat jest wszędzie podobny: jest nim ca | Anglji i Stanów Zjednoczonych. 


kowicie odmienny, niż dawniej, przebief n 5 k 
Ddprężenie psychiczne 


procesów EE M i odmienny 
niż dawniej, znaczenie ziawisk, któr > ; : 
się na te procesy składają. Inną WY | „Fakty, składające się na obraz sytu- 
mowę miałyby np. cyfry bezroboch | ZS! ekonomicznej świata u progu. No- 
lub ruch cen w gospodarstwie, podde wego Roku, są bezwątpienia mniej po- 
nem swobodnej grze sił ekonomicznych Car mana, oigo je chcieli widzieć opty 
a inną w gospodarstwie, przeory waneh mok Joena E Aea Wert 
działalność interwencyjną Pakjes f oneg 
Parpi interwencyjną P mniej katastrofalny, niż bilans lat po- 
$ n ich. 

Zwróćmy tu mimochodem uwagę, {e DOZ dziedzi i d a 
ogólna liczba osób, całkowicie pozb- | 7] POZ CLROSPOPALOCAĄ strząsy, 
wionych pracy, wynosi jeszcze zgdą załamania i rozprzężenia; w dziedzinie 
25 miljonów ludzi. Jeżeli dodamy 0 moralnej pesymizm, psychoza ni>ufno- 
tego ich rodziny, to otrzymamy olbr7- Acipa hsp pti k W powrót do 
mią, stumiljonową rzeszę ludzi o Zdl- GCZASGJ* oto była treść tych at tra 
nościach konsumcyjnych, zredukow- | A x 
nych niemal do zera. Fakt ten cigy w roku 1934? Niewątpiiwie, de- 

presja ekonomiczna trwała z niesłabną= 


brzemieniem nieznośnem na gospodr- i 
stwie, uniemożliwiając likwidację „s0- cą siłą. Ale nie było już ani wstrząsów 


ków“ towarowych, paraliżując wySki. monetarnych, ani panik kredytowych, 
w kierunku wydatuiejszego podniesiqia | Mi pogłębiania się depresji cen, ani dal 
cen i powstrzymując wzrost produkji | 57080 spadku spożycia wewnetrzuego. 

Gdzie jednak nastąpiła poprawa bezwa- 


Tm 


Rok, który się skończył, był piątym;sowych, jako sprawę najbliższych mie- 
rokiem kryzysu Światowego, Jak lata |sięcy. 
poprzednie, byl A eanenE gi 
ciężkim w życiu ludzkości. Wbrew za- M l 
pewnieniom chorujących na chroniczny ; y G Ę prorocy 
optymizm obserwatorów, zasugerowa- |. Irving Fisher pomylił się, podobnie 
nych oznakami zaznaczającej się tui jak mylą się obecnie ci, co opierając się 
ówdzie poprawy sytuacji, żadne istotnie na oznakach poprawy, wieszczą rychły 
obiektywne sprawdziany, jakiemi ocenia powrót do równowagi ekonomicznej. Al- 
się natężenie życia gospodarczego, nie bowiem kryteria, przy pomocy których 
wskazują na stanowcze przełamanie pro- | 19Żna było dawniej przewidzieć kieru- 
cesu kryzysowego. nek ewolucji gospodarczej, w warunkach 
Jeżeli istnieją momenty, usprawiedli- obecnych przeważnie zawodzą. Zawo- 
wiające wiarę, że rok miniony był ro-|dzi przedewszystkiem kryterium cen, 
które służy najczęściej za podstawę do 


kiem przełomu, i że „dno kryzysu” Z0- : : z 
stało osiągnięte — to ich źródeł szukać wypowiadania optymistycznych progno- 


należy nie tyle w przesłankach objek- |St/KÓW na najbliższą przyszłość. 
tywnych, ile — w całkiem zresztą nie- Przeobrażenia, jakie zaszły w ciagu 


wątpliwej — ewolucji psychiki zbioro- ostatnich lat w strukturze ekonomicznej 
wej, tak żywo kontrastującej z depresją | $Wiata — przejście od form organizacji 
lat poprzednich. międzynarodowej gospodarstwa do or- 
Otóż. nie umniejszając w niczem wa- | gAniZACii gospodarstwa narodowej lub 

gi czynników psychologicznych w roz. lokalnej — sprawiły, że ruch cen stał 
woju kryzysów ekonomicznych, stwier- | 519 czynnikiem, pozbawionvm  wszel- 
dzić należy, że zwrot w nastrojach zbio- | #1080 niemal znaczenia dla oceny roz- 
rowości posiada doniosłość raczej, jako | WOJU procesu kryzysowego. Cóz bowiem 
ZAPOWIEDŹ PRZYSZŁEJ ZMIANY, stanowi znamię bardziej istotne dla 

aniżeli, jako sprawdzian zmiany już do- że TA? „zamkniętej g0- 
konanej, Zwłaszcza, jeżeli zmiany tej nie spodarstwa, aniżeli fakt, że istniejące w 
; jej obrębie ceny nie mają żadnego związ 


stwierdzają w sposób istotnie przekony- i y, ; przemysłowej 
wający kryterja zewnętrzne i objektyw= ku z cenami, W obrębie innej organiza- y | runkowa — to w dziedzinie psycholo- 
cji? Spadek cen, nawet. bardzo znaczny y 
1e. PN PEA ie Re S PNA , haos Í tazia | |glezno - moralnej. Fale kryzysu moral- 
Niepodobna zaprzeczyć, że dane sta wcale niekoniecznie musi świadczyć o nego nieustannie opadają. W psychice 
a A A A ” Es dłobi i je * 1 f 4 i i i ć 
pośłębianiu się depresji, w pew nych wa Rok 1934 był dalszym etapem [ilvi- | zbiorowej nastąpiło jakby odprężenie. 


tystyczne, jakie obecnie publikują insty- ; A Sa K 
tucje badań koniunkturalnych, odbiegają A ARAB SOA wać Symp rdacilitego, =R. IRA AE „gospokr- | Nastroje paniczne ustąpiły. Nikt już nie 
dość znacznie od cyfr, ogłaszanych daw- OB U5 ka A 02 Las arstwa. s. „od- |stwem Światowem”* i dalszym etapēijna wątpi, że kryzys znajdzie ostatecznie 
niej. Pewien wzrost wytwórczości Su- Wromis, AYSA cen, jako zjawisko w |drodze tworzenia wyodrębnionych ed- |swój kres, że zostanie odbudowana rów 
rowcowej i produkcji przemysłowej, pe- warun (ki W organizacji ekono- nostek gospodarczych, dążących do;|0- |nowaga gospodarcza — wprawdzie ra 
wien spadek bezrobocia światowego i kłoaei| artele, trusty, preme, inter- | kalizowania w obrębie swych grani ca |ijnnych, niż dawniej podstawach — i że 
zahamowania ogólnej zniżki cen — Ork: d PCA nee często hamowa- | łokształtu działalności, przemysłowi i |przed ludzkością otworzy się nowa er 
wszystko to / niewątpliwie świadczy © ple Lal agd i AEEA, SI O ORC handlowej. f |  |poinyślnóśćl 50 © 577 Tdi 
wzniożeniu intensywności życia ZOSDOZ Ja poz uk painsiA: pE st harao. e| „Proces kurczenia się międzynałdo- | „Czy.rok 1935 przybliży nas do łejx 
darczego, a tem samen o poprawie SY* | io i ant A e] na Ta tę "|wych wymian towafówych. postępwał | zmiany upragnionej? Oto pytanie, gai: 
tuacji tych, których egzystencja zależna k zat do nE gm eaaa PODA 4 die w dalszym ciągu naprzód (spadekzks- |kie sobie dziś stawiają setki milicnów 
jest od fluktuacyj ekonomicznych. -. 8 ja o fazy ożywienia gospodar- | portu światowego wyraził się w foku |ludzi na świecie, 

Czy jednak dane te mogą być istot-| w Em 1934 cyfrą 5 proc.), a dla tranzakcy ja- 1. Wendel. 
* nie poczytywane za oznakę końca kry- 75 myli hezrobafnych kich wymagają najbardziej już od- |—————— = 
zysuw,:0 którym się przecież mówi... 0 RCA : zowne potrzeby konsumcyjne Kijów, P 

W ostatnich czasach mówi się wiele | wskrzeszono prymitywne, odpowidaią f 


początku kryzysu? Ileż to razy „eksper- J: 
ci”, opierając się na takich wskaźnikach, | 0 zmniejszeniu się ilości bezrobotnych |ce dawno minionym fazom ewoluć go- 
„zakończeniu cyklu |w świecie. Ale i to nie może być po- spodarczej, formy wymian (handel om- 


powtarzali refren o 

konjunkturalnego”, ściągając na siebie |czytywane za pewny objaw przezwy- pensacyjny). | 

wkrótce dotkliwe dementi ze strony Tze- ciężania kryzysu. Mechanizm kredytowo = pienen: 

czywistości... Irving Fisher, „najpoważ- | ~ Właściwością sytuacji obecnej jest |za pośrednictwem którego przepiwają 

niejszy” z ekónomistów amerykańskich", | dominacja czynników  pozagospodar- kapitały z krajów, posiadających nad. 

już w połowie 1931 roku, a potem dwu- |czych nad czynnikami gospodarczemi, | miar oszczędności, do krajów, któ nor 
malnie winnyby je spożytkował dla 


— 


krotnie w latach następnych przedsta- dominacja wpływu państwa na życie e- 


wiał powrót do warunków przedkryzy- 'konomiczne. Wszystkie państwa podej- swych potrzeb inwestycyjno - gOjodar 


memoriał w sprawie eksportu nków, ziemi ornej? 
i ze stanowiska kancelisty w Pitku na| Ludność państwa mia na zimę zaję- 
rakach wyjadę — kto wie, możea mi-|cie: na wschodzie liczy raki, na zacho- 
nistra? dzie myszy. 
Biurokrata raźno wziął się dzieła A w centralnych województwach? 
i rozsądnie zaczął od zebrania (nych:; W centralnych województwach zda- 
gdy się chce eksportować raki, (prze- | rzyło się co innego: podczas tegorocznej 
niesłodkiej doli współczesnej? — Trzebaby się czemś odznaczyć, |dewszystkiem trzeba wiedzieć | czem; powodzi władze kazały pewnemu właś 
Możnaby życzyć nagłego załamania t |do gościa, ile tych raków jest? We wy- |cicielowi młyna i grobli zawiadomiić sta- 
się kryzysu, głównej wygranej na lo- smażył pisemko do zarządów zninych, | rostwo, gdy spiętrzone wody dojdą do 
terii, obniżenia ciężarów podatkowych i aby w terminie miesięcznym dośrczy-; wskazanego poziomu. Młynarz lojalnie 
realizacji wielu innych miraży, które A ły danych statystycznych, ile t mają spelnił rozkaz. Przyjechali saperzy, Wy- 
/ życie nasze czynią strawniejszem. Nie-| — Raki! raki! raki! raków na swojem terytorium? | sadzili dynamitem młyn i groblę, dając 
_ wątpliwie i tego wszystkiego Życzę Pań- Biurokrata ożywił się: : | teraz na Polesiu wójtowie gołtysi; upust wodom. Zrujnowano wprawdzie 
stwu — z duszy-sercą, ale fundamental-| o Mam! — pomyślał. — Samo niebo |nic innego nie robią, jeno w za rznię: | człowieka, ale trudno, wyższa konięcz- 
- ne moje życzenie wypłynie dopiero z dal zsyła mi tę wskazówkę! tych rzekach i jeziorach liczą aki., li ność tego wymagała. 
szego toku tej opowieści, choć pozornie Tyle wód mamy w naszych wschod- |sprawdzają, żeby się przypadkm nie Ale czy myślicie, że dynamit nic nie 


nie będzie ona miała nic wspólnego z ży- | nich województwach, a w tych wodach | pomylić. | kosztował? Kosztował, więc Prokura- 

czeniami noworocznemii. tyle raków — ale czy kto dotąd pomy- A w zachodnich znowu pnłacch pań |torja Państwa wystąpiła przeciw mły- 

BEMA E R M zakaz CSRO zorganizowaniu racjonalnego eks- | stwa liczy się myszy polne. Bjtrzebajnarzowi o zwrot kosztów wysadzenia 

Na wschodnich połaciach naszej oi- | portu polskich raków zagranicę? Nie, nieszczęścia, że myszy barazoi tam | jego młyna i grobli. 

czyzny są malownicze jeziora, piękne | takie bogactwo niewyzyskane marnuje rozmnożyły i wyrządzają duż szkody _ A do moich znajomych na wieś przy- 

rzeki. urocze strugi i stawy. się w bagnach i trzęsawiskach. A prze- |w zbiorach. Wypowiedziano | więc|jechał kontroler mleczarski, wszedł do 
W tych cichych, słodkich wodach jest | cież raki mogą się okazać złotą żyłą dia | walkę j , obory i kazał dziewczętom doić jałówki. 

dużo, dużo raków. skarbu: właścicieli wód można opodat- I znalazła się zachodnia dusi biuro-| — Kiej nie chcą mleka dawać! — ttu- 
A w urzędach państwowych i samo- kować proporcjonalnie do ilości posiada- | kratyczna pokrewna wschodn która maczy zasromana Kaśka. 

rządowych jest dużo, dużo biurokratów. |nych raków, dalej raki polskie można |rozumowała tak: _ — Co to znaczy „nie chcą?" Strejk? 

I zdarzyło się, że pewien biurokrata, roz- | Wprowadzić, oczywiście tyłem, na ryn- — Aby wiedzieć, ile trucizł zaku-| Bunt? Ja was nauczę! — grzmi kontro- 

myślając ó swojej niewesołej doli, zau- j ki międzynarodowe i za jednym zama- |pić na tępienie myszy polnych! muszą ler. 

ważył z goryczą, że Oto ubiegają tata. | chem poprawić bilans płatniczy i użyć wiedzieć ile jest tych n'vszy” Ar A= — — E> b.i AUV ES 

inni dochodzą do wysokich stanowisk, raków do celów propagandy zagranicz- Wobec tego poszła Plr _ Czytelnicy! Dośpiewaicie sobie sa- 

zaszczytów. majątku, a On, chudzina. nej: w Paryżu, New Yorku, Bombaju, de w szystxich właści veli goshlarstw mi, czego Wam żxezę w nadchodząs: m 

ciągie siedzi na tym samym stołku przed | Kairze wszędzie rak polski głosić będzie |rolnych: ile myszy polsych w ada u, roku. 

zielonem biurkiem, macha sobie piórkiem! chwałę naszego imienia. Opracuję więc Iszanownego pana na metr kwgatewy i Padalec. 


Bicze z piasku. 4 
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Dyskretne niedyskrecje 


Na progu nowego roku — czegóż Ciji do żadnych profitów ani honorów nie 
życzyć. Polaku - obywatelu, wspólniku dochodzi. 


zwrócić uwagę na siebie! — westchną 
biuralista, — ale jak? ale czem? 

W tej chwili na ulicy rozległo się 
wołanie: 


MBB Bu a mid 


Koncern Wydawniczy 


REPUBLIKA” 


wstępuje w rok 1935 z następującemi wydawnictwami codziennemi i perjo- 


dycznemi 
DZIENNIKI PERJODYKI 
„Republika“ | „Panorama“ 
„Express Wieczorny“ „Co Tydzień Powieść“ 
„Express -llustrowany'"' „Republika Dzieci” 
„Gazeta 5 groszy” „Kalendarz Expressu” 


Koncern Wydawniczy „Republiki” 


posiada wiasne zakłady graficzne, wyposażone w najnowsze urządzenia techniczne 
«(w tem 2 wielkie maszyny rotacyjne o zdolności produkcyjnej 500,000 egzemplarzy 
gazet dziennie) oraz fabrykę farb drukarskich: wyłącznie do własnego "użytku. 


Koncern Wydawniczy „Republiki” 


oparty jest o własny aparat kolportażowy dla naszych wydawnictw i dysponuje 
22,000 placówek sprzedaży w całej Rzeczypospolitej Polskiej oraz w skupiskach 
polskich w Czechosłowacji, Niemczech, Francji, Belgji, Stanach Zjedn. Ameryki 
Północnej, Argentynie i Brazylji. 


Koncern Wydawniczy „Republiki” 


jest najaoskonalszym w Polsce aparatem reklamowo = propagandowym.  Celowa 
reklama w naszych dziennikach i czasopismach prowadzi do skutecznego spopula- 
ryzowania ogłaszanych artykułów handlowych wśród najszerszych mas społeczeństwa 
we wszystkich dzielnicach Polski. Żaden z naszych inserentów po wypróbowaniu 
ogłoszeń w wydawnictwach koncernu „Republiki“ nie zaniechał swej reklamy u nas, 
gdyż przekonał się o jej praktycznej wartości handlowej. 


Konsumcja papieru Koncernu w r. 1984 — 2,000,000 kg. 
Wydrukowano czasopism w r.1934 — 65,000,000 egzempl. 
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Nr. 1 


Od dziś... 


Jakie zmiany przynosi 
dzień 1 stycznia 

Dzień dzisiejszy, dzień 1 stycznia, 
przynosi bardzo wiele zmian w róż- 
nych dziedzinach naszego życia. 

A więc, przedewszystkiem. z dniem 
dzisiejszym wchodzi w życie reforma 
ubezpieczeń społecznych. Skasowane 
zostają odrębne instytucje Z. U. P. U, 
zakładu ubezpieczeń robotników, ubez= 
pieczalnie społeczne — wszystko łączy 
się razem, w jedną instytucję p. n. Za- 


kład Ubezpieczeń Społecznych, A łącz, 


nie z tem następuje bardzo ważna zmia! 


na, będąca wstępem do dalszei refor- | miejskiej. 
' My — wyłączenie z ubezpieczenia cho 


robowego tych pracowników. którzy 
zarabiają powyżej 725 zł. miesięcznie. 
eoretycznie pracownicy ci są zwolnie 
ni od obowiązku należenia do kasy cho 
rych już z dniem dzisiejszym — prak- 


str 7 


uhl 


$rzed posiedzeniem rady miejskiej 


e o 55 e 
| gf 
Czego chcą „ojcowie miasta 
Przedstawiciele frakcyj wygłoszą deklaracje programowe, = Wybór 
komisyj radzieckich —Socjalista, który popiera endeków 


To, co najważniejsze: subsydja miejskie 
Gywiecka Fabryka Papi „SOLADE S. A. wZywa 


decyzji władz nadzorczych w sprawie 
poleca specjalności: 


zatwierdzenia lub uchylenia wyborów 
zarządu miejskiego, w dniu 15 stycznia 

1) Doskonałe w gatunku gllzy „FILIGRANO WWIE** „ pibużki 
niesamotiącej, białe | żółte w opakowaniu po 100 sztuk, 


odbędzie się kolejne posiedzenie rady | 
Posiedzenie to zwołane bę-; 
dzie przez komisarza rządowego, inż.. 
Wojewódzkiego, jako dotychczasowego , 

2) Gillzy „ELDORADO“: s bibułki samotlącej w opakowaniu 

po 200,-150 I 100 sztuk, 
8) Kalkę maszynową | ołówkową. 
4) Papiery toaletowe „HYGIENA“ i „MATADOR“, 


1.1 148577 ihs 


zma wi T 


„z z nn O EO z W 


przełożonego gminy, który też będzie 
na nim przewodniczył. Na posiedzeniu, 
tem,przedstawiciele poszczególnych | 
frakcyj wygłoszą swe | 


tycznie jednak nastąpi to 1 kwietnia ze; deklaracje programowe | 


izapowiedzą, jakie będzie ich ustosunko- 


5) Serwetki papierowe. 
„EKZAŁGGI PETIA UCZ TEDY SAFE 


miesięcznie 22 zł. i mają prawo do 200 


względów budżetowych. 
kt 


Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży- 
cie rozporządzenie o zmianie uprawnie 


nią sądów pracy. Sąd pracy będzie o-i 
becnie Szybciej rozpatrywał sprawy i! 
co naiważniejsze, dojść do scysii pomiędzy radnymi z po-| 
jtrzymać większość. 


erował wyroki, a 


Í 
i 


wprowadza się możność pojednania --: 


wanie do rządzącej większości i 
wszystkich bieżących spraw gospodar- 
ki miejskiej. 


do |przez magistrat. 


, Donosiliśmy już, iż na ostatniem po- 
siedzeniu radzieckiej irakcii narodowej 


Nie ulega wątpliwcści, że w czasie | zastanawiano się nad możliwością pozy | 
wygłaszania tych deklaracyj może znów |skania do współpracy radnych z Chrze- 


szczególnych obozów. Odczytywanie 


awnicy, bez udziału sędziego koronne- | deklaracyj zawsze było najbardziej in- 


g9, będą mogli wpływać na strony, Ly 
sie pogodziły. 
e+ 

Od dziś następuje też rozszerzenie 
uprawnień inspektoratu pracy. Tworzy 
się t. zw. referat karny przy inspekcji 
Pracy, który będzie miał uprawnienia 
tego rodzaju, jak dotąd sąd starościński. 
Inspektorat pracy będzie mógł nietylko 
Sporządząć protokuły, ale może rów- 
nież karać przemysłowców. Odwoław- 
czą instancją jest s okręgowy. 


Dziś wchodzą w życie nowe prze- 
plisy o używaniu telefonów. Wszystkie 
aparaty podzielone są na dwie katego- 
rje A i B. Telefony kategorii A opłacają 
miesięcznie 15 zł. i mają prawo do 75 
rozmów, telefony kategorii B opłacają, 


rozmów, 


vo 


LJ 
Dn. 1 stycznia wchodzi w życie no- 
we prawo o terminach podatkowych, 
zwłaszcza o podatku lokalowym. Dn- 


kwartalnie w ten sposób, iż rata za bie 
Żący kwartał płatna była w drugim 

miesiącu tego kwartału. Obecnie płacić 

się będzie ten podatek z dołu. Płatnicy 
podatku lokalowego otrzymają premię 
w roku 1935 — w tym roku zapłacą wo 
ec tego tylko Zy, TREY kwartalne. 


i Z dniem dzisiejszym obowiazuje u- 
Stawa. o ubezpieczeniu pasażerów tak- 
sówek. Pasażer, który wsiada do tak- 
sówki zostaje automatycznie ubezpie- 
czony od śmierci lub nieszcześliwego 
wypadku, Ponieważ premie płacić bę- 

a szoferzy — niewątpliwie od dziś jaz 

a taksówkami będzie bezpieczniejsza. 


= 
__ Dziś bezwzględnie zostaja zlikwido 
wane wszystkie termometry z podział- 
a Reamura. Wczoraj skończył się ul- 
gowy okres roczny sprzedawania ta- 
ich termometrów. Od dziś obowiązują 
iko termometry z podziałką Celsju- 


* 


d OH I-go stycznia obowiązują nowe 
zł aty sądowe. Opłaty sądowe do 50 
+. Uiszczane będą znaczkami sądowe- 
" Powyżej 50 zł. — gotówka. Gotów= 
san NISZĄ być też opłacane kaucje ka- 
"€Vine, opłaty w postępowaniu kar- 


nem i opłaty, ści f 
kucyjnej, y, ściągane w drodze egze 
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Kamienie żółciowe 


powstają stopniowo wskutek złego 
funkcjonowania wątroby. Zioła „Cho- 
lekinaza* H, Niemojewskiego pobudza- 
ią wątrobę do prawidłowego funkcio- 
nowania i zapobiegają kamicy żółcio- 
wei. Skład Główny, Warszawa. Nowy- 


Świat 5 oraz Apteki i składy apteczne. 


Ządać bezpłatnych broszur, 


lgistratu i rady miejskiej na 


tychczas podatek lokalowy płatny 


teresującym momentem w radzie micj- 
skiej, tembardziej więc obecnie, gdy są 
tak zadrażnione stosunki. 

Poza deklaracjami radzieckiemi dc- 
konany zostanie 

wybór konusyj. 

Pierwszą komisja, która przystąpi 
do pracy, będzie komisja regulaminowo 
prawna, która będzie miała obowiązek 
opracowania refulaminów posiedzeń ma 
podstawie 

obecnie 


wzorów, opracowywanych 


MMM mmm 
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Krwawa eFsmisja robotriKa 
Dankowie poranili gospodarza 1 wyrzucili go przez okno na ülice == 
ił i za co —Lekarze stwierdzą, czy Danke jest normalny 


Tragedja rodzinna przed sądem łódzkim © 


KHan gE s 


Kto kogo 


Czwartego lipca donosiliśmy obszer- 
nie o niesłychanem i krwawem zajściu, 
jakie rozegrało się w domu przy ulicy 
Abramowskiego 11. — Lokator tego do 
mu, Wacław Danke, robotnik — miał 
zostać popreednago dnia, t. j. trzeciego 
lipca eksmitowany. Żona Dankego była 
chora, lub już poprzednio symulowała 
chorobę i na tem tle jedna eksmisja zo- 
stała odroczona. Tym razem gospodarz 
domu, przewidując, że Leokadja Danke 
gotowa znów na podstawie swej praw- 
dziwej, lub tylko imaginowanej choroby 
zabiegać o ponowne odroczenie eks- 
misji — przybył do mieszkania Danków 
w towarzystwie komornika Harasimowi 
cza i lekarza dr. Rostkowskiego. 

Gdy komornik, lekarz i gospodarz 
Cieślewski przekroczyli próg domu 
Dankego — Dankowa leżała w łóżku. 
Lekarz przystąpił do niej, by ją zbadać 
i orzekł, że niewiasta jest chora istot- 
nie, jednak gorączki nie. ma, że jest ra- 
czej cierpiąca chronicznie i że eksmisja 
może się odbyć. 

Danke począł prosić gospodarza, by 
mu eksmisję odroczył. Cieślewski był 
jednak nieustępliwy. pewnym mo- 
mencie Danke schwycił nóż i począł 
nim gospodarzowi zadawać ciosy, Dan- 
kowa, wyskoczyła z łóżka i z siekierą w 
ręku, którą miała pod pościelą, również 
zaatakowała gospodarza. Komornik do- 
był broni. > 

W pewnym momencie 

Cieślewski padł na ziemię. 
Danke zwalił się na niego i byłby go za- 
bił uderzeniem noża w gardło, gdyb 
nie pomoc komornika, który  kopn 
Dankego tak silnie, że temu nóż wypadł 
z ręki. , 

Cieślewski zerwał się i ociekając 
krwią, rzucił się ku oknu, szukając ra- 
tunku w ucieczce z parterowego miesz- 
kania Danków. Małżonkowie dopadli 
go po drodze, i przez wybitą już przez 
Cieślewskiego szybę — 


ścijańskiej Demokracji, by tą drogą u- 
Prawdopodobnie 
jednak narazie 
do porozumienia nie doszło, 

gdyż, jak się dowiadujemy. frakcja na- 
rodowa zaczęła szukać dróg nawiąza- 
nia stałego kontaktu z przedstawicielęm 
niemców r. Kahlertem. 

Obecnie jednak, iak się dowiaduje- 
my, w organizacji „Front niemiecki” za 
rysowały się bardzo poważne różnice 
zdań. Większość członków jest zdania. 
iż niemcy powinni stać na stanowisku 
państwowem i lojalnem, a tem samem 
nie mogą popierać grupy, która jest w 


wyrzucili go przez okno. 
Cieślewski odniósł pięć urazów no- 
żem w szyję, głowę i rękę. Ciosy zadane 
mu nie były groźne i uszkodzenia nie 


były ciężkie. Jednak przebieg całej sce- | ke oświadcza sądowi, że jest nerwowy. 


ny wskazywał na zamiar zabójstwa ze 
strony Cieślewskich i pod tym zarzu- 
tem oboje małżonkowie stanęli wczoraj 
przed sądem okręgowym. 

Rozprawie przewodniczył wicepre- 
zes Illinicz. 


Podany przez nas powyżej przebieg, szkanie, z którego mieli być eksmiło* - 


zajścia, pokrywa się całkowicie z aktem 
oskarżenia. Oboje Dankowie odpowia- 
dają za usiłowanie zabójstwa. 

Wacław Danke jest mocno szpako- 
waty, ma twarz pooraną zmarszczkami. 
Zdaje nam się, że się przesłyszeliśmy, 
gdy oskarżony, zagadnięty przez prze- 
wodniczącego o wiek, podaje 39 lat. Ten 
człowiek wygląda, jakby miał conaj- 
mniej o dziesięć, o piętnaście nawet lat 
więcej, niż ma w istocie. Jego żona jest 
krawcową, mają dwoje dzieci. 

Oboje nie przyznają się do winy. Dan 
ke — owszem, przyznaje się do tego, że 
pożgał nożem gospodarza, ale żeby go 
chciał zabić — temu zaprzecza. Danko- 
wa wogóle nie tknęła nikogo. 

Zeznania oskarżonych — zawsze moc 
no wybielające — dały obraz sytuacji 
całkowicie odmienny od aktu oskarże- 
nia, —, Oskarżeni stwierdzają — zajmie 
się tem jeszcze i ostatecznie ‘słuszność 
tego stwierdzenia ustali przewód sądo- 
wy — że eksmisja miała nie dojść do 
skutku na podstawie ugody pomiędzy 
oskarżonymi a drugą współwłaścicielk 
domu. Dalej, na stole sędziowskim, śró 
dowodów rzeczowych jest łom, który, 
pono, znalazł się w mieszkaniu oskarżo- 
|nych za sprawą poszkodowanego. — 
Wreszcie uszkodzenia były lekkie, a ro 
la komornika, który dopuścił do czte- 
rech lekkich okaleczeń, a nie dopuścił 
do zabójstwa, wymaga również wyjaśnie 
„nia: czy p. komisarz sądowy interwenjo 


opozycji rządowej. Uparcie domaga 
się dalszego popierania Stronnictwa Na 
rodowego tylko b. radny Ewald. Jego 
stanowisko jest tembardziei charaktery < 
styczne, że p. Ewald wcale niedawno 
był... socjalistą. | 

Po Nowym Roku odbyć się ma po- 
nowne posiedzenie „Frontu niemieckie- 
go", na którem zapadną decydujące u- 
chwały w tej mierze, 


sk l 

Jak się dowiadujemy, frakcja naro- | 
dowa postanowiła, po utworzeniu komi- 
sji finansowo - budżetowej, w pierw- 
szym rzędzie domagać się zmian w stb | 
sydjach dla różnych instytucyj i stowa= 
rzyszeń. Frakcja ma już swoją listę in- l 
stytucyj, którym chce przyznać sub- | 
sydja. 


zh 


m a w 


wał, by oskarżeni nie zabijali, czy też— 
by tylko nie bili? 

Oskarżeni twierdzą, że komornik wo- 
góle nie interwenjował, Wreszcie Dan- 


Okazuje się, że ojciec jego zmarł w za- | 
kładzie w Warcie, jako chory umysłowo | 
a siostra przestała się już nawet leczyć 
jako nieuleczalnie chora nerwowo— 
Wreszcie przed dwoma laty oskarżeni 
zapłacili gospodarzowi 600 zł. za to mie 


wani. 

Na wniosek obrońcy Dankeśo — adw. | 
Bruzdy — sąd postanowił zasięgnąć i wy | 
słuchać opinji biegłego psychjatry, co do | 
stanu umysłowego Dankego i poinformo 
wać się w Warcie, na co zmarł i na co 
chorował ojciec oskarżonego. — Rozpra 
wa została odroczona. 4 

Obrońcy wnosili o zmianę środka za- 
pobiegawczego, t. į. o zwolnienie oskar- 
Żonych z aresztu prewencyjnego— Ich 
dwoje dzieci małoletnich jest bez opie- 
ki, Starszy syn zdążył już zejść z drogi 
uczciwości i został za kradzież zamknię 
ty w Studzieńcu, Rodzinie grozi całko- 
wite rozbicie — skutkiem tego, że obo- 
je rodzice siedzą w więzieniu. — Sad 
ten wniosek odrzucił. 

Jak nas informowano w sądzie — ów 
starszy syn, osadzony w Studzieńcu, do 
wiedziawszy się, że rodzice wczoraj od- 
powiadali w Łodzi — zbiegł z zakładu 
poprawczego i był obecny na sali 
czas rozprawy... (ga) 
DOOGOODOTDO 
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Styczeñ Dzis Nowy Rok 
Jutro Makarego Op. 
Ai, S$ 
1 Wschód słońca 7,45 
Zachód słońca 10.84 
Wtorek Wschód księżyca 4.08 


Zachód księżyca 10,15 
Długość dnia 
Przybyło dnia 
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7,44 
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Wszystkim Czytelnikom 
i Przyjaciołom naszego pis- 
ma życzymy 


Dosiego Roku! 
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Zyczenia noworoczne 
dla P. Prezydenta Rzplitej 
i Rządu 
P. wojewoda Hauke-Nowak 'przyj- 
mować będzie dziś Życzenia ioworocz 
ne dla P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
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1.1 ie Sefuaealkiszi 1935 


tw, radości i nadz el 


bawiła się w Sylwestra z całym zapałem. — 
wszystkich lokalach było hucznie i wesoło 


4 


pó 
ICS 


Nr. ] | 


We 


Co też przyniesie nam nowy 1935-ty rok? | 


Gdy dobiegały ostatnie godziny 1934 


|I trzeba stwierdzić, że do wczorajszego 


roku Łódź ogarnęła gorączka. Pośpiesz- [Sylwestra Łódź przygotowywała się o 


nie. kończono pracę w biurach. Biegano 
jeszcze po sklepach. Śpieszono do fry- 
zjera, do krawca. W ostatniej chwili czy 
niono jeszcze przygotowania, by 

godnie powitać Rok Nowy. 


wiele radośniej niż w latach poprzednich 
Sylwester był o wiele huczniejszy. Na 
jedną noc 
zapomniano o zmmartwieniach, kło- 
potach i troskach. 


Trockiści łódzcy przed sądem 


Komunista, posługujący się pseudonimem „Hitler“, 


skazany na 6 


lat więzienia 


Na jedną noc postarano się odurzyć we”. 
selem, winem i zabawą, by wyczarować! 
| sobie miłe, przyjemne nadzieje na przy=: 
szłość. 

Istnieje stare przysłowie, że w jakimi 
humorze wita się Rok Nowy, w takim: 
będzie się go spędzało. Nie sprawdza? 
się to przeważnie. Po hucznej nocy Syl-/ 
westrowej przychodzą szybko dni smut. 
ku i przykrości. Ale łudzimy się nae 
dzieją. Może ten rok będzie inny. Mo= 
że naprawdę przyniesie to wymarzone, 
wypieszczone w naszej wyobraźni szczę: 
ście, | 

A więc — bawmy się... 

Bawiono się istotnie wesoło, W chwili: 


Na ławie oskarżonych sądu okręgo* |zataić swój adres, przychodzić będą oso | gdy oddawaliśmy numer do druku, 


wego zasiedli w dniu wczorajszym: 36- 
letni Sender Zelwer, 25-letn. Hela Grau 
ze i 19-letnia Estera Zajdeman, oskar- 
żeni o działalność komunistyczną. 
Piąta brygada wydziału 


by, będące z nim w kontakcie — dwaj 
wywiadowcy pełnili dyżur w pokoju od- 
najmowanym przez Zelwera u pp. Wiś- 
lickich przy ul. Żeromskiego 54 i dzięki 


została poinformowana, że w maju poja-|i Estera Zajdeman. 


wił się w Łodzi emigrant z Niemiec, wy 
siedlony stamtąd po przewrocie hitle- 
|rowskim, który pod psettdonimem par- 


i Rządu od delegacyj, instytucyj i oby- |tyinym „Hitler”, rozwinął na terenie Ło 


wateli. 

Życzenia przyjmować będzie p. wo 
jewoda w sali konferencyjnej urzędu 
wojewódzkiego o godzinie 13-ej (1 po 
południu), 

Należy zaznaczyć, że również w 
dniu dzisiejszym o godzinie 12 w połu- 
dnie w sali konferencyjnej zarządu mia 
sta Łodzi przyjmować będzie życzenia 
komisarz rządowy miasta Łodzi — inż. 
Wacław Wojewódzki. 


Włamanie do maolsfrafu 


m. Kanstantynowa.—Złodzieje 
zostali spłoszeni 


'r”Nocy wczorajszej w Konstantynowie 
dokonali nieujęci dotąd kasiarze zuchwa 
łego włamania do kasy miejskiej. 


Złoczyńcy przedostali się przez okno 
do lokalu zarządu miejskiego, przy po- 
mocy specjalnych narzędzi rozpruli tyl- 
ną ścianę kasy i gdyby nie fakt, że otwo 
rzyli niewłaściwą przegrodę — łupem 
ich padłoby 3500 złotych, przygotowa- 
nvch na wypłatę poborów urzędniczyc 
Spłoszeni włamywacze opuścili lokal za 
rządu miasta w popłochu, zostawiając 
nawet część swych narzędzi. 

(g) 


Władze prowadzą dochodzenie. 
4 
Kontrola patentów 
rozpoczyna się już jutro 

Jak nas informują, w dniu jutrzej- 
szym, t. j. w Środę, dnia 2 stycznia r. b. 
wyruszą na miasto skarbowe komisie 
kontrolne, które sprawdzać będą, czy 
wszystkie przedsiębiorstwa zaopatrzone 
są we właściwe Świadectwa przemysł» - 
we. 

Przedsiębiorstwa, które już wpłaci- 
ły należność za patent, lecz świadeciwa 
jeszcze nie odebrały, winny kontrolero- 
wi okazać odnośne pokwitowanie urzędu 
skarbowego. 

W razie stwierdzenia prowadzenia 
przedsiębiorstwa bez nowego* patentu, 
względnie świadectwa nieodpowiedniej 
kategorii sporządzane będą protokóły i 
właściciel przedsiębiorstwa ukarany zo- 
stanie grzywną w wysokości do 20-krot 
nej wartości patentu, 


SDyyŻunwuy auppte lic 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; — 
Sukc. K, LaVe ra et; jA olności 2, Suko, 
J, Hartmana — Młynarska 1, W. Danieleckiego 
— Piotrkowska 127, A, Perelmana — Cegielnia- 
na 32, J, Cymera — Wólczańska 37, Sukc. F 
Wojcickiego — Napiórkowskiego 27, 


Grand-Kino 


Pocz. o g. 12 w poł. — 


dzi szęroką akcję propagandową 
rzecz komunizmu. 

Siódmego września został „Hitler” 
aresztowany przez wywiadowców poli- 


na 


cji politycznej w chwili, gdy do jednego. 
Żeromskie- | 
go 54, przynosił paczkę odezw nielegal- | 


z mieszkań w domu przy ul. 


nych i innych druków. Był nim oskarżo- 
ny Zelwer. 


W mieszkaniu Zelwera znaleźli funk 


cjonarjusze policji cały szereg książek 
niezalegalizowanych, wielką ilość ulotek, 


broszur i wreszcie, przybory do powie- | 


lania, świadczące o tem, że Zelwer był 
technikiem łódzkiej organizacii K. P. P. 
i że prowadził istotnie działalność bar- 
dzo ożywioną, 
Przypuszczając, że do 


Zelwera, który: początkowo - starał się 


Schłozsserowa a 


Na rozprawie znalazły się wczoraj na 
stole sędziowskim całe stosy nielegal- 
nych druków i książek, Rzeczą zńnamien 
ną jest, iż nie brakowało między niemi 
gazetki, odbitej na powielaczu, pod ty- 
tułem „Bolszewik'*, będącej — jak glosi 
akt oskarżenia — orgańiem Łódzkiego 
Związku Komunistów-Internacjonalistów 
(trockiści) oraz drugiej fażetki tej sa- 
mej grupy p. t „Nowa Droga”. 

Zelw'er nie przyznał się do winy, po- 
dobnie jak i pozostałe podsądne. 

Przewód sądowy, w którym jako 
obrońcy stawali: adw. Forelle, Hartman 
Kempner, P. Kon i Moszkowski, trwał 
do wieczora. 

Około godziny ósmej sąd (przewodni- 
rzył sędzia Merson, oskarżał prokurator 
Sleroski), ogłosił wyrok, na mocy które: 
én Zelwer skazany został na 6 lat, Grau 


jzówna na 2 lata, a Zajdemanówna na i 
mieszkania | 


rok wiczienia, (g) , 


heie w mehu 


Wczoraj osiągnięte porozumienie i zawarto umowę 


W dniu wczorajszym skończone zo-; nia 


į stały pertraktacje w sprawie utrzymania 


| 


Sluhy Ułańskie 


w ruchu zakładów 
Schloesserowskiej Manufaktury. I zgo- 


włókienniczych | 


płac robotników o 16 procent w 
stosunku do cennika łódzkiego, Dotych 
czas różnica płac wynosiła tylko 6 i pół 
procent. Po długich targach obie strony 


dnie z naszemi przewidywaniami pertra i zgodziły się na obniżenie cennika o 13 


ktacje te dały pozytywny 
kłady będą nadal czynne, a 
uniknięto ewentualności wyrzucenia na 
bruk kilku tysięcy robotników. 

Jak już wspominaliśmy, dotychczaso 
wy dzierżawca wysunął żądanie obniże+ 


ne towary: karakuły farbowane i 


Składy Miejskie Nr. 12. 


Wielki film monumentalny, 


Dzieje słynnej rodziny bankierskiej 


me i kj 'V. uw 


Dla hurtowników. średnich i drobnych firm handlujących futrami 
oraz dla konfekcionerów nadeszły z.Z. S.R, R 
kach i w wielkim wyborze po zniżonych cenach następujące futrza* 


grzbiety popielicowe, tarbagan (murmle) surowe i farbowane. lisy st- 


rowe, żyrasy, farbowane, kasztanki surowe i farbowane oraz jnne. 
Zgłoszenia od 9 do 1 pp. Warszawa, Stawki 4, 


który wstrząsnął 


RODZINA ROTSZYLDÓW 


rezultat, Za: ;proc. Faktyczna zniżka wyniesie więc 
tem samem | dla robotników 3 do 9 procent, w zależ:* 
|ności od kategoriji, 


Ponieważ obecnie w fabryce przepro 
wadzony jest remont, normalna praca 
rozpocznie się w połowie Stycznia. (i). 


« w wysokich gatun- 


surowe, popielice i wyprawione 


telefon 11-61-44. 


światem t 


następny program 


„CASINA” 


| 
W rol. gł. Modzelewska, Brodniewicz, 
Walter, Mankiewiczówna, 


Conti i Skonieczny — — — 


|, O ile liczba ta okaże się niewystar= 
,czająca, ilość koszy 


i ku ulice Łodzi. (i) 


|. Cena zniżome 


szaleństwo sylwestrowe było u zenitu. 
O godzinie 12, gdy wycie syren i huki 
dzwonów obwieścił światu narodziny 
nowego 1935 roku, gdy życzono sobie 


śledczego | temu, zostały zatrzymane: Hela Grauze | wzajetnnie i wychylano kielichy na po- 


myślność, rozpoczęła się prawdziwa za- 
bawa. 

Bawioño się jak zwykle hucznie il 
wesoło w „Malinowej*, wiwatowano i 
tańczono w Grand-Cafe, w Ziemiańskiej! 
w Filharmonji etc. l 

Na reditcie sylwestrowej w sali Fil- 


| harmonii, zgodnie z tradycją zabawa by- 
ła bardzo udana. Świetnie bawiono się) 
także w Teatrze Miejskim i w szercgu) 
lckali restatracyjnych, jak w „Tivoli“ i 
„Manteuffla*. 

Strumieniami lał się alkohol. jakgdy= 
by chciano utopić w nim wszystkie smut. 
ki i-niepowodzenia starego roku. 

Ale niemniej wesoło bawiono się pry. 
watnie. Odżyła stara tradycja spędza= | 
nia nocy syjwestrowej w doborowem | 
kółku w prywatnem mieszkaniu. Takich | 
„prywatnych sylwestrów" było wczo- | 
raj dużo, bardzo dużo... 
(. Dziś pierwszy dzień Nowego Roku. 
Oby zwiastował wiele radości i szczę” | 
ścia. - Wsżystkim. ` (s | 
BRKCODEBOWOWEDOSMY ZUERYSEZYOZEWA | 


Prmór koni 


| 
l 
i 
w okolicach Pistrik a | 
l 
f 


| Od pewnego czasu sfery ro'u'cze w 
okolicach Piotrkowa poruszone są nie- 
zwykłem zjawiskiem masowego padania 
toni: 
Klęska ta dotknęła przedewszystkiem 
położone w pobliżu Piotrkowa śminy: 
Krzyżanów, Uszczyn i Szydłów. 
ciągu kilku ostatnich dni, w trzech | 
|tych gminach padło ponad 100 koni, | 
przeważnie najlepszych i utrzymanych. 
asowy pomór koni powoduje poA 
wstawanie wśród chłopów najrozmaite 
szych, często fantastycznych pogłosek. 
lówi się, że konie giną po zażyciu tru- 
cizny, którą podaje im nieznana ręka, 
podczas postóju w Piotrkowie. 


Kosze do Śmieci | 

na ulicach Łodzi | 

Jak się dowiadujemy, sprawa zainsta- 
lowania na ulicach Łodzi koszy do śmie 
(Gl ruszyła wreszcie z martwego punktu. 
ubiegłym tygodniu odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli wydziału gospo“ 
darczego magistratu z dyrekcją K.EŁ, | 
w wyniku której postanowiono ustawić 
narazie przy przystankach 150 koszy dag 


p 


śmieci, 


ą będzie stopniowo l 
powiększana. Może w ten sposób dopro- ` 


wadzimy nareszcie do pewnego porząd: | 
| 
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80 zastoju w tranzakcjach, Notowano (pierw- 
/3za cyfrą z 22 grudnia, drugu z 29 grudnia 1934 
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"GUM 


900 


Rynek akcyj i watt 


Na giełdach światowych panowała cisza po- 
świąteczna, Obroty były małe, nastrój spokoj- 
ny. Wallstreet, wykazywała naogół tendencje 
mocną, co tłumaczy się wiadomościami o dal- 
A wzroście stanu zatrudnienia w przemyśle 
żelaznym i stalowym i zwiększeniu się obro- 
tów handlu zagranicznego, Dużym popytem cie 
szyły się akcje koncernów stalowych, kopalń 
węgla, przemysłu metalowego, przetwórczego i 
przemysłu chemicznego, Kursy pożyczek pol- 
skich lekko się wzmocniły, W dniu 28 grudnia 
notowano (w nawiasach cyfry z dnia 22 gru- 
dnia): 8 proc, Poż, Dill’ 86,75 (86.50), 7 proc. 
Poż, Stab. 115.125 (115.00), 6 proc. Poż. Dol, 
12.62,5 (72.60), 7 proc. Poż. m Warszawy 65.25 
(61.25), 7 proc, Poż. Śląska 66.75 (66.62,5). 

Obroty na giełdzie londyńskiej były bardzo 
małe, pomimo to kursy wykazywały tendencję 
wybitnie zwyżkową Interesowano się szczegól- 
nie silnie akcjami cementowemi i innemi papie- 
rami z dziedziny przemysłu budowlanego, a da- 
ej akcjami tytoniowemi i browarniczemi, Z ak-| 
cyj kopalń złota poszukiwane były niec: 
skie, natomiast południowo- i zachodnio- afry- 
kańskie nie cieszyły się większym popytem. Du 

h kcje kolejowe. dziale 
Papierów zagranicznych zniżkowały obligacje; 
razylijskie, Giełda paryska miała początkowo 
tendencję mocną, zwłaszcza w dziale rent. Na- 
stępne dni przyniosły jednak ogólne osłabienie, | 
wywołane brakiem zleceń ze strony publicz | 
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Bilans włókiennictwa polskiego 


za rok 1934 jest jaskrawo ujemny. — Rok wielkich wahań, „starć 
eksperymentów reorganizacyjnych i spadku konsumpcji 


Rok 1934 zamyka się dla włókien- 
nictwa łódzkiego saldem uiemnym, to 
jest tem dziwniejsze, że szereg czynni- 
ków wskazywałby raczej na poprawę 
sytuacji w stosunku do lat ubiegłych, 
A więc np. wskaźnik produkcii włókien 
niczej w Łodzi wzrósł w roku 1934 w 
stosunku do wskaźnika z roku 1933 w 
granicach od 10 do 15 procent, co było 
skutkiem  pięciotygodniowego strajku 
włókniarzy w. roku 1933, który przy- 
czynił się do poważnego zmniejszenia 
się podaży artykułów włókienniczych 
i skrócił w znacznym stopniu okres pro 
dukcji. 

Należy podkreślić, że straik włók- 
niarzy w roku 1933 wprowadził wielkie 
zmiany do płąc robotniczych, a co za 
tem idzie i do cen artykułów włókien- 
niczych. W stosunku do okresu przed- 
strajikoweg 
iak i ceny artykułów 
wzrosły w granicach przecietnych od 
20 do 25 procent. 

Rok 1934 kształtował się pod zna- 
kiem wręcz odwrotnym, notowany był| 


O 
DO 


JEDNAKOWO 
SOLIDNIE 
WYKONANE 


POPULARNEJ 
DWULAMPOWHI 


LURSUSOWEJ 
SUPERHE TERODYNY 


LEKTRIT 


Do nabycia we wszystkich radjoskładnicach w kraju 


EA 


Cały rok 1934 stoi pod znakiem wal 


przemysłu anonimowego poważnie zma 
lała. W walce tei przemysłowi jawne- 
mu pomogły władze skarbowe. 


Teki Szczególnie silnej zniżce uległy akcje e-| tutaj bowiem ciągły spadek cen artyku | Drugim objawem, jaki zanotowano 
".Towni w związku z wiadomością, że rząd zaj łów, co szczególnie uwidoczniło się na'we włókiennictwie w roku 1934, to 
mierzą interwenjować w sprawie obniżki cen? 


| 


Prądu, co wpłynie na zmniejszenie rentowności | 


elektrowni, Jedynie akcje Citroena osiągnęły 
ie zwyżkę ze względu na utworzenie komi- 


u wierzycieli tej firmy, który z początkiem | 
Stycznia uruchomić ma zakłady Citroena, 
a giełdzie amsterdamskiej panowała cisza, 


akcyj Forda i Philipsa; które lekko zwyżkowa- 
ty i akcyj cukrowniczych, które nieznacznie się 
obniżyły, Papiery niemieckie uzyskały lekki 
Przyrost kursów, Na giełdzie berlińskiej zazna- 
czyła się zwyżka w związku z nieco intensyw 
niejszą grą, spekulantów i wzrostem zleceń ze 
strony publiki, Giełda wiedeńska była spokoj- 
na; Kursy utrzymały się na prawie niezmienio- 
nym poziomie. 

ównież na giełdzie warszawskiej okres po- 
eczny przeszedł pod znakiem dość duże, 


TJ: papiery procentowe: 3 proc. Poż, Budowla- 
na 45.40. (45,85), 4 proc, Poż, Inwestycyjna 115,75 
serje tej pożyczki 117.75, 4 proc. Poż. Dolaro- 
wa 53,45 (53.50), 5 proc, Poż, Konwersyjna 65.25 
(64 5 proc, Poż, Kolejowa 61.50 (60,25), 6 
SR Poż: Dolarowa 73.50 (73.50), 7 proc. Poż. 
b, 69.00. (67:25), f 1'pół proc, Listy Zastaw- 
ne Ziemskie 53.00 (50.75), 5 proc, T, K M. War 
szawy z 1933 r. 60.00 (58.00), akcje: Bank: Pol- 
ski 95 (95,35), Cukier 29,50 (30.00), Wapis! — 
1430 (15.00), Lilpop 10,20 (10.10), Modrzejów 
Ey de, 12.80 (13,09), Haberbusch 30 
, Zapotrzebowanie na dewizy i waluty zagra- 
niczne było umiarkowane, Czeki New York u- 
Tzymały się w granicach 5,29 trzy ósme — 5,28 
trzy ósme, kabel notowano 5.29 trzy czwarte — 
52 pięć ósmych, banknoty dolarowe 5,28 — 
$ 1 trzy czwarte. Z dewiz europejskich zniż- 
pwaly ondyn, Zurich i Amsterdam, Za ruble 
ziote płacono na rynku prywatnym 4.59, za rub- 
ilon srebrny 0.74, a za dolary 

Czerwońce sowieckie notowano 
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Wszystkini 
życzy 


dOosiego roku 1935 
Polskie Biuro Podróży 


s» DFREEBI $5* 


PIOTRKOWSKA 18 
i PIOTRKOWSKA 65. 


swym P, T. Klientom 


Teatr „ROZMAITOŚCI“ tel. 112-25, 
ościnne występy ulubionej subretki 


REGINY CUKIER 


Gosh we wtorek, o godz, 4,30 po cenach ul- 


+ cały parter 1 złoty 


nMIŁOŚĆ KAUKAZKA* 
godz. 7,30 cały parter 1 złoty 


NY GŁUPIEC" z M. Lipmanem 


2. 9,3%) „ICYKL SZOŁTYK" z Reginą 


) Cukier 
kymedja Muzyczna w 2 akt 


Jutro we środę „DAS CHAZENDL” 


a ceny biletów 1 złoty, 


a 


„WIEcz 
io god 


N ajmilej 

JB weselej SPĘDZISZ WIECZÓR 

ajtaniej 

Tyllę w Rest.-Dancingu 
„TABARIN 

DZIŚ _ Narutowicza 20. 


INAUGURACJA STYCZNIOWEGO 
PROGRAMU, 

HENRYK GAUTIER na „Admirale'! 

Czystej krwi arab odłańczy szereg nowoczes- 


n ów, 
codziennie ych tańców. 
5— g five 
Pełny program — konsumcja 1 złoty, 


rynku gotowych tkanin bawełnianych.| 


| Zniżkę tę tłumaczą sfery zaineresowa- nych. 
„le poważniejszą baissą na rvnkach su'ły dążenia te w przemysłach: średnim i 


rowej bawełny, która rozpoczęła się 


(już pod koniec roku 1933. W ciągu ro- czych w Łodzi 
pił miały tendencję utrzymaną z wyjątkiem | ku 1934 ceny w tkactwie łódzkiem spa | producentów, 
dły w stosunku dó roku 1933 w grani-| 


wzmożenie się tendencyj kartelizacyj- 


Szczególnie ciekawie wygląda- 
drobnym. Szereg branż włókienni- 
tworzy porozumienia 
które są sui generis karte 
lami, ponieważ regulowały produkcję, 


cach od 10 do 15 procent, w przedzalnic, wpływały na ceny, sposoby pokrycia i 


twie o 15 procent, w dzianym przemy- 
śle w granicach od 10 do 15 proc, w 
przemyśle galanteryjnym w dziale weł 
nianym (pończochy, rękawiczki, swe- 
try) o 20 proc. Prócz baisy na ryn-; 


kach surowej bąwełny, do spadku cen; 
przyczynił się również szereg czynni- | 


ków na tury zasadnicze, a w pierw- 
szym rzędzie poważne zubożenie sze- 
rokich sier społeczeństwa. które spo- 
wodowało, że np. obroty w dziale ga- 
lanteryinym spadły w stosunku do ro- 
ku 1933 o 30 procent, w wełnianej ga- 
lanterii '0'40 proć., w dzłale konfekcii 
bieliźnianej męskiej o 50 proc!!. 


H 


Jeżeli chodzi o włókienniczy prac- ! 


myst zarobkowy, to w dziale tym ilość 
zamówień zmniejszyła się w poważ- 
nym stopniu, co przy dużym aparacie! 
technicznym spowodowało wielkie. stra 
ty. Szalona konkurencja pomiedzy po- 
szczególnymi producentami tei branży 
jak również konkurencja prowincji łódz 
kiej, gdzie przemysł zarobkowv pracu- 
je znacznie taniej, aniżeli w Łodzi, spo 


[ 


lęzi. 


wodowały dalszą zniżkę cen w tej ga-| 


t d. Powyższe porozumienia producen 
tów, miały, zdaniem ich twórców, roz- 
wiązać wszelkie bolączki włókiennic- 
twa, przedewszystkiem zaś miały one 
przeciwdziałać zniżce cen. W praktyce 
jednak okazało się, że zamierzeń tych 
nie mogły wykonać, a to ze względu na 
dobrowolny ich charakter, oraz, co waż 


|niejsza, ze względu na bardzo poważną 


ilość producentów niezrzeszonych. Tem 


| właśnie tłumaczy się, że zarówno śred- 
Ini, jak i drobny przemysł od dobrowol- 


nych porozumień doszedł obecnie do 
koncepcji przymusowej przynależności 


|do związók przemysłowych. 


W przędzalnictwie zgrzebnem i wi- 
gonjowem toczyła się w roku sprawo- 
zdawczym walka pomiędzy producenta- 
mi o trzecią zmianę, którą, mimo zakazu 
ustawowego, bardzo wielu producentów 
wyzyskiwało dla produkcji, przesyca- 
jąc w ten sposób rynek i przyczyniając 
się do spadku cen. Walka ta była o tyle 
symptomatyczna, że była to próba ze 
strony średniego przemysłu, z jednej 
strony, likwidacji nadprodukcji, z .dru- 
giej zaś ograniczenia czasu produkcji. 
Walka ta przy pomocy inspektoratów 


fimimmmmmmmmmmmmmmmmmm 


ii, 
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KAWA taD OTUA 


a a 


pracy zakończyła się częściowem zwy 


o zarówno płace robotnicze |ki włókiennictwa jawnego z włókiennic | cięstwem, ponieważ ilość przędzalni- 
włokienniczych |twem anonimowem, walki zresztą sku-| ków, pracujących na trzy zmiany, pod 
tecznej, gdyż pod koniec roku 1934 siła | 


koniec roku 1934 poważnie się zimniej- 
|szyła. l ? 

Decydująco przyczynił się do ujem- 
nego bilansu we włókiennictwie w ro- 
ku 1934 — zły sezon zimowy, sezon bo 
wiem letni, który zresztą wypadł rów= 
inież nieszczególnie, niema takiego zna- 
|czenia dla włókiennictwa, jak sezon zi- 
imowy. W związku z późnem rozpoczę 
iciem się zimy, sprzedaż artykułów wy- 
|bitnie zimowych rozpoczęła się stosun- 
ikowo b. późno, obroty zarówno na ryn- 
KU hurtowym, jak i detalicznym bvły mi 
nimalne, dopiero w listopadzie zaczęło 
się pewne ożywienie, szczególnie w dzia 
le sztrajchgarnowym, ożywienie to jed- 
nak nie mogło już powetować strat, ja- 
kie przemysłowcy ponieśli. 

Szczególnie ucierpiał w ciągu roku 
sprawozdawczego dział przemysłu dzia 
nego. 

Producenci, jak i kupcy twierdzą, iż 
rok ten był dla nich nairorszy, iaki noto 
wano od chwili zakończenia wojny. Tu- 
taj szczególnie silnie dało się we znaki 
zubożenie ludności wiejskiej. 

Jak widać z powyższego, bilans ro- 
ku 1934 nie jest dla włókiennictwa łódz: 
kiego pocieszający, należy jednakże 
przypuszczać, ze w roku 1935, wobec 


zupełnego braku towarów, zarówno let- 


nich, jak i zimowych na składach kup- 
ców miejscowych oraz. prowinciona|- 
nych, zapotrzebowanie znacznie się 
zwiększy, a tem samem noprawi się sy- 
tuacja przemysłu i handlu włókienni- 


czego. 
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WCZEŚNIEJ OD JASKÓŁEK.., 
PIERWSZA MORSKA WYCIECZKA WIOSEN- 
NA DO HISZPANII, POŁUDNIOWEJ FRAN- 

CJI I MAROCCA. 

Pierwsza wycieczka, jaką W ETYBIYK roku 
organizyja Linje Żeglugowe „Gdynia — Ame: 
ryka", przypada na najwcześnicjszy u nas okres 
przedwiośnia, gdyż rozpoczyna się dnia 5 kwiet- 
nia odjazdem Kościuszki” z Gdyni. Uczestnicy 
wycieczki, po „kilku dniach podróży, odrazu 
znajdą się w atmosferze, wiosny południowej, 
trasa bowiem tej oryginalnie pomyślanej wy* 
cieczki obejmuje słoneczne kraje Południa: Hi- 
szpanję, Południową Francję i Północną Alrykę, 

Atrakcyjność wycieczki powiększa fakt, że 
„Kościuszko”, popularny weteran wycieczek 
morskich, poddany był ostatnio gruntownej prze 
budowie: nowy i duży salon towarzyski, zamiast 
długich stołów w sali jadalnej, stoliki na 6—8 
osób, meble nowe i estetyczne, bieżąca gorąca 
woda w kabinach, ulepszony system wenfylacji, 
wsżystko to gwarantuje uczestnikom znacznie 
większe wygody w podróży, 

Pierwszy postój okrętu przypada na port hi- 
szpański Vigo, stanowiący miejsce wypadowe 
dla ekskursyj wgtab kraju Przeż Madryt u- 
czestnicy wycieczki dojadą do Valenciji, na brze 
gi morza Śródziemnego, skąd udadzą się na 

allorcę, perłę wysp Balearskich, Żeglując na 
Północ, „Kościuszko“ podąży ku brzęgom Riyie- 
ry, zatrzyma się w Villenfranche, pomiędzy Ni- 
ceą o słynnem Monte Carló. W drodze powrot- 
nej krótki postój na ziemi afrykańskiej w Cey. 
cie i malowniczym  Tetuanie, poczem przez 
Atlantyk popłynie okręt do Lizbony i Amster- 
amu, stanowiącego ostatni ełap podróży, Po 
24 dniach „Kościuszko” wraca do Gdyni, Na- 
reszcie lest but not laast: ceny biletów w sto- 
sunku do przeszłorocznych zostały - obniżone 
prawie o 20 proc. Informacje i zapisy w biu- 
rach Tow. Gdynia — Ameryka óraz Orbisu, Wa- 
gons-Lits Cook i Francopolu, 


OFIARA, 


Zamiast życzeń noworócznych dla 

sympatycznych bywalców Kawiarenki 

eatralnej, — składa powyższa Kawiar- 
nia dla najbiedniejszych zł. 5—, 


Kurjer Handlowo-Prze 
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Zdrowy skarb i pewna waluta, podstawą naszej polityki gospodar- 
czej. — Konsekwentna i celowa walka z kryzysem 


Objawy poprawy niech będą zadatkiem lepszej przyszłości 


„Dorocznym już zwyczajem przystę- 
pujemy do resume rozwoju 


artykułu pozwalają tylko na 


iardowym obiegu utrzymują się 


i nafniu wdół* cen 
wypadków poziomie. Portfel wekslowy wynosi ok. |sprzecznie w roku ub. osłabł; z drugie 
gospodarczych. Rzecz prosta — ramy /620 milj, a więc nie wiele mniej aniżeli |strony poprawa (zresztą 


ogólno-świa- 


resume | w końcu roku zeszłego. Aktywność kre-|towa) w sytuacji rynku żywnościowo - 


jak największe, fragmentaryczne, o do- dytowa była większa w okresie reali= | surowcowego na jesieni przyniosła ulgę 


wólnie niekiedy wybranych 
życia ekonomicznego 
kraju. 

= Na czele zainteresowań, z konieczno- 
ści, kroczy utrzymanie materialne or- 
ganizacji państwa, a więc 


$i:emr ie 
` Polityka 


odcinkach 


skarbowa nacechowana 


| była w cią, calego roku 1934 tym sa- 


l tów, postawiliśmy 


ma Z 


myu. küs.. „atyzmem i przestrzega 
niem uświęconych regui zurowego po- 
rzącku finansowego, co w latach po- 
przednich. W indywidualnych próbach 
poszczególnych państw przebrnięcia 
kryzysu systemem klasycznej gospodar 
ki, albo — karkołomnych eksperymen- 
pełną Stawkę na 
pierwszą metodę, Wyczerpanie się re- 
zerw nagromadzonych w latach „tłu- 
stych* — skłoniło rząd do 
pożyczki narodowej, którei wynik prze- 
szul istotnie wszeikie oczekiwania, da- 
jąc około 320 miljonów. Opracowany 
preliininarz na rok 35/36 — opierając 
się na realnych wynikach wykonania 
poprzedniego budżetu wykazuje 1.98 
milid. w dochodach, a 2.13 milid. w Wy- 


- datkach. Pokrycie tak niewielkiego nież 


granicach (t. j. ok, dwuch ; 
| okrosu wysokokoniunktural:ego) 
żony iest niewatpliwie do 


doboru zapomocą operacyj kredyto- 
wych (zapoczątkowanych emisją 'fórity 
wieczystej) nie nasuwa dzisiaj dla skar- 
bu żadnych trudności. 
Nasz budżet w swych obecnych 
trzecich z 
zbli- 
„minimun 
utezysiania“ państwa. Opiera on się w 
dalazym ciągu na dwuch głównych po: 
datach bezpośrednich, dochodowym i 
przemysłowym, oraz jednym  pośred: 
nim — akcyzie cukrowej, poza tem fi- 
larami budżetowemi są oba główne mo- 
nopołe, z których tytoń okazał się od- 


 porfiojszy na kryzys. Nowy rok przy- 


niesie nam podwyżkę o połowę dodatku 
do danin bezpośrednich oraz . podwyż- 
kę do akcyzy cukrowej. Pod względem 
formalnym uważamy za duży postep 
w legalizacii rziałania władz skarbo- 
wych wprowadzenie w życie ordynacji 


podatkowej. 


Zdrowy skarb podtrzymuje zdrowie ivaka, że ujemne saldo bilansu handlo- | portfel wekslowy 


drugiego doniostego elementu gospodar- 
czego, którym jest 
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Zgodnie z naczelnemi założeniami 
polityki gospodarczej polskiej (umiarko- 
wana, nieprzesadzona deflacja) — rząd 
strzeże waluty, która wykazała dosko- 
 nałą odporność, Krachy standartowych 
 wałut wyparły z Polskie dolar jako wa- 
lutę pomocniczą i obrachunkową; roz- 
porządzenie Prezydenta, dawno oczeki- 
| wane. unormowało skomplikowana 
kwestię zobowiązań w zdeprecionowa- 
"nych dolarach. 

l Z walutą współzależny jest 
prosta 


rzecz 


Rume mtemieżme- 
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Bank Polski zachowuje swój „sta- 
 tus* w doskonałej jak na nasze warun- 
"ki formie. Jego zapas złota wynosi okr. 
| pót miljarda złotych, a więc o 25 mili. 
| wiecej niż na początku roku, Zachowu- 
je on przytem całkowitą swobodę ope- 
 racyjną — kredyty jego przy ok. mil- 


33-miljionowego ; 


rozpisania | 


l zacji Pożyczki Narodowej. 

Wysiłek związany z tą pożyczką by= 

' najmniej nie przekroczył sił rynku kre- 
uytovego. Zarysowało się widoczne 
polanienie ceny pieniądza: wprawdzie 

i doswiadczenie wysuwa na czoło hasło: 

j „safety first". Prawdopodobnie pod 


| tym kątem widzenia postępuje silna 


kozrcentracie narastającego kapitału 
siemiężnego w bankach publicznych z 
PKO, BGK. i kasami oszczędnościowe- 
mł na czele: potęguje to rolę państwa 
jako ośrodka dyspozycii mosnodarczej. 

bankach prywatnych zahamował 

odpływ wkładów, wprawdzie na po- 
ziomie więcej niż o połowę niższym od 
stanu w latach dobrych. Ogólny stan 
wkładów w krajowych instytucjach kre- 
dytowych osłzgnął znów 2.85 milid. (w 
item tylko ok. 13 proc. banki akcyjne!), 
izbliżajac się szybko do stanu z r. 1930 
(3 miliardy zł. w czem I milid. — ban- 
|ki akcyjne!). Potanienie ceny pieniądza 
znalazło swój wyraz w obniżeniu się 
iwydajności i wzroście kursów papie- 
irów lokacyjnych; wzrost ten w pewnym 
[momencie (w listopadzie) zahamował 
isię przy dość silnym, ale przejściowym 
„wstrząsie, - 
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Wspomnieliśmy iuż, że polityka gospo 
darcza trzyma się u nas recepty umiar- 
kowanej deflacji. Towarzyszy tej poli- 
/tyce w dalszym ciągu dążność do zwie- 
rania „nożyc“ cen przemysłowych 1 
"rolnych. Wskaźnik ogólny trzyma się 
jmn. więcej poziomu 55 proc. stanu prze- 
icietnego z 28 roku, przyczem wskaźnik 
przemysłowy trzyma się stale bliżej 60, 
la wskaźnik rolny — poniżej 50 proc, Za- 
| znaczyć należy, że nacisk ku „równa= 
COCCI DOOLA 


Iwysiłkowi interwencyjnemu państwa 
(w zakresie utrzymania cen rolnych. Tu 
nawiązujemy do warsztatu lwiej części 
ludności, którym jest 


| Rolm‘ aiva 


‘gu jest trudna. Wzmocaienie się 


przemysłowych bez-;mysłu tkwi jeszcze w 


Sytuacja rolnictwa w dalszym cią-|ki rozprowadzające dobra 
ten- (własne składy 
jdencji dla zbóż oczywista wpływa ta- itd.) Załadunek kolejowy utrzymał 


niezlikwidowa* 


jjnmyń: procesie oddłużenia: podstawy fi- 


uatsowe przemysłu jeszcze nie ozdro= 
wiaty. 


Hender 


Obrót handlowy trzyma się swych 
skurczonych rozmiarów. Niewątpliwem 
jest silne wyczerpanie kupiectwa, któ- 
re tracąc swą siłę finansową coraz bar- 
dziej wypierane jest przez inne czynni- 
na rynku 
przemysłu 
się 


sprzedaży 


|xodząco; wprawdzie cena żyta nie du-|w niskich cyirach, oscylujących przy 


żo przekracza 13 zł, ale gdyby nie 
zmiana tendencji ogólnej nie mielibyśmy 
sił utrzymania jej na tym poziomie. 


Nader intensywną pornoc dla rolni- 
ctwa przyniosło rozporzadzenie Prezy- 
denta wydane na jesieni o oddlłużeniu 
rolniczem. Przynosi ono konwersję „Wi- 
szącego” długu na wyjątkowo korzyst- 
nych warunkach, oznaczających reduk- 
cię długu, procentów i rozterminowanie 
spłat. Należy stwierdzić, że rząd i poza 
rolnicze elementy gosv.darcze czynią 
| wszystko co jest w isti inody, kosztem 
maksymalnych ofiar, dia ulżenia. sy- 
/tuacji rolników. 
|Brzenmęsnsz 
tkwi dalej w fazie „permanentnego kry- 
zyśu. Produkcja oscyluje, okrąśło, bio- 
rąc, koło 60 procent stanu z 28 r.: utrzy= 
muje się przytem przewaga produkcji 
dóbr bezpośredniego spożycia w sto- 
sunku do dóbr reprodukcyjnych, acz- 
kolwiek znamieniem pewnej poprawy 
jest zbliżanie się obu poziomów w po- 
równaniu z latami ubiegłemi. Politykę 
przemysłową cechuje w dalszym ciągu 
lostrożność w dyspozycji. Ruchy kon- 
|centracyjne osłabły w pewnej mierze 
|naskutek wytycznych państwowej po- 
ilityki gospodarczej. Znaczna część prze- 

GUJODODCCOGO 


Wieści ścspodaorcze. 


|BILANS OBROTÓW JAPONJI Z ZA- 
GRANI | 


Rząd japoński podał do wiadomości | 


oficjalne dane, dotyczące obrotów han- 
dlowych Japonji z zagranicą w 1933 r. 
w porównaniu z 1932 r. Z danych tych 


wego wyniosło w 1933 r. 17,8 miljn. 
yen. Ponieważ jednak nadwyżka  nie- 
widzialnego eksportu nad importem wy 
niosła 68,2 miljn. yen, przeto ujemne sal 
do ogólnych obrotów z zaśianicą wy- 
niosło zaledwie 11,6 miljn. yen. W 1932 
r. ujemne saldo — po uwzględnieniu po- 
zycyj niewidzialnych — wyniosło 56,7 
miljn. yen. 


REFORMA MONETARNA W BRA- 
ZYLJI 


Do brazylijskiego Ministerstwa Skar 
bu wpłynął projekt Urzędu Menniczne- 
go, przewidujący wprowadzenie zamiast 

milrejsa nowej jednostki monetarnej 

„Cruzeiro”, która odpowiadałaby co do 
wartości milrejsowi, jednak dzieliłaby się 
inaczej niż milrojs, a mianowicie na 100 
jednostek zwanych „contesimami'”, 


PRACA PORTU GDYŃSKIEGO W 
| OKRESIE ŚWIĄTYCZNYM. 
Pomimo świąt port gdyński praco- 
wał, uskuteczniaiąc terminowe z!'ecenia 
i wykonał przez kilka dni świąt 


dunek 2,6023 ton i na załadunek 


31,848,9 ton. 


BILANS CZECHOSŁOWACKIEGO 
BANKU NARODOWEGO, 
Sprawozdanie  Czechosłowackiego 
Banku Narodowego z dnia 25 bm. wyka- 
zuje następujące zmiany w porównaniu 
lz poprzednim bilansem (w milin. kor.): 
wzróst o 33 do 493, 
lombard spadł o 34 do 419, rachunek ży- 
:awy wzrósł o 83 do 895. Obieg bankno 
tów spadł o 55 do 5,47” Zapasy wzrosły 
o 12 do 219. Pokrycie w złocie wynosi 
142,3 proc, wobec 42,4 proc. w poprzed- 
"nim tygodniu. l 
ZNACZNY ŁADUNEK WEGLA DO 
WŁOCH ' 


Wioski parowiec „Aida-Lauro'* za- 
brał z Gdyni do Brindisi i Bari 8,055 ton 


J wegla. 


HANDEL ŁOTEWSKO - LITEWSKI. 

nKonigsberger Allg.. Ztg.” donosi, iż 
ze względu na to, że rokowania handlo- 
we litewsko - łotewskie nie zostały sfi- 
nalizowane przed wygaśnięciem poprze 
dniego traktatu handlowego, zastosowa 
no do Łotwy nowy paragraf litewskiej 
taryfy celnej, na którego podstawie do 1 
kwietnia 1935 r, stosowane będą do im- 
portu z Łotwy zwyczajne cła. Analogi- 
czne postępowanie w stosunku do Lit- 
wy zastosuje Łotwa. Opracowywany o0- 
becnie nowy traktat handlowy niewiele 


obrót różni się od poprzedniego, Jego wejście | 
34,451,2 t. z czego przypada na wyła- w życie uzależnione jest od dojścia do | 


i . . . 
skutku porozumienia w sprawie clea- 


ringu. 


10 tys. wagonów dziennie. Handel mor- 
ski czyni dalsze postępy: rekordy Gdy- 
ni posuwają się naprzód przekroczyw- 
szy miesięczny obrót 700 tys. ton; do- 
świadczenie pokaże, jak sytuacja ułoży 
się na tle umowy o współdziałaniu 
gdańsko - śdyńskiem. 

Handel zagraniczny utrzyma! się w 
ogólnych cyfrach zbliżonych do zeszło- 
rocznych. Cechuje go — nieunikniona 
przy szalejącym w świecie prohibicjo= 
niźmie — obustronna | kompresja. Za 
pierwszych 11 miesięcy w bilansie han- 
dłówym mamy ok. 160 milj. zł. nadwyż- 
ki czynnej: jest to pozycja nader do« 
niosła w naszym bilansie płatniczym, 
wykazującym niewątpliwie wystarcza- 
iącą równowagę: gwałtowne ruchy ka;. 
pitałowe związane z likwidacią naszego” 
zadłuż. wiszącego wobec zagranicy „Zz2 
lat „tiustych* — skończyły się całko- 
wicie. 


rnme WWPWARCUR 


Zatrudnienie w przemyśle jest więk- 
sze aniżeli w poprzednim roku przy 
płacach nieznacznie obniżonych. W o- 
statnim opublikowanym statystycznie 
miesiącu — październiku — mieliśmy 
podobnie jak w r. poprzednim okrągło 
130 tys. ludzi zatrudnionych w hutni- 
ctwie i górnictwie; natomiast ponad 
440 tys. ludzi zatrudnionych w prze- 
myśle przetwórczym wobec 400 tys. 
w roku poprzednim. Mimo to ,„„rezerwo= 
| wa armja pracy“ w postaci bezrobot- 
nych rzesz stanowi w dalszyin ciągu 
| najdonioślejszy problem społeczny i g0- 


|spodarczy rządu i społeczeństwa. Włą- | 


czenie w ramy procesu produkcvinego 
‘ludzi którzy utracili pracę i takich któ- 
irzy (mamy na mvśl naimłodsze rocznt- 
ki) niśdy jej jeszcze, niestety, nie mieli. 
leży na sercu każdemu kto pragnie lep- 
szego jutra dla naszego krzepnącego go- 
spodarstwa. 


DR. A. Z. 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 


z dnia 29 grudnia 1934 r. 

NOWY YORK. Loco 12.85, styczeń 12.59, 
uty 12/64, marzec 12,69—70), kwiecień 12.73, 
maj 12.78, czerwiec 12,70, lipiec 12,81, sierpień 
12,75, wrzesień 12.69, pażdziernik 12.63—64, li- 
stopad 12.67, grudzień 12,71, $ 

NOWY ORLEAN. Loco 12.88, styczeń 12,53, 
marzec 12.69, maj 12,76, lipiec 12.50, paździer= 
nik 12,81, grudzień 12.65, 

LIVERPOOL. Loco 7,21, styczeń 6.87, luty 
6.86, marzec 6,86, kwiecień 6.84, maj 6,8], czer- 
wiec 6.80, lipiec 4.75, sierpień 6.72, wrzesień -= 


— H 
— 


6,69, październik 6,67, listopad 6,65, grudzień — 
6.65, WZA 6,65. 
EGIPSKA. Loco 8.93, styczeń 8,63, ma-żac 


8.65, maj 868; lipiec 8,71, październik 8.71, li- 


Hopea 8.71, 
PPER. Loco 7.88, styczeń 7.62, marzec — 
1,62, maj 7,63, lipiec 7,58, październik 7.75, li. 
stopad 7.58, 

BREMA, Loco 14,75, styczeń 13.75, marzec 
14,19, maj 14,34, lipiec 14,42. 

ALEKSANDRJĄ (Sakkelaridis). Styczeń — 
15.85, marzec 1595, maj 16.10, lipiec 16.20, li- 
| stojad 16.27. 

'  ASHMOUNI, Luty 13.83, kwiecień 1380, 
czerwiec 13,80, październik 13,63, . 
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Na 1 


nie może się, niestety, posz 


Bilansować straty i zyski sportu 
łódzkiego za ubiegły rok 1934, nie nale 
ży bynajmniej do rzeczy przyjemnych. 
Straty przewyższają znacznie w tym bi- 
lansie pozycję zysków, A że nie dzieje 
się tak już pierwszy rok, tem gorzej, 
Łódź, drugie po stolicy miasto, stoi zna- 
cznie w tyle za innemi mniejszemi ośrod 
kami. Odnosimy coprawda sukcesy w 
niektórych gałęziach sportu, mamy kil- 
ku mistrzów i rekordzistów Polski, ale 
nie zmienia to bynajmniej sytuacji, która 
nie przedstawia się zbyt różowo. Sport 
jest w Łodzi nadal przywilejem jedynie 
niewielkiej procentowo liczby ludzi, 
podczas gdy w mieście o charakterze 
robotniczym winien on ogarnąć jaknaj- 
szersze masy jak to jest na Górnym Ślą- 
sku. Przyczyn zła należy szukać przede- 
wszystkiem w braku odpowiednich tere 
nów do uprawiania sportów. W ciągu ro 
ku ubiegłego, nie wybudowano w Łodzi 
poza rozszerzeniem stadjonu Wojskowe- 
go Klubu Sportowego, ani jednego bo- 
iska, a te które już istnieją, nie mogą w 
żaden sposób pomieścić wszystkich chęt 
nych, którzyby z nich korzystać chcieli, 
Brak boisk i urządzeń sportowych tamu- 
je więc przedewszystkiem rozwój spor- 
tu łódzkiego wszerz, a co zatem idzie, 
również wpływa na jego poziom. Jeżeli 
chodzi o budownictwo sportowe, to jedy 
nym pocieszającym objawem jest fakt 
rozpoczęcia budowy pierwszej w Łodzi 
hali sportowej, która powstanie na tere 
nach Parku Poniatowskiego. Pozyskanie 
tego ważnego dla rozwoju sportu objek- 
tu zawdzięczamy Okręgowemu Urzędo- 
wi W. F. i P. W., który przystępując do 
budowy hali, nie zważał na wielkie kosz 
ty z tem związane. Hala ta wykończona 
zostanie w pierwszych miesiącach bie- 
żącego roku i bezwątpienia w znacz- 
nym stopniu przyczyni się do postawie- 
nia sportu łódzkiego „na nogi". 


Lekkoatletyka - 


Jedyną bodaj dziedziną sportu, w. 
której poszczycić się możemy uzyska- 
niem w roku ubiegłym dobrych rezulta- 
tów jest „królowa sportów* — lekko- 
atletyka. Zarówno w lekkiej atletyce ko 
biecej, jak męskiej, poczyniliśmy znacz- 
ne postępy, stawiające nas w czołowej 
grupie wśród rodziny sportowej Polski. 
Pomiędzy lekkoatletyką kobiecą a mę- 
ską istnieje jednak w Łodzi zasadnicza 
różnica. Podczas gdy panie nasze po- 
szczycić się mogą szczytowemi wynika- 
mi, uzyskanemi .przez 'Wajsównę bądź 
też Kwaśniewską, to panowie zapisują 
na swe dodatnie konto znaczny rozwój 
wszerz — wzrost liczby ćwiczących i 
idącą też z tem w parze, poprawę wyni- 
ków. Uwidoczniło się to zwłaszcza na 
trójmeczu Kraków— Śląsk— Łódź, na 
którym panowie nasi spisali się nadspo* 
dziewanie dobrze. Jest to w dużej mie- 
rze zasługa sprawnie działających władz 
okręgowych, w których zasiedli w Łodzi 
w roku ubiegłym zupełnie nowi ludzie, 
pracujący z widocznym pożytkiem dla 
tej gałęzi sportu. 


4 Tenis 


Gałęzią sportu, którą na dobrą spra- 
wę można jeszcze umieścić po stronie ak 
tywów, jest tenis. Trudno się coprawda 
doszukać w nim tych wyników, które no 
towaliśmy w latach jego świetności, tem 
niemniej jednak jego rozwój wszerz jest 
rzeczą bardzo pocieszającą. Sekcja teni- 
sowa WIMY, czy ŁKS-u pracowały bar 
dzo owocnie, udostępniając też uprawia 
nie tej gałęzi sportu ludziom mniej za- 
możnym, dla których tenis był dotych- 
cząs sportem „zakazanym”. Znacznie 
gorzej przedstawia się natomiast spra- 


wa z najsilniejszym ongiś klubem ŁKLT, 
ostatniemi czasy | l2 


zadawalając się | W Anglji rozpoczęto próby z rakietami pocztowemi, 
dobre rezultaty. Być może ten sposób przesyłania 
w naifbliższy m czasie. 


KKM AO A 


MŁODY LAS 


który nie wykazuje 
większej żywotności, 
„propagandą w kółku rodzinnem. 


Zapaśnictwo 


Zadawalający zupełnie 
zapaśnictwa, które dzięki 
raniom szeregu oddanych u 
przyjęło się w klubach łódzkich, 


jego nie uległ jednak najmniejszej po- 


był rozwój 
usilnym sta- 


mu jednostek | 
Poziom Dziś 2 poranki o g.12i2 


1.1 


prawie i w tej gałęzi sportu nie odgry- 
wamy jeszcze w Polsce najmniejszej ro- 
li W. przeciwieństwie do zapaśnictwa, 
zanika zupełnie w Łodzi pokrewne mu 
dźwiganie ciężarów, w którem przed la 
ty Łódź zajmowała dominujące stano- 
wisko. 


Piłka nożna 


Najpopularniejsza ze sportów piłka 
nożna nie wykazuje od kilku lat żad- 
nych postępów, a co zatem idzie po- 


i J/okubiie 
_ SPORT ŁÓDZKI W ROKU 1934 


czycić znaczniejszemi postępami 


j 
lklasy piłkarskiej Polski zawiódł, odpa- 


1935 


ziom jej jest bynajmniej niebudujący. — 
Jedyny reprezentant Łodzi w lidze nie 
spisał się w roku ubiegłym tak jakby 
się tego po nim spodziewać należało — 
Względnie dobre miejsce, zajęte w tabe 
li rozgrywek zawdzięczają łodzianie 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że 
w początkowej fazie rozgrywek, zdoła- 


Str. 17 5 


pić 


lepiej spisał się w roku ubiegłym zespół 
Turystów, który zajął coprawda do- 
piero drugie miejsce w rozgrywkach mi- 
strzowskich, odniósł natomiast kilka po- 
ważnych sukcesów o charakterze mię” 
dzynarodowym, zwyciężając w rewela- 
cyjnym stosunku mistrza palestyńskiej 
apoel i swietny zespół wiedeński 


li uzbierać nieco punktów. Również i|„Austrję”. 


mistrz łódzkiej A klasy ŁTSG. po któ- | 


rym oczekiwano awansu do grona ekstra 


dając już w grach przedwstępnych, Naj- 
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WIEŚCI SPORTOWE . 
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Nowy Rok 


w sporcie polskim i łódzkim 


Bogaty zazwyczaj kalendarzyk im- 
prez sportowych w Święto Noworoczne 
przedstawia się w tym roku ubogo. Na 
czoło imprez dzisiejszych wysuwa się 
mecz bokserski Skoda — reprezentacja 
Brna, który rozegrany zostanie w stoli- 
cy w godzinach przedpołudniowych. 

Pcznań będzie w dniu dzisiejszym 
świadkiem meczu hokejowego między 
Leśią warszawską a mistrzem Polski 
AZS-em poznańskim. Poznaniacy będą 
inieli okazję zrewanżowania się za prze- 
graną w Warszawie. 

W Łodzi odbędzie się w dniu dzisiej- 
szym jedna impreza, a mianowie:e spot- 
kanie hokejowe o mistrzostwo okręgu 
mięazy ŁKS-em a Union Touringiem. 


Głosy prasy 
o meczu bokserszkim Łódź = Brno 


Poniedziałkowa prasa czeska rozpi- 
suje się obszernie o spotkaniw mięściar- 
skiem Łódź — Brno jakie rozegrane zo- 
stało w niedzielę+w”*Łodzi + >zakońezyłe 
się rewelacyjnem zwycięstwem zespoł 
łódzkiego w stosunku 14:2. 

Cała prasa czeska stwierdza zgod- 
nie, że porażka silnej reprezentacji Brna 
jest największą sensację tegorocznego se 
zonu sportowego w Czechosłowacji. 


a 


, 


na rewanżowe spotkanie i zrehabilito- 
wał pięściarstwo morawskie. Spotkanie 
rewanżowe dojdzie więc najprawdopo- 
dobniej do skutku już w najbliższych 
miesiącach. A 


Hokej na lodowiskach 


zagranicznych 


Korzystając z przerwy w rozgryw- 
kach o puhar Spenglera rozegrały ze- 
społy bawiące w Davos kilka spotkań 
towarzyskich. Najciekawszem z nich by 
ło spotkanie HC Davos:z Diavoli Rosso- 
neri. W meczu puharowym uzyskały ze- 
społy te wynik remisowy 1:1. 

Obecne spotkanie towarzyskie za- 
kończyło się zwycięstwem Davos w sto- 
sunku 3:2. Najciekawsze jest to, że ze- 
spół zwycięski nie zakwalifikował się do 
finału gier o puhar Spenglera, podczas 
śdy pokonane obecnie przezeń Diavoli 
Rossoneri zdobędzie najprawdopodobniej 
ten puhar. 


Pierwszy Konkurs 
skoków narciarskich 


Podczas gdy u nas brak jeszcze ciągle 
j śniegu i narciarze musieli odwołać za- 
„powiedziane imprezy, zagranica miała 
liuż szereg poważnych imprez. W Pon- 
ltresina odbył się pierwszy tegoroczny 
międzynarodowy konkurs skoków, w 


um 


Niektóre pisma wzywają związek |którym pierwsze miejsce zajął Kauffman 
morawski, by w jaknajszybszym czasie. |skokami 54, 62 i 64. 


zaprosił do siebie reprezentację Łodzi 
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po cenach zniżonych 
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które dotąd dały bardzo 
poczty spopilaryzuje się 


Reprezentacyjna jedenastka Łodzi, 
która rozegrać miała tylko jedno spot- 
kanie z Poznaniem, zadowolić się mu- 
siała w tym wypadku jedynie pobytem 
w hotelu poznańskim, gdyż zawody zo- 
stały w ostatniej chwili odwołane spowo 
du niepogody. f 


Boks 


W boksie nie wszystko jest w po- 
rządku, Zasadniczo zaliczani jesteśmy 
do najsilniejszych okręgów w Polsce. 
Tak się jednak składa, że nie potrafimy 
tego nigdy zadokumentować. Obecnie 
jesteśmy świeżo pod wrażeniem ostat- 
nich niepowodzeń mistrzowskiego zespo 
łu Łodzi IKP, który w rozgrywanych 
mistrzostwach drużynowych Polski spi- 
suje się fatalnie. IKP ma w swych sze- 
regach czołowych pięściarzy Polski, któ. 
rzy wielokrotnie reprezentowali już bar- 
wy państwowe w spotkaniach między- 
narodowych. Chlubą pięściarstwa łódz- 
kiego a zarazem najlepszym pięścią- 
rzem w Polsce jest Chmielewski, Pię- 
ściarstwo łódzkie odniosło ostatnio po- 
ważny sukces organizacyjny, gdyż PZB 
nasza naczelna magistratura bokserska | 
powierzyła Łodzi przeprowadzenie te-1 
qorocznych mistrzostw indywidualnych > 
Polski, które rozegrane zostaną w na- 
szem mieście w kwietniu. i 


Kolarstwo A 


W kolarstwie byliśmy świadrami 
nieudanych prób ruszenia kolarstwa tosg 
rowego przy pomocy impresarjóWw za-. 
granicznych. Próby te zakończyły sié 
pod względem finansowym katastrofal- 
nie i zdaje się, że położyły one torow=. 
ców łódzkich na obie łopatki. Znacznie; 
lepiej przydstawiała się sytuacja w kos 
Jarstwie szosowem, w którem panowało. 
znaczne ożywienie. 

Kolarze łódzcy a przedewszystkiem 
świetny Więcek pozyskany przez Re- 
sursę odnosili szereg poważnych suk- 
cesów na. szosach całej Polski. | 
Gry sportowe | 


W grach sportowych sytuacja w sto. 
sunku do roku ubiegłego nie uległa nal- 
mniejszej zmianie. Jakościowo repre< 

| zentujemy nadal wysoki póziom, wyka- 
zujemy natomiast zastraszający spadek. 
ilości uprawiających gry. O ile zarząd 
ŁOZGS pracował z myślą o dobro tel 
gałęzi sportu, o tyle znów praca wy* 
działu gier pozostawiała bardzo wiele do 
Życzenia i w rezultacie wytdział ten zo- 
stał rozpędzony, a na jego miejsce za” 
mianowany komisarz. 

Do gałęzi spotru, które utrzymały się 
na zeszłorocznym poziomie zaliczyć prze 
dewszystkiem należy Pływanie, którego 
rozwój tamuje jednak brak basenów. 
Jedyna pływalnia letnia ŁKS-u i kasen 
zimowy w Zgierzu to stanowczo za- 
mało. 

Na martwym punkcie stanał mało 
cyklizm łódzki, który, po latach wcale. 
owocnej pracy, wykazuje zupelny nie 
mal zanik. Jeden czy dwa zjazdy 
gwiaździste nie przynoszą zaszczytu 
łódzkim motocyklistom. | 


Sporty zimowe 


Sporty zimowe wykazują dość zna: 
czne postępy. Łyżwiarstwo uprawiane 
imasowo jest jednak raczej traktowane 
jako miła rozrywka, niż jako sport. 


5e 


kroki dzięki inicjatywie Okręgowego U- 
rzędu WF i PW. Hokej łódzki to wla- 


poziom. Reszta zespołów pozostaje ds- 
ileko wtyle. (eo) 
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W narciarstwie stawiamy pierwsze | | 
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a Jipublka vs 
[a wierzy, bedzie lep.ej 


Już pono naan okres nowej pomyślności. — Szfuczny ruch w prze- 


myśle 


może otrzymać pożyczkę. Każde przed- 
siębiorstwo może zdobyć nawet pół mil 
jona dolarów, jeśli obieca powiększyć 
personel i zatrudnić dodatkowo pewną 
ilość ludzi. Człowiek, który jest bez pra 
cy i nie ma co jeść, jeśli wpadnie na do- 
bry pomysł i zwróci się do rządu z pro- 
pozycją zorganizowania jakiegoś przed- 
siębiorstwa, które będzie mogło zatrud- 
nić jeszcze kilku bezrobotnych, może li 
czyć na pożyczkę, 

Skąd biorą się na to pieniądze? — 
Przedewszystkiem z pożyczek wewnętrz 
nych. Ludzie wierzą Rooseveltowi i za- 
mieniają swe pieniądze na obligacje pań 
stwowe. poza tem — z nowych po- 
datków. 

Dopiero co wprowadzono w Stanach 
Zjednoczonych Ż-procentowy podatek 
od obrotu, który omal nie spowodował 
prawdziwej rewolucji. Ale opinię publi- 
czną łatwo uspokojono i obecnie w każ 
dym sklepie do każdego rachunku do- 
pisuje się dwa procent. Te dwa procent 
mają być przeznaczone na pomoc dla 
dwóch milionów bezrobotnych. 

Wystarczy porozmawiać z kimkol- 
wiek na temat 1935 roku. Każdy mówi: 
„Ten rok będzie decydującym". Ale 


ROOSEVELT, 


Nowy Jork, w grudniu, 
Ameryka wkracza w nowy — 1935 
rok. Rozpoczyna tę drogę na wesoło, peł 
na radości i wesela. Kraj niepopraw- 
nych optymistów. Umie tak niewinnie 
tłumaczyć wszystkie ujemne objawy, ale 
wystarczy najmniejszą sezonowa popra- 
wa, by wszyscy mówili już o początku |; 
nowego okresu „prosperity”. o 
à Co przyczyniło się do tak radosnego 
witania nowego roku? Handel przed-! 
świąteczny, Ministerstwo handlu opubli- 
owało 'cyfry, z których wynika, że od 
trzech lat nie było takiego ożywienia, 
jak w roku bieżącym. 
Gdyby taka publikacja ukazała się 
w jakiemkolwiek innem państwie—prze 


amerykanie zapomnieli, że przed dwuna 
stu miesiącami, tak samo mówili o roku 
1934-ym „Ten rok będzie decydujący”. 
I nic się nie stało. 

Przepraszam — właśnie że się coś sta 
i coś bardzo laj Powiększyła 


się liczba miljonerów, 


Pr 
EP 


Wyrażamy nasze serdeczne 


szłaby ona bez żadnego wrażenia. Ale 
amerykaninowi zakręciło się w głowie. ` Wag 
Niewątpliwie to początek ,„prosperity'. i KA 

A jeśli początek, to można sobie pozwo BĄ 

ié na coś więcej, I dlatego w Ameryce Koj" W i W E 

zapanował nastrój skrajneśo optymizmu kag 

i radości. Oczywiście, niebawem Wszy! ka MAC A 1) wi 

scy przekonają się, że to wszystko nie |33 


zachwyt na widok każdej nowej zabaw- 


ardzo wpływowym bankierem, dużą ry 
bą na Wall-Street. Potwierdził on, że 
banki już przestały okazywać opór Roo 
seveltowi, zdecydowane z dwojga zła, 
wybrać mniejsze. Twierdził on, że gdy- 
y banki nie poparły Roosevelta, najbliż 
Leć „miesiące przyniosłyby silną dewa- 
uację dolara. I aby ocalić siebie — nie 
raj - . banki zdecydowały się otworzyć 
swe safesy, 
de zy odwróciło to niebezpieczeństwo 
waluacji w Ameryce? Bynajmniej, Od 
sunęło tylko na kilka miesięcy. Ale Ame 
łykanin jest z tego zadowolony. Co bę 


| a _ e | 
ki, ale tak samo szybko nudzą się nią. ży” 
i Przed kilku dniami rozmawiałem ] W 


ny rozegrał się w tych dniach ostatni 
akt tragedji tancerki kabaret., która po- 
kochała mabaradżę,  22-letnia Olga 
Rohm rzuciła się z mostu do rzeki i po- 
niosła śmierć. , 

Olga była tancerką kabaretową i 
słynęła ze swej nieprzeciętnej urody. W. 
jednej z miejscowości kuracyjnych poz- 
e nała ona wchodniego księcia, który od- 
cze później — mniejsza z tem. Narazie | bywał podróż po Europie. Maharadży 
ISE esi. l podobała się piękna tancerka, wobec 
ł meryka wkracza w 1935 rok, kon-|czego postarał się o zawarcie z nią zna- 
W UDIĄŚ orgję szczodrości, którą zaleca |jomości. Pomiędzy obydwojgiem powsta 
„tust mózgów”, Dziś w Ameryce każdy | ło z czasem silne uczucie przyjaźni a na 
0 CORAZ EEG OWCY ET stępnie miłości. Maharadżę widywano 
wyłącznie w towarzystwie tancerki, tak 
że w sferach koleżanek pięknej Olgi 
przebąkiwano, iż egzotyczny książę na- 
pewno poślubi tancerkę i zabierze ją ze 
sobą. Olga uwielbiała swego księcia z 


bajki. 
Pewnego jednak razu,  maharadża 
zniknął tajemniczo, nie pozostawiając 


nawet adresu. Zrozpaczona tancerka o- 
trzymała po kilku dniach przekaz nades 
łany z Rzymu na znaczną kwotę, Taki 
był prozaiczny koniec romantycznej 
przygody maharadży i tancerki. 

Krytycznego wieczoru piękna Olga 
zwróciła uwagę stałych bywalców re- 
stauracji hotelowej w Piszczanach tem, 
iż zapalała papierosy banknotami 5000 
koron. Pięć papierosów wypaliła piękna 
Olga, a wszystkie zostały zapalone ban 
knotami. 

Od tej chwili następuje zmierzch kar- 
jery artystycznej tancerki. Z rozpaczy 
pije, zażywa narkotyki i stacza się co- 
raz niżej. Pierwszorzędne lokale nie 
'angażują jej więcej, tańczy teraz zatem 


duż wkróśce 


jaki sposób? Iwi się. 


D-rowi Leonowi Konowii D-rowi Leonowi Fuksowi 


za troskliwą i szczerą opiekę podczas ciężkiej choroby naszego nie- 
odżałowanego ukochanego brata i szwagra 


Sieztra, Brat | Szwagier. i 
może trwać długo. Ale amerykanie byli SMOKE EE CERES 
i pozostali dziećmi, które wpadają w ira: 


ie mk 
ANLAN 


handlu. — Wszyscy kupu a i czekają na cud 


W dobie kryzysu, w okresie walki, jaką 
poprowadził Roosevelt przeciwko kapi- 
tałowi, wbrew wszelkim prawom fizycz 
nym, wbrew logice powiększyła się ilość 
miljonerów? Ale o tem mówią cyfry. W. 
roku 1933 było zaledwie 20 ludzi, któ- 
rzy zarabiali rocznie powyżej miljona 
dolarów. W roku 1934 naliczono takich 
szczęśliwców 46. 


Ponieważ cyfry te ogłasza departa- 


ment podatkowy — można im wierzyć. | 


A jeśli tak się dzieje, jeśli ludzie się bo- 
gacą — może doprawdy jest powód do 
tej ogólnej radości i nadziei, z jaką Ame 
ryka spotyka nowy 1935 rok? 

Zainteresowałem się kilku cyframi, 
Niechaj one będą sprawdzianem tego, 
co się obecnie dzieje w Stanach Zjedno- 
czonych? 

Na rok 1935 zarejestrowano w grud- 
niu o 20 procent więcej teatrów i lokali 
rozrywkowych, Na rok 1935 zarejestro- 
wano o 22 procćnt więcej sklenów de- 
talicznych, o 17 procent więcej restaura 
cyj i barów. 

Ponieważ w myśl nowych przepisów 
podatkowych, trzeba zgłaszać zawcza- 
su wszystkie specjalne imprezy rozryw- 
kowe — w roku 1935 będzie o 50 proc. 
więcej zabaw 1 redut, Na noc Sylwestro 
wą przygotowano w samym Nowym Jor 
ku 1800 lokali. 

Te cyfry mówią same za siebie. 

Ameryka się łudzi, Łudzi się i dlate- 
go wydaje pieniądze, robi zakupy i ba- 

H, Gris. 


i "JI I T r 
4 PALÓK aS p 


podziękowanie 


P. 


Hochmana 


SETETE 


WEJ, 


która została porzucona przez autentycz- 
nego maharadżę 


W miejscowości kuracyjnej Piszcza* 


w trzeciorzędnych dziurach, gdzie by- 
wają pinal goście i gdzie nie płacą na 
czas, Dobrze sytuowana tancerka ucie- 
pa nocą z hotelu, nie zapłaciwszy rachun 
u. 
Wreszcie zjawia się pewnego razu 
w wytwornym hotelu w Piszczanach, w 
którym ongiś pracowała. Zwraca ona 
powszechną uwagę swoją niezwykłą we- 
sołością i dobrym wyglądem. Je kolację 
w licznem towarzystwie, tańczy i bawi 
się wesoło. Nad ranem, przeprasza 
swych towarzyszy, bierze z szatni 
płaszcz, i kapelusz i opuszcza lokal. Na 
ge odejście Olgi nie zdziwiłło nikogo. 
o wyjściu z hotelu Olga spotkała jesz- 
cze dozorcę nocnego, który ją znał. Za- 
mieniła z nim kilka słów i udała się na 
most nad Waagiem, który w tem miej- 
scu ma 8 metrów głębokości i niezwyk- 
le bystry nurt, 


22-letnia tancerka wdrapała się na 


p OWN YW 


| 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, tront 
Tel. 143-21 


OW 


BONANZA 


Il 


wəmi, 


ustannem napięciu 
zagrana sztuka Bommarta „Ten, któ 


MZ |nik poranny, 


a 


a | 


| 


SB | W przerwie: „Huculszczyzna 
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MUZYKA /ZTUKASRFFE 
TEATR MIEJSKI 
Dziś, we wtorek, 3 przedstawienia: © godz. 


12.ej urocza, pełna sentymentu, poezji i humo- 
ru bajka dla dzieci „Kopciuszek” urozmaicona 
mnóstwem barwnych wstawek, tańcami i śpio- 
Ceny zniżone. 
O godz, 4-ej po południu trzymająca w nia- 
uwagę widzów  doskonole 
wrócił” 
po cenach zniżonych od 40 g do 2.70, 
O godz, 8.30 wiecz, wesoła prawdziwie kar- 
nawałowa komedja Lichtenberga „2:2 Mecz małe 


żeński”, która zdobyła sobie pełny sukces pod- | 


czas wczorajszej Nocy Sylwestrowej. 


DWA PRZEDSTAWIENIA PO CENACH 
POPULARNYCH, 
W środę komedja Acharda „Migo” z udźla* 
łem J. Zaklickiej, 
W czwartek frapująca rewelacja Bommata 
„Ten, który wrócił", Ceny biletów na oba wi- 
dowiska te zniżone: od 40 gr. do 2.70. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Dziś, we wtorek o godz. 4:30 „Komedjantka” 


— o godz, 7,30 LĄ koc głupiec” i o godzinie: 


930 — „lcykl S 


ŁÓDZKIE TEATRY POPU.ARNE 
(Ogrodowa 18) 

Dziś we wtorek o godzinie 4.15 i 8,15 wiecz. 
ostatnie dni operetki w 3 aktach Benatzky'efo 
p, t — „Adieu Mimi”, w reżyserji Stanisława 
Zięciakiewicza. 

W pełnych próbach wodewil w 3 aktach — 
psia „Kazimierza Bezęskiego p. t — „Diabeł w 

zi”, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

Dziś we wtorek o godzinie 4,15 i 8.15 wiecz. 
dane będą dwa prz 
1) w 2 aktach Anatola France'a (tłumaczenie 
Boya Żeleńskiego) p. t. „Człowiek, który oże- 
nit się z.. niemową' i 2) komedja w 2 aktach 
Marka Twaina p. t, „Człowiek, który rednio- 
wał „Gazetę Rolniczą”, w reżyserji Antonioga 
Piekarskiego. 


zołtyk”, 


' RADJOPROGRAM 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, i stycznia 1935 r, 
9,00—9.03: Sygnał czasu i kolenda. 9.0%— 


9,22—9,30: Muzyka (płyty, 9,30—9.40: Dzien= 


9.40—9.50 
hwilka pań domu, 


9,50—9,55 9,55—10.05 Za- 


powiedź programu. 10.05—10.30 St. Moniuszko: 
Uwertura „Bajka” — PY), 10.30—11.57 Tr. 
Nabożeństwa z kościoła Św, Krzyża w Warsza” 


wie, 11.57—1203 Sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnał z Krakowa. 12.03—12,05 Wiadomości 
meteorologiczne. . 12.05—12.15 „Przegląd teatral- 
1215—14.00 Poranek z Filhar. Warszaw. 
skiej, W: programie polska muzyka populacua, 
Wykonawcy: orkiestra Filhur, Warsz, pod- dyr, 
Stanisława Nawrota i Aniela Szlemińska (sopr.). 
bez deklamacji” 
— odczyt wygł, red, Karol Koźmiński, 1400— 
15.00 "Po jednej piosence" — płyty, 15,00— 
15.15 „Na horyzoncie łódzkim — feljelon red. 
Czesława Gumkowskiego. 15,15—16,00. Faila- 
zje i arje operowe — płyty. 16.00—16,20 Pol- 
skie pieśni — płyty. 


16.20—16.45, Recital skrzypcowy Mischy Po- 
znańskiego, 

16.45—17.10. Słuchowisko 'sylwestrowe p. t. — 
„O tem jak stary zegar witał Nowy Rok”, 


stawienia 2 komedyj: == 


IW |9.07: Muzyka (płyty). 9,07—9,22: Gimnastyka. | 
uzyka — płyty, — | 


Janusza Stępowskiego z ilustracją muzycz= | 


ną Wi. Mackey 

1710—18.00. Muzyka do tańca w wyk. orkie- 
stry Jana Różewicza, Wodzirej — Andrzej 
Bogucki, 

18.00—18.10. Skrzynka techniczna — kores:04- 
dencję omówi i porad technicznych udzieli 
kierownik techniczny rozgłośni łódzkiej p. 

. Gawroński, 

15.10—18,15, Repertuar teatrów, 

18,15—18,45, Muzyka lekka, Wykonawcy: orkie= 
stra P, R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 
Mieczysław Hoherman (saxofon, harmo' ja, 
anjo), 


18.45—19.00. „Noworoczne horoskopy literac= 
kie” — wygl Roman Zrębowicz, — Szkic 
literacki) 

19.00—19,20. D. o. muzyki lekkiej. 


19,20—19,30. Felieton nktualny. 

19.30-19.45. Piosenki w wyk. Adama 
kiego — 

19.45—19.50: 
następny. 

19.50—20.00. Wiadomości sportowe, 

20,00—22,15. Operetka Solza — „Jedna, jedyna 
noc., 


Wysoc 
płyty, 
Odczytanie programu na dzień 


W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. 
Ww przerwie Il-ej: „Jak pracujemy w Pol- 
sce , 
22,15—22,30: Koncert reklamowy. 
22.30—23,00, Muzyka taneczna z danc, „Oaza, 
23.00.—23,05; Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lolniczej. 
23,05—24.00. Muzyka taneczna — płyty 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
KRÓLEWIEC, Wesoły wieczór. 
KOPENHAGA. Komedja muzyczna 
WROCŁAW, Audycja noworoczna. 
LIPSK. Koncert noworoczny. 

20.00. MONACHJUM. Wieczór ludowy. 

20.00. KOENIGSWUST. „Nowy Rok na ca''m 
świecie”. 

29.00. HAMBURG, Wieczór operowy, 

20.90. SZTUTGART. Wesoły wieczór, 

20.00. BERLIN, Wielki program noworoorny 

20.05. FRANKFURT. „Zemsta nietoperza” — 0 
peretka Jana Straussa, 

20.10. WIEDEŃ, Pieśni z tow. karły. 

2015, KOLONJA, Koncert noworoczny 

2030. LENINGRAD. Muzyka jazzowa, 

20.45, WIEDEŃ. Akademja uroczysta 


, 
(Przebudzenie 
Kobiety) 


Najcudowniejsze Dzieje Miłości 


jakle kiedykolwiek pokazano na ekranie 


Wkrótce! 
w Grand-Kinie 


_ Mecz małżeński 
w Teatrze Miejskim 


W tygodniu przedświątecznym dało 
się we wszystkich niemal teatrach pol- 
skich zaobserwować znaczne osłabienie 
frekwencji — co zresztą jest zupełnie 
normalnym objawem. Niemniej tydzień 
tali odbija się potem boleśnie na cało- 
kształcie budżetu teatralnego. 

_ Mimo tej „tradycji“. teatr krakowski 
nawet przed świętami grał przy komple 
' tach — co jest zasługą szcześliwie do- 
branego repertuaru. A 

Oto teatr im. J. Słowackiego wysta- 
 wił w tym czasie przebojową, pełną 
świetnej werwy, humoru i karnawało- 
wej beztroski komedję Lichtenberga — 
„2:2 Mecz małżeński“, która, podobnie 
jak w warszawskiem „Ateneum“, zdo- 
była w Krakowie rekord powodzenia. 

Wyborna ta farsa znalazła się rów- 
nież na afiszu teatru łódzkiego. Pre- 
mjera „Meczu małżeńskiego“ odbyła się 
w „Noc Sylwestrową* poczem, ze wzzlę 
du na swój karnawałowy charakter 
przejdzie do normalnego repertuaru. 

Wolno przypuszczać, że ze względu 
na swoje kapitalne walory sceniczne, a 
przedewszystkiem humor. i wesołość, 
komedja Lichtenberga zdobędzie u nas 
analogiczne powodzenie, jak w Warsza- 
wie i Krakowie. 


Prof. T. Zieliński 


przyjeżdźa do Łodzi na akademię 
przeciwgruźliczą 


Jeszcze dziesięć dni trwać będą w 
Łodzi „Dni przeciwgruźlicze”. Ostatnie 
dni poświęcone będą przygotowaniom 
wielkiej akademii w sali Filharmonii. 
Przybyć ma do Łodzi członek akademii 
literatury prof. Tadeusz Zieliński, któ- 
ry uproszony został do wygłoszenia 
przemówienia, 

W związku z kończącą się akcją, ko 
mitet „Dni przeciwgruźliczych” zwraca 
się za naszem pośrednictwem do społe- 
czeństwa, z prośbą, by ofiarność jego 
na cele walki z gruźlicą nie słabła. We 
wszystkich urzędach pocztowych można 
nabywać znaczki 10-groszowe do nale- 
piania na korespondencję, kupcy powin 
ni zaopatrywać w nie paczki, w restau- 
racjach winno się je nalepiać na rachun 
ki. Każdy mieszkaniec Łodzi w miarę 
sił i możności powinien wziąć udział w 
pracach tych, którzy zwalczają naj- 
straszniejszego wroga ludzkości — gruź 
licę. 

A ponieważ Łódź specjalnie odczu* 
wa wzrost chorych na gruźlicę — nikt 
nie powinien odmawiać nabycia 10-gro- 
szowego znaczka, gdyż z tych groszo- 
wych składek tworzą się fundusze, któ- 
re budują i utrzymują poradnie prze- 
ciwgruźlicze, sale i oddziały szpitalne, 
profilaktorja i t.d. zapobiegające szerze- 
niu się infekcji. (i). 


Z ŻYCIA SPORTOWEGO ZWIAZKU STRZE- 
LECKIEGO W KOLUSZKACH, 


W dniu 29 grudnia odbył się w lokalu Zw. 
między Z. S. 


Strzeleckicgo mecz ping-pongowy, 
i K, S, Makabi, Zwycięstwo odniosła reprezen- 
tacja Związku Strzeleckiego z wynikiem 8;2, 


1935 


Whim Wświadamiać dzieci seksualne 


należy między 8 a 10 rokiem ich życia —Ciekawa ankieta profesora 


Słynny szwajcarski uczony, dr. M. 
Grosvey, który od wielu lat: prowadzi 
studja nad sprawą właściwego uświa- 
damiania dzieci i młodzieży, rozesłał 0- 
statnio do związków młodzieży chrześ- 
cijańskiej w kantonach Vaux i Genewa 
arkusze ankietowe na temat uświado- 
mienia seksualnego. Odpowiedzi, które 
otrzymał i obecnie opublikował w pra- 
sie szwajcarskiej, stanowią niezmiernie 
ciekawy materja? dla rodziców i wycho 
wawców młodego pokolenia. 

Pierwsze pytanie brzmiało: „W któ- 
rym roku życia dowicdziałeś się, w iaki 
sposób dzieci przychodzą na świat?“ 
Drugie vytan'e: „W jekim wieku dowie- 
działeś sie o roli Ojca i matki“? 

Z odpowiedzi wynika, że rola matki 
jest znana wcześniej, niż rola Ojca. Już 
td 10.roxu zycia znałś ją wszystkie 
dzieci. ud 12 roku — zaczynają się in- 
iensywilie interesować rolą ojca. W 
tym wieku już 71 procent dzieci poimu- 
je role matki, a 53 procent. — rolę ojca. 

I w rezultacie dr. Grosvey przycho- 
dzi do "przeświadczenia, że dziesiąty | 
rok życia jest najważniejszy w dziedzi-- 
nie poznania procesu rozmnażania się | 
rodu ludzkiego. I rodzice dbali w tym! 
właśnie okresie powinni zainteresować, 
się temi sprawami, aby uprzedzić | 
świadomienie dzieci przez nieodpowied- 


nie czynniki. 

Trzecie pytanie ankiety brzmiało: — 
„Przez kogo zostałeś seksualnie uświa- 
domiony**? 

Odpowiedzi były różne. Jeden „ze 
słyszenia”, drugi — z rozmowy ludzi 
starszych, inny na odczycie, przez Star- 
szego brata, przez obserwację zwierząt 
ale największa ilość — przez kolegów. 

Dr. Grosvey opowiada, że gdy w 
klasie 10-letnich chłopców w szkole o- 
mawiał proces rozmnażania się WSsZzys- 
cy uczniowie zdradzali wielkie zaintere 
sowanie, ale ustosunkowali się do tema 
tu zupełnie swobodnie i normalnie. Gdy 
natomiast mówił o tem w klasie 12-let- 
nich chłopców — jego prelekcja wywo- 
ływała dyskretne uśmieszki i zażeno- 
wanie. 

, — Czułem, że przyszedłem do nich 
zapóźno — mówi dr. Grosvey. — Jest 
to jeszcze jeden dowód, że dzieci po- 
winny być uświadamiane przez rodzi 
ców między 8 a 10 rokiem życia. 

Czwarte pytanie brzmiało: „Jakie 
wspomnienia wiążą się z tem uświado- 
mieniem?“ Ci nieliczni, których uświa- 
damiali rodzice, wspominają 0 tem z 
wdzięcznością i szacunkiem. Liwia część 
jak już wspomniano wyżej, była jednak 
uświadamiana przez kolegów. I ci wy- 
rażają się bardzo źle. 


Złodzieje radjoaparatów 


zostali aresztowani wraz 


Przed kilku dniami donosiliśmy o sze*; 
regu kradzieży w szkołach i w organiza 
cjach społecznych, które czyniły wraże- 
nie, że są dziełem jednej i tej samej szaj 
ki. — Łupem złodziei padały aparaty ra 
djowe, pomoce szkolne i t. p. przedmio- 
ty. Ostatnia kradzież z tej serji miała 
miejsce przy ul. Napiórkowskiego 19, 
gdzie poszkodowany został klub robot- 
niczy: z świetlicy, urządzonej staraniem 
grodzkiego komitetu Funduszu Pracy —; 
wynieśli złodzieje znów aparat radjowy. 

W toku dochodzenia, podejrzenie pa. 


dto na Ryszarda Szczepaniaka, który — | przy ul. Sosnowej 9. 


zatrzymany*— przyznał się: istotnie do! 
udziału w kradzieży i podał, że włama- 


z ich odbiorcą—paserem 


nia przy ul. Napiórkowskiego dokonał 
zawodowy złodziej Czesław Matusiak. 
atusiak został rychło ujęty i wkrót 
ce po nim znalazł się pod kluczem trze- 
ci złodziej, Henryk Szcześniak, zam. 
przy ul. Sosnowej 2. Złodzieje wyjaśnili, 
że skradziony radjoaparat sprzedali pa- 
serowi, Aronowi Kutnerowi, zam. przy 
ul. Napiórkowskiego 39, W czasie rewi- 
zji u Kutnera, znaleźli funkcjonarjusze 
policji nietylko aparat z świetlicy, ale i 
pochodzący z drugiej, również niedaw- 
nej kradzieży — ze szkoły powszechnej 
Trzej złodzieje i ich paser, zostali 
osadzeni w więzieniu. (g) 
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Swiąteczne manewry 


cz 


peroane w 


Wojenna flota amerykańska zorganizow 
go Narodzenia, wielkie manewry morski 
newrach. wzięł 


0000006 00000000000000000000000000000000000000000000000000000006' 


floty amerykańskiej. 


ała bezpośrednio przed świętami Boże- 
e pod San Francisko. Udział w tych ma- 
o 33,000 ludzi, 


PARCELE BUDOWLANE. 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrk 


owska 40 do p: Hermana 


w dni powszednie od 10—I2 i od 4 do 6 popołudniu 
eeoeeGt 2000000000000000000009000000000000000000000000000000000 


Tyfus brzuszny 


jest chorobą 
brudnych rąku 
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Uwaga! Za 5 dni! 


W dniu 6 stycznia (niedziela), o godz. - 


12 w południe, w sali Teatru Miejskiego 
(ui. Śródmiejska) urządza Syndykat 
Dziennikarzy Łódzkich żywe pismo ilu- 
strowane. 

Tego rodzaju imprezy w Polsce nikt 
dotag nie urządzał, będzie to bowiem 
rewja całego szeregu atrakcyj artystycz 
nych i rozrywek kulturalnych naraz. 

Na całość numeru tego Żywego Pisma 
złożą się następujące działy: 

Publicystyka — artykuł odczyta au- 
tər sam. 

Teatr — awangarda artystów 
atu Miejskiego, 

Muzyka — koncert wybitnego piani- 
sty — wirtuoza wraz z natychmiastową 
krytyką sprawozdawczą. 7 

Taniec — produkcje solistki i baletu. 

Kino — współudział atrakcyjnego 
gwiazdora ekranu polskiego. 


Te- 


Dział mody — prezentowany przez 
jawa największe warszawskie salony 
jmód. 

W czwartek zdradzimy nazwiska 
współuczestników (autorów) tego Żywe- 
go Pisma. 


Przedsprzedaż biletów już rozpoczę- 


= 
z 


Wcześniejsze nabycie biletów, sprze- 
dawanych w kasie Teatru Miejskiego i 
Cukierni Ziemiańskiej. 

Cena biletów rewelacyjnie niskie, bo 


od i złotego do 2 zł. 90 groszy. 


Rok 1935 
rozpocznij kupnem 
losu u Wolanowatł.: 


JB00D9000000000030 DRODADODODODOOJ 


Kontrola nad mamkami 


Ciekawe zarządzenie władz - 
sanitarnych 


Jak się dowiadujemy, władze sanitar- 
ne postanowiły roztoczyć baczną kon- 
trolę nad wszystkiemi kobietami, trud- 
niącemi się zawodem mamek, Wszyst: 
kie mamki będą musiały poddawać się 
kontroli, dla stwierdzenia, czy nie są no 
sicielkami tyfusu, syfilisu, gruźlicy lub 
choroby skóry. sy a 

Mamka, która nie będzie posiadała 
świadectwa lekarskiego, nie będzie mo- 
gła wykonywać swych funkcyj. p 
| Poza tem władze opieki społecznej w 
porozumieniu z władzami sanitarnemi, 
zajmą się stwierdzeniem, jaki los spotkał 
| własne dzieci karmiących mamek. Zwy 
| kle bowiem dzieci te są podrzitcane, od- 
| dawane do rąk fabrykantek aniołków i 
t-d. Unormowanie tej sprawy, będzie 
miało niewątpliwie dodatnie skutki, 


Z Z W 


Sprawy woliskowe rak, 


ejestr poborowych rocznika 1914 

Jak nas informuje biuro wojskowo = policyj- 
ne zarządu miasta Łodzi, w styczniu rb, diada 
się w lokalu tego biura przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 165 dwie dodatkowe komisje poborowe: — 
w dniu 15 stycznia (dla PKU Łódź-Miasto T), 
i w dniu 28 stycznia (dla PKU Łódź_Miasto II), 

"Na komisje te winni się stawić poborowi 
rocznika 1913, którzy z jakichkolwiek powodów 
nie stawili się na ubiegłe komisje, oraz poboro- 
wi roczników starszych, nie posiadających je- 
szcze uregulowanego stosunku do służby woj- 
skowej, 

W dniu 15 stycznia winni się stawić pobo- 
rowi zamieszkali na terenie 2, 3, 5, 8, 9 i 11 ko- 
misarjatów, w dniu zaś 28 stycznia — zamiesz- 
kali na terenie |, 4, 6, 7, 10, 12, 13 i 14 komi- 
sarjatów, 


winni przygotować dokumenty, potr 
przedstawienia na komisii, E 46060 
osobisty, lub zaświadczenie tożsamości z foto- 
graiją, kartę odroczenia służby ` woiskowelļ 
o ile poborowy korzysta z odroczenia), świa- 
dectwo zawodowe i świadectwo szkolne, 


Dodatkowe komisie poborowe 


Jutro, w środę, dnia 2 stycznia 1935 r. w lo- 
kalu biura wojskowo - policyjnego WZ alg: 
sta Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165 wyłożo- 
ny zostanie do przeglądu publicznego do dnia 
14 stycznia — rejest poborowych rocznika 1914, 

Wszyscy poborowi rocznika 1914 winni przej 
rzeć, p ży prawidłowo wciądnięci do re- 
jestru. razie stwierdzenia, że zostali mylnie 
lub niewłaściwie wpisani muszą oni przedstą- 
wić dokumenty na podstawie których w reje- 
strze zostanie poczyniona odnośna poprawka. 


W związku z tem zainteresowani: poborowi 


Jak 
tempera 
miejski 
gdy mre 
miast ug 
cach mi 
się koks 
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Na 1 


Na wypadek mrozów 


jbądą ustawione kosze z koksem 
| na rogach 


|, Jak się dowiadujemy, wobec spadku 
[temperatury w ostatnich dniach, zarząd 
miejski poczynił już przygotowania, by 
| gdy mrozy osiągną 10 stopni, natych- 
[mast ustawione były na ulicach i pla- 
[cach miejskich żelazne kosze z palącym 
[się koksem, 
| Będzie to wielką ulgą dla osób, zmu 
jszonych przebywać po kilka godzin w 
p oe: jak dorożkarzy, kierowców, 
<ioskarzy, tragarzy, a przedewszystkiem 
ezdomnych, 
oczynienie zawczasu odpowiednich 
przygotowań należy powitać z uznaniem 


Wielka 3-dniowa wycieczka 
do Zakopanego 


„> 0Zostałe bilety na trzydniową wy 
NS do Zakopanego można jeszcze 
i Dy wać w Biurze wycieczki. ul. Piotr 
owska 108 oraz w Biurach Podróży 
WDS, ul. Piotrkowska 18 i ul. Piotr- 
Kowska 65, | 
Biorący udział w wycieczce mają 
okazig taniego wyjazdu do Zakopane- 


8 


l 


Pozo 


4, Miejsca numerowane, pociąg ogrza 
, towarzystwo, doborowe, moc atrak 
a wycieczkowych i zabaw na miej- 
nab oclegi rezerwowane po zniżo- 
i: O CEBACH, tak samo z utrzymaniem 
jazdy PACH. Dalsze zniżkowe wy- 
(Czech 0, Morskiego Oka i Smokovca 
BE os owacja), przyczem uczestni- 
JA ycieczki do Smokovca muszą za- 
ae ze sobą dowody osobiste z foto- 
graijami, 
sozzAŃNY. śnieżne, a następnie piękna 
stwarzają 7% kilkustopniowym mrozie 
iain ą nadzwyczajne możliwości 
arciarskie i jazdy saneczkami. 
ycieczka odjeżdża dnia 3.stycznia 
o godz, 22, 


SELEKTYWNOŚĆ PRZEDEWSZYSTKIEM, 
przej oczesn / odbiornik radjowy AC być 
mógł jk Kiem selektywny, aby słuchacz 
Bi oddzielić każdą żądaną stację od innych, 
nyir ao 0 się przeszkód w odbiorze ze siro 
al ozfłośni pracujących na zbliżonej długości 

właśnie ultra-selektywnym odbior- 


gi Sii akim 
Wiem jest Philips typ 33A model : 1935. Selek- 
ać tego odbiornika jest nadzwyczajna dzię 
oinin osowaniu 3 obwodów: strojonych oraz śpe 
ilire lampy pentody-selektody, perapan) z 
Ridi mowym. Przy wszystkich swych, za- 
nikt feat on sayin ah i akustycznych wdbior- 
k en jest niezwykle tani, co czyni go dostęp 
ym nawet dla osób mniej zamożnych. 
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LEKARZ - DENTYSTA 
F. K 


OPCIOWSKA 
AEEA "od 9—3 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
dd 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


włosów Eau 


P AR 


IS 
Skł. Główny na Polskę i w. m. Gdańsk „Perfection“, Warszawa, 


BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 


„BROMIEŃ* 


ŁÓDŹ, ANDRZEJA 2, (dawniej Piotrkowska 81) 


TEL. 112-98. 


wych oraz na francuskie i angielskie. 
, Tamże 
cyjnych, 


94094020044900090000464000% 


E A 


A m m, w 


quis. Farbuje trwale, nie zmywa 
się, nie brudzi, nie daje koloro. 
wych smug, przyjmuje wieczną 
ondulację. Dziesięć jej odcieni 
odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie po zniżeniu ce- 
ny, flakon koszłuje tylko 11.50 zł 


EAU VEGETAL 


AUL MARQUIS 


EA AA O E; 


Przyjmuje na rok 1935 wszelkie zlecenia P, T, Czytelników na 
prenumeraty czasopism i dzienników miejscowych i krajo- 


ogłoszenia do wszystkich pism krajowych po cenach redak- 
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Violetta Noziere ułaskawiona 


Zamieniono jej karę Śmierci na dożywotnie więzienie 


19-letnia Violetta Noziere, która, jak 
wiadomo zamordowała swego ojca i usi- 
łowała otruć matkę, została przez sąd 
paryski skazana na karę śmierci. Proces 
Violetty, który odbył się przed kilku 
miesiącami wywołał w całym Świecie 
wielkie poruszenie. Młodociana zbrod- 
niarka okazała się podczas rozprawy 
wyrafinowaną rozpustnicą. Jej cyniczne 
odpowiedzi i pełne fałszu zachowanie w 
sądzie, wywoływało kilkakrotnić głoś- 
ne protesty ze strony licznie zebranej 
publiczności. Violetta została skazana na 
karę Śmierci, obostrzoną przepisem, iż 
na szafot zostanie prowadzona w pokut- 
nej koszuli. 

We Francji oddawna już nie stracono 
żadnej kobiety, gdyż wszystkie wyroki 


Jak wierzyciel walczy 


Tomaszów, 21 grudnia. 

W sklepie Szmula Herszkowicza (Pl. 
Kościuszki 10) wydarzyło się w godzi- 
uach popołudniowych zajście, które wy- 
wołało popłoch wśród klijentów. Miano- 
wicie w pewnej chwili wpadł do sklepu z 
rewolwerem w ręku mocno zdenerwo- 
wany Bertold Kodach (ul. Piekarska 18) 
i kierując broń w stronę Ferszkowicza; 
zażądał od niego zwrotu 1000 na poczet 
sumy, którą mu w swoim czasie poży- 
czył na procent. 

Przerażony kupiec, straciwszy pano- 
wanie nad sobą, począł prosić wierzy- 
ciela o litość, Kodach okazał się jednak 
agresywny i groził, że zrobi użytek z 
broni, jeżeli nie otrzyma natychmiast 
1000 zł. w poczet swej należności, wy- 
noszącej 5000. Herszkowicz zgodził się 
wówczas spełnić to żądanie, oświadczył 


| 


——— 


1935 


śmierci zamieniano kobietom zazwyczaj 
na dożywotnie więzienie. Powszechnie 
liczono się więc z możliwością ułaska- 
wienia Violetty Noziere, chociaż byli ta- 
cy, którzy twierdzili, iż Violetta będzie 
pierwszą zbrodniarką, która wznowi wy 
konywanie kary Śmierci na kobietach we 
Francji. Tymczasem nadeszła niedawno 
odpowiedź z kancelariji prezydenta Fran- 
cji, donosząca o ułaskawieniu Violetty 
Noziere, której kara śmierci została za- 
mieniona na dożywotnie więzienie. 

19-letnia dziewczyna spędzi więc ca- 
le życie za murami więzienia. Zbrodniar- 
ka, zapytana przez swego obrońcę, czy 
cieszy się z ułaskawienia — odpowie- 
działa, że wolałaby karę śmierci, aniżeli 
isiedzenie w więzieniu, 


Niezwykłe zajście w sklepie tomaszowskim 


ło swoje należności 


jednak, że musi przynieść pieniądze z 
domu. Wówczas Kodach schował broń 
do kieszeni i pozwolił opuścić Herszko- 
wiczowi sklep. Ten jednak udał się na- 
tychmiast do komisarjatu policji, który 
wydelegował na miejsce posterunko- 
wego. 

Jak wielkie było zdziwienie obecnych 
gdy ma żądanie policji Kodach wyjął z 
kieszeni stary. połamany rewolwer — 
„korkowiec”, nie nadalacy się nawet do 
zabawy dla dzieci. Innego rewolweru 
przy Kodachu nie znaleziono. 

Na pytanie policianta Kodach zeznał, 
że już kilkakrotnie monitował sweśo 
dłużnika o zwrot pieniędzy i zawsze bez 
skutecznie. Postanowił wiec, nie widząc 
innego sposobu wydostania pieniedzy, 
nastraszyć Herszkowicza i obrał właśnie 
tę drogę. 


Czy zbiorowe samobójstwo 3-ch piotrkowian 


Wstrząsająca tragedja 


Piotrków, 31 grudnia: 

Z Łap (pow. białostocki) nadeszła, 
do Piotrkowa wstrząsająca wiadomość 
o samobójstwie 3-ch młodych piotrko- 
wian: 19-letniefgo Witolda Sitkowskie- 
go (ul. Słowackiego 7), 21-letniego Ka- 
zimierza Karpińskiego (AL 3 maja 23) i 
21-letniefgo Leona Kowalskiego (Tomic- 
kiego 5). 

Ponura ta tragedja okryta jest jesz- 
cze mgłą tajemnicy. Jak się dowiaduje- 
my, Sitkowski jest ciężko ranny i stan 
jego jest beznadziejny. Pozostali dwaj 
ponieśli śmierć na miejscu. 

Sitkowski pracował w charakterze 


praktykanta biurowego w jednem z 


dawcy-inkasenta iz 


ćgełal Paul Mar- 
MASZYNISTKA 


101-11 lub 115-24, 


DENTYSTYCZNY 
wodzie, samodzieln 


skromniejsze. Łas 


poszukuje posady 


LAZWRE |k 


ja 11, 


podatkowiec, 
spondent polsko - 


fon 244-28. 


czną praktyką z 


ciwa*. 


na, energiczna 


50—4 ważne 


do Republiki, 


żaru Por waj 
Posady 


POSZUKUJE się energicznego sprze- 


no-jedwabną obeznanego w tutejszym 
przemyśle jedwabniczym. Oferty i re- 
ferencje sub: „Sprzedawca”. 


5 przyjmuje przepisy- | 
wanie do domu. Ceny niskie. Telefon 


czuku, poszukuje pracy. Warunki naj- 


Dawid Weiss, Łódź, poste-restante, 3 
SAMODZIELNY buchalter = bilansista 


dziny. Oferty sub , 


RUTYNOWANY buchalter - bilansista 
pierwszorzędny koré- 


sko - franc. - rosyjski, wieloletnie do- 
świadczenie, poważne referencję, tele- 


do 


referencje. 


„w..pow., białostockim 


| piotrkowskich przedsiębiorstw. W wi- 
|gilję świąt Bożego Narodzenia wręczo- 
'no mu w biurze 300 zł. z poleceniem 
|przekazania ich przez pocztę. Sitkow- 
ski pieniądze te przywłaszczył sobie i 
iz kolegami udał się w podróż, w drodze 
rozegrała się tajemnicza tragedja. 

0006000689600Y%0866080666660006960 


Złóż ofiare 
na powodzian 


ZZ O UZEZEADE UT EA ABE OWE ARO ZROBIE I NEAR O OOOO PEE 
pam PRZYWRACAJCIE WŁOJOM 
POŻĄDANY KOLOR 


gdyż siwizna niepotrzebnie posta: 
rza jeszcze młode twarze. Wysłar- 
czy używać do siwiejących włosów 
znanej w całym świecie farby do 


ministracji pisma. 


—— 


szukiwana. 


r. na przędzę sztucz|do redakcji pod „R. N“ 


Z Z O EN NN 


GOSPODYNI w średnim wieku do kul KROJU, szycia oraz haftów, każda z 
turalnego chrześciańskiego domu po-|Pań 
Zgłoszenia z życiorysem szybko i tanio, (płacąc 


"St. 13 


PORADNIE DLA KOBIET R. T. S. S. 

Coraz cięższe — w związku z długotrwa- 
iym kryzysem gospodarczym — warunki e$gzys- 
tencji rodzin proletarjatu i sproletaryzowane- 
go mieszczaństwa czynią regulację urodzeń jed 
nę z najważniejszych potrzeb życiowych. W zro 
zumieniu tej potrzeby Robotnicze Towarzystwo 
Służby Społecznej, utrzymujące dotychczas w 
Łodzi dwie poradnie dla kobiet, w których nie 
przerywa się, lecz zapobiega niepożądanej cią. 
ży przez udzielanie kobietom porad lekarskich 
i odpowiednich środków ochronnych (za naj- 
niższą opłatą, ulgowo, ewent, bezpłatnie), uru- 
chamia z dniem 1 stycznia trzecią poradnie 
przy ul, Piotrkowskiej nr, 132. 

Tak więc z dniem 1 stycznia 1935 roku po- 
radnie R, T, S. S. czynne będą w następujący 
sposób ; 

I Rybna nr, 2-4: niedziela od 11 do 12 p. p: 
środa od 7 do 8 wiecz, — dr, W, Eychner. 

IL Suwalska nr, 11 czwartek od 7 do 8 wie- 


czorem — dr, H, Czernichowska, 
IIL Piotrkowska nr, 132; czwartek od 7 do 
8 wieczorem — dr, H. Borzekowska, poniedzia- 


lek od 7 do 8 wiecz. — dr. M, Markowicz, 


Z ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W KOLUSZKACH. 

Zarząd Koła Przyjaciół Z, S, tą drogą składa 
podziękowanie wszystkim mieszkańcom Kolu. 
szek, którzy złożyli ofiarę dla najbiedniejszych 
na „gwiazdkę* Bożego Narodzenia, oraz organi- 
zacjom ZKP i KSK jak również przedstawicie- 
lom; KPW ob. Karnawalskiemu, PPW ob. Pasz- 
kowskiemu i członkom Z. S. za gorliwe zajęcie 
się zbiórką i wręczenie zebranych darów, 


Z RADY SZKOLNEJ MIEJSKIEJ W ŁODZI 

W dniach 2 i 16 grudnia 1934 r. na podsta- 
wie zezwolenia Pana Starosty Grodzkiego Łódz- 
kiego z dnia 24, 11. ub. r. L, dz. 1-25 (127) 34 — 
odbyły się zbiórki Rady Szkolnej Miejskiej w 
Łodzi na dożywianie dzieci publicznych szkół 
powszechnych. 

Ogólny dochód brutto z imprezy wyniósł zł. 
4507 gr. 20, Po odliczeniu wydatków w sumie 
zł 520 gr. 01 czysty dochód w wysokości zł. 
3987 gr. 19 przekazany zosłał na fundusz doży- 
wiania Rady Szkolnej Miejskiej w Komunalnej 
Kasie Oszczędności m. Łodzi, 


KURSY FROLNICZO-OGRODNICZE 
W HELENÓWKU, 

Założone przez Towarzystwo „Internat 
Dzieci Żydowskich i Ferma w Helenówku 
Radogoszcz”, szkoła powszechna i 3-letnie 
sy Rolniczo-Ofrodnicze wstapiły do  Zwiszku 
Zrzeszeń Społecznych utrzymujących szkoły ży- 
dowckie w Polsce. związku z tem utworzo- 
ny został zarząd specjalny, który przejął opiekę 
nad szkołą powyższą i kursami. 

Zarząd oddzielił kursy od szkoły. powszech 
nej i utworzył z nich samodzielną uczelnię. Od, 
1 stycznia 1985 r. Zarząd przejmuie całkowicie 
funkcje kierownicze i nadzorcze nad kursami., 


s e 


p 


Taua tasi ws 2 , i SmE Y WE WYG 


"=" „sł 
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A ORA 
; Ai R.-Botkenhdg 
NAGA i 


DO 2-LETNIEGO chłopczyka poszuki-| ANGIELSKIEGO udzielam po powro- 
wana panienka na wyjazd z dobremi|cie z Anglii, Ameryki. Dyplom. Godzi- 
świadectwami. Oferty pod „W* do ad-|na (1) jeden złoty, ul. Przejazd Nr. 69, 


lim. 10, t 


nauczyć się może, gruntownie, 
matemi- rata- 


1imi) u specialistki zawodowej m mi 


BUCHALTER - bilansista przyjmie projStrzyni cechowej. Nawrot 9, m. 1. 1 
wadzenie ksiąg na godziny, ewent. naj MISS MARY gives English, Frensch 
stałe (gwarantowane uznanie ksiąg). 
askawe zgłoszenia sub „Pewność“. 


caskawe zgoszenia SUD „rewność .. 


and German: lessons, Correspondence, 
Viseble from 4—8, Piotrkowska 24, 


p POSZUKUJĘ administratora z kaucją|m. 7.__ 

xX Sadi 13—15. |i referencjami, Tel. 240-87, Us Hg 

technik 9 lat w za- OWCE UT RZUCIRCWEOC OBR 

y w złocie i kau- OXER S IP. 13 R Rozmaite 

k. zgłoszenia podjfj Nauka I wychowanie MSEWSIUZWSCZEWWY 
Geny roae rów PrZYJnAje, ik kurs, 

z "o NIEMIECKIEGO udziela gruntownie ru y zniżone, Szosa Zgierska Nr. 47. 

Kde na go-tynowana nauczycielka; konwersacja,|dolis. — 


B — 9 wieczorem. 


LEKCYJ i korepetycyj 
nowany nauczyciel. 


niemiecko - angiel- metoda skróconą. 


ska 29, m. 1. front. parter. 
branży  kolonialnejiczyciel (dyplom paryski) 
siedmioletniego | NAUCZYCIEL 


Oferty sub „Ela*jgotowuje do matury, 
lim, 30, 


gramatyka, literatura, handlowa kores- 
AKWIZYTOR (torka) zarobi 200 mie-|pondencja. Piotrkowska 53, m .20, le- 
sięcznie, kaucja 20—, D. Dobroszklan-|wa oficyna II p. Od 3 — 4 po poł. i odjięzyczne* (dla znających początki fran 
a, Warszawa, Ciepła 10. 1 
POTRZEBNY cholewkarz samodzielny|BUCHALTERJI z pisaniem na maszy- 
z maszyną. Magazyn obuwia, Andrze- ię ŻE Była Wyuezam ' „gk z CA 
1|Stenozrafja, korespondencja, arytme-|nia interesu frontowe -Radj 

tyka b. Kilińskiego 50, m: 45. KO O TOCRAGIO 
udziela ruty- 
Zapóźnionym 
Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury), Spec- 
jalność: matematyka, polski. Wólczań- 


EKSPEDJENTKA, ewangeliczka z ro-| PO I5-letuim pobycie zagranicą nau- 


udziela an- 
poszukuje posady. Oferty pod:  „Ucz-|gjejskiego, francuskiego i niemieckie- 


go, Cegielniana 30, m. 26. Tel. 103-12 
WYCHOWAWCZYNI wykwalifikowa- (2—3) osobiście 7—8. * 
gimnazjalny 
chłopca poszukiwana. Wymagane po-jbardzo tanio matematyki, fizyki. Przyjbił kwit kaucyjny Elektrowni Łódzkiej 
Piłsudskiego 14,| z dn. 26.11. 24 r. na zł, 100— w 5 


aaa R APANC DRZDASNIYTZ ZDZ A 
BEZPŁATNIE żądajcie szczegółowych 
prospektów czasopisma. „Echo Obco- 


cuskiego, niemieckiego). 
Waliców 3/4, 


25 zl|POSZUKUJĘ spólnika do ARA - 


Warszawa, 


aparaty z kap, 10.000, spółpraca ko- 
nieczna, zysk duży, OŁ pod „Radjo* 


Zagubione dokumenty 
TTE SER EE EE 


WACŁAWA Nowak Targowa 31 zgu 
AB książeczkę Kasy Chorych m. Ło- 
zi, l 
] 


udziela |MICHAŁ Reinfeld, Ogrodowa 12, zgu- 


liproc, poż. konwersyjnej 


Str. 14 


KURS 


LI 1935. 
kroju, szycie x; Liny KAUFMAN 


W.R. | 


TEATR 


„BANDA 


Kilińskiego 124. Tel. 40-38 


Kino-teatr dźwiękowy 


„PALĄBE” | W 


(Piotrkowska 108) 


Dziś, w Nowy Rok, początek o godz. 6, 8 i 10-ej, powtórzenie programu sylwestrowego p. t. 


„W Banczie same szlagiery 


Aleksander Suchcicki, 


Udział przyjmują: Leo Fuks, Irena Różyfńiska, 
Leon Rytowski, 


Dziś Wi! premjera noworoczna p.t 


ELKIE WYDARZE 


wg. najgłośniejszej i BA DOS Wiz) powieści KAROLA DICKENSA wytw: 
PHILIPS HOLMES, 
najniższych 


gi: HENRI HULL, JUNE WYATT 


rol, 
Nadprogram: TYGODNIK, FOX'a. Dziś 2 poranki 12—2 1 2—4 po cenach 


2-gi tydzień rekordowego 


Poraz pierwszy w Łodzi 


i i Marja DOW 


Hzrry Pee 


w filmie „ZAGŁADA: 


Uwaga. 


Dla naszych S 


powodzenia. 


Humor! Smiech! 


Nadprogram: Kolorowy film — „Ś-ty MIKOŁAJ“ 
33 Bywalców kinowych fotografja z dedykacją artysty. 


P. Specjalny wlecz. kurs kroju dla pp. Krawcowych cont: 


mhhhhhhmhhmhmmmmmmmmmmmmhmmmmmmhmhmmmmmmmmmmhmmmmhhA A OHM 


Ceny miejsc zniżone I seans 50 i 54, 
Sensacja! 


BUSTER KEATOK 


w najweselszej komedji, gdzie 


Buster zdobywa miijony 


i serce dziewczyny, 


Nr, 1 


Przyjmuje się zapisy od 10% 


do? w, — Poukończenii 


wydaje się świadectwa 


Piramowicza 


róg Raan ae | piętro 
TELEFON 207-28 


Rita Konarzewska, 


Leon Leński, Kenełkty) 
Ceny miejso od 75 gr. — Dojazd tramwajami: 


0, 4, 6, 101 17 
i 


f 


UNIVERSAL PIOT. CORP, prod, 1985 


fenomenalny 11-letni GEORGE BREAKSTOŃ 


następne 54, 8511.09 
Król humoru 


0003005G0000000: 030900020000000020000200000000300300000C0E0000000000200 '-000000000020000000000000000020000000000000000000082000 


LABORATORIUM 


ANALIZ LEKARSKICH 


czynne cały dzień. Gabinet światło- 
leczniczy: lampy kwarcowe, solux, 
djatermja i kąpiele elektryczne. 
GDAŃSKA 3ł-a, parter, tel, 192-64 
Ceny lecznicowe. 


es M = om MMM 


DR. MED, 


5. Kryńska 


SHOROBY ARNE I kie yhy 
(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 


przyjmuje fd 11-11 od 3— Do pot. 


a M A M m M 


Dr. T. Wolfowicz! 


specialność: skórne j wene- 


ryczne 
LECZENIE ŻYLAKÓW 
Piotrkowska 132 
tel. 108-37 


przyjmuje 8—10 i 5—8 
W niedziele i święta 10—1 a 


choroby 


——- — oam e- u 


Dr. 


KEGNŃIW 


chor wewn. I dzieci 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ na ul e! 


Śródmiejską 18 


przyjm. od 5—7-ej godz. 


i. S. NEUMARK 


Unorcjy skórne, weneryczne I moczo: 
płciowe: 

ANDRZEJA 4, tel. 170-50, 
Przyjmuje ad 12—2 p.p. I od 6—8 wiecz. 
© niedziele i święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia, 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


ai 


DR. MED. 


S.WINIECKI 


GAEINET FIZYKALNEJ TERAPJI 
(kwarc, sirius, soleux, ultrasol, elek- 
troterapja, djatermia i inne). 
Leczenie krótkiemi falami rad. 
chorób reumatycznych stawów, mięś- 
ni, nerwów i t. d. 

Tel, 127-16 
NARUTOWICZA 9%, 

Godz prz, 4—8. 


DOKTÓR 


H. Różaner 


Narutowicza 9, II piętro 

Tel. 128-98 

weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 

przyjniuie od 9—12-ej i od 5—9 wiecz, 

W niedzielę 1 święta od 8—10 rano. 

Od 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy ul. 
Zzierskiej 17. 


Choroby: 


7 DDR 


RATUJCIE Z 


jącym, usuwają 


kadna cio 


BEGETO OT DZA INIA N EA aa iri TA 
Reklamą zdobedziesz świat! 
4 Pioirkownba 50, tel. 121-36 


i wakl e ayeti Sà 


| ZNAWCY ES 


D © IVi (SPRZEDAM KASĘ 


w śródmieściu przy, ul. Piotrkowskiej ogniotrwałą dużego rozmiaru używa 
DO SPRZEDANIA. Komorne  brutto|po poł. 
33,000 zł. rocznie, Pośrednicy wyklu-| m 
czeni. Oferty pod „J. P.* do admini, 

Do akt. Nr. Km. 2729/34, 


stracji niniejszego dziennika, 
— OBWIESZCZENIE. 

Do akt Nr. Km. 1652/34. H anore Sadu (iradzkiego z p) 
zi, rew, 10-go, zamieszkały w Łodz 
OBWIESZCZENIE. ul. Przejazd 40, na zasadzie Ha 602 
Komornik Sądu Grodzkiego: w Ło-lk. P, C, ogłasza, że w dniu 4 stycz- 
dzi, rew. 7-g0o, zamieszkały w Łodzi,jnia 1985 r. o godz. 11 w Łodzi przy 
przy ul. Żwirki Nr. 26, na zasadziejulicy Zzierskiej 50, odbędzie się pu- 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 8|bliczna licytacja ruchomości a miano- 
stycznia 1935 r. od godz. 12 w Łodzijwicie: mebli i planina, oszacowanych 
ul, Sterlinga 22 u Jakóba Benjamina ilna łączną sumę zł. 565, które można 
Sary małż. Windman, odbędzie się pu- oglądać w dniu licytacji w miejscu 
bliczna licytacja ruchomości a miano- sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- 

wicie: mebli i zegaru, oszacowanych nym. 


15—2 


Daaa] 


as Foha sume i 1.400, które można Łódź, dnia 28 grudnia 1934 r. 
oglądać w dniu licytacji w miejscu r (58 

sprzędaży, w czasie wyżej oznaczo- ‘œ Komornik (—) ANISEREWICZ. 
nym. Sprawa f. „Gips i Wapno" p-ko 


Łódź, dnia 20 grudnia 1934 r. 


Szląmie Bergerowi. 
Komornik (—) K. SOBOLEWSKI. ———— 


CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWODEM 
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


sa dobrym środkiem dla uregulowania żołądka, usuwają 
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
substancje gnilne, 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


Reklama miażdży kryzys 
ENADE WZKKINE RCW 


Ogłaszajcie się 
tylko przez akwizycje ogłoszeń FUCHSA, 


ną okazyjnie, tel. 248-98, 9—11 i 3—5. 


E EE EREE A 
D R © wW i! {a ji |Pstytut Kosmetyki Letzrsxiej 


i Szkoła Kosmetyc"' i 


„MIMAR”” 


przeniesione zostały z ul, Narutowicza U 


na u. Sienkiewicza 31 


załruwające organizm, telef. _122- -09 


<ż] 


za 


ka 


` DOKTÓR | 
Solowiejszyk 
Piotrkowska 59 
telefon 144-92 
|przyimuje od 1—3-el i od 5-ej z 
wieczór! 

DR. MED. 
coroni się na ul 
ARCE 72 
gabinet kosmetyki '*reosietowel 
Z. SZWALEE 
dvplom uniwersytecki 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA 
Usuwanie wszelkich delektiów very: 
Usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 
szpecacych włosów. 
Przyjmuje od 10—2 i 4—8 więcz. 


Spec. chor. skóry | wenerycznych | 
iront 2 piętro. Telef. 128-74 
MONIUSZKI 1, Tel. 127-9% 


MŁODY, ENERGICZNY KUPIEC 


mummaa 8,09 303. "> 


przyjmie 
zastępstwa 


na m. Łódź w branży żelaznej, 
papierniczej i chemicznej. Po- 
siada rozległe znajomości han- 
dlowe, Na żądanie pierwszorzę- 
Oferty proszę 


dne referencje. 


składać sub: „J. K.“ do sdmi- Mi 

nistracji „Iłustrow, Republiki". | 
LAKIERNIK ||"7—— 

przyjmuje do odświeżania I lakierowania| D9 #Kt Nr. Km. 2570, 2571/84, | 
samochody OBWIESZCZENIE. 


Komornik Sadu Grodzkiego w Ło: 
dzi, rew. 1l-go, zamieszkały w Łodzi. 
przy ul. Gdańskiej Nr. 37, na zasadzić. 
art. 602 K. P, C. ogłasza, że w dniu 
stycznia 1935 r. o godz, 12 w Łodzi 
przy ulicy Mielczarskiego 12, odbę* 


dzie się publiczna licytacja ruchomo* 
OBWIESZCZENIE, ści a mianowicie: urządzenia vabinetu 


Komornik Sadu Grodzkiego w w Ło-|składającego się z biurka, biblioteki: 
dzi, rew. 7-g0, zamieszkały w Łodziystołu, dwuch foteli, czterech krzeseł | 
przy ul. Żwirki Nr. 26, na zasadziejkanapki dębowych czarnych foteli klus 
art. 602 K, P. ©. ogłasza, że w dniu 7]bowych oraz urządzenia pokoju stos 
stycznia 1935 r. od godz. 12 w Łodzijjowego, skłądającego sie z kredenstk 
przy ul. Północnej Nr. 10 u Henocha stołu, pomocnika kredensu, krzeseł dę? 
i Gołdy małź. Prowizor, odbędzie sięjbowych w średnim stanie, oszacowa* 
publiczna licytacja ruchomości a mia- nych ua łączną sumę zł, 1.700, które 
nowicie: maszyny do krajania irysów, można oglądać w dniu licytacji W 
maszyny do pakowania irysów i mo-|miejscu sprzedaży, w czasie wyże 
toru elektrycznego, oszacowanych na oznaczonym. ` j d 
łączna sumę zł. 750, które można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze- 


daży, w czasie wyżej oznaczonym. Komornik (—) Stanisław Przybora: 


Łódź, dnia 21 grudnia 1934 r. Sprawa Spółdz. Mieszkaniowej p-ko 
Komornik (—) K. SOBOLEWSKI. IJózefowi Kabanowi 


powozy if. p. 
ul, KRUCZA 8 


Do akt Nr. Km. 596/34. 


Łódź, dnia 11 grudnia 1934 r. 


KU 
DI 


RP publÈÈ + 


BROWAR i FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO 


— 

: | Sukc. K. ANSTADTA, Sp. Ake. 
"| |_bódź, Pomorska Nr. 34/56 7005 *w'omajfakoścepiwa: 77) BRNARSKIE, GEE © SŁSOKI 
CÉ Enea 


| © isć 
kal G Towarzystwo Przedzalnicze 


„LA CZENSTOCHOVIENNE” 


Francuska Spółka Akcyjna 
' Siedziba ma Polskę w w Czestochowie 


Zakłady firmy obejmują następujące działy KRES Powiew 
przędzalnie bawełny i juty, tkalnię, szwalnię, farbiarnię i wykończalnię, 
Sprzedaż wyrobów firmy odbywa się: 
Przędza bawelmiama: w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 159, we własnem biurze 
Tkanina bawelmiama: w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Nr. 212, w firmie M. Wyszewiański | S-k» 
Wyroby jułowe: w Warszawie, przy ul. Szkolnej Nr. 2, w Biurze Sprzedaży Wyrobów 
Fabryk Jutowych 
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000 me SAAST PANIN IZ RTR JRE A PZ ERA 
zd = JE 28 AR 

J JELCZY ŁÓDZKI BANK WŁÓKIENNICZY 
waad Łódź, ul Moniuszki Nr. 5 EPA 184-22, 196-55 

śl : Skrót nagai „Włóknobank'* 

— | załatwia wszelkie operacje bankowe 
k È omen nean ze wszystkiemi oro dkamin kra pu 

oga 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWIE: a 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła I krtani 


przeprowadził się naul. | Łódź, ul. Piotrkowska 161 


DR. MED, 


Kiwi. Haipern jerzy SUDYA 


À Chor. skórne, weneryczoe | płciowe chor. wewnętrzne i dzieci Akuszer - Ginekolog 
te. 


przeprowadził się na ul. przeprowadził się na ul. 


Piotrkowską 86 el. 143-63 Zachodnia 13 


Dr. ZY rnai 


Ki? ING ERHENKYKÓWS 


chor. wenerycznych, skórnych 
| włosów Iporadv seksualne) 


Leczenie niemocy płciowel. - 
And LEW) 2 przyjmuje od 8—11 | od 6—9 wiecz. 1. 220-5 S$ródmicejską 46 tel. 125 io s 
128-74 I ndrze'a 2, tel. 1352-28 w miedz. | święta od 9—1 popol.. imuje Aa 9 rano | 4—6 popol. tel. 138-44 o ___przyjmuje od'4:d0 8 wiecu, 
ię zylmuie nd W 3] rano | od żę w przy p ię rzyimuje od 4—8 Ses rrr" rt mig sai 
W a Dats | święta od 10— Dla pań oddzielna poczekalnia. | -=m — — ` przyjmuje od 4-8 Dr. 
owej AA DOKTÓR b ALNE PROSZKI 
iż GABINET WENEROLOGICZNY a olis | Ep gS 3 e ig A "PAIÓRCĄO* KEES IW. R A | 
J ru; 
u. D-ra .Brotman IH SZUM ACHER | SPECJALISTA CHORÓB SKÓR: az KOGUTKIEM PRZEPROWADZIŁA SIE NA i 
| > | KOJACYM BÓLE SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
127-0% Łódź, NAWROT 39, fr. I p. tel. ka osi t NYCH l WENERYCZNYCH, (ZAZYOROWANIE: NE tel. 10408. 
cervi ayy od g 9—1I 1 od 5 —8 wiecz. Choroby skórne EEEE E GLI Peona ĄĄ i BÓLE GŁOWY Choroby s)4rne | weneryczne : 
Re, „Głorony Mke E Y i weneryczne przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 HÍGRENA, NEWRALGJA, przyjmuje bley 1 dzieci 
lecz, Y płciowe. Czynności zapobie- A0TRKOWSKA 56 iecz. w niedzielę I święta od 9--1. BÓLE "ZĘBÓW. 
4 KAWO Oględziny służby domowej.— Los CT G aeia e TJ Dr. med. HENRYK 
mo” Rb bla „bezrobotnych ustępstwo, tel. 148-6 DR. MED. O aEAA p 
EC R KALS sanii “od 9—12 rano, 2—4 b, 1 7—9 s H E ARTRETYCZNE; iv f 
gp: MED. wiecz, w RE i święta Dawidowicz  STAWOWE KOSTNE | Yp. YA |N MK i wW SA h 
od 10—1. 
POWRÓCIŁ RAS W, ADTERACH KACH Proszków Specjalista chorób wenerycznych 
J Ceny lecznicowe. Chor. wewnętrzne ZEZAN, KOGUTKIEM OT 1 moczopłciowych ł 
Elektrokardjografja w ORYGIKALNEM OPAKOWANIU ul. 6 $j i ? tel, 
r (zdjęcia prądów czynnościowych POS PROSIKOW W PUDELKU -00 erpn À Z. i15-35. 
Tah serca I płuc Dr, Med. oj SARE o m—R — | Przyjmuje od 9—12, 2—4 i 8—9 wiecz, 
Godziny przyjęć 6—8. Narutowicza 42 w niedz. 1 święta od 10—1 po pok., 
R dla pań oddzielna poczekalnia, 
Cegielmiama 20 A Ą K I B 9 D SOAR RONE ON Dr. Jan Polak Dia niezamożnych CENY LECZNIC. 
Telefon 102-77. GŁ). 
+ Tuuractycz: CHIRURG DR MED, _ ul. NAWROT Nr. 7 
STYTUT KOSMETYCZNY SPEC. CHIRURGIA KOSTNA l SA i no % Tol 164-21 ierg 
(złamania kości | zwichniecia) ro wewnętrzne ergiczno a i 
(astm krzywk mi a reun: 
D-ra Sterlinga, 22 Powrócił aai gii ien A ai A NEE 


ma 
godz, przyjęć 5—7.30. 
Elektro i światłolecznictwo. 


DR. MED. 


leg: i > 

e -07 

Pizy n iniana 16, tel. 149-0 AM Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w. 

AOS | od Il do 2 1 od8 do 7 wiecz, i 0 0W w niedz. i świeta od 9—12 w pol. e wW Ż S 


(N. Targowa). tel. 174-42 SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE 
— "NA eee H RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


Lek.-Dent, NAWROT 32. et ipeto 


Piofrkowska 51 


telef. 121-2. 121-238 


DL opriowtk 


CHOROBY WEWNĘTRZNE. 
Przyjmuje codziennie od 6 I pół do $. 


10 
voi luchosem kierownictwem lekarza 


:homo*. 
abinetu: 
liotekii 
zeseł | 
eli klus 
ju stos 
zdensi 
sel dgs 


meee eee e 


DOKTÓR 


TREPMAN MONIUSZKI s: 


godz. przyj. od 12—2 1 4—7 w. 
R IZTRZA E ELTA 


„Czystość” 


spec. bok” skórnych 1 wenerycznych 
(porady seksualne) 


À. Kleszczelski Anarzela E, telef. 159-40 


yit RAKA i | święta od 9—1-ej, 
chor. nerek, pęcherza i dróg moczo-| Dla nań oddzielna SECA Gdańska 3% 
wych, tel. 232-55. 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN=| TT 
Narutowicza 16 CUSKIEGO — gruntownie udzielam, | ANGIELSKIEGO konwersacił | litera. 


špecialista chorób. wenerycznych, 
Xórnych,  moczopłciowych, 


awadzka 6 
ir TI pietro. tol. 234-12, 


100Wwa*] 
„ które 
acji W 
wyżej 


kilnowanie, drutowanie, 

8-12, 21.4, 6—9 wiecz. zę ley s„rzatanie blur, po (PIŁSUDSKIEGO 76) gramatyka, literatura, konwersacja, | tury udziela rutynowany nauczycie 
| W niedzielę j święta od 8—1 pp. |'oi Czyszczenie Szyb Telefon 127-79 handlowa korespondencja. Tel. 183-04,| Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front co- 
/borm Dla Pań oddzielna poczekalnia, Piotrkowska +4. telelon 167.45 przyjmuje od 4—-6 po poł. g. 10--12 rano, 3—4 po poł. dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 
| p-k 


Str.16 


Lokale 


— — <a 


mw A Zz 


Biuro „POLRUCH” tel. 141-02 


PIOTRKOWSKA 83, fr, I p. 
poleca wszelkiego rodzaju mieszkania, 
lokale, domy, place. pokoje umeblowa 

ne GARSONIERY Zł. 20— 


MIESZKANIA większe 1 mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, pokoje u- 
meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy-, 
stniej „Polonruch*”, Piotrkowska 81, 
tel. 132-01. 

DUŻY frontowy pokój z niekrępują- 
cem wejściem dla 1—2 osób z wszel- 
kiemi wygodami i telefonem. Oglądać 
od godz. 4—8 Pomorska 7, m. 9. 
POKÓJ] umeblowany z wszelkiemi wy 
godami, telefonem do wynajęcia przy 
ul Wólczańskiej 62, m. 5 (róg An- 
drzeja). Oglądać można codziennie do 
godz. 4-ej po poł. 7 


—— 


Mieszkani 


frontowe 4—5 pokoi z kuchnią z wsze! 


kiemi wygodami w centrum miasta 
nie wyżej Il-go piętra 
POSZUKIWANE 
ferty do Republiki pod „Czysty 
dom“. 25-2 
z - 
Pokól 
umeblowany 


sloneczny. może być z częśc. utrzyma 
niem, Nawrot 2, III brama, front, II 
piętro, m._31, telefon 124-03. 


MIESZKANIE 4-0 pokojowe frontowe, 
1 p. do wynajęcia Południowa 28 od! 
tł stycznia. | 
POKÓJ z oddzielnem wejściem do wy 
najęcia tanio, Śródmiejska 71, m. 20. 
NIEOPODAL  Grand-Fotelu front I p. 
eleg. umeblowany, niekrępujący pokój, 
telefon, łazienki oddam, Piotrkowska 
81, m. 5. 


SI; Osi R may 
ODNAJMĘ duży pokój frontowy, sło-| 
neczny, wszelkie wygody, wejście nig- 
krepujące, Pomorska 10, m, 19. 1 
POKÓJ porządnie umeblowany dla jed 
dnej osoby do wynajęcia telefon na 
miejscu, 6-go Sierpnia_37,_ m. 4: 1 


PRZYJMĘ na nocleg 1 lub 2 panów 
do osobnego pokoju, Zachodnia 62, 
front, Il pa m. 26. 


IĘKNY pokój tmeblowany, wejście | 


niekrępujące, telef 
jka 19, m. 4, oddam. 


DO WYNAJĘCIA sklep 
Wiadomość: Głó 
4 | am 


z pokojem. 


Á. WRA | 
| 


moim Sz. Klijen- 
życze- 


Wszystkim 
tom składam serdeczne 
nia noworoczne 

Zakł, Fryzjerski 
GUSTAW WĘGIER 
Piotrkowska 39. 


opu 


pm. m z 


DO WYNAJĘCIA pokój z używalnoś- 
cią poczekalni. Centrum miasta Naru- 


è | POKÓJ słoneczny umeblowany, ko: 

, Koper- , SRAN paka? ri 

on, front | p. Koper; rzystanie z łazienki do oddanią Kiliń- 
skiego 127,'front i p. m. 7 od g. 9—3 
apol. 


wszelkie wygody 
niem lub_bez, Mielczarskiego 6, m. 1 


154-81. 


3 DUŻE pokoje z kuchnią w 
domu z ogródkiem i telefonem. 
morne 
ska 44, tel. 217-45. 


RKA SA aa e NOE a 
DUŻY ładny pokój umeblowany lub 


„LUNA” 


DZIŚ WIELKA PREMJERA 


najnowszego arcydzieła sowieckiego wytw. Bel- 
goskino w Leningradzie w języku rosyjskim 


art, 502 K. 


tytułu i do j 
ab 


Sprawdze 
| nast, K. H. 


12.ej w Wy 
go w Łodzi, 


s 


_(PORUCZIK KIEŻE) 
Przepiękna komedjo-satyra o niezwykłych po: 
mysłach i niebywałem wykonaniu. 


Oprawa muzyczna słynnego kompozytora Pro: 
kofjewa w wykonaniu orkiestry Leningradzkiego 


M SANE OAOA 


JI 


Państw, leatru p. Dyr. I S, Dunajewskiego, . 
Osoby; Matki 

Car Paweł I — M. Janszyn. 

Hrabia von der Pahlen— B, Gorin-Gorianinow, gadwiaa 


Księżna Gagorina 
Adjutant Cara 
NADPROGRAMY, 


Pocz. seans. dziś o godz. 12-ej w poł, 
Ceny miejsc do godz. 6, m. 30 zniżonw, 


=- N. Szaternikowa, 


— E. Garin. m 


„ELEKTROSAK 


Łódź, Piotrkowska 105, tel. 233-92 


Jedyne w Polsce przedsiębiorstwo, poświęcone wyłącznie produk= 
cji aparatów elektromedycznych poleca: aparaty do djatermii, do gal- 
wanizacji, faradyzacji, kaustyki, endoskopii, koagulacii, pantostaty wszel 
kiego rodzaju, diatermie krótkofalowe, aparaty roentgenowskie do dja- 
gnostyki i terapii, statywy do prześwietlań, wszelkie aparaty do elek- 
trodiagnostyki, specjalnie zaś dla celów dentystycznych, i inne aparaty 
specjalne. 

Warsztaty mechaniczne przylmują 


do naprawy wszelkie aparaty 
elektromedyczne 


Prosimy o zażądanie naszych ofert! 


1| '2000000600000000005000000000000R000000000000G60QQC. 


PRZYJME dwie inteligentne panie I 


LOKAL 


oddam z utrzyma- 
2 


Wólczańska 97, gosp 


nowymi trum'. 
Ko- 


70.—. Wiadomość N.-Zarzew- 


wynajęcia, Oferty „Lokale = 


A aY "0 | bez mebli, tanio do wynajęcia, Po-|M UWAGA! 
A róg Piotrkowskiej. tel. je 15.| morska 40, m. 20, II p. IIR Wszelka porcelanę. kryształy, 
POKÓJ słoneczny, niekrępujące Wejś- | = | mallki, marmury i wszelkie 
cie do wynajęcia. Wiadomość 11-go ABSOLUTNIE NIEKRĘPUJĄCY M wyroby szklane skleja się bez 
Listopada 33,m. 12. 1| B śladu. 
POKOJU na kilka godzin dziennie po-| H Wiadomość w firmie „Zygmunt 
szukuje nauczyciel, Oferty dla „B. G:, M Łódź, ulica Piotrkowska 67, 
Praca umysłowa”. | |- Tel. 157-52. 

| a 


Praca umysiowa ._ „mmm 
DO WYNAJĘCIA w nowym domu lu- 
ksiusowe 4-ropokojowe mieszkanie Z 
wszelkiemi wygodami, lokalne — cen- 
tralne ogrzewanie i winda przy: Al. 
Kościuszki 60. Zgłosić się od 11—1 pp. 
i«3—4-0i. 
-cio i 6-cio POKOJOWE mieszkania 
natychmiast do wynajęcia, Piramowi- 
cza 15, 1 


pie ca ———— 
4 LUB 5-POKOJOWE mieszkanie, 4 POKOJE, kuchnia, wszelkie wy%0-|POKÓJ elegancko umeblowany do wy 
f Í Wz i i| dy 3 p. centrum tel. 181-49 w dnie o f (En, 

wszelkie wygody II piętro, front u  wózpónie odsB da 4:81" najaca Źwirki 26, front, IL p. m. 6 A 


6-g0 Sierpnia 30 od zaraz do WABI 
cia. 

POKÓJ umeblowany duży lub mały 
z używalnością łazienki i telefonu od 
zaraz do wynajęcia. Wiadomość: Sien 
kiewicza 63, m. 8. 1 
POSZUKIWANE 2—3 umeblowane po- 
koje:z kuchnią na okres kilku miesie- 
cy._Cie:*y sub „1234 do „Republiki 
POKOJ słoneczny połączony bezpo: 
średnio z łazienka, z telefonem zaraz 
do oddania. Piotrkowska nr. 51, m. 41, 
II piętro. 


w centrum DO ODDANIA. Tel. 233-71. 


POKÓJ frontowy dwuokienny z wszel 


1| kiemi wygodami z całodziennem utrzy 
maniem, ewentualnie bez zaraz do od- 
dania 

174-07. 


sklep, zakład fryzjerski, 
kantor (ul. Wólczańska 
mość na miejscu u administratora do- 
mu. Można oglądać w 
w godz. od 9-ej do l4-ej. 


SKLEP z pokojem przy k i 
skiej Nr. 35, w podwórzu do wynaje-|czne z wszelkiemi wygodamii, 
cia od 1 stycznła 1985 r. wprost od £ 
spodarza. Wiadomość- na miejscu 
1 dozorcy. 


__20—2]po WYNAJĘCIA pokój umeblo 
z oddzielnem wejściem, centralne 
ogrzewaniem dla 1; 2 panów Piłsu 
skiego 76, m. 16. 


Żeromskiego 77, m. 16, telefon Eee okol. Wiadomóść C 


jelniana 38, m. 24. 


ewo. a A 
DO WYNAJĘCIA od zaraz suteryna r R A S) 
duża o 2-ch oknach, nadająca się na POKO DOD SZR: LĄ SE p 
Wiado-| MIESZKANIA 4-pokolowe na II p. front 
w dobrym stanie, w cichym domu od 
ietnia r, b. do wynajęcia, przy h 


warsztat 
74). 


dni powszednieji kwietn. 
telef. 106-88.|Żeroniskiego 4, telef. 153-63. 


ul, Piotrkow-|2 POKOJE z kuchnią frontowe. 


słon 


o-lwyremontowane wraz z meblami z 
ulraz do oddania, Tanie komorne. 


Ilni tel. 136-34. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, N 
CO NAJLEPSZE! 


p——— 
COKOLWIEK DROŻSZE — | 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! | 


Ogłoszenie. 


Syndycy tymrczasowi masy upadłości Widzew” 
skiej Manufaletury 

upadłości, aby w ciągu 
biście, lub przez 
usprawiedliwiającęmi 
larji ich w Łod 
P EIT 12—1 popoł. 


y złożyli u nich tytuł 


Komisarza w dniu 7, 


niemowlęta 


Kopti Mleka” 


SE TLITI 
Budowa Aparatów Elektrommedyczmych 


USZY e L H da ia 
LOKALE fabryczne w śródmieściu do 
1 


a 
ULLLLLLLLLJ==lalu=lLl 
m o p 


wany 


POMIESZCZENIE dla pani na spanie 


Dzwolłóżeczko. s6ód futra 


Nr 1 


ak 


A YYYY 


Sp. Akc. w Łodzi na mocy 
H. wzywają wierzycieli powyższej 
ni 40 stawili się oso- 
pełnomocników z dowodami 
i ich należności, do kance- 
przy ul. Śródmiejskiej 13 w 
i oświadczyli z jakiego 
sumy są wierzycielami oraz, 
swych wierzytelności. 
nia wierzytelności na mocy art, 
odbędzie się w obecności Sędziego 
gidi marca 1935 r, o godz. 
dziale Handlowym Sądu Okręgowe- 
PI. Dąbrowskiego”5, pokój Nr, 15. 
Syndycy tymczasowi: 
Włodzimierz Eborowicz, 
Karol Wędziagolski, 


[NNW 


1|po WYNAJĘCIA i 
dyńczy pokój z wygodą i pokój z 
chnią z wygodami na parterze, 
skiego 120 do gospodarza. 
ODNAJMĘ pokój dwuokienny, 
wany telefon, wygody, Al K 
39, m. 6, tel. 152-61. 


PROSTEN SSE 
Kupno i sprzedaż 


zi, 


akiej 


„STRADIWATT* 
2 lampowy odbiornik (3-a pro- 


stownicza), Jedyny w swej kla- § 


sie głośny i selektywny daje 
(R całą Europę. Ceny znacznie ob- 
niżone. Zapłata ratami przez 
Elektrownie, RADJO - WATT, 


+ A 
nowe 


5 2 £ i x elektr. je 
AJ OKAZYJNIE” używane I 


robu: Warsztaty reperacyjne 
janie maszyn. Ipstalacie elektr, 
Reklamy neonowe. 


0- 
IIPOŁUDNIOWA 28. 


ilkicińska_57. 
WÓZKI 


dziecięce, wyżymaczki 


m GAZOMIERZ  5-cio  płomienny 


P. U.. klatka schod.]. m. 88. 


EB SPRZEDAM; 8 aparaty 
-| rozmiaru 13 

m|ieden 
Bżci wartości. 


Aparat do powięk 
na błony | klisze różnych rozm 


mieckim (Guger's Lexikon der 


d-| 
Isamten Technik) najnowsze 


1 
€- 


m e eaa kn 


model Il fub HI w dobrym stanie. 
Oferty subi „Leica“. 


€- 


świeżo WYJEŻDŻAJĄC- sprzedam futro kara- 


odkurzacz ZAKOPANE, Pensionat „Baszta: 
męskiego (mał-|Piłsudskiego 


a-Ikułowe okazyjnie srebra: 


lipy), sprzęty domowe, telef. 243-87. 


Redakcła 1 Administracja, Piotrkowska 
gospodarczy: 183-24 dział sportowy: 


Prenumera a „Republik 


w Łodzi zł, 4,—. za odnoszenie do domu 
miesięcznie; Z PARA pocztową w 
zt, 5—. „Republika* 1 „Express” w 
z odnoszeniem do 


I milę drze OT ECT? 
Za wydawcę: Wydawn. „Republika“, Sp. z ogr. odp. 


domu zł. 7:— miesięcznie. 


49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 1%, 
136-44; sekretarjat nocny 136-43, Tłocznia — 180-80. Konto P. 


— a R D 
66 OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm?<280 mn. 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr, za wiersz mm. W tekście 


40 gr. |strorie | — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz 
Polsce | rowe w tekście zł. 10. = Adwokackie ryczaltem zl, 25— Drobn 
Łodzi |7h "FW poszukiwanie pracv za słowo 10 gr. naifmniej z! 1.20. 


nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zegraniczne 100 proc. drożej. 
laryczne 25 proc. drożej. Za terminowy 


Wacław Smólski. 


— Telelony: Administracja: 
K. O. Wydawnictwo 


Stronica 


druk ogłoszeń Administracja 
ŻA AC 


A w * TĄ A w 


JI! 


— 


natychmiast pole- 
j z ku- 

iliń- 
1 


umeblo 
ościuszki 


UENO | 


mieszkanie. u. Piotrkowska 261, m. 1.|cepach najniższych, Przejacztiki gwiaz 
i WY i piwnice do wy- 
i popoł. __ — —— —————lnajecia, Wiad: tel; 181-49.w dnie po- 
wna 41 u gospodarza. POKÓJ „słoneczny ładnie umeblowany;|wszednie od 8 do 4-ej. 1 
3 POKOJE z kuchnią, wszelkiemi wy- 
ACE. „M. ie codami, natychmiast do wynajęcia. — 
DO WYNAJĘCIA: 4 pokoje z kuchniąj Wiadomość: 
i wszelkiemi wygodami, Żeromskiego|darz od 3—5-ej. 
54, Wiadomość u dozorcy lub telefon POKOJU dwuosobowego w centrum 

1|poszukuje od zaraz. Oferty pod „Cen- 


dażtrójlcąt t rozruszniki” włdsneżó wy: 
przewi- 


Inż. J. Recher i S-ka Łódź 


Tel. 21-000 


SKLEP spożywczy do sprzedania, Ro- 
3 


cenach fabrycznych poleca M. Jacobi, papierach 
Piotrkowska 107. sklep w podwórzu, |żeczk 


sprzedania. Bednarska 26. II Blok Z, 


fotograficzne|ZAchOW 
18. 9x12 i do zdięć 6x9 
aparat model 1934 „Zeis“ du- 
szania! Wi ; 
iarów. wa osób trzecich nie będą przeszkodą 
Lornetke teatralna" „Oerłza”: futeral do licytacji i przysądzenia własności 
hokejowy. Obrazy olejne. Rzeźbę pół "a, ) > 
mtr. „bagoda* — kość. słoniowa. En- żeli osoby te przęd rozpoczęciem prze 
m cyklopedję Techniczną w jezyku nie-jlargu mie złożą wodu, z 

Ge- Powództwo o zwolnienie nieruchomo- 
wydanie. 
Stół duży, szafę, szafkę, futro męskie. 
Wiele innych przedmiotów ul. Legio- 
tramwajo- 


TANIO sprzedam futro oraz kołdry 
pluszowe ulica Niemcewicza 20, m. 1 
koło lokatorskiej, dojazd 11 i 4-ką. 
SKLEP spożywczy, budkę i plac do 
sprzedania ul. Wróbla róg Lutomieer- 
skiej, Mecler. 1 
MODNE kuchenne meble, dywany i in 
ne sprzedam okazyjnie. Wodna tesa 
m. 9. 


FUTRO karakułowe, prawie nowe, 
okazyjnie do sprzedania. Do obejrze- 
nia u kuśnierza Lifmana, Traugutta 10, 
el. 176-12. 1 
PIANINO Seilera okazyjnie sprzedam 
Sienkiewicza 23, iront II p. m. 14. 1 


EETRI E FAKT: 
Matrymonialne 
LED PEA Y 


BIURO ` Matrymonialne „Łodzianka“ 
pośredniczy w sprawach matrymonjal= 
nych. Dyskrecja zapewniona, Nowo- 
Pańska 144, m. I przy Kątnej. 1 
INTELIGENTNA młoda pani zapozna 
pana na poważnem stanowisku sub: 
„Cel okaże przyszłość”, do Republiki, 


Do akt Nr. Km. 1298/34. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło: 
dzi, rew. 7-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul Żwirki Nr. 26, na zasadzie 


——— 


art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 
IIIN stycznia 1935 r. od godz 11 w Łodzi 


ul. Nad Łódką 3/5 u Henocha Leizero- 
wicza, odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości a mianowicie: lamp naf- 
towych stołowych, wiszących i zwy= 
kłych, umywalek, talerzy i puszek ła 
jansowych, kloszów do lamp. Samo- 
waru, waz porcelanowych,  półnii- 
sków falansowych, słoików i bat 
szklanych itp. wyrobów szklanych 1 
fajansowych, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 675, które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, W 
czasie wyżej oznaczonym, 

Łódź, dnia 21 grudnia 1934 r. 

__ Komornik (—) K. SOBOLEWSKI. 


Do akt Nr. Km. 1487/33, 


OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w £o- 
Midzi, rewiru XX-go, urzędujący w Éo- 
gldzi, przy ul. Gdańskiej pod Nr.38, na 
zasadzie art. 679 K. P. ©. obwieszcza, 
że w dniu 27 lutego 1935 r. od godzi- 
Mny 11 rano, w sali posiedzeń Sądu 
Grodzkiego w Łodzi Nr. 9, odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji nič- 
ruchomości wiejskiej, składającej się 
z ziemi ornej, domu  mieszkaliego, 
ustępu, studni i ogródka położonej we 
wsi Antoniew Stoki (Widzew 39) gm. 
Nowosolna w powiecie Łódzkim, wo- 


igłlewództwie Łódzkiem zapisanej do Kp. 
polhip. mielse. Antoniew-Stoki pod Nr. 
16—17—24 znacz. rep. hip. NrĄV, 


obejmującej powierzchni 6 mórg i 
pr. kw., która stanowi własność Sta- 
nisława - Aleksandra - Hipolita Skal- 
skiego. Nieruchomość ta ma urządzo- 
uà księgę hipoteczna w Łodzi. i. 
Powyższa nieruchomość została 
oszacowana na sumę zł. 18.000. Sprze- 
daż zaś rozpocznie się od ceny wywo- 
łania t. j od kwoty zł. 13.500. 
Licytant przystępniący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię w gotowiż- 
polnie w kwocie zł. 1.800 albo w takich 
wartościowych bądź ksią 
ach wkładkowych, instytucji, w 
do|5tórych „wolno umieszczać fundusze 
U małoletnich, i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 część! 
ceny giełdowej. Przy licytacji będa 
ane ustawowe warunki licyta- 
cyjne, o ile dodatkowem  publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do 
adomości warunki odmiennie; że pra 


na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń. j- 


dowodu, że wnasły 
iści lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały, postanowienie właściwego 
Sądu, nakazujące zawieszenie egzeku- 
cii; że w ciągu ostatnich 2-ch. tygodni 
przed licyjacią wolno oglądać nieru- 
chomość w dni powszednie od godzi- 
ny 8-€j do 18-ej, akta zaś postępowa- 
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie. 

Łódź, dnia 11 grudnia 1934 r. 

Komornik_(—) F. HARASIMOWICZ. 
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+*ekstowa dzieli się na 
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— 50 gr. za wiersz mm, Na 
mm. Zaręczynowe i ząaślubi- 
za słowo 15 gr. najmniej 
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wniesione beda naipóżmiel 
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niezwłocznie oc ukazania sie drugiego z rzedz 
ogłoszenia 
Omyłki, które zasadnicze nie zmieniaja 
człoszeiia nie upoweżninią do sądunia zwrorm 


bedą awzeledniane. o lis 
A | w ciągu: tygodni» 
sie pierwszego ogloszenia, "un 


tej samej treści co pierwsze 


tresci 


zapłaty lub powtórzenia osłoszenia. 
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Wychodzi co niedzielę pod redakcją prof. Mieczysława Dąbrowskiego. 


Dodatek do Nru 356 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego* z dnia 24 grudnia 1934 roku. 


Rena Mawwicz (Kraków). 


Karņnacka Brygada Legjonów 
w listopadzie i gmudniu 1914 xoku. 


DZIEJE DRUGIEJ BRYGADY 
PO MOŁOTKOWIE. 


, 

den ję słotkowem zamknęła 17 Brygada je- 
zostali pan; elap swych walk. Moskale, choć 
Liwa 2 PRGS sytuacji, popamiętali wszakżę 
Sinia Ra aD, Października i chwilowo nie 

hialo bha. piać polskiego zastępu. 

Sergi iv ZuŚ powitał przerzedzone mocno 
Pantin 4: sniegu LB błocie przebywały one 
> dążąc na linję Brustura—Nemet Mo- 
Sin Paan uporządkowania kompanij, pod- 
NAS Taller zamknął wrogowi drògę na 
ży Zielo! tj jonów, kładąc się czujnie na stra- 
UNI tej i Rafajłowej. 

aawe zeszła się tu spowrotem sila 
Hras tnadjąjć za zadanie utrzymać się- na 
Ga da wobec znacznej przemocy. Nie- 
Wapóliyni sę walczyć miała cala Brygada na 
śfopada ię skraw ku ziemi. Już w dniu 26 li- 
Maka : „nastąpił rozdział Legjonu. Zadanie u- 
SG ork Rafajłowa—Zielona spoczę- 
Yohei ah je A a zw. „grupy Hallera", stwo- 
Rei: Ag | grogi baonów 3 pułku, bataljonu 
Ap M erji armalek oraz plutonu kawałerji, 
kd żuś Brygady, z większej swej części, po- 
dpnęta forsownym marszem na nowe drogi 


wr , n . 
„az ze szlabem, z gen. Durskim i płk. Zie- 
ińskim, 


| LISTOPAD. 


Tymczasem 
'śtopadowe na 
f wek, 
i wie 


wszakże płynęły szare dni li- 
drobnych  ułarczkach placó- 
a horyzont wojenny raz tylko właści- 
kę A A — zabłysnął ogniem. Było 
SHE me w dn. 8—9 listopada, gdy dla 
bidjici a ducha w żołnierzu, jeszcze pozo- 
bkiej aD wrażeniem bitwy mołotkow- 
Pona ap dowództwo polskie ałak na Pa- 
eanais AWwycięska dla Legjonu walka na 

5! czas ustaliła w Zielonej — gdzie wbrew 


nadziej E ni i 
i dziejom Moskale dotrzeć nie zdołali — pol- 
ski stan posiadania. 


tnika, a nieraz w huculskiem przebraniu do- 
stawali się do samej Pasiecznej, która była 
w ręku Moskali. Bowiem placówka, objęta 
teraz przez polskie ręce, nie była bagatelną. 
Wszakże ten zastęp drobny musiał rozwinąć 
żórawią czujność na przesmykach górskich i 
gardzielach karpackich przełęczy, baczyć, by 
noga nieprzyjacielska nie wdarła się niemi 


patrzeć, by takiego ducha dojrzeć 


drzewami” 1), 


między 


ROZSTANIE. 

Wśród drobnych więc utarczek, które je- 
dnak trochę krwi kosztowały jedną i drugą 
ze stron walczących, minęły 3 listopadowe ty- 
godnie. I nagle spadła wieść o konieczności 


Artylerja legjionowa w Karpatach, — Pierwszy na lewo, na koniu mir. Roja: 


w głąb osiągniętych granic, To też „idylla zł- 
mowa z bronią u nogi“ — jak ją nazywa w 
swych pamiętnikach B. Merwin — nie była 
żadną miarą okresem stagnacji. 

Na pojęcie idylli składały się jeno coraz 
serdeczniej zacieśniające się węzły koleżeń- 
stwa, życzliwy stosunek ludności do. legjoni- 
stów i zapoczątkowana praca nad sobą, za- 
gospodarowywanie się w cichej, nikłej pod- 


Legjoniści w tyraljerze w Karpatach. 


t " 
len okres wojennego 
Zobrązował dowe 


o znanej piosen 


och tańca dwóch stron 
pnie agusław Szul w ma- 
ce, zakończonej słowami: 
„lak od siebie i do siebie 

ldziem w tany — niby w niebie: 


ty Moskala, Moskal ci 
Za łeb wodzi”. gnić 


i ŻYCIE NA PLACÓWCE, 


Wwodzili istolnie z: 
kchłone il olnie za łeb 
l pcy. Å fla 
bucych Wśród dni w 
aniem 
Nego i 


Moskala nasi 
spokoju właściwie ply- 
gdy dowódcy ćwiczeniami, organizo» 
kursów dla wykształcenia wojsko- 
bali ki umysłowego polskiego żołnierza sta- 
Ki ç wykorzystać ciszę, chłopcy ci rwali 
o przygód. Do zwiadów stawgli na ocho- 


| 


karpackiej Wiosczynie, którą dopiero Legjony 
wyniosły do wartości historycznej, Zresztą 
bowiem mrozy dawały się już teraz we znaki 
przy braku odpowiedniego umundurowania, 
gdy przesycony zapachem naąfty ryż zasycać 
miał młody apetyt naszych chłopaków. 


„LEGUNY — FILUTY<, 


Tylko oni nigdy nie tracili fantazji, Głód, 
zimno uczyli się odpędzać piosenką, których 
mnóstwo pojawiło się i zginęło w niepamięci. 
Wojna stawała im się żywiolem koniecznym 
do bytowania i — miast grozy — nastręcza 
pomysłów tysiące, Tak n. p. notuje generał 
Roja, że dla czujek, placówek i patroli nafa- 
brykowano białych koszul, by nie odbijały 
od śniegu, pełniąc służbę: „Trzeba dobrze 


rozdziału sił polskich; nowy plan działań roz-| 


bijat zastęp legjonowy, rzucał rozkazem wdal. 


MARSZ BAONÓW 
ZIELIŃSKIEGO. 

Gdy mianowicie Moskale trwali w przeko- 
naniu, że polska brygada broni nadal pan- 
tyrskiej przełęczy, gros sił legjonowych po- 
maszerowało u południowych podnóży Kar- 


Putkownik  Januszajtis 


pat i o 100 km, od spodziewanego przez nie- 
przyjaciela punktu spadło nań z impetem i 
brawurą, jakie tylko polski żołnierz wykazać 
umie. 

Marsz skierowany był przez przełęcz Ja- 
błonicką, Tartarów i*Worochtę ku Żabiemu, 
skąd dalszą drogę znaczyły Krzyworównia i 
Jasieniów Górny. 


KAMPANJA NA 
HUCULSZCZYŹNIE, 
Niezapomniane to dzieje,  niezapomniune 
nazwy, Ile bohnierskiego oporu, ile energji 
wsączyło się w bilwy pod Sokołówką i na Ko- 
smaczu! Me sil nadludzkich wypromieniowa- 


t) Gen, Roju „Legjoniści w Karpatach" — Warszawa 
1933, - str. 162, 


ły z siebie polskie bataljony, gdy znikomą 
garstką zdołały nietylko wytrzymywać napór 
wroga, ale go łamać, ale po ostatecznym wys 
sitku nacierać jeszcze, aż do ostatecznego po: 
konania nieprzyjaciela, Tu dwoi się i iroi Jaa 
nuszajłis, jak salamandra uwijając się w 04 
gniu; tu plut. Śmiłkowski z 28 ludźmi ata= 
kuje całe 2 bataljony rosyjskie; tu bataljon 
polski po 14-godzinnej walce  całodziennej 
w noc księżycową chwyta za bagnety i bra- 
wurowym atakiem wyrzuća nieprzyjaciela z 
zajętych pozycyj; tu wreszcie dzielna nasza 
Lawalerja stwierdza, jak nieraz, że nie obca 
jej tyraljerska linja. Oto 37 ułanów Dunin- 
Brzezińskiego?) za błyskawiczną komendą 
swego dowódcy zsiada z koni i nagłą snlwąą 
rozbija oddział piechoty rosyjskiej w sile 300 
ludzi! i ; 


NOWE ZADANIA. 

Pracowicie przeszły pierwsze dni grudnia, 
Bataljony polskie zadanie swe spełniły w zu- 
pełności, odciągnęły siły nieprzyjacielskie od 
inii operacyjnej: Kuty—Uście Pulilla. Lecz 
równocześnie, świetnie zawsze stające w bos 
ju, pewne jako kłoda rzucana na drodze 
wrogom, już miały przed sobą nowe trudy. 
Legjonistom nie dawano wytchnienia, lecz — 
gdzie: najcięższy był teren — posyłano nic- 
zawodnego żołnierza polskiego, znając żela= 
zne prawdziwe siły karpackiej Brygady, 

Teraz, w kampanji ókórmeską zwanej, mia- 
ły bataljony polskie ściągnąć na siebie zna: 
czne siły moskiewskie i zadanie to spełniły, 
stając do krwawej ofenzywy, która objęła 
miesiąc działań Legjonu, od dn. 9 grudnia 
począwszy i streszcza się w dziejach 20 bi- 
tew, z których Pristop, Csuszka, Kliwa i Og- 
kórmesó mają swoją historję. 

Okres ten bolesnemi głoskami wyrył się w 
księdze działań Brygady. Bataljony w trzech 
idąc promieniach, jednakie wszakże znosiły 


aane YW 0 A , 


ze swoim sztabem. 


niedole, Zbocza górskie, niedostępne niemal 
wśród zimowych miesięcy, musiały zosłać 
pokonanemi, Ale pokonywano je w warun= 
kach strasznych. Gdy mróz przenikał dó. ko- 
ści, a wiatr zimny dech 'zapierał, nie wolno 
było palić ognisk, ni sirawy ugolować, by 
nie dojrzał blasku nieprzyjaciel. Nie było 
nieraz nawet szałasu, któryby strudzone ciało 
osłonił przed zawieją, bo budować nie była 
z czego. Rozpanoszyła się małarja, ale zwał- 
niano od służby tylko w wypadkach gorączki 
powyżej 39 stopni — wszak nie było dość lu- 
dzi do pracy, jaką wyznaczyły pelne zaufanią 
do Legjonistów władze austrjackie! Jak bies 
dne, głodne, źle odziane i chore szeregi nasze 


t) Dowództwo 8 szwadronu kaw. L. P, objął Jan Dis 
nin-Brzęziński po bitwie pod Mołolkowem, 


pracę tę wytrzymały — pozostanie na zawsze 
tajemnicą mocy ducha legjonowego żołnie- 
rza, tajemnicą tych walorów, któremi II Bry- 
gada wykuwała sobie miano Żelaznej Bry- 


gady. 
DZIEJE „GRUPY HALLERA“, 


* Gdy to się działo na wschodniej połaci Kar- 
pat, gdy tam w trudach wojny dzierzgały 
się węzły miłości między legjonistami a płk. 
Zielińskim, na odcinku Rafajłowa—Zielona go- 
spodarzył ppłk. Haller z mjrem Roją i kpt 
Minkiewiczem. 

Gdy przeszedł pierwszy żal za kolegami, 
którzy pociągnęli w ińną stronę, garstka na- 
szych, zamknięta w górskiej kotlinie, do da- 
wnych wracała zajęć i obyczajów. Kolejno 
pełniły bataljony służbę frontową przed Zie- 
loną, nie wiedząc, że niebawem przyjdzie roz- 
kaz opuszczenia tej pozycji. 


ATAK NA PASIECZNĘ. 


Tymczasem w dn. 6 grudnia zarządzono 
znów atak demonstracyjny na Pasiecznę. De- 
monstracja jako taka, trwała około 3 godzin, 
ale prawdziwa bitwa zaczęła się dopiero wśród 
odwrotu sił polskich. Artylerja bowiem rosyj- 
ska rozpoczęła kanonadę w szyję wąwozu, 
którym legjoniści mieli przechodzić, Plutony 
przechodziły więc po dwóch, trzech zaledwie 
ludzi i szczęśliwie obyło się bez większych 
strat. Atak ten wszakże nie miał ważniejszych 
następstw dla całokszałtu akcji, zaś zachwia* 
nie się równoczesne jednej z dywizyj austrja- 
ckich spowodowało rozkaz opuszczenia Zitlo- 
nej. 


NASZA ARTYLERJA. 


W bitwie wszakże pod Pasieczną spisały się 
dzielnie nasze armatki, o czem, ze względu 
na ten właśnie sprzęt bojowy, jakim Austrja 
obdarzyła swych legjonowych sprzymierzeń- 
ców, wspomnieć warto, Już to wogóle ekwi- 
punek II Brygady przeszedł do historji. Wern- 
dle, zniszczone, z lamusów wyciągnięte lor- 
nety polowe, a nadewszystko owe przesławne 
„pieski“ czy „ekwadorki* albo „nasze mórse- 
ry“ — jak zwano powszechnie armatki 7-ca- 
lowe, z któremi na front wyruszyły Legjo- 
ny. Pieskami zwano je dzięki głosowi, jaki 
wydawały przy strzale, a który przypominał 
szczekanie. Armatka taka wraz z pociskiem 
wyrzucała z siebie chmurę dymu, zdradzając 
tein sumem swą pozycję nieprzyjacielowi. Nie 
dosyć na tem. Armatka po strzale urządzała 
skok w górę, poczem cofała się wstecz, ryjąc 
się w ziemię ostrogą lawety. 

O tym wyśmienitym sprzęcie bojowym mnó- 
stwo przechowało się wspomnień. Mówi o 
nich każdy dziejopis i pamięnikarz II Bryga* 
dy i stąd znamy się doskonale z naszą arma- 
łą z owych lat wojny, na której cześć śpiewa 
złośliwy i trafny obserwator == Szuł, zaczy- 
nając dzieje legjionowej armaty od tego 1mo-. 
mentu, gdy 


„jak cielę uwiązana 
starym powrozem, 
skacz jak opętana 
z tyłu za wozem“ 


lak bowiem dostawała się na pozycje „koza“, 

Lecz lichy ten sprzęt pokazał w ręku na- 
szych chłopaków co umie. Niepozorne armat- 
ki okazały się kąśliwe, jak prawdziwe pieski 
i mimo opłakanej fizjognomji zdobyły sobie 
wkrótce szczere uznanie, 


PLAGA WSZY. 


Obok głodu i zimna trapiła legjonistów na 
tym odcinku plaga wszy. Było to winą Dras 
ku bielizny, zarówno jak i niedostatku mydła, 
Biedni żołnierze zdejmowali koszule, i korzy- 
stając z mrozu, wywieszali swe odzienie na 
jego działanie, pragnąc pozbyć się strasznych 
towarzyszek swej niedoli. 


„RZECZPOSPOLITA 
RAFAJŁOWSKA”. 


„-"JAle mimo tych nędz, mimo walk, których 
kilka jeszcze w ciężkich dniach grudnia przy- 
szło stoczyć, przywiązali się wszyscy do skra- 
wka polskiej ziemi, na której straż trzymali. 
Tutaj umiejscowili Ojczyznę, dla której trudy 


ZDZISŁAW HIEROWSKI. 


„KURYER LITERAGKO:NAUKOWY". 


Legioniści w Rafajłowcj, w Karpatach. 
ery 


POUR ba: P. b; 
SA Miej SA OZ u 


Dr LUDWIK STOLARZEWICZ (Łódź). 


Łódź w ciągu stulecia. 


ŁÓDŹ ROLNICZA. 


* Wśród borów odwiecznych nad rzeczką 


Łódka, dopływem Neru, rozsiadła się osa- 
da pod nazwą Łodzia. 

O jej narodzinach snuć można tylko 
przypuszczenia, Faktem jedynie jest, iż 
o Łodzi już wspominają dokumenty £ 
pierwszej połowy XV w., iż Władysław 
Jagiello, aktem, wydanym w Przedborzu 


Nowy Rynek w E 


1423 na prośbę biskupa kujawskiego 


w r. 
adał wsi Łodzi prawo miej- 


Jana Pelli n 
skie. 

Aż do rozbioru Polski i do przejścia 
w r. 1792 pod władzę królów pruskich by- 
la „Łodzia“ własnością biskupów kujaw- 
skich, wchodząc w skład klucza wolbor= 
skiego. 

Otoczona zewsząd lasami, położona na 


` 


odzi z ratuszem i kościołem ewangelickim. 
Według litografji z 1853 r. 


MANNY iiiI ANis 


WłŁADYSŁAW JAN TURZAŃSKI (Lwów). 


KAPRAL PODCHORĄŻY. 


Zmęczenie sny spędza z podświadomych anten; 
zmianą warty godziny melduje bruk nocy —— 
rozmarzyło się gwiezdnie o księciu Konstantym, 
jesienią — jesi eniq rozszemrzałą Wysocki 


Księżyc, jak kot się cicho wydrapał i zalkał 

poświatą, na oknie tęskniqcem do bieli 

i nie cięży w tornistrze buława marszałka, 

zapięta w sny o szlifach — w szaro-płowy 
drelich. 


Garnizon. Żydzi. Błoto na wybojach wilczych — 
wysoko się gwiazdy wieczorne (te same) 
podnoszą, 


Jeszcze jedna powstańcza pobudka. 


Poezja powstania listopadowego ma już 
sporo swoich specjalnych pozycyj bibljo* 
graficznych. Omawiano ją niejednokrotnie, 
raz po dyletancku i pobieżnie, braki sztu- 
kując patosem, to znów wszechstronnie i 
gleboko z użyciem skomplikowanego apa: 
ratu historyczno-literackiego. Ale cała u- 
waga koncentrowała się w tych wypadkach 
wyłącznie na poezji, poprzedzającej po- 
wstanie lub towarzyszącej mu, a często na- 
wet na samej tylko liryce powstańczej, Nie 
gadano sobie trudu odszukania refleksów 

rzedpowstańczych i powstańczych nastro- 
jów i faktów w utworach, należązych do in- 
wych rodzajów literackich, jak np. w po- 
wieści, w dramacie. 


| Zwrócił na to po raz pierwszy, zupelnie 


mimochodem uwagę Zygmunt Szweyltow" 
ski w swej książce o „Powieściach histo- 
rycznych Henryka Rzewuskiego*. Omawia- 
jąc dzieje powieści polskiej przed wystą- 
pieniem Rzewuskiego, zauważył, że wyda* 
na w r. 1830 bardzo słaba powieść Konstan- 
tego Gaszyńskiego p. t. „Dwaj Śreniawici* 
jest pobudka i zachętą do powstania listo- 
padowego. Fakt ten, który 'Szweykowskie- 
mu wydaje się oczywisty i niemal na pier- 
wszy rzut oka dający się uchwycić, nie jest 
jednak tak bardzo jasny. Poprostu nie wi- 
dać w tym utworze tego związania fabuły 
powieściowej i nastroju z hasłem chwili. 
Bezsprzecznie cały utwór owiany jest 
atmosferą szczytnego i płomiennego pa- 
trjotyzmu, nawet opisana w nim chwila 


w nocy miasteczko przemyka lalarnie i milczy 
na wszystkich drogach wiodących spowrotem 
do koszar. 


1 dni mijają dostojne, ciężkie karabinów 
ż 


< elazem 

i noce po modlitwie, jak bagnet sq krótkie 

i życie się w kompanji zaczyna i kończy 
rozkażem, 

przecięte o świcie jasną Mingą pobudki, 


Pobiegły do kogoś listy za Lwowem się żalić 

śpiewającą melodją o oczach niebieskich, 

— kocham — tęsknię (Zazulko), jak cały 
bataljon 

w pięćdziesiątym i którymś pułku na kresach, 


dziejowa (walka Łokietka o tron i zjedno- 
czenie Polski) mogłaby nasunąć liczne ana- 
logje z powstaniem listopadowem, ale, czy- 
tając tę powieść, odnosimy wrażenie, jak- 
by autor tych podobieństw i aktualności 
nie dostrzezał. Wprawdzie znajdujemy tam 
i takie zwroty, że „zaczęto się naradzać nad 
utworzeniem powstania“, ale to słowo „P0- 
wstanie" jest zupełnie naturalnem określe” 
niem tej walki, jaką podejmował wówczas 
naród z najeżdźczym Czechem. 

Apoteoza ofiarnego patriotyzmu, której 
wyrazem są „Dwaj Śreniawici* moża mieć 
jakiś związek z przygotowującem się po- 
wstaniem, ale przeprowadzona jest nieu- 
dolnie i nie ta powieść zapewne budziła za- 
pał do walki. Być może, że pewną rolę ode- 
grało tu skrępowanie cenzurą, które nie po- 
zwoliło na bardziej wyrażne nawiązanie 
powieści do hasel i potrzeb dziejowego mo- 
mentu. 

Natomiast zwrócić należy uwagę na nie- 
obecny dotychczas na kartach naszej histo- 
rji literatury utwór, w którym upel do po- 
wstania odezwał się nierównie silniej i nie- 


556. „Il. Kuryera. Codz“ z.dnia 24 grudnia 1934 


N 
znosili, tu święcili narodowe rocznice, tu wo miasta 


kół dowódców, którzy znali dobrze swych, suwą 
żołnierzy i umieli ich życiu w tej stannic% Łodzi 
należyty nadać kierunek i tchnąć rodzinne, nazwę 
ciepło w atmosferę skupionej tu garstki, za* Prze 
dzierzgały się prawdziwe węzły, wynoszące Bię oś 
ponad wszystko ideę Polski. I stąd wypłynęł Wr 
znana dobrze nazwa tego zakątka „Rzeczpo dowi » 
spolita Rafajłowska*, " ODU 
Nie dała się z niej poruszyć grupa płkaj kantó 
Hallera. Mimo zarządzeń przeniesienia sta I ta 
nowiska silną stopą oparła sie na tej piędzij cemu 
ziemi polskiej. Dzielna garść żołnierzy doka Polski 
zala, że wśród zalanych moskiewską nawałdy Ludwi 
przechodzącą z rąk do rąk wsi polskich jedna z Zitt 
jedyna Rafajłowa nie zaznała nigdy stopy) hktada 
najeźdźcy. „Rzeczpospolita“ trwała, jak syni Obo 
bol niezniszczalności wielkiej Ojczyzny: był Wend 
ogniskiem, u którego zagrzewały się serci koja 
Iwiąt daleko rzuconych od swoich, zbiedzoś (1827— 
nych, głodnych, a przecie w duszy podtrzyś czyła 
mujących Znicz świętej Idei, że nawet t Kle: 
broniąc z rozkazu Austrji karpackich bezdroś powst 
ży, służą Polsce i tylko Polsce, przyb 
matur; 
Wypas 
T przem 
przez 
pierw: 
Prz; 
stępni 
wszęd 


uboczu miała charakter nawskróś rolniczi 
nie różniąc się niczem od wsi. Lustracja 
przeprowadzona w roku 1793 przez władze 
pruskie, stwierdziła 190 mieszkańców % 
miasto zaś wówczas liczyło 44 domy mis 
szkalne i 11 pustych domów, 44 stodolil 
kościół, oraz budynek więzienny — mić 
szkańcy zajmują się uprawą roli i chô 
wem bydła, j 
Za rządów pruskich nadciąga do lasóf 
podłódzkich pierwsza falanga niemieckich 
kolonistów, z których każdy równocześnie 
był rolnikiem-tkaczem. Trzebią oni lasi 
zakładając kolonje, które przetrwały Pi | 
dzień dzisiejszy. I sama Łódź — (nazwe | == 
Łodzia zanika) — rośnie, w r. 1806 licz 
już 767 mieszkańców, w czem 259 żydów i 


Ślady dawnej Łodzi rolniczej pozos Gi 
w nazwie ulicy Stodolnianej, sę 


ŁÓDŹ PRZEMYSŁOWA. ARo 


Czasy Księstwa Warszawskiego nió zdoby 
przyniosły żadnych zasadniczych zmija anane 
na lepsze. 

Przełom w rozwoju Łodzi przypada do1| om 
piero na czasy Królestwa Kongresowegq | b 
i wiąże się ściśle z działalnością «szereg 
wybitnych mężów stanu. | 

Za twórców Łodzi przemysłowej uważadiý 
należy Tadeusza Mostowskiego, ministrai 
spraw wewnętrznych — Stanisława Staszie| 
ca, dyrektora głównego wydziału przemys 
słu i kunsztów — Ksawerego księcia Drud 
chiego-Lubeckiego, ministra skarbu i Raj] 
munda Rembielińskiego, prezesa komisi 
Województwa Mazowieckiego, ~ 

Rząd Królestwa podejmuje akcję, zmie 
rzającą dol uprzemysłowienia kraju, W tym 
celu wybiera na przyszłe. ośrodki przemy 
slowe kilka miejscowości. Wśród owycHę 
znalazła się i Łódź, posiadająca najlepsźć 
możliwości rozwoju.. wokół rozciągają 81% 
posiadłości państwowe, wody wszędzi8 
poddostatkiem, są i bogate pokłady glin? 
* Od r. 1819 rozpoczyna rząd regulacji 
miasta. Już w r. 1828 pojawiają się pieru 
sze warsztaty sukiennicze. 

Przybywa ludności. W roku 1829 licz 

M 


= 


/ 


równie artystyczniej. Mowa tu o pięciosć wat, 
nowym fragmencie dramatycznym p. t, „ŚW! 
kwizycja święta“. napisanym w r. 1829. 70 w. 

Naprzód kwestja autorstwa. Nielicządów. 
biografowie Dominika Magnuszewskiejtuva 
(1810—1845), jednego z wielu poetów:P tw 
wstanców, o fragmencie tym nigdzie +9 St 
słówkiem nie wspominają, gdy my tymefMag 
sem znajdujemy go w druku na końtywep, 
pierwszego tomu dziel Magnuszewskićdn, i 
z r. 1857. Sprawa jest więc do pewnego 87 Hug 
pnia zagadkowa, gdyż żadne dane biozfże t 
ficzne autorstwa Magnuszewskiego Mw p, 
stwierdzają. Nie upoważniają też do taksy y 
aneksji dane, które podsuwa nam Szost, 
utwór, zupełnie niepodobny do żadnego sze 
dzieł Magnuszewskiego, nie wykazujdskiej 
nawet najdrobniejszych śladów pokrewić 1j 


stwa z niemi. Bal, 
Jest jedna rzecz, która tu przedewszy go p 
kiem uderza: mianowicie język i styl. MAŁbro 


nuszewski pisał z sileniem się na orygitśtych 
Va, 


ność, t. j: bardzo często nienaturalnie i © 

wacznie, archaizował nieudolnie a nadz% lać, 

czaj chętnie, wiersz mial nierówny, chroMkry, 
+ A A. 


Nr. -52. 


miasto 4273 mieszkańców i 869 domów. Po- 
Suwa się ono ku południowi. Nowa część 
Łodzi — t zw. „Nowe Miasto“ otrzymuje 
nazwe „Osady Tkackiej“. 
„Przeznaczeniem jednak Łodzi bylo stać 
Bię ośrodkiem przemysłu bawełnianego. 
W planach swych co do Łodzi szło rzą- 
dowi nie o ubogich tkaczy, których jeszcze 
wspierać należało, ale o bogatych, fabry- 
i'auntów-kapitalistów. 
tak komisarzowi Tykielowi, działają- 
cemu z upoważnienia rządu Królestwa 
Polskiego udaje się ściągnąć do Łodzi 
Ludwika Geyera, bogatego przemysłowca 
z Zittau w Saksonji, który w r. 1827 ża» 
klada wielką „przędzalnię bawelny. 
ady zaś niego pojawiają się Lange, 
Wendisch, Kopisch, Rundzieher.. Produ- 
A bawełniana w ciągu trzech lat 
1827—29) z dawnych 48.000 łokci podsko- 
czyła do 600.000 łokci. 
Saski powstania listopadowego nie 
AEA Ga rozwoju Łodzi, Ilość JRUrYk 
AA: Przemysł bawełniany znajduje 
nb aay rynek zbytu w kraju. Doniosłym 
SA iem w dziejach Łodzi, a nawet 
I zemysłu polskiego było sprowadzenie 
Przez Ludwika Geyera w r. 1835 z Anglji 
WA maszyny parowej. 
SZA ona Wisłą do Włocławka, a na- 
i SE drogą kołową do Łodzi, budzące 
wszędzie ogromne zaciekawienie. 


MU | 
| 
J 
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s Stara Miasto w Łodzi. Na pierwszym planie kościół katolicki 
jA wezwaniem Wniebowzięcia N. Marji Panny, zbudowany 
r. 1888, Poniżej Stary Rynek — centrum dawnej, Łodzi, 


W r. 1854 pojawia się w Łodzi Karol 
dł telm Scheibler, który zakłada pierwszą 
d echaniczną tkalnię wyrobów bawehiia- 
"Niczwyki 

iezwykle korzystnie na rozwój przemy- 
slu łódzkiego oddziałało Ik RAZ 
szej między Cesarstwem  Rosyjskiem a 
k olestwem Polskiem. Wyroby łódzkie 

nić dobywają Rosję europejską i azjatycką, 
zmiaf”wane nawet w Chinach.. 


la dog | DW remeeremee eee eme eer 
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jważaó) 
inistraf 
Staszie 


Katedr z 1 
edra w Łodzi pod wezwaniem św. Stanisława Kostki. 


Na prawo pałac biskupi, 


w > f mj N 2 
Žž lewej strony Seminarjum duchowne. 


| ciosdjwaty, rytm i i 

i t, „Jkwizycja imin sztucznie dorabiany, „In- 
1890. Jo wierszu Ta dół jest natomiast utworem 
(ieliczijdów, ustarak 1 00 i potoczystym, bez blę- 
wskiefiuralny i piękny, gyzacji, język jest tu na- 
tówspPiutworów Gaszyńskieg zbliżają ją do 


lzie Ło Stawi . 
iam więc sunosu as ay 
tyme MEM agnus, ję bozycję: Gaszyński z 
szewsk. i SKE 
1 końć skim bardzo się przyjaźnił, 


W $ ie gi sali £ 

wskieś? IŚ pracowali literacko, przekładając 
ego s lu Ai wspólnemi silami „Hernaniego“ W. 
biog 2e i jest zatem rzeczą zupełnie możliwą, 
30 ! u fragment Gaszyńskiego zabłąkał się 
lo taki yJaciela, od którego go lo- 
m edipa potem zupełnie odeięły i w roku 1857 
zewsk ONA. a" utwór Magnu- 
Ahk: | przez wydawców jego literacs 

U spuścizny, POWO POZA 

; TA ten jest fragmentem I aklu dra- 
lewsz$”0 Siel A zapowiedź tragedji, opurtej 
yl. MB brodnię. ną jakąś intrygę tajemniczej i 
rygin j ych ETA postaci Bertranda, W ramach 
nie 1 dwa Es lu scen jeden dramat się dokony* 
nadz lać Or eKO zaledwie możemy się domy- 
chro} yW to za sprawą Bertranda Alonzo od- 
? a dawną niewiuną a gorącą miłość 


R EE PY PA PERO 0 


„KURYER LITERACKO:NAUKOWY*, Dodatek do Nru 356. „M. Kuryera Codz.” z dnla 24 grudnia 1087 4 


PL aranera A EDD i TOD 


Plac Wolności (dawny Nowy Rynek) w Łodzi, w obecnym wyglądzie. Od lewej strony: 
nowy gmach magistratu, kościół ewangelicki i stary ratusz. 


W r. 1867 uzyskuje miasto połączenie ko- 
lejowe z drogą warszawsko-wiedeńską 
przez wybudowanie linji Łódź—Koluszki; 
w r. 1902 następuje uruchomienie linji 
Warszawa—bódź—Skalmierzyce, 

W miarę rozwoju przemysłu rośnie lud- 


z 


ność Łodzi w tempie iście amerykańskiem. 

W r. 1860 liczy miasto przeszlo 30.000 mie- 
szkańców, w 1897 r. 316.000, a w roku 1911 
epis ludności wykazuje 522.618 mieszkań- 
ców. 

Obszar Łodzi, wynoszący w r. 1821-ym 
828 ha, zajmuje przed wojną 8800 ha. 

Miasto rządzone przez czynowników ro- 
syjskich było pod każdym względem za- 
niedbane i upośledzone, Chaotycznie i beza 


esta! 


między swym bralem poetą Sanchem i żo- 
ną swą Marja. Wtrąca więc brata do wię: 
zienia a sam otrzymuje wezwanie przed 
trybunał inkwizycyjny. Pelen niepokoju u- 
daje się tam, gdy tymczasem, Bertrando 
truje Sancha w więzieniu i zapowiada, że 
„jeszcze ofiara — a już skończę swoje“. 

Na pozór tridno się domyślić, gdzie w 
tym rodzinnym dramacie intryg może być 
miejsce na rzucenie haseł powsłańczych. A 
jednak potrafił poeta uczynić to zręcznie 
i wyrazić artystycznie. Oto trzy miejsca 
utworu, w których aż nadto wyraźnie roz- 
brzmiewa nuta pobudki do zbrojnego po- 
rywu: 

Alonzo zaczaja się i wpada podczas mi- 
losnej pieśni Sancha, skierowanej do Ma- 
rji, z którą się na zawsze musi rozetać, i 
grozi mu, że „kraty ostudzą zapal mlodej 
glowy“; na to Sancho wybucha: 


„O, nie ostudzisz, gdy serce gorejc, 

Choćbyś żelaznym skrępował tańcu- 
chem! Ą 

Zabijesz ciało; lecz zapal jest duchem, 


Kościół św. Józefa przy ulicy Ogrodowej w Łodzi, 
wany w latach 1765—68; poczatkowo znajdował się na Sta- 
rem Mieście, przeniesiony w r. 1888 na ul. Ogrodową. 


planowo zabudowane, pozbawione kanali- 
zacji i wodociągów, bruków porządnych 
i chodników, zieleni, należytego oświetle- 
nia — było w każdej dziedzinie jaskrawym 
przykładem obojętności miejskich władz 
zaborczych na sprawy związane Z rozwo 


sa „a 
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Ulica Piotrkowska — najdłuższa ulica Łodzi — główna arterja 
komunikacyjna i handlowa miasta, 
g najokazalszych gmachów w Łodzi-— Grand Hotel. 


Po prawej stronie jeden 


jem miasta i na dobro mieszkańców. — 
Prezydent Pieńkowski lokował wszelkie 
wpływy miejskie w Banku Państwa w Pe- 
tersburgu. W r. 1914 suma depozytów 
miejskich w Banku Państwa wynosiła 
1,000.000 rubli złotych... 

Z jak niezwykłą siłą rozwijał się prze- 
mysl, świadczy najlepiej wartość produ- 
kcji włókienniczej Łodzi, 

I tak w r. 1840 wartość produkcji wynos 


zbudo- 


4 duch okowy i kraty przewieje 
1 z pod tyrańskiej najezdnika dłoni, 
Jeszcze się iskrą zapatu uchroni!“ 


Nie widzimy tu wcale milosnej skargi 
mlodzieńca, któremu ktoś chce narzucić 
więzy na jego uczucia do kobiety. Jest to 
protest przeciwko niewoli, groźba dla na- 
jezdnika, który może zgnieść ciało, ale nie 
zniszczy ducha. A zauważyć należy, że A- 
lonzo nie jest tu wcale żadnym „najezdni- 
kiem“, jest tylko bratem Sancha, któremu 
zabrał ukochaną kobietę. Poza tem w slo- 
wach tych słychać echa „Pieśni Wajdeloty". 

Drnzi i trzeci gorący protest przeciw 
niewoli znajdujemy w monologu Sancha 
w więzieniu: 


„Precz z kajdanami!! Jam wolności 
dziecię! 

Natura żadnym nie skula łańcuchem 

Ludzi ni zwierząt, berła nie razdata, 

W szystko równości napelnila duchem“. 


A kilkanaście wierszy poniżej marzy 
Sancho o tem, by mógł w tem więzieniu 


Str. JIT. 


siła 941.000 rubli, w r. 1898 wynosi 57,000.000 
rubli, a w r. 1912 sięga już 196,000.000 rubli... 
a wśród mężczyzn odsetek analfabetów wy* 
nosił 55 proc, wśród kobiet było 66 proc, 
analfabetek — 46.500 dzieci w wieku szkol- 
nym nie pobierało żadnej nauki. „okoła 
100.000 ludności nic nie czyta, nikt o nich 


mie dba, byleby tylko pracowali w fa- 
bryce“ 
ŁÓDŹ W OZASIE WIELKIEJ 
WOJNY. 
Cios rozwojowi dalszemu Łodzi zadaje 


Wielka Wojna. 

Okolice Łodzi i samo miasto są terenem 
krwawych zmagań wojsk rosyjskich i nie- 
mieckich. 

Rządy okupacyjne niemieckie (do 11 Hi- 
stopada 1918 r.) cechowała niezwykła bru* 
talność i bezwzględność. Na wielką skalę 
rozpoczęto rekwizycję, a raczej grabież 
wszystkiego, co przedstawiało jakąkolwiek 
wartość. Zabrano nawet drobne ilości mie- 
dzi z maszyn, skutkiem czego stały się one 
bezwartościowe. Wartość samych materja- 
łów włókienniczych, wywiezionych z Ło 
dzi — bez jakiegokolwiek odszkodowania, 
wyniosła zgórą 200 miljonów dolarów, 

Przemysl zupelnie zamarł. 

Głód, nędza, choroby dziesiątkowały lud- 
ność. Miasto się wyludniało. Rozpoczęła 
się masowa emigracja z Łodzi na wieś, do 
Niemiec, a wreszcie przymusowy pobór, 
a raczej branka, do t. zw. bataljonu robot- 
niczego. Z. A. B. 28 (Zivil-drbeilerba- 
taillon) — w obrębie łódzkiego prezydjum 
policji zabrano koło 2500 mężczyzu do ro” 
bót przymusowych. Większość z nich wy- 
slano do Heydekrug w Prusach Wschod- 
nich, gdzie w czasie zimy budowali linję 
kolejową... 

W ciągu jednego roku 1915 ubyło ludno- 
ści 164.000! 


ŁÓDŹ W POLSCE ODRODZONEJ. 


W dniu 10 listopada 1918 r. na wieść, iż 
w Berlinie wybuchła rewolucja, zbunto* 
wały się w Łodzi wojska niemieckie, two- 
rząc t. zw. „Radę żołnierską”. W dniu I-go 
listopada przyszły z Warszawy wiadomo= 
ści o powrocie J. Piłsudskiego. Rozpoczę- 
to rozbrajanie Niemców, a organizacje 
wojskowe w ciągu kilku godzin obsadziły, 
wszystkie budynki wojskowe i gmachy, 
rządowe. Dla Łodzi rozpoczynał się nowy, 
okres życia — w Polsce Odrodzonej. 

W styczniu 1918 r. liczy ludności 541,000, 
w czem samych kobiet 197.000 (!). Według 
spisu ż r. 1921 mamy już 451.000, a w r. 1931 
605.467 na obszarze 5800 ha (podczas gdy 
przed wojną na obszarze 8800 ha 522.000 
mieszkańców). 

Samorząd miejski łódzki stanął wobec 
konieczności wykonania ogromu prac we 
wszelkich dziedzinach życia, 

Należało zabezpieczyć miastu warunki 
prawidłowego rozwoju, a w pierwszym 
rzędzie pomyśleć o brukach, chodnikach, 
kanalizacji, wodociągach, oświetleniu ulic, 
ulepszenin sieci tramwajowej. realizacji 


Pałac przemysłowców łódzkich J. K. Poznańskich, 
przy ulicy Ogrodowej. 
Obecnie mieści się w nim województwo. 


mieć swoją lutnię, „tę pośredniczkę rojone+ 
go świata z czuciem i duszą”: 


„Te ciemne ściany przystrollbym w 
drzewa, 

Ponura głuchość obudziłbym pieniem 

I bylbym wolny; bo nie jest więzieniem 

Miejsce, w którem wieszcz o wo!ności 
śpiewa”, 


Jest to ilustracja polskiej niewoli ducho- 
wej g okresu przedlistopadowego, niewoli, 
która głuszyła samą myśl o wolności, nie. 
pozwalając nawet na stworzenie sobie ilu= 
¿ji i wyładowanie tęsknot wolnościowych 
w twórczości. 

Fragment ten zapewne nie ostalby się 
cenzurze. Dlatego nie ukazal się nigdy dru= 
kiem pod zaborem rosyjskim. Dopiero w m. 
1857 we Lwowie go wydrukowano. 

Zasługuje w każdym razie na wspomnie* 
nie jako jedyny i piękny przejaw nastro- 
jów przedpowstaniowych w ówczesnym 
dramacie. 


Nr. 5% 


Nr. | 
= 
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powszechnego nauczania, 0 dostarczeniu ratorjum chemicznem, które przylegało dd naa prz 
odpowiedniej ilości gmachów szkolnych, o jego mieszkania. Skoro skończył swe zajędi Rej n 

zaspokojeniu głodu mieszkaniowego, zalo* MI RATAN MO maremme a" cia, przechodziliśmy do mieszkania, 1074) Mer 
żeniu nowych parków, zadrzewieniu ulic pes $s A : poczynając muzykowanie lub rozmowy. kroi 
i t, d. r B | o muzyce. Wśród rozmowy nagle zrywał | gy; 20 
W ciągu 16 lat zdziałano już wiele, | ; się i spieszył do laboratorjum, aby przed dego. 
Łódź zwolna poczyna przybierać wygląd p | | RA konać się, czy przypadkiem jakaś mikstuwą la 
miasta europejskiego. Równocześnie przy g l ra nie spaliła się lub nie wyparowała”. ti p 
wydatnej pomocy finansowej ze Strony PA > Gdy Borodinowi czyniono wyrzuty, ża riii EA 
zeądu w szybkiem tempie odbudowywuje Me, zaniedbuje muzykę dla nauki, oświadczył, natu eo 
się przemysł łódzki. MI ac że interesuje go równie jedna, jak i druga: | zw sa 
W r. 1923 w okresie największego uru- i UW ZET chemia i kompozycja. Wyzyskiwano tež BA y 
chomienia zatrudnia około 115.000 robotni- Borodina spowodu jego dobroci, wyzyski= AR 
ków, ogarniając wszelkie dziedziny wy- wano jego zalety społeczne i towarzyskie, Z ag 
twórczości. obciążano go różnemi organizacyjnemi res taj! 
Kryzys gospodarczy musiał się dać we i społecznemi zajęciami, do których nie kak 
znaki przemysłowi łódzkiemu. trzeba było aż Borodina. wieści 
Ograniczenie dni pracy — ciągłe redu- „Kradziono mu czas — pisze dalej Rim) zyce R 
kcje — rzesze bezrobotnych — zamykanie skij — który poświęciłby tworzeniu wspa+ niczny 
fabryk i liczne ioh upadłości — oto obraz niałych dzieł. Godzinami zajmowano £0, manna 
dzisiejszej Lodzi. ; PNF głupiemi rozmowami i debatami, tak, że” lej w 
Należy się jednak spodziewać, iż Łódź, Zawsze się spieszył i nigdy z niczem nidii a wóla 
która w ciągu istnienia wykazała niespo- z; É Ę MOZA „e był gotowy. Serce mi się krajało, gdy” staw p 
żyte wprost siły i zasoby energji, przetrwa = R i ? przypatrywałem się jego BA wypotiali naj | 
i dzisiejsze złe chwile i doczeka się wre- 'Stare domy parterowe —sprzed stu lat — na tle zabudowań fabrycznych, je altruizm, rządzony prawem opieszało*+ loryty 
szcie „swego“ lepszego jutra. przy ulicy Piotrkowskiej w Łodzi, ści.. Jego domowe życie było nieuporząd<) rowie“ 
kowane, można go było w nocy zastać doii sakow, 
EWKA piero przy obiedzie (o ile o nim wogóle” pierws 
nie zapomnial)“. Szczegi 
Dr ADOLF CHYBINSKI, prof. Uniw. J. K. (Lwów). Życie tego rodzaju musiało zniszczyć że4 'Wrodz 
ETS lazne zdrowie Borodina. Atak apoplektyczaj wędzia 
ny położył kres życiu, w którem bardzaj ich sk 
niewiele mógł Borodin uczynić dla nauki,) tego r 
dla sztuki daleko więcej, ale nie tyle, ileby trudno 
uczynił mocą swego genjalnego talentui * dzie 
- i ewych oryginalnych i zarazem głębokiel) muzyc 
idoi, ogarniających szerokie horyzonty. z ich a 
(1834—1887). mcy 
DZIEŁA MUZYCZNE. ści, re 
PIĘCIU NOWATORÓW. Najgenjalniejszy_z nich, Modest Mussorg- konań i dążeń muzycznych pod wpływem _ Niewiele dzieł pozostało po Borodiniee > za; 
Set ica urodzin — a niebawem skij, twórca „Borysa Godunowa, dziś zarówno rewolucyjnego wówczas noworo Popularne i na Zachodzie są  przedeś cii czę 
Sena TOCZĄ CA f wielbiony jako wielkość (znany jest jego mantyzmu (Berlioz i Liszt), choć i średnia wszystkiem dwa słynne kwartety smycz OŚ 
r 


ï pięćdziesięciolecie śmierci — znakomitego 
mistrza rosyjskiej muzyki, wielbionego 
przez swoich i obcych, u nas prawie niezna- 
nego, nie powinnaby zapewne przejść bez 
echa, bez przypomnienia naszym zespołom 
kameralnym i orkiestrowym jego dzieł, spo- 
tykanych tak bardzo często w koncertowych 
"1 operowych (także baletowych) progra- 
mach kulturalnej Europy. Zbyt mało się 
wie u nas o tej interesującej postaci, która 
w muzycznem życiu Rosji odegrała wybitną 
rolę, jako współtwórca „młodorosyjskiej 
szkoły” wraz z tak wielkimi i obecnie już 
wszędzie dobrze znanymi kompozytorami, 
jak Modest Mussoroskij (zm. 1881), Mikołaj 
Rimskij-Korsakow (zm. 1908), Milij Bałaki- 
rew (zm. 1919) 1 Cezar Cui (zm. 1915), Oni: 
ło wraz z reprezentantami szkoly przeciw- 
nej, głównie Piotrem Czajkowskim (zm. 
1893) i Siergiejem Tanejewem (um. 1916), 


stworzyli podstawy nowszej, tak bujnie roz- |. 


rośniętej muzyki rosyjskiej posiadającej 
potężną mnogość. wybitnych talentów. Oni 
to wprowadzili do muzyki rosyjskiej niektó- 
re rozwinięte formy. zachodnie, do ich 
czasu w Rosji nie uprawiane, jak n. p. 
Een onda, tchnęli w nie nowego ducha 
| nowe życie. Nazywano ich więc „nowało- 
wmi“ niekiedy też — ironicznie — „połę- 
zna gromadka”, albo poprostu „pięcioma”. 
Muzycy zawodowi, konserwatoryjnie wy- 
szkoleni, nazywali ich niekiedy „dyłetan- 
tami“, zanim przekonali się, że słuszność 
rzadko była po ich stronie, rzadko zwła- 
szcza już wtedy, gdy „dyletanci* okazali 
się pod niejednym względem dojrzałymi 
mistrzami. Ale pozory kazały początkowo 
przyznać rację „profesjonalistom* muzycz- 
ym. 

Zawodowym pomiędzy „pięcioma* nowa- 
torami muzykiem był właściwie tylko M. 
Bałakirew, który jednak po szeregu dosko- 
nałych dzieł przestał komponować, popadł- 
bzy w jakiś niemal obłęd mistyczny, Inni 
byli bądź początkowo, bądz też do końca ży- 
cia przedstawicielami innych zawodów. 


epoka romantyzmu nie była im obca (Schu- kowe, egzotycznym tonem odznaczający 
mann i Chopin), jak i pewnych duchowych się poemat sym 
prądów życia rosyjskiego, prądów silnych, wy z Azji środkowej“ (nadawany z plyt 
a zmierzających ku wyodrębnieniu rodzi- gramof. przez radjostacje), dwie epiczne | 
mego pierwiastka rosyjskiego od reszty wswym charakterze sym/onje, opera „Książ 


Europy i stworzeniu własnych, jednolitych żę Igor" (dokończona i zinstramentowanę 


wpływ na twórczość Debussy'ego), był po- 
rucznikiem gwardji, zanim przeszedł zupeł- 
nie na pole kompozycji; skończył życie 
wśród objawów delirium tremens. Rimskij- 
Korsakow (podobno spokrewniony z pew- 


foniczny p. t. „Szkic stepo* d 


sze wartości kulturalnych, w nawiązaniu z tra- przez Rimskiego i Głazunowa), a z te 
dycją. Tak więc było to jedyne w swoim opery często wykonywane i baletowo ine cych , 
rodzaju połączenie tradycjonalizmu z rewo- scenizowane, obecnie bardzo słynne „łańcó| STupę, 


lucyjną współczesnością w stylu artystycz- połowieckie", kilkanaście pieśni i szereg 
nym. Weześnie uświadomiony program utworów fortepianowych, pomiędzy któro 
tego rodzaju działalności na polu twórczo- mi znajdujemy kilka mazurków, świadczą? 
ści muzycznej wypełnili i 
dziełami całego życia; zupełnie też świado- 
mie przeciwstawili się t: zw. „zachodowcom* 
z P. Czajkowskim na czele. Przyszłość wy* 
kazała, jak dalece obydwa kierunki uzupeł- 
niały się w tworzeniu podstaw wspólcze- 
snej muzyki rosyjskiej. 


olbrzymim wpływie Chopina ne 
_ rosyjską (Skrjabin!). 


PIONIERZY ODRĘBNEGO 
STYLU ROSYJSKIEGO. 


Pięciu nowatorów rosyjskich, którycih 
wyżej wymieniliśmy, posiada fizjognoniię 
bardzo jednolitą, mimo że indywidualne 
ich rysy przy dokładnej znajomości ich 
dzieł można odrazu rozpoznać, Wszyscy 
oni dążyli zupełnie świadomie do stworźć? 
nia odrębnego stylu rosyjskiego w muzyce 


muzyk 


CHEMJA I MUZYKA. 


Borodinowi nie poświęcamy zbyt wiele 
uwag treści biograficznej. Życie swe dzielił 
między zajęcia naukowe i artystyczne; po- 
nadto wiele czasu poświęcał działalności hu- 
manitarnej, licznym sprawom organizacyj- i 
nym i podobnym. Jego najbliższy przyjaciel Stąd też zajmował ich w wyższym stopnii 
Rimskij-Korsakow opowiada nam wiele in- niż ich poprzedników bogaty folklor muj 
teresujących szczegółów o życiu Borodina 2yczny Rosji, i to nie tylko Rosji rdze 
w swej ałynnej „Kronice mojego Życia nej, ale i ludów egzotycznych, orjenta 


ALEKSANDER BORODIN. 
w mlodszych latach życia. 


PJ . 
„powatorowie* cych o wczesnym stosunkowo, a potem już) 


nemi rodami polskiemi), był oficerem ma- 
rynarki, poczem poświęcił się zupełnie za- 
wodowi muzycznemu, będąc prócz tego pro- 
fesorem kompozycji. Cui, uczeń Moniuszki, 
by? generałem-porucznikiem i wykładał na- 
ukę artylerji fortecznej w Akademji wojen- 
nej. Borodin, był profesorem chemji orga- 
nicznej w Wojskowej Akademji Medycz- 
nej. Jakżeż łatwo w takich warunkach przy- 
czepić epitet „dyletantyzmu”, bez względu 
na wartość twórczości! 

„Dyletanci* przeszli już jako zupełnie 
młodzi ludzie (niektórzy jeszcze jako stu- 
denci) swój „okres burzliwy“ na polu prze- 


WIGILJA I PANI. 


| W CICHĄ NOC, ŚWIĘTĄ NOC.. 


Zapuszczamy story u okien i odgradza- 
my się od całego świata. Istniejemy w ten 
wieczór tylko my — wnętrze naszego do- 
mu rozjaśnione blaskiem choinki i słodka 
cisza naszych serc, pelna oczekiwania wiel- 
kiej tajemnicy... 

W taki wieczór przed wiekami cztery 
ściany stajenki lichej niby storą odgrodzi- 
Jy od świata wielkie misterjum rodzącego 
się życia. Niebo, otulone mrokiem, mrugało 
yazdrośnie oczyma gwiazd na widok jasno: 
Kci, która bila od ubożuchnej szopy, z dali 
mapływaly zapachy oliwnych gajów, a 
wiatr niósł na skrzydłach ciszę pustyni... 
'Rodził się Bóg z człowieczej męki... 

I dlatego ten wieczór — jeden jedyny 
wśród wszystkich innych — jest tak bli- 
ski, tak zrozumiały wszystkim kobietom, 
tak gleboko zapadł im w serca. I dlatego 
ten właśnie wieczór stał się najpiękniej: 
szem świętem Pani. Szczególnie Pani w 


Polsce. Gdzież bowiem z takiem umiłowa- 
niem święci się wiligję jak u naszego lu- 
du? Każda niemal chata zmienia się w 
jakąś świątynię, w której odprawia się 
przedziwne misterjum, niedostrzegalnemi 
nićmi łączące głęboką religijność chrześci- 
jańską z obiatami, które niegdyś składał 
wielki kmieć — Piast. 

Coś z tej rozmodlonej ciszy wsi przeni- 
ka do naszych miast i miasteczek. Szybko 
zapadająca noc owija jak watą każdą po” 
szczególną ludzką gromadkę, łagodząc jej 
bóle, rany i zawody, błyskając gwiazdą 
betlejemską, niby symbolem dobrej na- 
dziei. 

I Pani na ten wieczór musi odrzucić to 
wszystko, co jest naleciałością, w jej duszy, 
a wydobyć z niej cały czar kobiecej istoty, 
zawarty w owej niewyczerpanej krynicy 
macierzyńskiego instynktu, obejmującego 
sercem tych wszystkich, którzy znajdą się 


w promieniu jej działania. 


muzycznego”. Był świadkiem  autoryta- 
tywnym rozdwojonego lub 
rozdrobnionego życia Borodina, 
spędzał wiele godzin na debatach muzycz- 
nych, a nawet na wspólkompozycji niejed- 


rogyjskiej!), Przytaczam jeden z us 
„Kroniki* Rimskiego, ujmujący doskonale 
tryb życia jego przyjaciela: 

„Borodin był nadzwyczaj 
i wykształconym człowiekiem, 
dającym wiele podniet i pelnym oryginal- 
nego polotu. Gdy przychodziłem do niego, 
zastawałem go Często przy pracy w labo- 


ZABAWMY SIĘ W CHINCZYKÓW. 


Nie pomogą bowiem spuszczone story u 
okien, odgradzające nas od świata i nie 
wystarczy blask choinki dla wytworzenia 
nastroju wigilijnej nocy, jeśli Pani nie po- 
stara się o to, aby nastrój ten wyczarować 
u siebie i — u innych. 

Pierwszym do tego warunkiem jest — 
odrzucić od siebie precz troski i osobiste 
zmartwienia. Na ten jeden wieczór zabaw- 
my się w Chińczyków, naród aż tak pełen 
delikatności, że nie pozwalają sobie nato, 
aby spowodu czyjejś osobistej troski ktoś 
drugi przeżył jakąś smutną chwilę. Pani, 
zapewne powie, że to bardzo trudno? Że 
dziś niewielu jest takich, którym jest do- 
brze, i że ci tak chętnie zamykają serca i 
drzwi przed tymi, którym rok ubiegły przy- 
niósł zawody tylko i nowe troski.. Że doro- 
sło tylu młodych chłopców, którzy nie ma- 
ją gdzie pracować, dorosło tyle dziewcząt, 
które nie wiedzą, eo zrobić ze swem życiem 
w tych twardych czasach bezlitosnej walki 
o byt. Przybyło oto wiele nowych cierpień, 
a ubył ktoś bardzo bliski i kochany.. Ale 
o tem wszystkiem, cosmutne, trzeba zapom- 
nieć w ten wieczór. Jest zresztą nadzieja 
we wszystkiem i dla wszystkich. Niema 
tylko powrotu dla zmarłych. Ale nawet za 
nimi Ra ból w seren ukryć, i pamiętać 
o żywyć 


D 


nych, należących do rozległego imperjuð 
nawet wręcz rosyjskiego. Jako typowi romantycy (zgi 
z którym noworomantycy) sięgali nie tylko do 1% | 
gend i opowieści ludowych, ale i do poda | 
i historycznych źródeł starorosyjskich. 
nego utworu (zjawisko typowe w muzyce równej też mierze pociągaly ich baśnę 
tępów wschodnie, i 


ny świat zjawisk poetycznych, zdala a% 
serdecznym rzeczywistości zupełnie 
towarzyszem Świat to był pełen barw i żywej, orygina? 
nej rytmiki, w którą ujmowali swe techna 
ce zapachem przyrody, zawsze oryginalne 


* jeśli są weseli, nie mącić im tą noc, 


I tak tworzyli sobie piękny i zaczarowźł 


nieromantyczućj 


i zajmujące tematy, podawane in orudój, - 
JĄ , , f = 


Jes 
W 
rego 


któ 
PAMIĘTAJMY O SAMOTNYCH.» milsz 


Wśród tych, którzy szczególnej pamięć rodzi: 
potrzebują w ten wieczór wigilijny, s% ani 
przedewszystkiem ludzie samotni. Man „Jedna 
ich dzisiaj więcej niż dawniej. Szczególni Maszy 
kobiet. Jakkolwiek los dawnej ciotki rezyfdews: 
dentki był bardzo przykry, nie znała on$BPrąv 
przynajmniej tego dojmującego uczucia sdfŚwiac 
motności, jakie tak często jest udziałef może 
dzisiejszej kobiety samodzielnie. pracujące 
wówczas, kiedy los nie pozwolił jej na z% 
łożenie rodziny. Wszystkie dnie roku praovr 
ca wypełnia jej życie, myśl o drugich zd Wen. 
spakaja potrzebę kochania. Ale przychodzAyPray 
dnie takie jak wigilja.. Każdy niemal do s) ów, 
staje się małą twierdzą, poza ścianami któ? "!Agn 
rej pozostają ci wszyscy, którzy nie SPR y 
najbliższą rodziną. Jakże zazdroszczą wów/*Peln 
czas ci samotni nawet najbiedniejszym, J% 1 


éli ci nie są zmuszeni pożywać swego chla Raog 


ba w towarzystwie własnej jedynie osoby” phó: 
Dobre serce Pani niech jej przypomni Wpieni 
czy tego, którzy spośród samotnych są nał zbior 
samotniejsi. I niech im pozwoli ogrzać 8% owa 
w cieple tej rodzinnej atmosfery, któfistegg 
ona potrafi wyczarować w tę „cichą świtpodaą 


Nr, 52, 


lub przetwarzane w nowe, misternie ukła- 


LH ROZA 

ad. rę! mozaiki i ornamentalne desenie, za- 
zA BET pomysłowe, zawsze pelne wyrazi 
y, ciepła, często nawet zabawnej groteski, 
al urodzonej z humoru specyficznie rosyj- 
o O o 

ue | „Parwność idei i źródeł podniety twór- 
i ze), przedewszystkiem zaś skłonność do 
ża śl (eznego i poetycznego świata ba- 
3 nai SO TQ przeszkadzalo sięgać do sfery 
a:Ą z Uuralizmu) powodowała stosowanie nie- 
ch zwyklych jeszcze na owe czasy środków 
ią tuzycznych, Posługiwanie się folklorem 


|. Wymagało tego samego. 
„„Zajdujemy częste w tym samym utwo- 
aa wprowadzanie mało używanych przed- 
karp aA taktu, bardziej bogatą rytmikę, 
| Ma alf owe) muzyce rosyjskiej i mu- 
wi GG: alnej, bogactwo środków harmo- 
kk to podstuchanych wprawdzie u Schu- 
15 ps /MOPiMa i Liszta, ale idących da- 
a wślad wojej subtelności i komplikacji, 
słać za tem sięganie do tonalnych pod- 
nej zatędopki rosyjskiej muzyki liturgicz- 
lorył reszcie ogromne wysubtelnienie ko- 
rowieć orkiestralnego, w którym „nowato- 
j balie w pierwszym rzędzie Rimskij-Kor- 
| pp okazali „Bię „eksperymentatorami 
ph sól Adnymi, dającymi w niejednym 
Wrod, e wzory dla muzyki europejskiej. 
|» kt ryan im, a tak typowe rosyjskie ga- 
sh A 0 i umiłowanie baśni musiało 
toi ra do muzycznego ilustrowania 
REL dań. ajn materjału. Nie przyszło im to 
k AR skoro czerpali niejedną podnietę 
maA Liszta i Berlioza, programatystów 
E mayek. Łączy się to zresztą również 
l muzyc Ążeniem „do tworzenia nowych form 
$ Paak nie wymagających klasycy- 
ści tad ścisłości i akademickiej WZOrowo- 
z aiko toWanej przez obóz przeciwny 
s czł owskim, Głazunowem, Tanejewem 
obozy d. Zresztą zwolna zbliżyły się te 
zyki ść Siebie, nie bez korzyści dla mu- 
dy już yjskiej, Stało się to w tym czasie, 
dińa e było między żyjącymi Boro- 
skłaniał ry jeden z pośród „nowatorów 
mom MOR LI sposób zdecydowany ku for- 
„akademiki 1 absolutnej, nie będąc jednak 
ale z d iiem“ o pokroju n. p. Głazunowa, 
oyi rugiej strony nie tracąc cech lączą- 
ch »nowatorów* w jedną stylistyczną 
De, szkołę nowórosyjską. 


WARTOŚĆ TWÓRCZOŚCI 
BORODINA. 


Dwa kwartety smyczkowe i dwie niepro« 
amowe symfonie — to najwybitniejsze 
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dzieła Borodina, najdojrzalsze i zarazem 
najbardziej obfitujące w bogatą treść naj- 
różniejszej kategorji. Głęboki, przejmujący 
ich gest patetyczny, kontrastujący z roz 


KŻ 


A. 


ALEKSANDER BORODIN 
w ostatnich latach życia, 


| „KURYER LITERACKO-NAUKOWY*. Dodatek do Nru 356. „I. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. 


lewnością liryczną, prawdziwie słowiańską 
i z niezrównanemi w swej lekkości scher- 
zami, które często bywają powtarzane pod- 
czas wykonania, gdyż niewiele podobnych 
utworów można im przeciwstawić. Godzi 
w nich Borodin ludowe pierwiastki z polo- 
tem dystyngowanego artysty, osiągając 
zawsze zamierzone wrażenie, w czem nie- 
małą pomocą są mu również bogate środki 
harmoniczne i dowcip rytmiczny. 

Najwięcej jednak mógł zdziałać Borodin 
na polu opery. Jego „Książę Igor“, które- 
go nie zdołał niestety dokończyć, to 6ze- 
reg wspaniałych obrazów scenicznych ze 
starosłowiańsko-rosyjskiego życia, wycza- 
rowanych z płomiennej wyobraźni arty" 
sty, który pragnął przywrócić do życia za- 
pomniane skarby prastarej muzyki, wy- 
przedzając pod tym względem wielu slo- 
wiańskich twórców. Tańce połowieckie 
z tej opery należą do stale budzących jak 
największe zainteresowanie także na Za- 
chodzie. 

Podobnie jego niewielki, ale jakże pomy- 
ałowo zbudowany i nastrojowy szkic sym- 
foniczny, obrazujący życie stepowe w Azji 
a pod każdym względem interesujący 


Str. V. 


i piękny w melodyce egzotycznej i kolo« 
rycie orkiestrowym. I ten utwór należy do 
popularnych także poza Rosją. 

Zbyt mało uwagi zwraca się na nielicze 
ne, ale bardzo piękne pieśni Borodina, 
a także na drobne utwory fortepianowe, 
między któremi mazurki jednają dla siebie 
naszą szczególną sympatję nietylko z tego 
powodu, że są mazurkami i wyrazem hoł- 
du wielkiego artysty rosyjskiego dla na* 
szego mistrza. 

Dla muzyki rosyjskiej posiada Borodin 
szczególnie wielkie znaczenie, zwłaszcza 
jako twórca symfonii i muzyki kameralnej. 
Pod tym bowiem względem jest jednym 
z pierwszych w swej ojczyźnie. Pozostawił 
niewiele dzieł, ale mało między niemi znaj 
duje się takich, któreby nie posiadały wiel- 
kiej wartości. Bogaty talent Borodina nie 
przestał zwracać dotychczas uwagi całej 
muzykalnej Purópy i Nowego Świata, 
Dlatego należało poświęcić mu szereg tych 
uwag, w nadziei, że dzieła jego może będą 
i naszej publiczności uprzystępnione. A 
czas po temu najwyższy!! Waszak upływa 
właśnie 100-lecie jego urodzin. 


ZONY AA ew wyrwa ARRS A a 


Dr OLGA ALEKSANDROWICZOWA (Kraków). 
A 


NOWA RZECZOWOŚĆ. 


Nasze mieszkanie, to jest miejsce, gdzie 
większą część doby przebywamy, które jest 
naszem otoczeniem, ma dla kulturalnego 
człowieka ogromne znaczenie, gdyż jako 
zewnętrzne milieu człowieka działa na na- 
sze zmysły i może swym wyglądem wpły- 
wać na nastrój, samopoczucie i zadowole- 
nie. 

Dziś w czasach „nowej rzeczowości”, w 
epoce maszyny i postępu techniki nastąpił 
w tej dziedzinie istny przewrót. Bo jak 
każda epoka znajduje swój wyraz w dzie- 
lach sztuki wogóle, tak musi znaleźć swe 
OUUJAU i w sposobie urządzania mieszka- 
nia. 

Nie wyrósł ten nowy styl rzeczowy tak 
zupełnie nagle. I tak w meblarstwie mu- 


IRE A 


Ryc. 4) Hofmann i "Augenfeld 
Szafa wbudowana w ścianę, 


DARY ANIOŁKA. 


| „est jeden rozdział w tym wieczorze, któ- 
brego nd specjalnej subtelności i do- 
— które Aniol, Pani, — To kwestja podarków, 
JH. milsze ; CE Wybrał rączkami Pani. Naj- 
mied rodzinie naj gólnie dla starszych osób w 
sl Pani sama „o wiedniejsze będą te, które 
M. 4 jednak moż bykonała. Nie zawsze jest to 
amy ożliwe, Obmyślając podarki dla 
gólnić RU bliskich, należy się kierować prze- 
5 latka jedną zasadą: podarek ma 
a on perawi przyjemność obdarowanemu, a nie 
da SO oddczyć tylko o upodobaniach Pani. Ona 
ziałeń może uwielbiać stare sztychy, ale nie pó- 
ujące pinna uszozęśliwiać niemi kogoś kto ani 
JRG wr SA p „ma, ani ich nie lubi. Naod- 
mi A oże nie %.08.10 z 

ch zaf uenia dla filatelistykj, © KEEA NOE 
chodź JAWI6 przyjemność zbieraczowi znacz- 
h a | PE Wówczas powinna, po delikatnem za- 
ule s ru „języka“ jakie są jego pragnie- 
| wówiBpełnię, ateri, w miarę możności jo 
o chii | Wyciiaęce jednak zbieraczami trzeba 
soby id bć ! być bardzo ostrożną, o ile idzie o 
"l ów. Jeśli nie stać nas na ku- 


bór podark 


mni Awbienię objektu który stalb ćmi 

2 kod y na poziomie 
daję kaiotów takiego kolekcjonera, Aja! ofia- 
któ ać mu choćby jakiś drobiazg do osobi- 


ru, 000 użytku, aniżeli sprawić mu kł 
dE iku, opot 
y świePodarunkiem, z którym biedak nie będzie 
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Ryc. 1) Pokój 


w stylu Biedermaier, 


wiedział co począć, jeśli nie zechce urazić 
ofiarodawcy. 

Niekiedy Pani w dobroci serca chce ko- 
muś z bardziej potrzebujących przyjaciół 
czy krewnych zrobić jakiś bardzo „prak- 
tyczny" prezent. Ileż tu trzeba okazać sub- 
telności, ile łaktu, aby nie dotknąć tych, 
którym chcemy w ten sposób dopomóc ma- 
terjalnie! Ileż serdeczności musi towarzy- 
szyć takiemu podarunkowi! Ale Pani po- 
trafi zdobyć się na to. Czyż bowiem nie 
zawarla tego wieczora paktu z dobremi 
duszkami, które podszeptują jej gesty i 
słowa? 


KIEDY ZABŁYŚNIE PIERWSZA 
GWIAZDKA... 


Tradycja każe zasiąść do uczty wigilij- 
nej, gdy na niebie błyśnie pierwsza gwia- 
zda. Zapominamy jednak o tem tak, jak 
wogóle o tradycjach.. Ale w ten wieczór 
trzeba wydobyć z obrzędów to wszystko, 
co się da zastosować w naszem dzisiejszem 
życiu, aby wieczerza ta różniła się jak naj- 
bardziej od innych, tak jak ta noc jest in- 
ną od tych, które długim szeregiem będzie 
nizać rok na przędzy czasu. Niceh więc nie 
braknie opłatków na stole i siana pod o- 
brusem, szopki i kolęd, choinki, którą po- 
kochaliśmy choć jest cudzoziemską, oraz 


sielibyśmy jego historycznych początków 
szukać 100 lat wstecz, kiedyto w czasach 
Biedermaiera odkryto piękno prostego 
sprzętu, zbudowanego z jego form elemen- 
tarnych, dla konstrukcji koniecznych bez 
zbytecznych dodatków. Dlatego też nie jest 
przypadkiem, jeśli dziś, kiedy nie chcemy 
stylowych mebli i mamy dość historycz- 
nych stylów, Biedermaier jest jedynym mo- 
że z nich, który nam — oczywiście w pry- 
watnem mieszkaniu — jeszcze odpowiada. 
A wspólną obu tym stylom cechą, to wy- 
bór szlachetnego drzewa i celowość przy 
dominującej prostocie form, które dziś sta- 
ją się niekiedy przesadzonemi i krańcowe- 
mi. Bo choćby mimowolny wpływ form 
współczesnych aut, aeroplanów, maszyn i 
t. d. wprowadza i do meblarstwa formy, 


działające zbyt zimno i trzeźwo, przypomi« 
nając nam maszynę, n. p. meble stalowe 
i wogóle metalowe, 


CELOWOŚĆ I WYGODA. 


Podstawą i zasadą przy urządzaniu no- 
woczesnego mieszkania a zarazem hasłem 
dzisiejszego dnia — to celowość i wygoda. 
Dość mamy reprezentacyjnych salonów, do 
których się odświętnie tylko gości wpro* 
wadzało, podczas gdyśmy mieszkali de fac* 
to w jakimś możliwie najbrzydszym poko» 
ju. Dzisiejszy człowiek, człowiek pracy, 
chce znaleźć w mieszkaniu schron przed 
krzykiem ulicy, miejsce dla wypoczynku, 
meble wygodne, praktyczne i celowe, chce 
w całem mieszkaniu mieszkać i nie dba 
o reprezentację. 


| PEER 


P a 


z roku 1830, 


tradycyjnych potraw. Tylko nie w liczbie 
12! Dziś nie mamy organizmów tak za- 
prawionych w jedzeniu i piciu jak nasi 
przodkowie! Rozsądna Pani domu potrafi 
przecież obmyślić jadłospis tak, aby stało 
się zadość tradycji z jak najmniejszą obra- 
zą higjeny. 

Do wieczerzy wigilijnej powinno się za- 
siąść w odświęłnej odzieży. Niekiedy jed- 
nak Pani ma ochotę być bardzo piękną — 
i wkłada strojną dekoltowaną suknię i klej- 
noty w nadmiarze. Radzę jednak Pani po- 
cichutku, co prędzej zmienić suknię. Wi- 
gilja to nie dancing i innego rodzaju czar 
i urok ma ona rozsnuć tego wieczora do- 
koła siebie.. Ta strojna tualeta zbyt ja- 
skrawo odbijałaby od obrazu betlejemskiej 
stajenki, który wszakże dnia tego każdy 
nosi w swej duszy.» 

A kiedy przyjdzie piękna chwila łama- 
mia się opłatkiem, nie wolno Pani zapom- 
nieć o nikim, kto tylko jest pod jej da- 
chem. Niech pamięta o kuchni! Jest to 
przecież jedna z owych nielicznych chwil 
w roku, kiedy Pani powinna okazać służ- 
bie swoją wdzięczność za pracę i oddanie. 
Szczególną serdecznością niech otoczy 
tych, którzy pracują u niej najdłużej i — 
najwierniej. 

Oto już po wigilji, Wszystko udało się 
się pięknie. 


Babunia ogląda z zadowole-- 


Pi. ET 


niem ciepłą pelerynkę, którą własnemi wy4 
szydełkowała rączkami, Ciocia Ania cieszy 
się nową torebką (taka była jej potrzeb- 
na.„), panowie zastanawiają się, czy Pani 
pozwoli zagrać w bridża?.. Tylko te dzie- 
ci trochę za wiele hałasują nowemi narta- 
mi.. Ale oto Pani zasiada do fortepianu, 
więc malcy porzucają narty, aby ze wszyst- 
kimi zaśpiewać: 


„BÓG SIĘ RODZI..* 


Jakże niewiele dziś można naliczyć do- 
mów, w których wystarczy na choinkę i 
podarki i ucztę wigilijną.. Częściej Pani 
zamiast podarków musi ofiarować swoim 
bliskim tylko słowa petne miłości i otuchy 
na przyszłość i zasiąść do skromnej wigilii, 
złożonej może tylko z zupy i śledzia.. Czy, 
to ubóstwo uwalnia Panią od tego, aby by- 
la miła i pogodna? Czy wolno jej przyjść 
do stołu zaniedbaną, zgryźliwą lub zapła- 
kaną? Nie. Bo od niej bardziej niż od in- 
nych bogatszych kobiet zależy nastrój tego 
wieczoru, Ona bowiem swoim uśmiechem 
musi opromienić ten wieczór, któremu bra-. 
kło wytkwintnej wieczerzy, wspaniałej 
choinki i radości, którą niecą podarunki. 

Czyż jednak Pani w swem ubóstwie nie 
jest najbliższą sercu tej, która dla swej Bo- 
żej Dzieciny nie miała „dni sukieneczki, 
ani kotyseczki'„? 


„on itd. Przeciwnie, 


MIESZKANIE. 

Oczywiście, że ideałem nowoczesnego 
mieszkania będzie własny, na specyficzne, 
indywidualne potrzeby właściciela wybu- 
dowany dom. Niestety jest to ideał tylko 
garstee dostępny. Ogół musi korzystać z 
wieszkań w domach czynszowych, przy- 
czem zupełnie inne są warunki w starych, 
a inne w nowych domach, wyposażonych 
we wszelki komfort. Lecz i zwykłe miesz- 
kanie czynszowe można z łatwością do 
swych potrzeb przystosować, Ale wynaj- 
mując mieszkanie należy odrazu postawić 
sobie to pytanie: jak mogę w danych was! 
runkach osiągnąć maximum światła i wy” 
gody, optimum pod względem rozkładu i 
estetycznego wyglądu. 

Laik, obejmujący mieszkanie, nie zdaje 
sobie wcale sprawy z tego, jak prostemi 
środkami i drobnemi kosztami, bo nieraz 
małemi tylko posunięciami — jak przebi- 
ciem lub przesunięciem ścian, drzwi (waż- 
ne dla nstawności), wprawieniem szyb do 
pelnych drzwi, oświetleniem ciemnego ką- 
ta czy przedpokoju, można wielkie korzy- 
ści uzyskać. Tylko nie należy traktować 
tych spraw jako drugorzędnych lub wo- 
góle nieważnych, lecz jako sprawy podsta- 
wowe dla każdego, komu na wygodnem i 
estetycznem mieszkaniu zależy. 


POKÓJ MIESZKALNY. 


Urzadzenie czyli umeblowanie takiego wła* 

Snie czynszowego mieszkania jest o tyle 
ważniejszem, że przestrzenie są mniej do- 
skonałe, mniej piękne, a rola mebla tem 
ważniejsza, 
_ Nastąpiła gruntowna zmiana pojęć w tej 
dziedzinie. Czasy, kiedyto pokoje musiały 
być jednolite czy jak się to nazywało „kom- 
pietne“, minęły. Nie obowiązują dziś prze- 
pisy, jakoby wszystkie meble stojące w jed- 
nym pokoju musiały być z jednego drzewa 
lub w jednym „stylu“, wszystkie obicia z tego 
samego materjału, fotele, krzesla tego sa- 
niego kształtu, lub jakoby musiały stano- 
wić jeden garnitur: jadalnię, sypialnię, sa- 
pewne urozmaicenie 
cieszy nas. Zupełnie swobodnie i indywi- 
dualnie dostosowujemy meble do naszych 
potrzeb. Np. Jeśli decydujemy się do t. zw. 
pokoju mieszkalnego, dziś najmodniejsze- 
go i w istocie ogromnie praktycznego — to 
wybieramy sobie przedewszystkiem jakiś 
wygodny, większy fotel np. t. zw. kanadyj- 
ski albo leniwiec, na którym człowiek pra- 
cujący spocząć czy też w pół-leżącej pozy- 
cji czytać może itd. W tym samym poko- 
ju ustawiamy fotele mniejsze, odmienne, 
niższe czy wyższe, zależnie od stolu czy 8to- 
lika, które to sprzęty o ile nie są wybitnie 
jadalniane mają wysokość często nie wyż- 
szą nad 60 cm. Kanapy znajdujące się da- 
wniej, mimo swej wypuklej, brzachowatej 
niewygodnej postaci w paru egzempla- 
rzach w każdym domu — zastępujemy dziś 
t. zw. tapczanem. Taki tapczan, na masy- 
wnej podstawie stojący, szeroki i płaski, 
powinien mieć od spodu siatkę drucianą a 
na niej poduszki materacowe dające się la- 
two oczyścić i wietrzyć, obleczone materja- 
Jem ładnym, szlachetnym tak, by wszelka 
narzuta była zbyteczna. Jeśli teraz taki 
tapczan ma służyć w nocy za łóżko, do spa- 
nia, można z łatwością wbudować część 
służącą do przechowywania pościeli pod- 
czas dnia. Dzięki takim (ewentualnie 
dwom) tapczanom, można w małem mie- 
szkaniu uniknąć łóżek, tem samem charak- 
tern sypialni i, mając np. tylko dwupoko- 
we mieszkanie, uzyskać dwa pokoje miesz- 
kalne, nadające się też do przyjęć. 


SYPIALNIA. 


Oczywiście, że byłoby śmiesznem, i do- 
wodem złego rozumienia nowoczesności, 
gdyby ktoś mający wielkie mieszkanie nie 
urządzał sobie właściwej sypialni, lecz za- 


stępował łóżka tapczanami, do szafy bibljo- 


„KURYER: LITERACK O:NAUKOWY*,.. Dod 


Wśród najnowszych wydawnictw 


tecznej kładł ubrania i bieliznę, a w biurku 
miał ukrytą toaletkę, jak to się u nas w 
ślepem i bezmyślnem naśladownietwie mo- 
dy często czyni. Nie ulega wątpliwości, że 
normalna sypialnia jest bardzo higjeniczna 
i więcej daje wygody. I sypialnia zmieniła 
dziś swój wygląd. Dawniej tak lubiane bal- 
dachimy, wszelkie draperie, przybudówki: 


atek, da Nru 356. „li, Kuryera Codz.“ 


z dnia 24 grudnia 


dziś horyzontalizm, tak i meblom nadał on 
swój charakter. A> 

Przesądem jest również mniemanie, że 
lampa np. w takiej jadalni musi wisieć 
w pośrodku pokoju. kiedy, przesunąwszy 
ją w bok — oczywiście wraz ze stołem i 
krzesłami — zyskujemy pół pokoju wolne- 
go, miejsce do tańca, gimnastyki itp. Lam- 


Ryc. 3) Kąt w pokoju mieszkalnym, projekt własny. 


łączące zarazem łóżka i t. d. ustąpiły naj- 
prostszym formom. Łóżka zupelnie niskie, 
o równych lub tylko nieco wyższych ścia- 
nach tylnych. Odpowiednio niskie stoliki 
nocne, wygodne do czytania í jedzenia w 
1óżku. 

Te, tak bardzo fantastyczne formy, ja- 
kie masowo ukazują się na naszych ryn- 
kach, wykazują jedynie dążenie za wszelką 
cenę do oryginalności, nie idące w parze z 


mysłu (auta, lokomotywy itd.) zapanował 
pa przymocowana gdzieś w kącie nadaje 
więcej ciepła i nastroju pokojowi. 

Nie możemy tych wszystkich szczegółów 
i drobiazgów, które razem tworzą tę nowo- 
czesność mieszkania tak teoretycznie omó- 
wić, gdyż przekraczałoby to ramy tego ar- 
tykułu, a zresztą każde mieszkanie wyma- 
ga specjalnego, indywidualnego traktowa- 
nia i dostosowania do osoby mieszkającej. 


Ryc. 2) Le Corbusier: Wnętrze. 


estetyką ami nawet praktycznym celem, 
Nie wolno zapomnieć, że krzesło ma mieć 
oparcie wygodne, stolik nocny powinien 
zawierać część zamkniętą i szufladę na 
drobiazgi itd. 


MEBLE. 


Meble dzisiejsze są niskie, a to jest pra- 
ktyczne, bo nie trzeba się spinać, by książ- 
kę wyjąć lub proch zetrzeć, a zarazem dzię- 
ki tej okoliczności pokoje — w nowych do- 
mach dość niskie — wydają się wyższe. I 
jak w każdej dziedzinie dzisiejszego prze- 


słowianoznawczych. 


— EE —— 


Wskutek kilku artykułów, które ukazały się 
w ostatnim czasie w „Kuryerze Literacko-Nau- 
kowym* I. K. C., ożywiło się zainteresowanie 
sprawami słowiańskiemi, czego dowodem mo- 
gą być różne głosy, jakie doszły do naszej wia- 
domości. Aby utrzymać to zainteresowanie i 
kierować je ku rozmaitym dziedzinom, dobrze 
będzie uzupełniać poruszone w artykułach te- 
maty przez wskazywanie na niektóre najnow- 
sze publikacje z zakresu spraw słowiańskich. 


4 Przemysław Dąbkowski: OSWALD 
BALZER, ŻYCIE I! DZIEŁA (1858—1938). 
Lwów, 1934. Nakładem Towarzystwa Nauko- 
wego. Stron 236. 

Nazwisko Balzera, znakomitego uczonego 
prawnika polskiego, zmarłego w ub. r., jak i 
nazwisko Dqbkowskiego, autora książki, wią- 
że się ściśle z naszem słowianoznawstwem, 


zwłaszcza w dziedzinie historji porównawczej 
praw słowiańskich. 
uniwersytetu lwowskiego, 
lu wielkie zasługi, 


Uczeni ci, obaj profesorzy 
położyli na tem po- 


Dla uczczenia i utrwalenia pamięci Balzera, 
napisał jego uczeń i współpracownik książkę, 
która jest naprawdę pięknem i wartościowem 
w zakresie biograficznych prac, dziełem. Zwię- 
złe a żywe ujęcie charakterystyki, człowieka 
oraz jego działalności przy wszechstronnem 
wykorzystaniu materjałów, świadczy o wiel- 
kich walorach tej książki. Autor, patrząc na 
życie Balzera, z całym pietyzmem wykonał 
pracę, dzięki której zostało wydobyte na świa- 
iło dzienne to wszystko, co nauka i społeczeń- 
stwo polskie ma do zawdzięczenia Balzerowi. 

O ile idzie o zasługi Balzera dla słowiano- 
znawstwa, to z książki tej można się dowie- 
dzieć, z jakim zapałem oddawał się on spra- 
wom słowiańskim. Jego sławne wystąpienie 
w r, 1897 przeciwko opinji uczonego niemiec- 
kiego, Mommsena, który napisał artykuł o niż- 
szości kultury słowiańskiej i o barbarzyństwie 
Słowian — dalej jego osobiste stosunki z u- 
czonymi innych narodów słowiańskich, a na- 
dewszystko jego badania nad rozwojem prawa 
u Słowian i ich stosunków pierwotnych, ogło* 


CAŁOŚĆ PRZEMYŚLANA. 


Ale o jednej rzeczy nie wolno nam za- 
pomnieć. Gdy tylko powstaje myśl urządze- 
nia sobie mieszkania, odrazu uzmysłowić 
sobie, jak wielki jest ten nasz budżet, ile 
możemy na tem cel wydać. Trzeba to zgó- 
ry dokładnie obmyśleć, zdecydować się 6- 
wentualnie do mebli tańszych np. lakiero- 
wanych lub do mniejszej ilości sprzętów, 
ale zadecydować też równocześnie wszelkie 
inne akcesorja do urządzenia mieszkania 
potrzebne, gdyż tylko w ten sposób stwo- 
rzymy całość przemyślaną i doskonałą. 


szone drukiem jako Rewizja teorji 0 pierwo- 
Inem osadnictwie, O zadrudze słowiańskiej, 
Chronologja najstarszych kształtów wsi sto- 
wiańskiej, Uwagi o ksztaltach państw pierwo- 
tnej Słowiańszczyzny zachodniej, Historja po- 
równawcza praw słowiańskich i inne — wszyst- 
ko to są czyny, które charakteryzują Bałzera, 
jako wybitnego słowianoznawcę. Nosił się 
również Balzer z zamiarem stworzenia na wy- 
dziale prawa uniwersytetu lwowskiego katedry 
historji porównawczej praw słowiańskich. Pra- 
gnął on wznowić tę gałąź nauki, której uczeni 
polscy dali początek i która jaśniała tak wspa- 
niałemi nazwiskami, jak Czacki, Rakowiecki, 
Maciejowski. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
taki sam zamiar powziął równocześnie z Bal- 
zerem inny uczony polski, prof. Bolesław Ula- 
nowski z Krakowa. Zamiary te nie zostały je- 
dnak dotychczas urzeczywistnione. W ub. r. 
odbył się w Bratisławie I. zjazd prawników 
państw słowiańskich, który uchwalił w tym 
względzie nawet rezolucję, że w każdem pań- 
stwie słowiańskiem powinna być utworzona 
przynajmniej jedna katedra tego przedmiotu. 
W Polsce rozpoczętą przez Balzera pracę, kon- 
tynuuje właśnie prof. Dąbkowski, który od 
czterech lat redaguje Przewodnik Historyczno- 
prawny, umieszczając w nim prace z dziedzi- 
ny prawa czeskiego, słoweńskiego, chorwac- 
kiego, serbskiego, bułgarskiego takich uczo- 
nych, jak Kadlec, Kapras, Ranscher, Dolenc, 
Mażuranić, Taranowski, Sołowjew, Jelaczić, 


1934 r. 


Przeważnie większość ludzi sądzi — W% 
nas specjalnie — że, kupiwszy „modne 
meble, zdobyła to nowoczesne mieszkanie 
Jak często, wchodząc do takiego pseudó* 
nowoczesnego a de facto tylko mowegy | 
mieszkania, uderza nas nieharmonijna i 
nieładna — mimo nieraz niezłych mebli 4 
całość mieszkania, Brak jakiejś osgobistel 
cechy, brak tej ręki pewnej i smaku d% 
świadczonego w ustawianiu i doborze tych 


wszystkich sprzętów, z których się miest ( 
kanie składa. ' Ktok 
r duje i 

Z POMOCĄ FACHOWCA. Afryce 

[3 ; 


„ Ile też możliwości zostaje niewykorzyś nym z 


stanych. Jak często możnaby zyskać duż bnrżua 
wolnej przestrzeni w szczuplem mieszk8ł giem o 
niu przez wbudowanie szaf, półek itd. W ży stąi 
grube mury. Fachowiec wpadnie często nii tyki. ( 
rozmaite pomysły, o których laikowi sif wany 
nie śni. A jednak poruczenie urządzeni wością 
mieszkania w całości architekcie wnętfź dze, m 
— tak przyjęte zagranicą — należy u nái miejsc 
do rzadkości. Obawa przed „niepotrzebne* dolnie 
mi* kosztami z jednej strony a pewnośl włoski 
siebie, że sami się na tem przynajmniej tM wjeczn 
dobrze rozumiemy z drugiej, wstrzymuję zach g 
od tego. Natomiast bardzo lubianem je (4d M 
kopiowanie tego, co się u znajomych zaw Rabat; 


ważylo, często nawet wbrew ich woli. 


KUOHNIA. ye 


Chciałabym jeszcze parę słów o kuchii polisu 


powiedzieć, gdyż i ta powinna ulec refof nym z 
mie. Mała kuchnia nie jest dziś wadą leX na mi 
zaletą, a ogromne, a nieraz ciemne kuchniś derzą 
starych mieszkań nie są dziś idealem. KW dny, 3 
chnia nowoczesna to właśnie taka ma leży w 
kuchenka, gdzie, siedząc na kręcącym bany, 
taburecie, mamy w obrębie obu rąk wszyśy tym k 
ko do osiągnięcia. W wiedeńskich domači ce m; 
gminnych zastąpiono kuchnie wogóle ny ników. 
żami, znajdującemi się w jadalnym Pó Spalon 


koju. Nyże te, nie głębsze niż 1 metr a dłó muł, r 


gie na szerokość pokoju, wyłóżone są wzięta 
w przeciwieństwie do reszty pokoju — M nie e 
flami, które, po dokonanej pracy, zasuw przyp: 


się firanką. Znajdujemy tam kran z ciep” wśród 
i zimną wodą, kuchenkę gazową oraz 1 Dozior 
dens, służący zarazem za spiżarnię, w któ | Jaco S 
rym wszelkie sprzęty kuchenne, nie wyl dzą gi 


czając deski do prasowania mają 5 A średni 
miejsce. I to wszystko na przestrzeni n sto og 
większej niż 8 m*, tolick: 


I u nas jest już ta potrzeba wygodne£” lona ; 
dobrze „funkcjonującego” (maszyna!) mie stem - 
szkania. Gdyby tylko znalazł się troc dzieją. 
szerszy horyzont — i mniej było małostkć horyz, 
gyości, to łatwo zdobylibyśmy to naprai rze, s 


de nowoczesne mieszkanie, | zyjski 
ony 21 

MPM Ju SE 

£órze, 

Afouzmy. Lek; 

linen 


4 Można posiadać pewne minimalnie PH umiar 
trzebne zamiłowanie porzadku, © jedno 
mieć maksymalne obrzydzenie do bezna 


dziejnej normalności! 
s 


. 
1 
| Wszechświat nie jest ani zamknięta © 
łością, ani też cząstką nieskończoności | 
niewiadomo jednak, dokąd okno z tej & 
łości wychodzi. ak s 


g 


" "śmierć to kontur, który nie zakończa, © 
odcina — nie wiemy tylko od czego * 
dsielń Line" 4: 6 


Czlowiek do rzeczy musi się wysilać V 
logicznie do ostatka: albo wia stos pat! 
rzowy albo wprost przez mózg. 

LJ LJ e 


© Przed zdradliwa obojętnością kobil M 
broni mężczyznę (R która wobec ^ 
0 
e 


s gawsze swoje zrobi. 
. . 
Najdziwniejszy paradoks szczęścia: M 

soba, to wyzwolićć się ze siebie! | 


Namysłowski, Bobczew, Czomow i inni. A 
stanowiska” ogólnosłowiańskiego trzeba PÓ szeni. 
kreślić ten fakt, że wydawnictwo to jest HF po 5 
kowane w kilku językach słowiańskich, KA. 
s "da ci 

KSIĘGA PAMIĄTKOWA I KONGHH Jugo 

SU SŁOWIAŃSKICH KOMUNALNYCH KE dnoś 
OSZCZĘDNOŚCI, który odbył się pod P> dobn 
tektoratem prof. Ignacego Mościckiego, Prell kryzy 
denta Rzplitej Polskiej w. Krakowie w danill drod. 
18 i 19 września 1933 r. Warszawa, 


l 1984. Mezeni 
kladem Związku Związków K. K. O. w Ml sów, 
sce. Stron 253. dna pi 

Podobnie jak w innych dziedzinach, taj Ks 


w zakresie organizacji pieniężnictwa, idzi dowe 
wśród wszystkich narodów słowiańskich s4 rzyśc 
ko naprzód i coraz częściej dajemy dowo? prasc 
poważnej i twórczej pracy. Takim piękni Język 
wyczynem naszych sier finansowych W Stopr 
1 Kongres słowiańskich kas oszczędności, KH £najc 
ry odbył się zeszłego roku w Krakowie. W K 
gresie tym wzięli udział liczni przedstawić > 
kas polskich, czechosłowackich i jugostowił INS} 
skich, zorganizowanych w t zw. Zrzeszťń DOW 
Słowiańskich Kas Oszczędności. wego 
Kilka dni temu ukazała się właśnie ksi Ts 
pamiątkowa tego kongresu. Zawiera ona 07 Nau] 
przebiegu zjazdu, jego uchwały, wszystkie > daje 
jerały i przemówienia, jakoteż i liczne go bada 
prasy, które w związku z kongresem uka kaza 
sie tak w Polsce, jak i Czechosłowacji i JUM śzyc, 


sławji, Na początku tej księgi znajdują się M- 


J. A, SZCZEPAŃSKI (Kraków). 


SA CASABLANKA—RABAT. 


|. Ktokolwiek jedzie dziś do Maroka, lą- 
AE w Casablance, wycinku Europy W 
z ryce. Casablanca jest wielkim, nowocze- 
A ym portem, chętnie u nas porównywa- 
TR z Gdynią, jest stolicą europejskiej 
y „prżuazji Marokka, Zaledwie o 90 km. brze- 
A BRA ku północnemu-wschodowi, le- 
| tyki 5 X abat, stolica arystokracji i poli- 
WALE wiata łączy wspaniały, asfalto- 
Ury A ciniec, na którem auto łowi z lat- 
dze (yk do stu km. na godz. Po dro- 
TOKA rosie interesującej, „mijamy 
SE Ka é kąpielową Fedala, niezbyt u- 
włóśki naśladującą ą modne plaże riwiery 
ycia ie] i francuskiej, a później średnio- 
i zach ną kazbę Szirat, wzniesioną na gru- 
starożytnego posterunku wojskowego 


ldd Mercuri 8x 
i 08, 
Rabatu, W godzinę przybywamy ło 


OBRAZ MIASTA. 
Z wyniosłych ruin zamku Udaja, akro- 


kucia ZU Rabatu, widok na miasto jest jed- 
dą lech asi najbardziej efektownych widoków 
ruch dena, jakie znam. O strome skały u- 
m. KW dny łękitny i biały ocean, niosący chło- 
Mall leży zzęimujący zapach. U stóp, wdole, 
ym fa omentarz muzułmański, zanied- 
wszys tym igk wszystkie cmentarze w Marokku, 
lomai ce S dla żywych. Tylko białe grobow- 
sle nf niko abutów, „kapliczki świętych pustel- 
m pó spalon: matowieją w słońcu, wśród żóltych, 
radi mu nych traw. Ogromna, spokojna jak 
e są % keira Bu Regreg, wpada do morza, 
ı — Kl nie efok służbę portu. Po przeciwnej stro- 
zasuw AA townie bliskie miasteczko Sale 
z ciep wśród paz swą sławę korsarską, W głębi, 
az k DAOR i ogrodów, na równym z nami 
w któ lace ob? płożą się niskie ale rozległe pa- 
o wyl dzą st u rządów Marokka. Łagodnie scho- 
ją 5% środ AO domy ku dołowi, aż do stóp 
eni m Iiowiecznej, szarej baszty, która mia- 


| st Mys swoim cieniem jak wieża ka- 
odnegdl in iekiej katedry. Poza basztą cofa się zmu- 
| oną rzeka w głąb lądu, nowoczesnym mo- 


i 
o] i noa przeskakuje ją emołowy szlak drogi, 
ałostkój ho A aceJ się na ramiona, wydłużone poza 
napraw] rre Yzont. Wilgotny blask słońca przez mo- 
z” sucha cmentarna trawa, zieleń andalu- 
r ayich i francuskich ogrodów, błękitne 
TN m 0 i szafirowy ocean, niosą pełną har- 


ż ae barw wrażenia i nastroju. Tu, na 
rze, pachnie woda, i drzewa, i przestrzeń, 
gorka bryza od morza osłania ałońce mu- 

inem chłodu, Rabat uspokaja kulturą i 
umiarem, ; 


Imie 4 
jedna 
> bezni 


mości 
z tej O 


meza, 
zego * 


silać b 


l dobizny 


inni. najwyższych reprezentantów naszego 


zeba p“ psk 3 następnie członków prezydjum Zrze- 
o jest A po spra komiletu organizacyjnego kongresu. 
ich, | prezesa yozdaniu kongresowem idą referaty: 

| dalej, prz, Zdanowskiego o samem Zrzeszeniu, 
KONGA Jugos yy dstawicieli Polski, Czechosłowacji i 
YCH BÅ dności M rozwoju į znaczeniu kas oszczę- 
pod PÓ dobnie tr poszczególnych państwach, po- 
ego, Préf kryzysu, o metodach zwalczania tamże 


potem ref dności A 
dr i „referaty o OSZCZę ci w o 
A „Państwach słowiańskich, o zna- 
sów, wreszcie o JSC! w organizacji finan- 
ha polu go: e O Współpracy kas oszczędności 
tab Ksi gospodarcze, 
KOLA 'a sicga la może być wzorem publikacji zjaz- 
Ka AA Rat Jest to wielki tom, estetycznie i przej- 
5 dowi Ay cie wydany, w którym część sprawozdań 
ny NE i asowych jest wydrukowana nawet w kilku 
ka Ro i eykach słowiańskich, co może do pewnego 
dności K żudjor świadczyć o rozszerzaniu się w Polsce 
ie Ww k c tych języków, 
edstawicH 
ugosłowić 
Zrzeszć 


pw dni 
„ 19384. 
O. w M 


Leon Wasilewski: KWE Eh 
IN asilewski: ESTJA UKRA 
5 GA JAKO ZAGADNIENIE MIĘDZYNARO- 
wego, T race Ukraińskiego Instytutu Nauko- 
i : fom XXVIII. Warszawa 1934. Stron 146. 
Ta w Warszawie 
daje ewy który między innemi pracami, Wy- 
badar zieła w języku ukraińskim z zakresu 
KT zagadnień ukraińskich, Dotychczas u- 
a: ch się tam 28 publikacyj z najrozmait- 
*£UCh dziedzin naukowych, Z końcem ub, m 


śnie ksifż 
ra ona 0 
'szystkie 

liczne gli 
jem ukat 
zacji I JU? 
duja się 


Ukraiński Instytut 


W stolicy państwa 


'Ale zawracam wdół, by zaniedbanym ko- 
rytarzem zejść do przedsieni kasztelu, skąd 
już przez rozwarte bramy można wyjść 
wprost na miasto. lm bliżej dolnej sali, 
tem silniejszy odór moczu i pleśniejącej 
wilgoci murów i drzewa, Mijamy szybko: 
niekoncesjonowany pissuar arabski w rui- 
nach Udaja. Szacunku dla przeszłości nie 


Fragment ogrodu Udaja w Rabat. 


zauważyłem nigdzie u Marokańczyków. Ale 
Francuzi? Przejdźmy, chcę opisywać, nie 
moralizować. = 


REPUBLIKA KORSARZY. 


Spoglądam zgóry, jak z przybliżającego 
się okrętu, na białe, po wschodniemu sku- 
pione Salé. Pełne wspomnień osiedle. 
Wszakże to tutaj powstała republika Sale- 
tynów, „Republika Dwóch Brzegów”, naj- 
potężniejsze obok Algeru, państwo korsar- 
skie świata, Emir El Ajaszi zbudował tu 
w 1627 r. prawdziwie niezdobytą i od niko- 
go niezależną twierdzę, z którą daremnie 
wojowali Richelieu i Ludwik XIV, Dopie- 
ro osobna, interesująca umowa Króla-Słoń* 
ce z marokańskim „kuzynem“, Mulejem 
Izmailem, dopuściła w drodze pokojowej 
handlową misję francuską do Sale, z cze- 


ukonstytuowała się przy Instytucie Komisja 
dla badań zagadnień polsko-ukraińskich, zło- 
żona z kilku profesorów uniwersytetu war- 
szawskiego. Komisja postawiła sobie za zada- 
nie: naukowe opracowanie i wyświetlenie sto- 
sunków i wpływów wzajemnych sąsiadujących 
ze sobą narodów polskiego i ukraińskiego. — 
Pierwszą na ten temat pracą, napisaną w ję- 
zyku polskim, jest właśnie książka b. ministra 
Wasilewskiego, wybitnego znawcy tych zaga- 
dnień, ? 

Wyszedłszy ze założenia, że „naród może 
się rozwijać w całej pełni i wszechstronnie 
tylko jako państwo“, starą się autor na tem 
tle uzasadnić wszystkie dążenia emancypacyj- 
ne ludów, zamieszkujących południowe ziemie 
ruskie, czyli Rusinów względnie Ukraińców, 
Wobec tego, że od najdawniejszych czasów 
aż po dzień dzisiejszy, dążności te łączą się 
bezpośrednio z interesami coraz to innych 
państw, stąd też sprawa ukraińska stała się 
zagadnieniem międzynarodowem. 

Rozwój tej sprawy na przestrzeni wieków, 
dzieli autor na cztery fazy. W pierwszej z tych 
faz, która trwa od IX do połowy XIV w., Ruś 
występuje jako państwo kijowskie (południo- 
wo-ruskie, które uległo w XIII w. Tatarom), 
oraz jako księstwo halicko-włodzimiezskie. Już 
w tym okresie ziemie te były terenem walk 
konkurencyjnych Polski, Węgier i Litwy. Dru- 
ga faza, to życie Rusi w obrębie Polski i Li- 


s 


„KURYER LITERACKO-NAUKOWY“. Dodatek do Nru 356. „Il. Kuryera Codz,” z 24 grudnia 19 


Szeryfów. 


go z końcem XVIII w. zrobił się nawet 
pierwszy konsulat europejski w Marokku. 
Alawici, najmłodsza i do dziś panująca dy- 
nastja szeryfów marokańskich (z tego TO- 
du pochodzi też obecny sułtan Sidi Mo- 
hammed III, częsty gość prezydenta repu- 
bliki i bulwarów paryskich), opanowała 
w 1767 r. Salé t zniszczyła raz na zawsze 


p E A S AE RK LASE CRVA EEN AORA | 
Glówna brama do cmentarza Szella. 
niepodległość Rzeczypospolitej Dwóch 


Brzegów. Ale pamiętacie „Robinsona Cru- 
soe“? Tu właśnie więzili go piraci, i stąd 
uciekał na wyspę bezludną. Rabat, miasto 
Marokka, usiłowało rywalizować z samo- 
dzielnem Salé; ale dopiero w XIX w. wzię* 
lo górę nad kozackim sąsiadem. Dziś już 
Salé jest malem, upadającem miastecz- 
kiem, gdy Rabat pyszni się siedzibą jego 
gultańskiej mości i cywilnego rezydenta 
w marynarce, i rozwija się w tempie nie- 
mniejszem niż Casablanka. 


WIEŻA WŚRÓD RUIN. 


Łączę szybko widok z Udaja z widokiem 
z Wieży Hassana. W pobliżu Udaja — 
najpiękniejszy ogród marokański, ogród 
andaluzyjski, południowych drzew i kwia- 
tów, wśród fontann, słońca i woni cieplarń; 


twy, przy różnych wpływach Moskwy i Tur- 
ków podczas wojen kozackich, po których 
Ruś uległa dalszemu podziałowi pomiędzy 
Polskę i Moskwę. Pod koniec tego okresu wraz 
z podziałem Polski, dostają się zachodnie zie- 
mie ruskie w posiadanie Austrji. Równocze- 
śnie w XVIII w. zanikają dążności emancypa- 
cyjne ludów rusko-ukraińskich. Trzecia faza 
to wiek XIX, w którym kwestja ukraińska 
staje się przedmiotem zainteresowania całego 
szeregu państw europejskich. Jest to również 
okres odradzania się żywiołu ukraińskiego. 
Czwartą fazę stanowią czasy ostatnie, w któ- 
rych występuje znowu na widownię dążność 
świadomych kół odrodzonej inteligencji ukra- 
ińskiej do przywrócenia Ukrainie charakteru 
samodzielnego podmiotu polityki. W obecnym 
czasie kwestja ukraińska spowodu terytorjal- 
nego podziału, jest znowu przedmiotem troski 
czterech państw sąsiednich; ZSRR, Polski, Cze- 
chosłowacji i Rumunji. 

Autor omawia kolejno te wszystkie fazy, 
najobszęrniej jednak przedstawia czasy naj- 
nowsze, t. j. pierwsze 20 lat XX wieku. Isto- 
tnie, czasy te są może najciekawsze, jeżeli 
idzie o zapoznanie się z nieziszczonemi sadzie- 
jami tego narodu słowiańskiego. Książka ta 
posiada także wielką wartość dla zapoznania 
się z dawnemi i obecnemi przemianami na 
południowo-wschodnich rubieżach naszego 
państwa, 
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Widok z ogrodu Udaja na cmentarz mahometański w Rabat. 
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dzielo francuskie, zapoczątkowane w ro< 
ku 1918. Dookoła Wieży Hassana zaniedba* 
ne, pożółkłe trawy, kurz posuchy i cpu 
szczenia. A przecież, gdy u schyłku XII wa 
ldbu Jussef Jakub El Mansur, z berber« 
skiej dynastji Almohadów z głębi Wyso+ 
kiego Atlasu, rozpoczął jej budowę jako 
minaretu dla mającego powstać obok -me~ 
czetu, chciał bardziej unieśmiertelnić swa. 
imię, władcy Marokka, Andaluzji, Alge+ 
ru i Tunisu, niż nawet faraonowie egipscy« 

Abu Jussef, Zwycięski, miał obłęd but 
dowlany jak bawarski Ludwik IL. Meczet, 
który począł budować w Rabacie, miał być 
największym w islamie, większym od ja< 
kichkolwiek innych budowli. — Projekty, 
przewidywały gmach o 26% tysiąca me+ 
trów kwadratowych (więcej niż Luwr); 
którego jedna tylko główna sala modlitwy, 
miała być wsparta na 441 kolumnach 
Wzniesiona obok wieża, 44 m wysoka 
otrzymała nazwę Pięknej (Hassani). 

Co z tych gigantycznych zamierzeń po+ 
zostało? Nikłe resztki kolumn, wśród ni 
klej trawy i spokojnych oliwek, jakiś gruz 
murów i potężna wieża, ogłuszona i zwią 
zana przez słońce. Z wieży daleki widok 
na ląd i morze. U szczytu krążą gołębie, 
u wejścia włóczy się na kulach zgrzybiała 
i odrażająca nędza. Lecz w głębi, poza 
grubemi murami, zwilgły chłód uwalnia 
na chwilę od słońca i w nyżach okien 
można wypocząć, jak w pieczarze. 


MIASTO NOWOCZESNE. 


Szeroką aleją idziemy ku rezydencji ges 
neralnej. Aleja jeszcze nie uporządkowana; 
Rabat dopiero się robi. Ale gdy będzie 
gotów: nie wiem, czy nie zaćmi Qasablan< 
ki i innych miast marokańskich; tyle 
w nim jest rozmachu, wielkości i gestu. — 
Już dzisiaj niektóre perspektywy są na 
miarę prawdziwej metropolji. Rabat bndu+ 
je amerykańskich rozmiarów gmachy, 
wśród drzew, ogrodów i kwiatów. Aleje eą 
szerokie jak rynki. Banki wielkie jak ko 
ścioły. Meczety i kościól na uboczu miasta« 

Cokolwiek poza miastem jest też siedziba 
zaborczego, francuskiego rządu, Ogromne, 
majestatyczne, choć po mauretańsku ni- 
skie, zabudowania rezydencji generalnej, 
wywołuje zzewnątrz znaczne wrażenie. Do4 
piero gdy im się przyjrzeć bliżej, uwidocza 
nia się pewien lichy luksus, obliczony tyl< 
ko na pokaz. Podejść jeszcze bliżej: oszczędź 
ność, chwilami może nawet tandeta. Ala 
blichtr zewnętrzny wystarcza, być może, 
Marokańczykom, gdy zresztą ekonomiczną 
ʻi wojskowe podstawy panowania Francus 
zów na tutejszej ziemi, są trwale i mocneł 

Niedaleko stąd jest pałac sułtański, nies 
przystępny, zamknięty, a od niego bliską 
już i do Szelli, cmentarza na wzgórzu poza, 
miastem, gdzie pośród białych kopulek gro 
bów marabutów leżą również władcy z roj 


— 
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Wydawnictwa Tow. Polsko-Czecho+ 
słowackiego w Poznaniu, Kazimierz Kierski; 
MASARYK A POLSKA. Stron 42, — Dr Ja» 
romir Doleżal: PANI MASARYKOWA. — KO+ 
BIETY CZESKIE. Stron 66. Poznań 1954. 

Odczyty, jakie od czasu do czasu urządza 
Tow. Polsko-Czechosłowackie w Poznaniu, u 
kazuiją się następnie drukiem. W bieżącym 
roku wyszły dwie broszury. Autorem pierws 
szej jest prezes Towarzystwa Kazimierz Kier« 
ski, znawca zagadnień, dotyczących stosun= 
ków polsko+czeskich jak i polsko-niemieckich 
a także i stosunków mniejszości narodowych 
w Polsce. Jego wnikliwe artykuły o tych spra« 
wach ukazywały się niedawno na łamach 
I. K .C. Drugą broszurę napisał konsul czecho4 
słowacki w Poznaniu. 

Tematy, opracowane w tych publikacjach, 
są nadzwyczaj ciekawe, dotyczą bowiem prze« 
ważnie osoby najznakomitszego Czechosłowa* 
ka doby współczesnej, prezydenta Masaryka, 
Ponadto są one poważną pozycją w naszej 
dość skromnej jeszcze literaturze publicystycz= 
nej i naukowej odnośnie do spraw czeskich 
i słowackich. Pomijając inne względy, społe« 
czeństwo nasze, jak i prasa codzienna, rozu 
mie potrzebę gruntownej znajomości przede« 
wszystkiem wszystkich naszych bliższych ł 
dulszych sąsiadów, a tem więcej Słowian, 
wśród których Polska odgrywa specjalnie wys 
bilną rolę. 4 
Dr Franciszek Błoński (Kraków), _ 


Str. VIII. 


du Merynidów, twórcy tej największej ne- 
kropolji na ziemi Marokka. Pałac i nekro» 
jol schodzą się we wrażeniach i nastroju. 
Pisza i senność ta sama wśród martwych 
i żywych. 


NAJWIĘKSZY CMENTARZ 
MARORKA. 


Polna droga wzdłuż dziko rosnącego ziel- 
ska podprowadza pod Szellę, opusaną o- 
bronnym murem. Wchodzimy przez bramę, 
w której wnękach znowu żebracy wywile- 
kają swój namiętny symbol niezmienności 
świata. Szella to przedewszystkiem dzielo 
krwawego Sultana Czarnego, Abu El Has- 
sara Alego (1831—1849), najpotężniejszego Z 
Merynidów, króla polowy Hiszpanji i ca- 
lej Afryki Północnej. U schyłku życia zer- 
wali się przeciw niemu wasale i rodzina. 
I on, pan Zachodu, musial zbiec, aż w gląb 
pustyni, aby zdobyć chwilę wytchnienia. 
Leży teraz na wieczność w Szella, w ponu“ 
rem mauzoleum, a przy nim jego żona, 
biała Szerasz ed Doha, niewolnica chrze: 


UW 
STEFAN NOSEK (Kraków). 


„KURYER LITERACKO-NAUROWY*. Dodatek do Nru 


ścijańska, Lalla Szella, patronka grodu 1- 
marłych. Grobowiec coraz głębiej zapada 
w zieleń, aż go pochłonie po szczyt mowe 
życie, roślinne, zwierzęce, ludzkie. 

Mijamy już pobieżnie i z zewnątrz inne 
kubby i groby: Abu Jussefa Jakuba (1259— 
1268) który ascetyczną pobożność przęedzi- 
wnie umiał złączyć z demonicznem okru- 
cieństwem, święty despota, kaznodzieja z 
pagóra 120 tysięcy głów, dusza Mongola na 
tronie Maghrebu, i jego syna, Abu Jakuba, 
zwycięscy Andaluzji, zamordowanego cio- 
sem w brzuch przez pałacowego eunucha, 
podczas oblegania zbutowanych lokalnych 
emirów w Tlemsen (1307 r.); i jego wnuka, 
Abu Thomata Amera, który ledwie rok 
panował, a już zdążył zapisać się w historji 
jako tyran i morderca; i potem ich wszyst- 
kich, aż do owego Abu Inana (1348—1358), 
który nastąpił po Sultanie Czarnym, osta- 
tniego mocnego króla z rodu Merynidów, 
twórcy sławnych meders Bu Inania w Fe- 
zie i w Meknesie, najsławniejszych uczelni 
w Marokku. Życie ich minęło, nawet życie 
zachodniego wschodu, i dziś leżą pomiesza- 
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356. „II. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 108% r 


ni na zboczach wzgórza, opuszczóni i za- 
pomnieni, zaledwie pod strażą leniwego i 
tępego odźwiernego, który pobiera opłaty 
za wstęp do Grobowca Czarnego, a w przer- 
wach pasie bydło wśród grobów, jak on 
obojętne i ociężałe w słońcu. 


GESTA DEI PER FRANCOS. 


Tu w Rabat, na ziemi afrykańskiej ma 
leżeć zmarły w lecie. 1934 r. Hubert Lyau* 
tey, zdobywca Marokka dla Francji. Mar- 
czałek wierzył w rzymską misję Francu- 
zów w Marokku, i wierzył w swoją misję, 
gdy tworzył w Marokku Europę, nowocze- 
sna rzymskość, Marszałek „Afrykański“ był 
królem Marokka, które ujrzało w nim pra- 
wego potomka El Mansurów. Teraz nowo* 
czesne mauzoleum w Rabat ma być wyzwa- 
niem, rzuconem wieczystej klęsce sultanów, 
i Wieży Hassana i Szelli. Ale w Marokku 
minęli i Rzymianie, i Bizancjum, i artyści 
arabscy. Tylko wzgórze Szelli trwa wciąż, 
od prehistorji, i morze podmywa niezmien- 
nie fundament skał, na których stoi gród 
Udaja, świetność i klozet. 
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CZY ISTNIEJĄ POMNIKI RUNICZNE 


SŁOWIAŃSKIE? 


Bałwanki prilwickie. — Kamienie mikorzyńskie. 


Spośród pomników z rzekomemi napisa- 
mi runicznemi słowiańskiemi, największy 
rozgłos uzyskały batwanki prilwickie i ka- 
mienie mikorzyńskie spowodu gwaltow- 
nych, długoletnich sporów i dyskusyj, ty” 
czących się ich autentyczności. 

Sprawa słynnych balwanków  prilwie- 
kich, t. j. figurek, naczyń i różnych przed- 
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Ryc. 2) Jeden z batwanków prilwickich wykazujący duże podobi 
j Ryc. 4) Batwanek prilwicki, przedstawiający pos í 
przedmioty mające rzekomo służyć celom religijnego kultu w świątyni słowiańskiej w Retrze. 


w postaci pół zwierzęcej, pół 


węża z ludzką głowa, na 


miotów rzekomo służących do 
gijnych, opatrzonych napisami 
przedstawia się następująco: 
1687—1699 w Prilakicach 


muela Fryderyka Sponholza z08 


ludzkiej. — 
której siedzi ptak. — Ryc. 6) Dziryt i misa z 


celów reli- 
rnnicznemi, 

W latach 
(Prillwitz) w Me- 
klemburagji przez miejscowego pastora Sa- 
taty znale- 


się dość lichym bronzem. Drogą spadku 
przeszedł caly zbiorek, liczący 66 sztuk, 5po- 
asność rodziny Sponholców, z 
1 zięciem Pólkego. Wtedy 
miejscowy le- 
karz Hempel, nabył 46 f jgurek i opubliko- 
Strze- 
eż opisał je 


wrotem na wł 
których jeden by 
dowiedział się o tym zbiorku 
wał je, Resztę kupi! pastor z N awych 
lec (Neu Strelitz) Masch i równi 


Prilwicy, 


skiej świątyni 


ra miała leżeć w pobliżu Prilwic. 


eństwo do figury na jednym z kamieni mikorzyńskich. — 


w dziele: „Die gottesdienstlichen Alterthue= 
mer der Obotriten aus dem Tempel zu Rhe- 
tra am Tollenzer See“, wysuwając przy- 
puszczenie, że figurki te pochodzą z pogań- 
glowiańskiej w FRetrze, któ- 


Sprawa jednak nie została rozstrzygniętą 
i powoli zaczęto o niej zapominać, Nie na 
długo jednak. 

W r. 1794 Jan Potocki, sławny uczony 
owych czasów, bawiąc w Nowym. Branibo- 
rze, znalazł u Gideona Sponholza, brata 
owego zięcia Pólkego, nowy zbiór słowiań- 
skich starożytności w liczbie 118 różnych 
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E 
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taé pół ludzka, pół ptasią. — Hye. 5) B 


Ucieszony niezmiernie tym 
nadzwyczajnem odkryciem, nie pytając na- 
wet skąd wzięło się naraz tyle figurek, o- 
publikował cały zbiór w znanej książce: 
„Voyage dans quelques parties de la Basse- 
Saxe pour la recherche des antiquitós Sla- 
ves ou Vendes, fait en 1794". Dzieło to 


przedmiotów. 


zione figurki o dziwacznych kształtach, Zaraz po opublikowaniu posypały się 

które zachował on u siebie, nikomu prócz liczne artykuły i dzieła, podające w wątpli- wzbudziło ogólną uwagę tak, iż ówczesny 

najbliższej rodziny ich nie pokazując. Poje- wość autentyczność balwanków. Za tem po- książę meklemburski nabył oba zbiory, 

go śmierci sprzedano figurki złotnikowi szły równie liczne odpowiedzi zwolenników dawniejszy Mascha i nowy odkryty przez 

Pólkemu w Nowym Braniborzu, który sto- autentyczności, z których najgorliwszym Potockiego. Zabytki zostały umieszczone w 
zbiorku Masch muzeum publicznem i stały siq teraz do- 


pił kilka sztuk, 6p 


ninie metalowej 


EDWIN HERBERT (Poznań). 
ea 


UCHYLONE DRZWI. 


odziewając się w miesza- 
złota lub srebra. Zawiódł 
się jednak srodze, gdyż mieszanina okazała 


okazał się sam właściciel 
(Masch był właścicielem całego zbioru, 


Tak właśnie możnab 
lone drzwi; choć równ 


odejście. Jakkolwiekby się 
nie zostanie nazwaną po imieniu, 
nie posiada 


przeżywało klęski miłości; 
Henryka — uchylone drzwi. 


Òt, siedzi sobie pod lampą, ma przed oczy- 


ma otwartą książkę i czyta; a czytając, 


rywa się i spogląda na drzwi. Poprzez 
stół, poprzez bukiet rozehwianych chryzan- 
tem, poprzez mgłę zadumy i lekki opar 


y to nazwać: uchy- 
ie dobrze byłoby: 
pęknięta obręcz, rozwarte koło, smutek, 

rzecz nazwało, 
albowiem 
imienia bezrozumny smutek 
ludzki, wywołany pierwszym lepszym fak- 
tem z życia codziennego. Tak wielu ludzi 
otóż i klęska 


rytarza, wychodzi się. 
chwilą Marta. "o właśnie. 


To nie jest dramat. Może to tylko drobne 
nieporozumienie, które wyjaśni się jutro; szedl poomacku 
lecz smućmy się chwilą i weselmy nią — ty, Nie te, nie (3 
tak żyjąc, żyjemy najpełniej. Przez otwarte 
okno wpływa narastającemi i malejącemi 
falami hałasu jesienny, chłodny wieczór 


od- 


od- 
kupiwezy od Hempla: owe 46 figurek). 


kontakt i zlekka trzasnąwszy drzwiami ko- 
To zrobiła przed 


stępne dla wszystkich do badania. 
I znowu rozgorzał gwałtowny spór 0 aw 


miasta. Gdzieś d 


dokończył zdania w książce: 
królowej błyszczały 
się, podpam łokciam 
słonił twarz i zadumał się. 


Wtem słyszy, jak 


łem, za pękiem chryzan 
Henryk zaczyna rozumieć; 


czywistość przeciągu poprzez pokój, a chłó 


plynący spodem? 


starożytności i sam je 


wc. 8) Bałwanek 


alej w mieszkaniu widocz- 
ne drugie otwarte okno, bo wieje spodem 
chłód przykry i zaskrzypiały drażniąco u- 
chylone drzwi. Henryk wzdrygnął się i nie 
„na szatąch 
krople rosy..* Zamyślił 
i na stole, dłońmi przy- 


skrzypią uchylone 


Jakież to uchylone drzwi? Te tam za sto- 
tem, rozchwianych 
jak włosy nieszczęsnej królowej. Wreszcie 
powoli jakby 
potrącając o znane *przę- 
Uchylone zostały drzwi 
od życia. Mętna metafora? A fakt, a rze- 
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dhpyc. 1) Bałwanek, prilwicki, wyobrażajaćh trzyma 


wielogłowe bóstwo slowiańskie. Pod fi 


1 


łentyczność tak pierwszego jak i drugieg! równą, 
zbioru, trwający kilka lat, który wreszój wierzę 
doprowadził do powołania osobnej komis 


kontur 
Pier 


dla ostatecznego wyświetlenia sprawy. >+ 


blisko dwuletnich (od 1827—1829) praca znalezj 
ogłosiła komisja wynik 
Pierwsza część zbioru (zbiór Mascha) 2% nie. W 
stala uznaną za autentyczna, druga nati 
miast, opublikowana przez Potockiego, 


sfałszowaną, i 
czasie badań, że znalazca drugiego zbior? mienie 


swoich prać pagóri: 


/zecie | 
* snego 
szews]. 


Okazało się mianowicie 


był wielkim miłośnikie” grubo 
fabrykował. Kieli Szcząt! 
brat jego sprzedał figurki Maschowi, robistopio 
mu Gideon gorzkie wymówki, a zarazć” nieost. 
zaczął na własną rękę poszukiwać sta”; sypał 
żytności. Dowiedziono jednak, że zabył” go jej 
sam fabrykował, wszedłszy w spółkę z pe" Drosze 
nym gdrncarzem, który, wedlug jego wsk opowi; 
dku la! 


Gideon Sponholz 


prilwicki, wyobrażający bóstwo 


ałwanek prilwicki przedstawiający postać 


zówek, robił formy gliniane, W nich odl 
wał Gideon Sponholz swoje starożytno* 


Na odlanych bałwankach rył mu pomoci "RR 
złotniczy Neumann runy, których wz” sio 


brał z publikacji Mascha. 

Ten sąd komisji nie uspokoił jednak 
mysłów. Poczęto znowu zaczepiać i aute 
tyczność pierwszego zbioru Mascha. Spia 
trwal dość dlugo i zaogniał się, co skłoni 
rząd meklemburski do poddania zabytki 
nowemu badaniu. Wybrano do tego coip 
Jana Kollara, profesora archeologji Sz: 
wiańskiej w Wiedniu, tego samego, któF. DLA 
znalazł runy na jednym ze lwów przed ba”. 


yE afi 


Henryk wstał od stolu, w ustach czuifodeh 
przykry posmak niespodziewanej senno*"xrję 
Poszedł do okna i wychylił się, wilgotnó nypeg 
i zimnem powietrzem przepłukując znużo py ję, 
dymem płuca. Ulica lśniła plamami bladngzówy 
wego Światła latarń, czarne cienie krone 
się w załamkach bram, ludzi było m8 ni d 
a jasno oświetlone okna domów naprzecć g 
ko zapewniały: u nas spokojnie, miło i be tę 


smutku, patrzy. na. drzwi ni wycho. . drzyi. Przed Henrykiem leży kainiko ja trosko. MOSM 5 
dzi cię na korytarz, i jeśli chce się wyjść muje dłonie od twarzy i ciekaw jest końca "Te czarne postacie, odsłaniające się i Maz, 5 
z mlosżkania: przekręca się kontakt, staje zdania: „na szatach królowej błyszczały nące w mroku, to krążące i przecinające © zą 
się przed lustrem, nakłada się kapelusz i krople rosy”. „Więc czyta: „we włosach, losy. Niema człowieka bez losu, niema seriy T 
plaszez, bierze się rękawiczki przekręca ię miast korony, liście, a w oczach błysk trwo: bez cierpienia, niema mózgu bez my? 

H y a gi i nienawiści, jak u niewolnicy“. A Henryk w oknie stoi i patrzy, patrzy * A 


wieczorne miasto, słyszy nieliczne głoś w 
trąbki samochodów gdzieś zdala, dzwon K 
tramwaju z sąsiedniej ulicy; próbuje zł D, 
zumieć swój smutek i przyjść sobie z p 
mocą. 
Od ży 


ie 


cia? I czemże życiu zawinił? Myf iel 
wyszły na poszukiwanie, krążą bezłada” pia, 
wracają, czepiają się śmiesznych drobftsch] 


d 
stek, czepiają się snu, odchodzą w mias”%y 


i bergską katedrą. Kollar zbadal wszystkie 
zabytki prilwickie i ogłosił tak zbiór Ma- 
| Acha jak i Potockiego za autentyczne, a po- 
kate złotniczego Neumanna, który ze- 
nał pod przysięgą przed poprzednią komi- 
wią, badającą znalezisko prilwickie, że po” 
|. magal Gideonowi Spouholzowi w fabryko- 
waniu zabytków, uznał za krzywoprzysięz- 
ce. Tak więc zbadanie przez Kollara romui- 
w zamiast załatwić sprawę, rozpętalo 
nową burzę. 
Cios ostateczny autentyczności balwan- 
ów prilwickich zadał prof. A. Małecki, 
tóry udowodnił, że runy na balwankach 
mogły być wyryte dopiero w XVIII w. 
wskazując na dzieło, z którego czerpał 
wzory fałszerz. Zdanie Małeckiego, poparte 
silnie przez prof. Jagića, znalazlo po- 
wszechne uznanie. Napisy runiczne na fi- 
gurkach obu zbiorów są sfałszowane. Co 
do autentyczności samych figurek ze zbio- 
ru Mascha sprawa do dziś jeszcze wątpli- 
NE Natomiast nie ulega najmniejszej wat- 
piiwości, że drugi zbiór został sfałszowuny 
kije Gideona Sponholza, który sfalszował 
e napisy runiczne na kamieniach z No- 
wych Strzelec. 
; Podobne spory wywolala sprawa kamie- 
Tni z napisami runicznemi z Mikorzyna, 
przechówywanych obecnie w Muzeum Ar- 
cheologicznem Pol. Akademji Umiejętności 
w Krakowie, Kamieni tych jest dwa, Je- 
sz z nich zagłębiony w środku jest neoli- 
| *ycznym kamieniem żarnowym i ma w tem 
Ą zagłębieniu wykute kontury ludzkiej po- 
dżażach iea , której lewa ręka podniesiona w górę 
a: i Gd trójkąt, a prawa wsparta o biodro. 
Dru figurą wykuty jest runiczny napis. 
A yini, kamień przedstawia powierzchnie 
EA s ale nie wygładzoną. Na tej po- 
KIRS ni widać wykuty owal, a w nim 
sYa y konia i również napis runiczny. 
pracaći ZR SY kamień z figurą ludzką został 
prid pa OM w r. 1855 na pochyłości małego 
ha) 20 ni zł W w ogrodzie dworskim w Mikorzy- 
Aj nató zk dej o odkryciu zamieścił w Ga- 
lego, 2 PNS . Ks, Poznańskiego bratanek weze- 
st Soor, p aściciela Mikorzyna Piotr Dro- 
| zbior” mienie « Wedle jego relacji pod owym ka- 
śnikief ŻONA Z ba urna .z piaszczystej gliny 
Kiel szczątki epiona; w niej znajdowały się 
vi, rob atopionng ÓW spalonego ciała i grupki 
zaraze nieostr. yon kruszców : srebra i miedzi. Urnę 
6 stai sypał ożnie wyjętą wiatr w kawałki TOZ- 
2501 hes tak, że trudno dojść było pierwotne- 
o z peii Dr jej kształtu, Wspomina dalej Piotr 
0 wsk o oszewski w swem doniesieniu, że, wedle 
3 Jypowiadań miejscowej ludności, przed kil- 
u laty miały się znajdować tu podobne 
s puddyywy „tylko inakeze, bo z ptakami, koń- 
, różnemi djabłami*. 
„Razi kamień z figurą konia zosta! zna” 
arty 05 później od pierwszego, między 
4 eniami zwożonemi na fundamenta 
iode y dworskiej. Wydobyty miał być z 
miej Y, w odległości około 200 kroków „od 
RICA znalezienia pierwszego kamiania, 
s amień z figurą ludzką opublikował 
Dierwszy Przyborowski. Napis odczytał: 
»Prowe sbir k'bel", postać zaś ludzką wy- 
NE na kamieniu uznał za wyobrażenie 
ożka Prowe. Drugi kamień z figurą konia 
Opisal pierwszy Lelewel, odezytawszy na- 
18: Sbir woin bogdan luawoi s“. g 
mien  erweze wiadomości 0 odkryciu ka- 
nietylk obudziły wielkie zainteresowanie 
ubli o między uczonymi, ale — 6zerszą 
icznością. Równocześnie jednak poczę- 


ły podnosi 
08 ó 
Sci kami ić się glosy przeciw auteniyczno 


>óstwo amieni, co spowodowało Towarzystwo 
postać iieo Nauk w Poznaniu do wysłania na 
tetrze. p ki delegata, któryby obejrzał doklad- 

i leyni a Die. Delegat, Antoni Białecki, po- 
nich odl mie: est badania na miejscu, uznał ka- 
ożytnoś ome za autentyczne. i 


pomoc, usunęło to jednak wszystkich wątpli- 


ch wzo se „pierwszy wystąpił z niemi Karoł 
) śzrafi cher na posiedzeniu komisji runo- 
jednak M dnia 2 Tow. Przyj. Nauk w Krakowie 
6 i auti skłonił, 26 lutego 1869 r. Wystąpienie to 
sha. Spi uo wreszcie krakowskie Towarzystwo 


wo skłoni” dego delegowania Aleksandra Przeździec= 
zabytkó wyświetl eM dokładnego zbadania i 
ce przepro enia tej sprawy.  Przeździecki, 
babie wadziwszy sumienne studja nad 
sobnem runicznemi, ogłosił wyniki w o- 
Psiedzeni sprawozdaniu, odczytanem na po- 

u komisji runograficznej w Krako- 


„KURYER LITERACKO-NAUKOWY*. Dodatek do Nru 


wie Kamienie mikorzyńskie uznał za au* 
tentyczne. 

Mo spowodowało K. Estreichera do wy- 
stąpienia z zarzutami przed szerszą pu- 


Ryc. 7) Kamień mikorzyński z wyobrażeniem ludzkiej postaci. 


neolitycznym kamieniem żarnowym. — 


OOOO OOOO PO OOOO 
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blicznością. Również przeciw autenłyczno- 
ści napisów ze względów językowych wy- 
stąpili prof. Małecki i Baudouin de Courte- 
nay. 

Jeszcże raz tedy Tow. Przyj. Nauk w Po- 


znaniu upoważniło prof. K. Szulca, czlonka 


Inż. JÓZEF OSTOJA OSTASZEWSKI. 


- Praktyczne urządzen 


W czasie mej podróży naukowej w 
Pelgji, gdzie badałem sposoby prze- 
róbki Inu, miałem możność zapoznania 
się z życiem, jego metodami i tamtej- 
szem gospodarstwem domowem. — 
Wiele z tych rzeczy da się z korzyścią 
u nas zastosować i te właśnie w krót- 
kości opiszę. Autor. 


ZUŻYTKOWANIE DESZCZÓWKI. 


Deszczówka jest skrzętnie zbierana do 
podziemnych betonowych zbiorników, które 
znajdują się obok domu. Czerpać ją mo- 
żna przy pomocy pompy, umieszczonej w 
kuchni. Oczywiście, że gospodyni, piorąo 
w deszczówce, oszczędza dużo mydła i mniej 
niszczy bieliznę. Samo pranie odbywa się 
przy pomocy maszyny, poruszanej bądź rę- 
cznie, bądź motorkiem elektrycznym. 


URZĄDZENIE KUCHNI. 


Przypatrzy się teraz jak urządzona jest 
kuchnia. Sam piece kuchenny jest wykona- 
ny fabrycznie, caly biały, emaliowany i ni- 
klowany; palenisko zbudowane w kształcie 


i 
Bi 
} 


Elektryczna maszyna do prania. 


ach si odchodz 
j senność wi 
wiigotnój P 


A młodość, w dzieciństwo, lękli- 
wreszcie SA minionemi marzeniami i 
qe znużo opłędnie SĘ; mogąc już cofnąć się, tańczą 
ami bla słów, uśmi KO: Marty, pierwszych jej 
M One. sobda Jaje i zatrzymują sią przera- 
dni ) pie h łez. j 

if izdy nie plakala. rwszych łez. Potem już 
na 6 AA męczy wspomnienie, lecz nie mo- 

m nie myśleć, Zamyka okno. Nie- 


AP Prze PM + 

ię: p de go og wale, zwiigotninło szyby odgradza- 

sinające Pięzą asta. Tylko migoty latarń prze- 

1iema seni wapone samotności, Zadumany pan 

bez mYiba stym pokoju o uchylonych drzwiach 

, patrzy Stolu A papierosa, siada wygodnie na fo- 

one glofgwiaj ZY ścianie; ma przed sobą cały swój 

a, dzwony. Ie bada go, nie pracuje, nie czyta. 

róbuje Z DMA: 

sobie z | igi doprawdy drobnostka. Ale 
A i składają się na życie. Nie nie 


„żar wielkiej idei, wiekiej miłości, 
ej myśli, jeśli na żar sypie się miałki 
nieprzyjaznych drobnostek lub ze- 
iście niedokończonych gestów, nie- 
emyślanych, odruchowych czynów. Dym, 


inil? MY? wie] 
| bezładn KI 
ch drobf_schłe | 
| w miaś*p 


świadczący o zduszonym płomieniu, wznosi 
się wprawdzie w niebo, lecz dym ten wyci- 
ska lzy. t 

Wieczorami owej dalekiej jesieni, kiedy 
rodziły się pierwsze iskry pożaru ich serc, 
chodzili na długie zamiejskie przechadzki. 
Tyle, ile ulic wychodzi z miasta w wolne, 
otwarte pola, tyle znali dróg dla własnej 
swobody. Jednej tylko unikali dzielnicy, 
smutnej i ciemnej. 

Tleż miłości, niewidocznej światu, niewi- 
docznej nawet tym dwojgu, objawionej tyl- 
ko każdemu zosobna, ukryły pod płaszczem 
ulewy, wśród mgieł nadrzecznych, ciche, 
nakryte niskim sufitem groźnych chmur, 
jesienne wieczory! Ileż słów nieskladnych, 
niezręcznych, pałających uleciało z wyciem 


wichru, szarpiącego rozwianemi płaszcza- 


mi! Ileż milczenia, zapamiętałego w smutku 
niepotrzebnym lub radości nagłej, oszała- 
miającej, zostało w minionych łunach za- 
chodu, w światełkach miasta zapalających 
się kolejno pod tchnieniem mroku! 


okrągłym mało zużywa opału. W miejsco* 
wościach, gdzie niema wodociągów, zmajdu-: 
ją się dwie pompy, jedna do wody studzien- 
nej i druga do deszczówki. — Ziemniaki, 


jabłka i t. p. obierają z hupin przy pomocy, 


Maszynka do obierania owoców 
i ziemniaków. 


prostej i trwałej maszynki, która ma nie- 
tylko tę zaletę, że bardzo przyspiesza i uła- 
twia pracę, lecz pozatem obiera bardzo o- 
szczędnie, gdyż zdejmuje tylko to, co konie- 
czne. Stół kuchenny jest wykładany kafel- 
kami, które latwo dają się zmywać oraz są 
bardzo trwałe. 


DREWNIANE ZASŁONY, 
OKIENNE. 


Przejdźmy teraz do mieszkania. Okna są 
zaopatrzone w drewniane rolety, które są 
umieszczone na zewnątrz domu, jednak dają 
się podnosić i opuszczać z pokoju. Mają one 
tę zaletę, że dobrze ubezpieczają dom przed 
złodziejami, nie przepuszczają światła i 
dają trochę ciepła. 


ŚRODKI I DROGI KOMUNIKACJI. 


Jedną z podstaw bogactwa kraju jest do- 
bra komunikacja, na którą się składają 
drogi wodne w postaci morza, rzek i ka- 
nałów, następnie szeroko rozgalłęziona sieć 
kolei, dróg bitych i elektrycznych tramwai. 
Cykliści (każda rodzina ma conajmniej dwa 
lub trzy rowery), mają wiele udogodnień w 
postaci ścieżek wzdluż drogi bądź asfalto- 


J 
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swojego, do „przedsiębrania wszystkiego, 
co i kiedy uzna za stosowne do wyjaśnie- 
nia sprawy kamieni runicznych”. Prof. K. 
Szulc, wspomagany przez innych członków. 
Towarzystwa, wywiązał się dobrze z swego 
zadania, o czem świadczy sprawozdanie je- 
go, przedstawione Towarzystwu. I on uznał 
kamienie za autentyczne. 

Wszystkie jednak zarzuty nie zostały na- 
leżycie odparte i sprawa zostala niezałate 
wioną, przycichła jednak na pewien czas. 
Dopiero pod koniec zeszłego wieku przy* 
pomniał ją prof. Piekosiński, który znowu 
opowiedział się za autentycznością napi 
sów. Ostatni zajmował się badaniem ka< 
mieni Jan Leciejewski, docent warszaw* 
skiego uniwersytetu. W dużej rozprawie o 
runicznych pomnikach alowiańskich, oglo4 
szonej w 1906 r, uznał kamienie z Mikorzy* 
na za autentyczne. Według niego są to ka- 
mienie nagrobkowe. Napis na kamieniu z 
figurką brzmi: „Smir żireltwan ledżył (= 
Smir żertwą (= ofiarą) leży“), na drugim 
zaś kamieniu z figurką konia: „Smirnogo 
ociec Lutewoi woiu slynowi| domyślne (ka- 
zał kuć). Zdanie Leciejewskiego przeszło 
jednak bez echa. Nie zajmowano się już od- 
tąd kamieniami. Leżą teraz u stóp posągu 


Sam kamień jest „Światowida w Muzeum Archeol. Pol: 
Ryc. 8) Kamień mikorzyński z figura konia.  Akademji Um, czekając na zbadanie. 
KORY rpg 


ia w Belgji. 


wanych, bądź wykonanych z kostek bruko« 
wych odmiennego kolorn, ułożonych inaczej 
jak reszta jezdni. W ten sposób rowerzysta 
nie potrzebuje się obawiać samochodu, ani 
samochód roweru, gdyż każdy jeździ swo 
ją drogą. — Jeśli idzie o nawierzchnię, to, 
przy budowie nowych dróg stosuje się be- 
ton, który, okazuje się lepszy, od kostki i 
asfaltu. 


WYPALANIE OEGIEŁ. 

Nie należy sądzić, że do pracy używa się 
wyłącznie maszyn, gdyż istnieje bardzo wie 
le przedsiębiorstw, które nawet ciężkie ro+ 
boty wykonują ręcznie, jak np. cegielnie 
polowe. Wyrabiają w nich cegłę ręcznie 1 
palą ją w stosach, których pojemność do- 
chodzi do 13% miljona cegieł. Po założeniu 
pierwszej warstwy natychmiast zapalają 
brykiety rozsypane na spodzie, Na ceglę, 
która się już wypala, kładą warstwę nastę- 
pną. Co dwie warstwy sypią miał węglowy, 
i tak robota postępuje aż do szczytu, ogień 
zaś obejmuje w miarę dokładania coraz to 
nowe warstwy, Ponieważ stosy, takie sta+ 


A jednak... Owego wieczora Henryk przy- 
szedł po Martę, jak zwykle, o zmierzchu. 
Pochodził pod bramą, pogwizdał, podpa- 
trzył codziennie zdarzające się szczegóły 
życia tej samej ulicy: owego pana, €0 WrA- 
ca pewnie z biura i nie przestaje nosić wy- 
tartego melonika do gumowego plaszcza, 
ową służącą z jamnikiem — i doczekał się 
Marty. Wyszła, jak zawsze, uśmiechnięta; 
rozradowana, jak codzień, tem samem spot- 
kaniem. Oboje byli ucieszeni, jakby ich do- 
szla nieznana radosna nowina. A to byi 
przecież tylko zwykły jesienny wieczór. 

Nigdy nie umawiali się, dokąd pójdą. Każ- 
da droga była dobra, każda prowadziła na 
wolność, od ludzi, od ludzi — ku własnej 
samotności, której nie mogli nigdzie zna- 
leźć. Nie było dla nich własnego, wspólne- 
go kąta w tem wielkiem, nieprzyjaznem 
mieście. Henryk zawsze obiera] kierunek 
i tam już szli, nie widząc ulic, nie widząc 
ludzi. A świat koło nich szumiał, chodził, 
cierpiał, kochał, żył i umierał, Nie dostrze- 


gali go, naprzemian tonąc w miłości { 
w książkach, Miłość zamykała ich w otwar= 
tych polach jesiennych zmierzchów, książki 
więziły w czarnych kolumnach liter, wykres 
sów i snów. Snów o tem jutrze, które dopie« 
ro dzisiaj, po tylu latach i z tem wspomnie» 
niem nadeszło. 

Henryk dnia tego obrał zly kierunek. 
Rozmawiali wesoło. Śmiech Marty biegł, 
nie kryjąc cię, ulicami i cieszył przechod- 
niów. Ach, o czemże rozmawia miłość, 
z czegóż śmieje się młodość? Tego Henryk 
naprawdę nie pamięta. Wypaliło się to 
wszystko, jak papieros, co oto niedopał- 
kiem leży obok łokcia w popielniczecć. No- 
wych trzeba szukać radości, nowej mądro* 
ści. Tak, tak — to był zły kierunek. Gdy, 
wysokie dachy kamienie śródmieścia zaczę* 
ły opadać i ukazały się dwupiętrowe, pig- 
trowe, krzywe, brudne domy przedmieścia, 
radość ich wraz z coraz słabszem natęże= 
niem świateł miasta, zaczęła ucichać; a gdy 
zamiast pól i świeżego powiewu, poczęły 
ziać ku nim niezrozumialą złością ogronine 
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wiają tuż obok wsi i miasteczek, więc bli- 
ski transport i mała robocizna przy wyro- 
bie, a cena cegły jest bardzo niską. 


DROBNE PRZEDSIĘBIORSTWA 


PRZEMYSŁOWE. 
„/W calym kraju istnieje dużo rozmaityeh 
drobnych zaktadów przemysłowych, w 


których pracuje właściciel razem z kilko- 
ma pomocnikami. Wyrabiają oni różne 
przedmioty, np. płytki kamienne na podło: 
gi, maszyny do prania, wytlaczają olej z 
siemienia, tkają płótna i t. d. W przedsię- 
biorstwach takich, koszta administracyjne 
są minimalne, wyroby są więc tanie i do- 
stępne dla szerokich rzesz. Rozwijają się 
one pomyślnie w przęciwieństwie do du- 
żych fabryk, które bardzo silnie odozuwa- 
ją kryzys. 


MODERNIZACJA FABRYK: 


Duże przedsiębiorstwa, by móc Malej 
egzystować i wytrzymać konkurencję, mo- 


Przyrząd elektrycznie uruchomiony 
do ubijania ziemi, 


dernizują wszystkie maszyny w tym kie- 
runku, by uprościć fabrykację oraz, by 
mmniejszyć ilość potrzebnych robotników. 
Tak np. przędzalnie lnu sprowadzają no- 
we maszyny, które w stosunku do dawnych 
typów mogą zmieścić na kopce trzy razy 
tyle nici, przyczem ilość obrotów jest 
zwiększona o 15%. Maszyna tej samej wiel- 
kości co dawna nietylko że produkuje wię- 
cej, ale równocześnie wystarcza do jej ob- 
slugi połowa personalu. 


BABY ELEKTRYCZNE. 


Do ubijania ziemi stosują przy ziem- 
nych robotach specjalny przyrząd, który 
działa w ten sposób, że pod naciśnięciem 
kontaktu elektrycznego znajdującego się 
obok ręki, zapala się mieszanka benzyno- 
wa w cylindrze i pod wpływem uderzenia 
tłoka, cały przyrząd podskakuje do góry, 
a spadając, b. silnie ubija ziemię. 

Celowa oszczędność oraz umiejętna i wy- 
trwała praca, podnosi dobrobyt, który jest 
naprawdę powszechny. 
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Mgr TADEUSZ ROSS (Warszawa). 


ROLA LATARNŃ JAPOŃSKICH 


W PODNIESIENIU PIĘKNA KRAJOBRAZU. 


ROZMIESZCZENIE LATARŃ 
W OGRODZIE. 


Cztery są elementy, które upiększają 
ogród japoński: drzewa, kamienie, woda 
i.. latarnie. Jak wiele piękna dodają róż- 
nokolorowe światła, migocące między ga- 
dęźmi drzew i zarośli ogrodu w ciepły letni 
wieczór! Trzeba to ujrzeć, żeby -móc ocenić. 

Latarnie w ogrodach japońskich mają 
swe stałe miejsca i ustawiane są w specjal- 
ny sposób. Stawia się je na pokrytych 
drzewami pagórkach, obok mostów, pod wy- 
«okiem drzewem lub na zakręcie wąskich 
"ścieżek. Wszystko to ma na celu podnie- 
sienie uroku ogrodu. 

Trzeba pamiętać, że ogród japoński ma 
służyć zupelnie innym celom, niż nasze: 
nie jest to bynajmniej miejsce do przecha- 
dzek, lecz służy oku do miłego odpoczynku 
i podziwiania naturalnego piękna. Tak 
więc latarnia w ogrodzie japońskim nie 
jest umieszczona, by prowadzić człowieka 
po ciemnych alejach, lecz by dodać im ro” 
mantycznego wrażenia i tajemniczości, 
a nastrój nocy zmienić w czarowną bajkę. 

W lecie szczególnie Japończyk ma moż- 
ność podziwiania swego ogrodu. Otwiera, 
a raczej rozeuwa drzwi swego domu i glu- 
cha poszeptów wiatru w gałęziach, rozko- 
szując się delikatnym pluskiem fal stru- 
myka i odblaskiem światła latarń w ciem- 
nej głębi. A jeśli niema na niebie księży- 
ca, latarnie wówczas zastępują jego miej- 
sce i jest to jedno jedyne światło w morzu 
ledwie widocznych liści. 

W latarniach japońskich płoną świece 
lub oliwa w niewielkich czaszach. — By 
uchronić światło od zagaśnięcia, otwory 
latarń są przysłonięte przeźroczystym pa 
pierem, który przepuszcza mglisty blask. 
Tak więc światło tych latarń jest slabe 
i nie może dotrzeć daleko, Zimą, w czasie 
énieżnej nocy, migotania plomyków, prze- 
dzierające się przez zmrożone szybki, spra- 
wiają, że cały ogród wydaje się jakby 
w oddaleniu. 

Latarnie w każdej porze roku mają swe 
zadanie do spełnienia. Wiosenną nocą s4 
one jakby dyskretną strażnicą dla pary za- 
kochanych, którzy przyszli szukać samotno- 
ści i marzyć. W jesieni latarnie dodają 
uroku spadającym liściom i mają w swym 
blasku co$ żałobnego i smutnego. Rola la- 
tarń japońskich podczas czterech pór roku 
mogłaby służyć poecie za temat do poe- 
matu. 


czarne paszcze zaułków, radość zgasla. Wo- 
lalo ku nim nie napotkane w drodze smnt= 
ne, ciemne życie; jego groźba, nienawiść i 
prawo. Wiedzieli, że muszą to życie kiedyś 
napotkać, wiedzieli, że muszą sią z niem 
zmierzyć, ku niemu przychylić. Lecz teraz 
byli za młodzi i tylko trwogą mogli cdpo- 
wiedzieć na bezgłośne wołanie. 

Obcy ludzie podchodzili do nich zbliska, 
usuwali czepki na tył glowy i mileząc od- 
chodzili. Kobiety grupkami stały i śmialy 
się przykro za ich plecami. W mrocznych 
bramach wybuchał wrzask i ucichał. Hen- 
wyk z uporem szedł dalej, Marta milcze* 
niem prosiła: wróćmy! Gdzież pola, ich 
własne, przyjazne im pola? Henryk nie słu- 
chał milczącej prośby Marty, nie chciał 
czuć drżenia jej ramienia. I dlatego przy 
blasku jakby zbłąkanej, znikąd wyrosłej, o: 
gromnej latarni elektrycznej, zobaczył jej 
łzy. Plakała pierwszy raz. I ostatni. 

Bo chociaż to była pierwsza potyczka, 
pierwsze bezsłowne starcie w odwiecznej, 
nieustającej walce, którą toczy miłość ser- 


Latarnie japońskie są jedną z tych cha- 
rakterystycznych atrakcyj, co wabią cudzo- 
ziemca ku krainie „Wschodzącego Sloń- 
ca“, Wielu miłośników piękna natury poza 
Japonją ma już dziś ogrody, urządzone na 
modłę japońską, a latarnie odgrywają tam 
niemałą rolę. 


DWA TYPY LATARN. 


Latarnie japońskie można podzielić na 
dwa typy: zwykły i zmniejszony. — Ten 
ostatni nazywają „latarnią śnieżną“; wy- 
gląda ona jak papierowa lalka o głowie 
i krótkich nóżkach, lecz bez korpusu. W po- 
równaniu z nią typ wyższy posiada głowę, 
nogi i korpus: głową jest sama latarnia, 
korpusem — kolumna, *na której stoi la- 
tarnia, a nogami — rozczłonkowana pod- 
stawa kolumny. Jest oczywistą rzeczą, że 
wyższe latarnie, trudniej zachowują rów= 
nowagę i zwłaszcza podczas trzęsień ziemi 
niejednokrotnie wywracają się na ziemię. 
To też rodzice nie pozwalają małym dzie- 


cami dwu obcych ludzi, co pragną etać się 
jednym mózgiem, jednem 6ercem, jedną 
wolą, Marta nie płakała już nigdy. A Hen- 
ryk był zawsze bezwzględnym, bezlitosnym, 
upartym zwycięzcą. 

Henryk pali papierosa jednego za dri- 
gim. Pokój tonie w popielatym oparze. Tak, 
to był zly kierunek. Wrócili z przedmieścia, 
milcząc, rozdrażnieni. Marta z sprawdzają- 
cem się przeczuciem nieuniknionej walki, 
która musiała nastąpić i nastąpiła, Henryk 
zdziwiony faktem, którego się w sobie nie 
spodziewał. Dym z nad żaru, dym, który 
wyciska łzy! 

Henryk wspomina, patrząc na uchylone 
drzwi: Nadeszły dlugie lata, trudne i szczę- 
śliwe lata. Kochał Martę i był kochany. 
Stworzył świat, w którym mu było wygod- 
nie. Obręcz, w której tkwił sam i w której 
zamknął Martę. Gdzie on poszedł, tum ona 
iść musiała; przecież to prawo milości! 
Tak sądził. 

Lata płynęły; odkładało się książki i bra- 
lo się nowe. Morze było dla nich dwojga, 


ciom bawić się w sąsiedztwie tych latarń, 
gdyż ich upadek mógłby wyrządzić dziec- 
ku krzywdę. Są to przecie najczęściej la- 
tarnie z kamienia. 


LATARNIE ŚWIĄTYNIANE. 


Tyle o latarniach ogrodowych. Przejdź- 
my do latarń, niezbędnych obok każdej 
świątyni japońskiego rodzimego kultu 
szinto, Droga, prowadząca do takiej świą* 
tyni, usiana jest po obu stronach kamien- 
nemi latarniami, z których każda nosi 
nazwisko jej fundatora oraz datę posta- 
wienia. Szczególnie uroku i barwy nabie- 
rają te latarnie, skoro je mech bogato ob- 
rośnie. Są one dlatego tem cenniejsze i sza- 
nowane, 

Poza latarniami kamiennemi są jeszcze 
inne, zwane Kasuga Doro, biorące początek 
z Nara, dawnej stolicy. Są one zrobione 
z drzewa, pomalowane na czerwono i są 
ustawiane wprost na ziemi. W Nara te 
latarnie oraz liczne zabłąkane jelenie sta- 


Japońska latarnia typu „shikam” 
(czyt. szkami) z 1613 r. 


góry przesuwały się dwojgu parom stóp 
pod nogami. Filmy przechodziły jedne po 
drugich, ekran dwu parom oczu jaśniał i 
gasl. Artyści na scenach coraz inne mówili 
słowa dla nich dwojga. 

A potem przyszło życie i pękła obręcz, 
Nie mogły być ich drogi temi samemi dro- 
gami. Coraz to inne godziny dnia nie maj- 
dowały ich razem, Praca ich rozdzielała, 
Do tego dnia, do dzisiaj, Bo dzisiaj roz- 
dzieliła ich niewspólna rozrywka. 

Dokąd poszła Marta? Tego Henryk nie 
wie. Nawet nie chce wiedzieć. Spojrzenie, 
którem go pożegnała kilka godzin temu, 
utwierdziło go w zaufaniu, w miłości. Ach, 
nie lęka? się o miłość, nie. 

Więc gdzież jest klęska? Skąd smutek i 
zaduma? Henryk wie: uchylone, po wyj- 
ściu Marty niezamknięte, drzwi mu to mó- 
wią, I wspomnienie łez z przed ośmiu lat, 
pierwszych łez Marty, które dzisiaj w jego 
smutku znajdują odkupienie. I w tej sa- 
motności nie beznadziejnej, lecz koniecznej. 
Nauczyć się trzeba żyć, myśli. Tak, tak, zly, 


nowią dwa charakterystyczne obrazy, podł 
noszące urok tej miejscowości. Latarnie 
tego typu wyglądają jak domki o pochy 
łych daszkach. 

Gdy stoimy obok latarni, która hywałś 
zapalana przy drodze do świątyni, nd 
wierzchołku góry lub nad jeziorem beż 
przerwy, przez setki lat, odczuwamy mirm0* 
woli cześć dla jej świętego płomyka., — 00 
noc kapłan świątyni zapalał ją nanowó 
Latarnia takiego typu nazywa się „lata 
nią całonocną*. Takie latarnie często zwie” 
szają się z narożnika dachu świątyni, Dū 
tarnie wiszące widuje się również w przeć 
sionkach świątyń lub w pałacach. W w! 
gilję wszelkich świętych dni trzy lub cz 
ry wielkie latarnie tego typu jasno ploni 
w słynnych świątyniach buddyjskich, gdzi 
tłumy wiernych przybywają na modlitwy 


LATARNIE ZADUSZNE. 


W lipcu obchodzi się w Japonji świę 
Bon, na pamiątkę dusz zmarłych członkó 
rodzin. Podczas tych uroczystości niezb 
dne są dwie papierowe latarnie, ustrojo 


Japońska latarnia wisząca, typu „Ogenktł 7 
żelazna z 1832 r., że skarbca świątyni Kasuśó ` 


długiemi paskami papieru koloroweg? 
wiszą one w kaplicach domowych 1 
w świątyniach — najczęściej zwieszś/ 
się z pułapu, plonge przez całą noe. P 
uroczystości niesie się je razem z różnet” 
ofiarami nad najbliższy strumień i wr. 

się je w wodę wraz z miłemi wspomnienił 


mi o najdroższych: ojcu, matce, bracie, 6). 


strze czy przyjacielu. Jest to bardzo sta 
ceremonja, zwana T'oro-Nagashi czyli ŚWK 
to Pływających Latarń. ; 

Uroczystość ta szczególnie obchodzi sil 
w Nagasaki, jednak raczej w wesołym 1% 
stroju. Dnia 15 lipca liczne bambusowi 
łodzie, naładowane słomą, są puszczane mi 
morze, ozdobione papierowemi wstęgap” 
na których wypisane jest imię Buddy. * 
Odbywa się to wieczorem, a płonące M 
tych łodziach i jedynie widoczne świat” 
latarń wydają się jak ogniste kule 
ciemnem morzu. , 


ILUMINACJA ULIO 
LATARNIAMI. 


Cudzoziemiec, który przybył do Japo 
wczesnem latem, będzie zachwycony wid$ 
kiem iluminacji ulic latarniami w dninć 
uroczystości lokalnych świątyń szintoist? 
cznych. Te latarnie nazywają się Chochi! 
(czyt. Czioczin) i mają już zupełne praw 
do nazywania. się latarniami w nasze? 
znaczeniu tego słowa, a nawet często pi 
ną w nich lampki elektryczne zamiast świe 
lub oliwy. Tyle rzeczy zmieniło się w 
ponji, nic więc dziwnego, że i te latari 
japońskie musiały zastosować się do og 
nej tendencji ku nowoczesności, jakkolwi 
zachodzi pytanie, czy na tej zmianie ni 
stracą one wiele ze swego pierwotnego I 
turalnego uroku i piękna, 


wtedy obrał kierunek i szedł nim aż do di 
siaj. A dzisiaj już nie on prowadzi, ty 
los prowadzi. 

Smutek powoli ucicha, melancholja ust 
puje miejsca nieuchwytnej radości post 
nowienia, klęska przeradza sję w zwyć! 
stwo, jakże inne od poprzednich, zwyć! 
stwo samotne. Henryk uśmiecha się d 
swojej myśli. Czeka, inaczej czeka, ™ 


przed godzinami. Uchylone drzwi o cze” 


innem mu mówią, niż o odejściu. 


Siada znowu przy stole, pod lampą i d 


strzega bukiet chryzantem. Dla niego 
stały kupione, dla niego tu. stoją. Lecz i 
ofiarowała je buntownicza niewolnica, $ 
trzymuje je teraz pokonany łzami, na za 
sze już pokonany władca. 

Wreszcie następuje gest ostatni: Hent 
wstaje, podchodzi do drzwi i zamyka 
jakby nie etało się nie. 

Bo rzeczywiście cóż takiego się stało 
szerokim, dalekim świecie, który żyje i 
miera poza pękniętą obręczą, poza rozw? 
tem kołem. 


— a 
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Dr ZOFJA KRZEMICKA (Lwów). 


ZAPOMNIANA POSTAĆ. 


Dużo pisano, a jeszcze więcej mówiono 
* początkiem ubiegłego stulecia o osobie 
bar. Kriidener. Znana była zarówno na pa- 
ryskim bruku, jak i w odległym Petersbur- 
ała Interesował się nią dwór austrjacki i 
ASTA W kole jej. przyjaciół znajdowali 
ratury ; mężów stanu przedstawiciele lite- 
cy, filoz pda towarzyszyli jej światow- 
myślici li owie i mistycy — obok wolno- 
ry: DNN, epoki oświecenia, fanatycy wia- 
płóm Iocy i wizjonerzy. Dziś poza Szczu- 
mu WaS Ada badaczy onej doby, mało ko- 
ner Godzi ao kim była baronowa Kriide- 
je $ ci krój Się jednak przypomnieć jej dzie- 

| Ddwsiał pod jej to przecież wplywem 
e» wach ni pŚwięto Przymierze", na podsta- 
| chów-ty ój ycznych zawarty związek monar- 
l A Jrozbiorców w r. 1815, który za- 


w. 
dar na losach Europy, a zwłaszcza Pol- 


NIEPRZYGOTOWANA DO ŻYCIA. ” 


| Jula z Witinghofów zam. bar. Krüdener 
Yszła na świat w Rydze z końcem 1764 

at Ywodziła się z niemieckiej nadbałtyc- 
|; Arda ii wśród której znaleźć można 
skich ich Mistrzów Zakonu i władnych car- 

| rodzi doradców. Była czwartem dzieckiem 
ziny, 
ciążenie, 
| domy, D 
| środowis 
f 


która wykazywała już silne ob- 
Siostra głuchoniema, brat niewi- 
ojrzewała w zgoła nieciekawem 
ku. Wykształcenie przyszłej lite- 


ratki- 
Ka Eo fki etało niżej poziomu, ogra- 
jenki TYEE się do powierzchownej znajomości 
asut GA w obcych i kunsztu tanecznego. Od 


A HOE AN młodości okazywała Julja sklon- 
A Tu w że dana stycyzmn i egzaltacji — nawet 
all A H rzeniąch dnia codziennego zwykła 
| sj! yła dopatrywać objawień Opatrzności. 

aląc lat 18 wychodzi zamąż za radcę le- 


;żne čaoyi k 
prz VJnego Kriidenera, o 20-cia lat starsze- 
i Eo od niej i dwukrotnie już. rozwiedzione- 


nak mma nan | 


2 Witinghofów bar. Krüdener 
w latach późniejszych, , 


Julja 


nie D TEODOR 


ego I 


do dfi 
sis tylb 


myżoktesla rewolucyjnym i bezpośrednio 
NA AO Po rewolucji poezja rosyj- 
widoczną przewagę nad prozą — 


, nad kiedyi i : 
x yindzie i zielni 
Dowieścią. j niepodzielnie panującą 


jecz j $ 
Inica, Sea październikowy wstrząsnął po- 
na za Aier zasadniczo nie zmienił jej linji 
aa moli problemy czysto estetyczne, 
Henr nienia formy i dróg, któremi powin- 
myka M zna roczyć w przyszłości, przez czas jakiś 
Poe więcej zaprzątają uwagę twór- 
stało É ną ppa zagadnienia i problemy, wysuwa- 
żyje i Ś i 4 Aa rewolucję — fakt ten dostrzeramy 
rozwóć ṣa ych poetów, którzy chętnie przybiera- 


JĄ rolę twórców now tejów'? 
ych dziejów i wodzów 
8) 5 
| “Doleczeństwa, bądź apoteozując rewolucję 


PIERWSZY WIELBICIEL. 


Pod przewodem doświadczonego małżon- 
ka, młode, nieobyte, egzaltowane dziewczę 
rozpoczyna pierwszy etap swej życiowej 
karjery. Przeistacza się szybko w mon- 
daing, lwicą salonów, której światowe wy- 
stępy, pokazy taneczne, a zwłaszcza taniec 
z szalem wzbudza zachwyt. — Dzieje się 
to w Wenecji, w środowisku romantycz- 
nem, gdzie p. Kriidener jest ambasadorem 
Rosji, 

Wyidealizowane w młodości pani Krii- 
dener postacie aniołów, zesłanych z niebios, 
zdają się teraz przybierać kształty realne. 
Pierwszem z tych wcieleń staje się hr. Sta- 


Julja z Witinghofów bar. Kriidener 
w młodszych latach życia. 


kiefjf, piękny młody sekretarz pana amba- 
sadora, Następuje okres romantycznej mi- 
łości — grozi dylemat zdrady. Hr. Stakielf 
stara się o przeniesienie. Lecz po niedłu- 
gim czasie na swej nowej placówce w Ko- 
penhadze dziwnym zbiegiem okoliczności, 


szefem jego zostaje znowu bar. Kriidener. 


Lojalnie melduje hr. Stakieff powody swej 
poprzedniej translokacji, Lecz postępowy 
mąż stanu lekceważy owe „dziecinne przy- 
widzenia”, zatrzymać pragnie u swego bo- 
ku cenotliwą małżonkę i bezinteresownego 
przyjaciela. No i wypadki poszły swoim to- 
rem. Przeżycia te opisze później bar. Krii- 
dener w romansie p .t. „W ałlerja”, 


ŻYCIE EKSCENTRYCZNE 
I ROZWÓD. 


Potem przychodzą wielbiciele nie pięknej 
wprawdzie, lecz pełnej werwy i polotu pa- 
ni ambasadorowej. Ekscentryczne zacho- 
wanie się pani, które znajdowało poklask 
w mieście dożów, zaczyna razić w półno- 
cnej stolicy. Kfektowne wystąpienia mal- 
żonki, jej żądza zbytku i przepychu tad- 
szarpuje poważnie kasę pana ambasadora, 
Następuje krach — pani wyjeżdża w roku 
1789 ze względów zdrowotnych do Francji 
z dziećmi, któremi w międzyczasie zdążyła 
obdarzyć p. ambasadora, synem Pawłem 
i świeżo urodzoną córeczką Julją. Tak koń- 
czy się właściwie pożycie małżeńskie. Pan 
ambasador unika tylko trzeciego rozwodu. 

Do Francji zajeżdża p. Kriidener w erze 
podniecenia Wielkiej Rewolucji, które się 


— Rosyjska literatura porewolucyjna. 
Z. S. S. R. i emigracja: 1917—1934. 


IL, 
POEZJA. 


bądź jej złorzecząc. Do końca roku 1918 
najważniejszem zdarzeniem w poczji To- 
syjskiej jest wprawdzie rozłam ideowy, 
który nastąpił w jednolitej dotychczas i tą 
swą jednolitością silnej szkole symbolistów 
(symboliści Błok i Brinsow zdecydowanie 
opowiedzieli się po stronie rewolucji, prze- 
ciwko której ostro wystąpili współwy* 
znawcy ich „creda“ artystycznego: Gippius 
i Mereżkowskij, gdy Biełyj i Balmont 
dłaższy czas wahali się, przechylając się 
raz na tę stronę, raz na inną) — niebawem 
jednak na czoło wysunęły się boje progra- 
mowe o nową formę neo-futurystów: Ma- 
jakowskiego, Chlebnikowa i ich towarzy= 
szy, odrodzenia akmaizmu w Piotrogro» 


„KURYER TITERACKO-NAUKOWY". Dodatek do Nru 356. „ll. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. 


Pami Kriidener, 
im dliłeraika i łeozofka (146%—182%). 


też udziela wrażliwiej niewieście. Wyrabia 
sobie szybko stanowisko na terenie obcym, 
z ogromnym talentem nawiązuje stosunki 
towarzyskie nawet ze światem literatury 
i sztuki. W gronie jej przyjaciół znajdzie 
się p. Stael p. Recamier, a potem Chateau- 
briand, Saint Beuwve, i inni, o dziś zapom- 
nianych ale wówczas głośnych nazwiskach, 
Niezwykłą inteligencją uzupełnia p. Krii- 
dener braki swego domowego wykształce- 
nia. Urozmaicają pobyt liczne przeżycia — 
materjały do szkiców romantycznych. Plot- 
ki dochodzą do uszu małżonka — następu- 
je obcięcie apanaży. Pani baronowa nie 
umie liczyć się z groszem, konieczny staje 
się powrót do domu. Towarzyszy jej, jedy- 
nie ze względów bezpieczeństwa piękny po- 
rucznik hr. Fregeville, który nawet ryzy- 
kuje swój honor żołnierski, opuszczając po- 
le walki. Lekkomyślność ta rozpętuje bu- 
rzę. Baronowa zostaje skazana na samo- 
tną banicję do Rygi i następuje oficjalne 
rozwiązanie małżeństwa w 1796 r. Spadają 
na nią dalsze ciosy. Umiera jej ojciec. Wi- 
dzenie z hr. Stakieffem przynosi rozczaro- 
wanie, 


POCZĄTKI TWÓRCZOŚCI 
LITERACKIEJ. 


Uczucia zatem zawiedzione w życiu szu- 
kają schronu w dziedzinie fantazji. Kobie- 
ta rozczarowana, przedwcześnie zwiędła, 
przeistacza się w autorkę, szukającą za za- 
wody w życiu rekompensaty na polu lite- 
ratury. Posiadała zawsze łatwość wyraża- 
nia się, styl płynny, fantazję i talent lite- 
rackiej konstrukcji. Listy jej do przyja- 
ciół budziły niepoślednie zainteresowanie. 
Pierwsze kroki ułatwiają przyjaciele — 
wyjątki jej listów pojawiają się drukiem 
w Merkurjuszu Paryskim. Po rozwodzie 
podróżuje też p. Kriidener po Szwajcarji. 
W Genewie zbliża się do p. Stael, wchodzi 
do kół elity umysłowej, umie z wielką zrę- 
cznością podchwytywać niejedną myśl i za- 
biera się do twórczości literackiej na szer- 
szą skalę. Pisze powieść į z dziwną jak na 
osobę bujającą w wyższych regjonach u- 
miejetnością inscenizuje jej wprowadzenie 
na arenie literackiej. Lansuje interesujące 
szczegóły biograficzne, nawiązuje ad hoc 
potrzebne stosunki, znajduje nawet potrzeb- 
nego impresarja. 

Śmierć pana Kriidener w r. 1802 daje jej 
pełną swobodę i niezależność majątkową. 
W r. 1802 ukazuje się też anonimowo ro- 
mans „Walerja“, wzorowany na tak mo- 
dnym wówczas „Werterze" Goethego, który 
doczekał się rychło przekładu na język nie- 
miecki i reedycji w r. 1878 i 1884. Autorka, 
ulegająca „życzeniu wielbicieli“, zjeżdża do 
Paryża. Tutaj przyczynia się niepomiernie 
do spopularyzowania swego dzieła. Nie gar- 
dziła żadnym triekiem niemal dzisiejszej 
amerykańskiej reklamy. 


SPOSTPONOWANA 
PRZEZ NAPOLEONA. 


Ale wśród ogólnej chwalby brakło jej 
słów uznania od człowieka, który był wów- 
czas centrem zainteresowania Francji. Ba- 
ronowa Krüdener pragnęła nawet zasilić 
tłumy wielbicielek Pierwszego Konsula, 


dzie i powstanin nowej szkoły „imażini- 
stów“ z młodymi poetami: Jisieninem, Ma- 
rjongofem i Klujewem na czele. 

Rewolucja nie wpłynęła więc zrazu na 
rozwój poezji: Walery Briusow nadal cy- 
zelował swe zimne, refleksyjne, wyrafino- 
wane wiersze, charakteryznjąc w nich raz- 
poraz swój stosunek do dokonanego prze- 
wrotu. Stosunek ten, początkowo entuzja- 
styczny, polegający na rozumowem przy- 
jęciu rewolucji i przeświadczeniu o jej ko- 
nieczności i zbawienności, choć wcale nie 
wykluczający instynktownego buntu prze- 
ciw tkwiącym w przewrocie bolszewickim 
— pierwiastkom niszezycielskim, rujnują- 
cym ukochaną przez poetę cywilizację — 
z biegiem czasu stawał się coraz to tragicz- 
niejszy. Tragedja Briusowa nie jest trago- 
dją indywidualną: przeżyli ją wszyscy poe- 
ci-inteligenci, entnzjaści rewolucji, widzą- 
cy niemożliwość pogodzenia swej wizji 
wolności i władztwa dawniej upośledzo- 
nych — z brutalną rzeczywistością. Jeden 
po drugim schodzi poeta-inteligent-rewolu- 
cjonista ze sceny twórczości, a niebawem 
— i sceny życia. 

W sensie załamania się psychicznego 
najtragiczniejszy był los właśnie tych, któ- 
rych imię ściśle jest związane z artystycz- 
ną afirmacją nowotworzącego się ustroju: 
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ELA a - „ESTEE 


Car Aleksander I, y 
Ze sztychów Muz. Lubomirskich we Lwowie. 


lecz żądała wzajemności. Bonaparte ucho 
dził za miłośnika literatury pięknej. Po4 
dobno. nawet „Wertera“ zabrał do Egiptu. 
P, Krüdener posłała mu swe dzieło, Wpraw< 
dzie bez dedykacji, gdyż wyszło anonimo- 
wo, ale wywiad policyjny funkcjonował 
sprawnie, autorka zaś nie strzegła zazdro+ 
śnie swego incognito. Lecz Napoleon odrzu+ 
cił książkę po przerzuceniu ze słowamiż 
„To w sam raz dla bab, które nie mają nic 
innego do roboty“. P. Krüdener, wyczekująa 
daremnie entuzjastycznych pochwał, posla- 
ła drugi egzemplarz książki, wspaniale o+ 
prawny, już zdedykacją: „W hołdzie od au- 
torki cudzoziemki, która wybrała sobie 
Francję, jako ojczyznę serca". Lecz sąd wy* 
padł jeszcze ostrzej: „P. Stael znalazła t0* 
warzyszkę, ten sam patos, ta sama gadani- 
na. Proszę poradzić p. Krüdener, żeby pi- 
sala swe utwory no rosyjsku, nawet po nie- 
miecku, byleby nie wprowadzała ich do li- 
teratury francuskiej", Słowa te doszły do 
p. Kriidener za pośrednictwem życzliwych 
przyjaciół i uczyniły z niej najzagorzalszą 
nieprzyjaciółkę Napoleona. Nienawiść ta 
stanie się przewodnią myślą jej dążeń ży« 
ciowych. Wprawdzie p. Kriidener podaje 
jako jej źródło zamordowanie księcia Kug* 
hien, które nastąpiło nieco później, ale zda- 
je się, że niedocenienie „Walerji“ było w jej 
oczach najcięższą przewiną Napoleona. 


W MISTYCYŻMIE RELIGIJNYM. 


Po okresie twórczości literackiej przy* 
chodzi w życiu p. Krüdener dosyć niespo= 
dziewanie okres renesansu wiary, Dalszy 
jej rozwój życiowy idzie w kierunku pie- 
tystycznym. Wchodzi w Niemczech w kon- 
takt z sekcją kwekrów Braci Morawskich. 
Przejmuje się wiarą w swą misję na ziemi, 
którą spełnić ma z nakazu Bożego. Pogłę- 
bia jej mistycyzm obcowanie z Jung-Stil- 
lingiem, mistykiem, przyjacielem Goethe- 
go. P. Kriidener upaja się mistycyzmem 
religijnym, jak poprzednio wirem uciech 
światowych, kadzidłami sukcesów literac- 
kich. Objeżdża Niemcy. Szwajcarję z orsza- 
kiem kapłanek, wróżek i proroków, glo- 
sząc słowo Boże, Obdarzona niezwykłym 
talentem oratorskim i siłą obserwacji, świę- 
ci triumfy. 

Głoszenie Słowa Bożego i haseł zniszeze- 
nia „anioła czarnego“, za którego uważa 
tyrana „uzurpatora Francji* na czele lot- 
nej kohorty „opętańców Bożych*, staje się 
jej celem. Jest otoczona sympatją niechę- 
tnych Napoleonowi, cieszy się łaskami 
Luizy, królowej pruskiej. ; 


KONTAKT Z DWOREM CARSKTM. 


Początkowo nie łączyła p. Kriidener swo- 
ich wystąpień z żadnym jasno określonym 


jeszcze wcześniej, niż Briusow, przeżył każ 
tastrofę i zagładę swych ideałów najwięk- 
szy liryk rosyjski XX wieku — Aleksan* 
der Blok: w swym poemacie „Dwunastu“, 
genjalnem wprost odtworzeniu wizji, ryt- 
mu i nastroju zrewolucjonizowanej ulicy, 
usiłował Blok połączyć rewolucję z właści- 
wym sobie i swej poezji mistycyzmem re- 
ligijnym, wkładając czerwony sztandar w 
rękę Chrystusowi, kroczącemu na czele 
dwunastu czerwono-gwardzistów. Oficjal- 
na hierarchja nowotworzącego się ustroju 
i jego kultury przez usta Trockiego połę* 
piła ideologję poety, oświadczając wyraź- 
nie, że między czerwonym sztandarem, a 
chrześcijaństwem może istnieć jedynie wal- 
ka na śmierć i życie. Nie zrozumiał więc 
Błok ducha rewolucji, ale poemat jego, ar- 
cydzieło wspaniałe rytmiki i obrazowości 
poetyckiej, pozostanie na zawsze najlep- 
szym, najbardziej sugestywnym pomni- 
kiem artystycznym przewrotu — wszak całe 
ustępy z niego stały się codziennemi, obie- 
gowemi hasłami propagandowemi. Z dry- 
giej strony „Dwunastu“ — to wiekopomny, 
a tragiczny dokument dysharmonji między 
humanitarno-religijną rewolucyjnością xro- 
syjskiej kultury i sztuki inteligenckiej, a 
twardem, fanatycznem, materjalistycznem 
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celem politycznym. Objawienie zstąpiło na 
nią dopiero w chwili, gdy „czarny aniol“ 
utopił swą armję w przepastnych śniegach 
Rosji w r. 1812. Wtedy uznała, że przyszedł 
moment zrealizowania swej misji. Car Ale- 
ksander staje się dla niej „aniołem białym", 
wybranym przez Opatrzność dla zniszcze- 
nia „anioła czarnego“, Za pośrednictwem 
damy dworu carowej, Roksandry Sturdza 
udaje się jej nawiązać kontakt z dworem 
carskim. Pisma jej wieszczą carowi jego 
wielkie posłannietwo. Mistycyzm p. Krii- 
dener, skruszonej pokutniey, której grzech 
nie był obcy, znajdował grunt podatny w 
słabej, wrażliwej duszy Aleksandra, żyją- 
cego stale pod wrażeniem potrzeby ekspia- 
cji za wypadki, towarzyszące śmierci jego 
ojca, cara Pawła, Rzeczywistość przyoble- 
kła w kształty realne przepowiednie pani 
Krüdener. Cios za ciosem godzi w Nepoleo- 
ma, na piedestał sławy wchodzi jego po- 
gromca Aleksander i dzierży w swych rę- 
kach podczas Kongresu Wiedeńskiego w «. 
7814115 losy świata. Nawet powrót Napoleo- 
na, grożący przewrotem, zlikwidowany w 
ciągu stu dni, powiększa tylko chwałę cara. 


„ŚWIĘTE PRZYMIERZE”. 


JNa pobyt cara w Paryżu w r. 1815 przy- 
ada szczytowy punkt wpływów p. Kriide- 


„KURYER LITERACKO-NAUKOWY*. 


leksandra staje się ośrodkiem dyplomatów 
i możnych paryskiego świata. Sam car, pe- 
łen uroku, otoczony nimbem powodzenia, 
spędza długie godziny, klęcząc w modli- 
tewnej ekstazie u boku starszej, przywię: 
dłej już pokutnicy, wsłuchany w jej obja- 
wienia, do których realizacji dąży. Mimo- 
woli obraz ten przywodzi na pamięć gro- 
teskę z niedawnej przeszłości, Inny Koma- 
now, Mikołaj II, u stóp mnicha o rozwich- 
rzonej brodzie i zaniedbanym stroju — Ra- 
sputina, W pałacu Montchenu rodzi się też 
w 1815 r. pomysł owego tak złowieszczego 
w swych skutkach Związku Braterskiego 
Monarchów, znanego pod nazwą „Świętego 
Przymierza”, Ogłoszenie aktu poprzedza 
wspaniała rewja armji rosyjskiej na Polu 
Cnoty (Champs de Vertu) w Szampanii, 
w której brała udział p. Krüdener u boku 
swego protektora. Opisowi tej „Cnotliwej 
rewji* poświęcona jest książka pani Krii- 
dener pod tym tytułem, na której znajduje 
się własnoręczny dopisek cara. „Był to nie» 
zapomniany, najpiękniejszy dzień mego ży- 
cia. Serce me przepelniała miłość dla nie- 
przyjaciół, mogłem się modlić o szczęście 
wszystkich“. 

Z dniem tym rozpoczyna się jednak 
zmierzch wplywów p. Krüdener. Przeciw- 
działa jej usiłowaniom potężna kamaryla 
dworska. W październiku 1815 r. wyjeżdża 


Dodatek do Nru 356. „Il. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. 


gandzie Słowa Bożego w Niemczech i 
Szwajcarji, lecz nie znajduje nigdzie przy” 
stani., Rządy zaniepokojone poruszeniem 
ludności, wywołanem jej kazaniami i mee- 
tingami, wydalają zewsząd „natrętną cu- 
dzoziemkę*, Wkońcu udaje jej się osiąść 
w rodzinnym majątku Kosse na Łotwie, 
gdzie założyła gminę chrześcijańską, ukła- 
dała pieśni. kościelne i napisała poemat 
p. t: „Pustelnik“. Roiła jej się nowa misja 
polityczna, przywrócenie wolności Grecji, 
lecz już nie udało jej się pozyskać Aleksan- 
dra w roli wskrzesiciela. Nie zmienia tego 
nawet osobista jej interwencja w Peters- 
burgu. 

W 18 miesięcy po tem ostatniem widze- 
niu, na którem podobno Aleksander poru- 
szył myśl swej abdykacji — umiera p. Krii- 
dener w r. 1824 w sam dzień Bożego Naro- 
dzenia w Krasnym Bazarze w drodze na 
Krym. 

A w niespełna rok potem pielgrzymuje 
car Aleksander do jej grobu, długo klęczy 
u jej mogiły w głębokiem rozmodleniu i 
skrusze. Stamtąd wyjechał do Taganrogu, 
gdzie zasłabł i wedle oficjalnego komuni- 
katu zmarł 19 listopada 1825 r. Jednak we- 
dług legendy, żył jeszcze do roku 1844 w bo- 
gobojnem odosobnieniu jako pustelnik Fio- 
dor, oddany tylko charytatywnej działal- 
ności. Myśl tej przemiany objawić mu miał 


ner. Mieszkanie jej w pałacu Montchenu, car do Rosji bez pożegnania, Pani Kriide- duch towarzyszki jego dni chwały — bar. 
połączone tajnem przejściem z siedzibą A- ner poświęca się w dalszym ciągu propa- Krüdener. 
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RYBY OSOBLIWE. 


RÓŻNORODNOŚĆ KSZTAŁTÓW, 
RYB. 5 
W świecie ryb panuje i panowała w od- 
ległych okresach dziejów ziemi wielka ró- 
źżnorodność kształtów jak i budowy wew- 
nętrznej. Z tą różnorodnością postaci, spo- 
tykanych pomiędzy gatunkami morskiemi 
i slodkowodnemi egzotycznemi, my, żyjący 
zdala od ciepłych mórz i ziem podzwrot- 
nikowych, nie jesteśmy obeznani. Jakże 
jednak bardzo odbiegają niektóre ryby 
kształtem swym od ogólnie znanych zary- 
sów ciała naszych ryb krajowych. Już 
choćby tak znany konik morski, o któ- 
rym uczyliśmy się w szkole, różni się bar- 
dzo swą postacią od kształtów przeważnej 
ilości ryb. 


RYBY KOPALNE. 


Wśród ryb kopalnych, przed setkami ty- 
sięcy i miljonami lat wymarłych uwagę 
zwracają t. zw. ryby pancerne, któ- 
rych skamieniałe szczątki znajdujemy w 
pokładach bardzo dawnych epok geologicz- 
mych, n. p. sylurskiej. Twarde twory w po- 
staci płyt, przeważnie wapiennych, pokry* 
wały ich ciało. Głowa i tułów u gatunku 


mae AŚ 


Is wielk, nat 


1 surowem doktrynerstwem ortodoksyjne- 
go programu rewolucyjnego. : 
Ofiarą tej dysharmonji padł nietylko 
Błok — o największej i najtragiczniejszej 
ofierze. będzie mowa niżej, teraz zaś zwróć- 
my uwagę na drugiego obok Błoka, naj- 
znakomitszego poetę rosyjskiego doby bez- 
pośrednio porewolucyjnej — na znanego w 
czasach przedwojennych twórcę szkoły poe- 
tyckiej, akmeiztów — Mikołaja Gumilowa. 
Gumilow z całą swą romantyczną, rycer- 
ską, przesiąkniętą kultem tradycji psychi- 
ką ami przez chwilę nie był entuzjastą re- 
wolucji, przeciwnie — nieraz podkreślał z 
melancholijną, bo przewidującą tragiczny 
koniec — dumą, że należy do tamtego świa- 
ta, świata dworów, tradycyj rycerskich, 
rozmiłowania się w historyźmie i kulturze 
zachodnio - europejsko - chrześcijańskiej. A 
przecież, gdy po rewolucji fale emigran- 
tów napływać poczęły do Francji, Gumi- 
low, przebywający wówczas w Paryżu, ja- 
ko były wojskowy rosyjski (był jedynym 
poetą rosyjskim, który po wybuchu wojny 
z Niemcami, jako ochotnik zaciągnął się 
do wojska) z oddziałów, walczących we 
Francji — wiedziony czy to tęsknotą za 
ziemią ojczystą, czy właściwą sobie żądzą 
przygód, wrócił do opustoszałego po rewo- 
lucji Petersburga, mówiąc: „Waiczyłom w 


URyc. 3) Drętwa (Torpedo ocellata), 


Pterichtys (Ryc. 1) były w zupełności po- 
kryte pancerzem, w którym znajdowały 
się otwory na oczy. Pancerz ten składał się 
z licznych oddzielnych płyt. Do porusza- 
nia się służyły tym rybom dwa wrzecio- 
nowate twory, mniej lub więcej spłaszczo- 
ne, pokryte też płytami pancernemi. Ryby 


pancerne wiodły prawdopodobnie małoru- ` 


chliwy żywot, powoli pełzając po dnie 


wód. 


RYBY DWUDYSZNE. 


Zupełnie odrębną grupę wśród obecnie 
żyjących ryb stanowią t. zw. ryby dwu- 
dyszne (Dipnoi), znane jako kopalne 
z dawnych epok geologicznych. Jedynie trzy 
gatunki ryb dwudysznych, należące do 
trzech rodzajów żyje obecnie, i to po jed- 
nym w środkowej Afryce, południowej 
Ameryce i w Australji. Ryby te są jakby 
żywemi pomnikami przyrody, ostatniemi 
przedstawicielami rzędu, który w dawnych 
okresach dziejów naszej ziemi był u szczy- 
tu swego rozkwitu, obejmując znacznie 
więcej niż obecnie gatunków. Charaktery- 
styczną cechą ryb dwudysznych jest ich 
pęcherz pławny, składający się zależnie od 


Ryc. 5) Samica Cerat 
pionym od spodu jej 


Afryce z lwami, i nie przypuszczam, by 
bolszewicy byli straszniejsi”. 

W latach 1918—21 gromadzi dookoła sie- 
bie młodych poetów, inicjuje szkołę sztuki 
poetyckiej, powoduje ponowny rozkwit ak- 
meizmu, w poezjach swych doprowadzając 
do szczytu, wzorowanego na Franenzach: 
Le comte de VIsle i Jose Marie d'Heredia 
— parnasizm rosyjski (zbiornik „Słup o0- 
gnisty*). Wtedy też pisze swe słynne poe- 
zje afrykańskie (zbiór „Namiot“ — „Sza- 
tior“), odtwarzające jego osobiste wraże- 
nia i przeżycia w czasie kilkakrotnych po- 
dróży do Afryki. „Szatior* — to najwyższe 
osiągnięcie egzotyzmu w poezji rosyjskiej, 
a może i nietylko rosyjskiej — ponadto u- 
wypukla się zarówno w nim, jak i w „Słu- 
pie ognistym“ cała bujność i barwność 
przeżyć Gumilowa i jego psychiki rycer- 
skiej, żądnej wrażeń i przygód — psychiki, 
tak egzotycznej na tle cieplarnianej atmo- 
sfery gabinetów, budnarów i salonów, w 
których hodowała się rosyjska poezja in- 
teligencka. Latem r. 1921 podejrzany o ak- 
cję kontrrewolucyjną, Gumilow zginął roz- 
strzelany z wyroku piotrogrodzkiej Cze-ka. 

Akmeizm jednak po śmierci jego wege- 
tował czas jakiś: mniej, dzięki twórczości 
słynnego przed wojną Gorodieckiego, któ- 
ry jeszcze tuż przed rewolucją głośny, był 


tniczym samcem, 


gatunku z jednego lub dwu worków połą- 
czonych z przełykiem osobnym przewodem. 
Narząd ten działa jako płuca tak, że ryby 
te mogą oddychać dwoma narządami, 
AE ASENN N NR, 
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Ryc. 6) Dwa samce Ceratias holbelli 
przyczepione do ciała samicy *4 wielk. nat. 


skrzelami w wodzie, a owemi swoistemi 
płucami pobierają tlen wprost z powietrza. 
Tlen atmosferyczny zdaje się być im ko- 
nieczny do życia, zaobserwowano bowiem, 
że podpływają one dość często do po- 
wierzeni wody, by zaczerpnąć powietrza. 
Ryby dwudyszne posiadają kształty wy- 
smukłe, podobne w ogólnych zarysach do 
ksztaltów węgorza. Ciało pokryte jest u je- 
dnych gatunków drobnemi u innych zaś 
dużemi łuskami. 


ias holbelli z przycze- 
ciała małym pasorey- 
ils wielk, nat. 


ze swych skrajnie szowinistycznych i wier- 
nopoddańczo - monarchistycznych wierszy, 
po rozstrzelaniu zaś Gumilowa lżył tra: 


gicznie zmarłego przyjaciela i płaszeżył 
się przed władzą sowiecką — więcej nato- 
miast, dzięki wspaniale neo- klasycznym 
„Tristia“ Mandelsztamma i „Anno Domini 
XXI Achmatowej". 

Niebawem jednak na czoło poezji rewolu- 
cyjnej Rosji wysunęła się świeża, bujna, 
wcale jednak nie tak prymitywna, jak się 
sądzi powszechnie — indywidualność poe: 
tycka Sergjusza Jesienina, znakomitego 
twórcy. nietyle eksperymentalnych imażini- 
stycznych poezyj, — ile bęzpośrednich, gle- 
bokiem uczuciem tchnących liryk, opie- 
wających miłość ziemi i domu rodzinnego, 
miłość człowieka wogóle, a swych najbliż- 
szych w szczególności. Dzięki swemu po- 
chodzeniu i sympatiom politycznym Jesie- 
nin słusznie może być uważany za poetę 
proletarjackiego, poetę Rosji Sowieckiej, — 
przyczem bezsprzecznie jest to „najwybit- 
niejszy, największy poeta, jakiego litera- 
tura Rosji Sowieckiej, wydała. Proleta- 
rjackość jednak Jesienina, niewątpliwa, je- 
śli idzie o pochodzenie, nasuwa bardzo po- 
ważne wątpliwości, gdy idzie o jego kon- 
atrukcję artystyczną, kulturalną i psychi- 
czną, Dziś kultura Z, S. 8. R, — kultura 


Ryc. 2) Sbrzęleę (pr 


Nr. ! 
Nr. 52. 4, 


Neocerałodus forsteri, krewniak kopal“ wa ( 


palnego Cerałodus'a, zamieszkuje wschofwniona 
dnią Australję, Qucenslund, gdzie żyje ty! od nicl 
ko w dwu niewielkich rzekach. Ryba ta, dos*Bzczone 
chodząca do 1% m. długości, żywi się po%gonen 
karmem tak roślinnym jak i zwierzęcyfkiwu ur 
O ile poprzedni gatunek pokryty jest wieliwy i} 
kiemi łuskami o tyle skrzelec (ProłóśKażdy 
pterus annectens (Ryc. 2), zamieszkującykuset j 
rzeki środkowej Afryki, posiad 
kryte drobniutkiemi 
wiedzie żywot dość nieruc 
rzek i w rzecznych 
ciekawym jest zwyczaj tej ryby zapadaniłbija m 


a ciało po$ześcio} 
łuskami. Ryba tych. . 
hawy na dnitelektry 


zalewach. Niezwykliprądem 


ię żyw 


Ryc. 1) Ryba pancerna Pterichtys, 
wielk. zmniejszona nieco. 


w letarg z nadejściem pory suchej, t. j. * 
okresie zupełnego wysychania wielu mnie T 
szych rzek. Gdy poziom wody w rze% =: oj. 
znacznie się obniży tak, że dalsze życie w0 ej sk 
dne dla skrzelca staje się niemożliwe 
zagrzebuje się on mniej więcej na pół mé „DJ 
tra głęboko w muł. Tam wygrzebuje 0% 
sobie odpowiedniej wielkości komorę, Wr BE 
której spoczywa zwinięty, z głową skier! 
waną ku górze. Śluz, obficie wydzielat 
przez strzelca, otacza całe ciało tej r) 
by, tworząc powłokę ochraniającą ją © 
zbytniego wyschnięcia. Przez mały otw: 
w tej powłoce do którego przytyka py* 
ryby, komunikuje się ona z światem % 
wnętrznym, skąd czerpie przez kanał | 
mule przez siebie wyryty potrzebne jej © 
oddechania powietrze. Tak więc etr2% 
lec przez cały okres pory suchej, t. j. okł 
ło pół roku, przebywa poza wodą, oddi! Wiel] 
chając jedynie za pomocą owego pecheiwycza 
przekształconego w swoisty narząd oddfością 
chowy. Krajowcy, łasi na smaczny kąsthenty 
wykopują te ryby wraz z stwardniałym * Dzwoń, 
taczającym je mułem, w którym przebój. Ji 
wają one jakby w kokonach. W kokonat tr I 


c 
tych strzelce mogą być przewożone Mi < 

znaczne odległości, jak do Europy i PÓ aju, ] 
nocnej Ameryki. Dzięki temu ryba ta jeje (Sz 
najczęściej w europejskich i amerykaz/m ob: 
skich akwarjach spotykanym przedstawhażdy 


0 


cielem ryb dwudysznych, „ai dernye 
Trzeci gatunek ryb dwudysznych (Lepfięcej ` 
dosiren paradoxa) zamieszkuje dorzetWażan 


'Amazonki. W czasie opadania wód zagrZewyj 
buje się on głęboko w muł, pozostawiajwet dla 
jedynie mały otwór, przez który powietrdsząry 
dostaje się do jego schronienia. * Wa, n 


eo. 
ŻYWE BATERJE ELEKTRYCZN* 


— to przedmiot, który nie każdemu jej 
danem widzieć, co więcej dotknąć. Rzad» 
spotyka się w świecie zwierzęcym zdolno? 
wytwarzania prądu elektrycznego i to 
silnego, że daje się odczuć dotkliwie nawę 
człowiekowi. Do zwierząt, posiadający 
zdolność wytwarzania prądu należy dr 


ołopterus annectens), 
ok. la wielk, nat, 


wojującego i budującego ustroju prolelfiged 
rjacko-komunistycznego chętnie i bez. decej, 
jąknienia przyznaje się do tego wielkie? , 


poety, a przecież w rzeczywistości Ti ję 
dźwięk psychiczny między synem ludu, *; f 
sieninem, a rewolucją, w imię ludu i pr Jay 


lud dokonywaną, jest jeszcze tragicznić ; 
czy, niż w wypadku potomka ziemian, £2 °°? 
na profesora uniwersytetu, Bloka, — >. 
tragiczniejsze znalazł rozwiązanie — st! 
czek samobójczy na rynnie. W poezja! 
Jesienina znajdujemy apoteozę i wodze 


"owe 


— 


rewolucji, i zwycięstw armji czerwof” 
ale też znajdujemy i dowody jego př S 
chiczno-kulturalnej golidarnóści z gi l 


cym światem inteligenckim, z jego po: 
ciami i formami. Ta zakorzeniona w t3 
synie chłopskim duchowa inteligenckGn; 
i poczucie niemożności pogodzenia * fi 
z opiewanym przez siebie światem toler 
światem twardej, brutalnej, nie dajaHAc : 
jednostce — choćby majwybitniejszej „ Pre 
oddychać swobodnie — rzeczywistości Modo] 
prowadziły największego poetę proleigo 
rjackiej Rosji do samobójczej śmierci: | Wyl 

Tajemnicą też osnute jest stosunkon lec 
nie tak dawne samobójstwo innego szt8ą'Yn 
darowego poety sowieckiego — Majak0f y 
skiego. Czy przyczyną jego istotnie był Ba 
wód miłosny, czy, też może jeszcze jet”) *€7 


opali wa (Torpedo ocellata) (Ryc. 3), spokre- 
schodwniona z rekinami, choć kształtem bardzo 
o tyliod nich różna. Cialo jej jest silnie spła- 
a, doBZczone, o zarysie okrągłym, zakończońe 
ę popgonem. Narządy elektryczne w liczbie 
gey ML vu umieszczone są po obu stronach gło- 
żę posiadają wcale pokaźne rozmiary. 
rotoi ażdy z tych narządów składa się z kil- 
ującykuset jakby ogniw w kształcie pionowych 
o posześciobocznych słupów silnie unerwio- 


FE A Jest to więc swego rodzaju baterja 


blektryczna o dość 2 j 

niibi, j ość znacznej sile. Drętwa 
wykiprądem elektrycznym obezwładnia lub za- 
dan Pa mniejsze zwierzęta morskie, któremi 

ię żywi. 

| Vłasność wytwarzania prądu elektrycz- 
ego A SAY była już znana staro- 
p. y rekom i Rzymianom. Mówiąc o 
ybach elektrycznych 


a. s nie można nie 
Wsp 3 

DES pomnog o węgorzu elektrycz: 
bym (Gymnotus ele 


ctricus), zamieszkują- 
odzwrotnikowej Ame- 


wym znaczną część p 
niowej, Narządy elektryczne u 


Yki Połud 


„KURYER LITERACKO-NAUKOWY*, Dodatek do Nru 356. 
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Anabas scandens, zamieszkująca JIndje i 
Wyspy Sundajskie. Niewielka ta ryba słod- 
kowodna, mierząca do 20 em długości opu- 
szcza często wody i przedsiębierze wędrów- 
ki. Gdy zbiornik przez nie zamieszkały 
jest bliski wyschnięcia ryby te gromadnie 
opuszczają go w poszukiwaniu innego, 


He- 
| 


HAAS 


Ryc. 4) Periophthalmus, ryba znaczną część 
życia spędzająca na lądzie. 


więcej wody zawierającego. Rozumie się, 
że wędrówki te nie są zbyt odległe; w ra- 


skakać i skokami szybko do wody przed 
niebezpieczeństwem umyka. Posługując się 
płetwami, potrafi ona wydrapywać się na 
pnie drzew mangrowów, rosnących w uj 
ściach rzek. 


RYBY PASORZYTUJĄCY. 


Niezmiernie ciekawym jest objaw pasos 
rzytnictwa u ryb z rodziny Cerałionidac, 
zamieszkujących głębie oceanu Atlantyc- 
kiego. Samce tych ryb są bardzo małe w 
porównaniu z samicami i dosłownie na 
tych ostatnich pasorzytują (Ryc. 5). Sa- 
miec przyrośnięty jest bowiem przednią 
częścią ciała do samicy (Ryc. 6). Połącze- 
nie to jest prawdopodobnie bardzo ścisłe 
tak, że obieg krwi jest dla obu sobników 
wspólnym. Samiec więc pozbawiony jest 
możności samojstnego pobierania pokar- 
mu i odżywia się krwią samicy. Dzięki 
temu pasorzytniczemu trybowi życia sam- 


aslupa t qieszczone po obu stronach krę: zie nie znalezienia w pobliżu wody grozi ce tych ryb mają otwór gębowy zaros, 

zych ORA u owane są z 6—8000 pojedyń- tym rybom pewna śmierć. a przewód pokarmowy w stanie szczątko- 

/8, zających gd silnie unerwionych, wytwa- Drugą rybą wychodzącą na ląd jest 15 wym. Życie tych ryb jest jeszcze mało zba- 

ych bardzo stosunkowo silny prąd. em długi Periophthalmus (Ryc. 4), zamie- dane, prawdopodobnem jest, że samce w 

szkujący piaszczyste wybrzeża oceanu Jn- bardzo młodym wieku, może jeszcze w sta- 

t. j. RYBY PEŁZAJĄCE dyjskiego. Znaczną część swego życia spę: nie larwalnym, przyczepiają się do sami- 

mnie | Teraz j ; , dza ta ryba na ladzie, gdzie, szybko biega- cy i do niej przyrastają, na całe życie 

rze Gi ak "poznamy ryby pełzające lub ra- jąc po mokrym piasku, zręcznie chwyta z nią pozostając zlączono. 
ję w aczące no lądzie. Jedną z nich jest różne drobne zwierzęta. Potrafi ona też Dr J. F. 
liwe 
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r BENON JANOWSKI (Lwów). 


OBSZAR A ZALUDNIENIE 
PAŃSTWA. 


potęgę państwa określamy za- 
; kością obszaru państwowego i 
kash, A mieszkańców, Są to zasadnicze ele- 
a feuty, niejako f R 
alym tpzwoju x o fundamentalne założenia dla 
przeb? Wa. D £ospodarczego i politycznego pań- 
konaćj, * ane te nie zawsze korespondują ze 
one ; Mia Sq Państwa o znacznej powierzchni 
1 a BA które wykazują niewielkie zaludnie- 
d. A ewecja, Finlandja) i odwrotnie o ma- 
ory KAM obszarze a dużem zaludnieniu (Belgja). 
dstaw? ażdy kraj ma pewie PCOS ży, 
 dernych cb p ien procent nieużytków, 
(Lepiecej lud »szarów, nie mogących wyżywić 
loizeć Ńażam azi, przyczem za absolutnie bierne 
iwy y te, które na kilometrze kwadrą- 
ZAST Aj. nie dają możliwości życiowych na- 
awiajoet dla jednego człowieka. Mimo to i te 
wietePszary przedstawiają wartość dla pań- 
4 mogąc służyć ewentualnie jego obro- 
AGH okazać się aktywnemi w przyszłości. 


j. ok | 
oddf Wielkość į 
cherfiwyczaj wie 
odiosa zje 


OZN! 
mu je 
Rzad% 
zdolno 
i to 
e nawę 
ający” 
y drf 
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MIARA WIELKOŚCI PAŃSTWA. 


Mnożąc powierzchnię kraju przez liczbę 
jego ludności otrzymamy iloczyn, który do- 
kładniej, aniżeli każda z osobna z tych dat 
daje miarę wielkości państwa. Iloczyny te 
(daty z Małego rocznika statystycznego 
1934) wynoszą dla następujących państw: 


rdów 

km mieszk. edi 

Z. 8. R. R.. .21,176.000X165,700.000—=3,508.863 
Niemcy . » „ 469.000 65.800.000= 30.625 
Francja « » »  551.000X 42.000,000= 23.142 
Włochy « s » 810.000X 41.700.000= 12.927 
Polska . „ a 389.000X 88.000.000= 12.887 
Hiszpanja » a 505.000 23.600.000= 11.918 
Anglja . »« „ 244.000 46.000.000= 11.297 
Rumunja . . 295.000 18.,300.000= 5.398 
Jugosławja .  249.000X 14.300.000= 8.560 
Szwecja +. « 449.000X 6.200,000= 2.783 
Czechosłowacja 140.000X 14.700.000= 2.058 
Finlandja . . 888.000X  8.700.000=, 1.435 
Norwegja . . 828.000X  2.800.000= 904 
Bolgia . . . 30.000X  8.200.000= 246 
Stany Zjednoczone . . « » » « « 978.807 
ONY AEO Ba) eel AT I ozte s 000 100/000 
Kanada sze, 6 Kop Ą) (A—107,6/] ŚGASZUQ 100.348 
BrazyJja: =) 80% «e aa 4870.400 
A GBYNAJJA SS, 0 e Ra af Eo 6 er -660;078 
APT SAS SAP PAD e e AONDA 


FRANCJA — || WŁOCHY || POLSKA 
23'7 72'9 72'8 


Wielkość państw w biljonach ludzi przestrzennych. — Skala: w poziomie 1 mm = 10.000 km*; w wysokości 1 mm = 1,000.000 mieszkańców. 


prol bo ite poctyinteligonta-rewolucjonisty? 
vielkieśtowi, niż J 
ludu, Eh Jary 
d dawne for ewolucja sowiecka niszczy- 


£ 0 lecznego, 


rodzinnego, 
ego — neo-futurysta, en* 
owcą Marinelli'ego, Ma- 
o zi staro taray poetyc- 
| sa iżylo go do komuniz- 
zerwoją SP r; osobach dosk czołowych 
ago pij dstawieieli (między jnnemi — i Leni- 
z gim, < niedowierzaniem i lekką pogardą pa“ 
ego pó ac manifestacje wierności na rzecz 
y mour rewolucyjnych manifestacje, 
ch 29 przez Majakowskiego i in- 


— 


enia uturystów w ich poezjach. 
atom d ae o wano ich tylko do czasu, spodzie- 
Mż aa 2 biegiem lat powstanie w Ro- 
stości dłodok. oie Marksowsko-rewolucyjna, 
y E SyJnie-proletarjacka poezja. Nie- 
pro: Jednak minie drugi dziesiątek lat 
mierci. | Wybuchu rewolucji, a nie może poezja 


osunko Ke a poszczycić się żadnem dziełem, 
zo 6%” ika twórcą — niczem, coby dorówny- 
Majak 2 Poezji Błoka, Jesienina, Majakow- 
ie był #89 czy choćby mniejszych poetów epo: 
ze . je) *ezpośrednio-porewolucyjnej: Kamien- 


skiego, Iwniewa, Klujewa i wspomniane- 
go już imażynisty Mariengofa i innych. 
Qzołowym poetą dzisiejszej Rosji Sowiec- 
kiej jest twórca, głośny już w okresie Je- 
sienina i Majakowskiego — Borys Paster- 
nak, nie mogą się z nim jednak równać na- 
zwiska Żarowa, Swietłowa ani żadne inne. 

Ale i emigracja nie może poszczycić się 
rozkwitem poezji. Wprawdzie pod wier- 
szami, drukowanemi w almanachach i mie- 
sięcznikach, wychodzących w Paryżu, 
Berlinie, Szanghaju czy Warszawie nie- 
raz widnieją nazwiska Balmonta, Zinaidy 
Gippius, Mereżkowskiego, — ale to już nie 


'ten Balmont, nie ta Gippius, nie ten Me- 


reżkowskij, co w okresie triumfów poezji 
dekadenckiej i symbolizmu — w latach 
1896—1910. Jedynie może poezja przedosta- 


tniego laureata Nobla — Bunina, jeżeli 
nie wykazuje też postępu w porównaniu 
z przedwojenną, to jednak nie wykazuje 


też jeszcze starczego uwiądu, choć przecież 
to wszystko starzy już ludzie! Nie mają 
przed sobą przyszłości, tylko przeszłość, 
a i ta n Bunina jest przedewszystkiem 
przeszłością przewspaniałego artysty-tlu: 
macza raczej, niż poety oryginalnego. 
Młodsi poeci nie dorównują kunsztem po- 
etyckim starszej generacji, i choć dużo 


"polskiej romantycznej poezji 


Człowiek przestrzenny. 


Graficznie odpowiadają iloczynom tym 
powierzchnie prostokątów, których podsta- 
wy odpowiadają powierzchni krajów, wy- 
sokości zaś liczbie ludności. Polska zajmu* 
je wśród państw europejskich, bez ich po- 
siadłości zamorskich, piąte miejsce. 


MIARA ENERGJI KULTURALNEJ. 


Oóż oznaczają te iloczyny, złożone z kilo- 
metro-ludzi, a które trafnie nazwaćby moż- 
na ludźmi przestrzennymi? Miara ich, czło- 
wiek przestrzenny, wyobraża pracę prze- 
ciętnego człowieka, wykorzystującą i prze- 
twarzającą energję darów przyrody z jed- 
nego kilometra powierzchni kraju o natu- 
ralnym, pierwotnym wyglądzie. Jest to za- 
tem miara energji kulturalnej we wszel- 
kich jej objawach, a iloczyn (prostokąt) da- 
je zasadnicze, ramowe pojęcie o potędze tej 
energji dla całego państwa. 

Aby to pojęcie było dokładne, należalło- 
by uwzględnić współczynnik kultury dla 


JUGOSŁAWIĄ 


RUMUNJA 


5:3 BĘ 


"ich jest w Paryżu, w Berlinie, Nowym Jor- 


ku i Londynie, nad Kongo i w Mandżurji, 
w Warszawie, Wilnie, we Lwowie, w Łuc 
ku i Równem — nieuzasadnione jednak są 
ich żale, że nie wspomina się nawet ich na- 
zwisk, gdy ze czcią ale w paru tyłko slo- 
wach się o mówi o Błoku, Jesieninie i Gu- 
milowie., I z tych młodych przodują ci, 
którzy swą kulturą artystyczną związani 
są z poezją przedwojenną — przedewszyste 
kiem we Francji zamieszkali — Włady- 
sław Chodasiewicz i uczniowie Gumilo- 
wa — Jerzy Iwanow i Adamowicz. 

Dominującą nutą w poezji emigracyjnej 
jest tęsknota za przeszłością i lament nad 
utraconą, a pohańbioną ojczyzną. „Super 
flumina Babylonis“ — zbliża się poezja 
wygnańców i wychodźców rosyjskich do 
emigracyj- 
nej — zbliża się w sensie nastrojów, nie w 
skali artyzmu, bo tu i porównania być nie 
może. Rodzi się też mesjanizm — wiara w 
zbawczą i ekspiacyjną misją Rosji cier- 
piącej, 

Najwybitniejszym piewcą uroku dawnej 
Rosji — uroku tego wszystkiego, co minę- 
ło bezpowrotnie i dziś jest takie drogie, 
a kiedyś się wcale tego nie cenilo — jeśt 
„dgniwcew, autor rzekomo lekkich i chwi- 


„1. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. 
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każdego państwa z osobna. Krajobraz boŁ« 
wiem kulturalny z drogami bitemi, kana- 
łami, kolejami, zabudowaniami celowo urzą- 
dzonemi, kopalniami, fabrykami, z meljora= 
waną dobrze zagospodarowaną ziemią daje 
bez porównania lepsze wyniki eksploatacji 
energji użytecznej. Z drugiej strony stopień 
cywilizacji ludności rozstrzyga również o 
intensywności gospodarki. Na pierwszem 
miejscu należałoby uwzględnić ilość moło- 
rów względnie koni parowych, zastępuią* 
cych pracę fizyczną człowieka. Sorokin ($0* 
ziologische Teorien 1931) podaje zużycie e- 
nergji w fabrykach świata na 20 biljonów 
koni parowych. Zamienione na enereją 
ludzką, równają się pracy wykonywanej 
przez 200 biljonów ludzi po 10 godzin dzien- 
nie. 

Daje to miarę o potędze tego jednego tyl- 
ko czynnika, a wszakże do oznaczenia Ści- 
słego współczynnika kultury należałoby 
wziąć w rachubę wiele innych czynników, 
nawet tak pozornie dla tego problemu nie- 
ważkich, jak stopień moralności, religię. 
Dla zagadnienia tego, które dotychczas nie 


zostało rozwiązane, wytycznemi mogłyby. 
być też:, wartość majątku narodowego, 


względnie roczne dochody państwa. 


ZNACZENIE INTENSYWNOŚCI 
GOSPODARCZEJ KRAJU, 


Zanważyć jednak można, że formuła: ob- 
szar pomnożony przez ludność, zawiera w 
sobie do pewnego stopnia czynnik kultu- 
ralny w cyfrze ludnościowej. Ta bowiem 
zależy od rodzaju gospodarstwa i wogóle 
kultury. Teren myśliwski, który stal się. 
dostępnym dla gospodarki rolniczej, nie: 
może utrzymać ponad 20 mieszkańców na 
kilometrze, kraj czysto rolniczy utrzyma ` 
ich mniej, niź rolniczo-przemysłowy, ten o- 
statni mniej, niż kraj wysoce przemysłowy 
i handlowy. Wyższa liczba ludności i przy- 
rosty gęstości zaludnienia, wedle uznanych 
prawd socjologów Adolfa QCoste'a, Lorii, 
Durkheima, prowadzą do ulepszenia tech- 
niki gospodarczej produkcji i przejścia z 
form mniej do bardziej intensywnych, do 
różnicowania się społeczeństwa na kasty, 
klasy, stany i do specjalniejszego podzialu 
pracy. Wynika stąd, że wyrażenie potęgi 
państwa w biljonach ludzi przestrzennych 
może i bez uwzględnienia specjalnego 
współczynnika kultury do pewnego stop- 
nia nas zadowolić. 


FORMUŁA W.ŚWIETLE FIZYKI. 


Przypatrzmy się nakoniec powyższej for- 
mule w świecie fizyki. 

Wszelkie formy energji dają się przed- 
stawić jako iloczyn dwu czynników. Tak 
np. potencjonalna energja jest iloczynem 
z ciężaru i wysokości, (kilogramometry), 
energja cieplna z iloczynem masy wody, 


ANGL JA 
KACA 


lami frywolnych, ale naprawdę melancho* 
lijnych i często ponurych wierszy z cyklu 
„Świelny Sankt-Petersburg" i nawet z ka- 
baretowych „Moich piosenek". 

Tym zaś poetą, który najsilniej, naj- 
bardziej sugestywnie i wstrząsająco, wpa= 
dając zresztą nieraz w sztuczny patos — 
rozpaczał nad upadkiem i poniżeniem Ro- 
ji, byl. Ilja Erenburg — ten sam, który 
zdobył później rozgłos swym sceptycyz= 
mem i cynizmem w szeregu głośnych po- 
wieści. 

Podobno Słowianie mają stosunkowo naj- 
słabiej rozwinięty instynkt i zmysł drama- * 
tyczny — w każdym razie Rosjanie, któ- 
rzy iw XIX wieku podbijali świat powie- 
ścią, a nie dramatem — Rosjanie, świetni 
teatrolodzy i aktorzy, twórcy szeregu no- 
wych prądów w teatrze — i w dobie pore- 
wolucyjnej nie stworzyli nie wybitnego w 
dzieninie literatury dramatycznej. Twór= 
czość dramatyczna w Z. 5. S. R. — to prze- 
ważnie przeróbki z powieści; jedynie dra- 
maty Fajki, sztuka historyczna Aleksego 
Tołstoja o Dantonie lub propagandowy, 
pełen prymitywnych, ale mocnych efektów 
„Rozlam“ Ławreniewa zwracają na siebie 
uwagę ludzi, nie stojących tuż w pobliżu 
teatru sowieckiego. 
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„KURYER LITERACKO-NAUKOWY*. Dodatek do Nru 356. „Il. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. 


czy innego ciała i temperatury (kalorje), 
elektryczna z ilości elektryczności i napię- 
cią elektrycznego (woltampery-waty). We 
wszystkich formach energji występują dwa 
czynniki, mające pewne własności wspól- 
ne, podług których Ostwald podzielił je na 
dwie grupy: czynniki pojemności (ilościo- 
we) i intensywności. Nie trudno odgadnąć, 
że i nasza formuła do ich rzędu należy. 
Czynnikiem pojemności w naszym wypad- 
ku jest obszar, intensywności — wielkość 
galudnienia. Jak w świecie zjawisk fizycz- 


nych zmiany nie zależą od czynników po- 
jemności, t. j. wielkości ciężaru, masy, ilo- 
ści elektryczności, lecz od wielkości, które 
nazywamy wysokością, temperaturą, napię- 
ciem elektryczności, tak i w świecie spo- 
leczno-politycznym nie zależą one od ob- 
szaru lecz od człowieka zbiorowego. 

Jak podnosząc ciężar do pewnej wysoko- 
ści, nadajemy mu energję potencjonalną, 
odpowiednią tej wysokości, tak też i lud- 
ność, zależnie od swej wielkości (zęstości), 
podnosi pracę swoją poziom kulturalny 


kraju do wyższego potencjału i udoskonala 
formy energji życiowej. Analogje te otwie- 
rają szerokie perspektywy, którym dawali 
od dawna wyraz socjologowie Carey, Wi- 
niarski, Ostwald, Solvay, Janowski (O od- 
leglościach jako czynniku rozwoju kultury, 
Tow. Nauk. Lwów 1908). Nie wchodzimy w 
nie tu bliżej, stwierdzamy tylko ostatecz- 
nie, że człowiek przestrzenny to jednostka 
energetyczna, stanowiąca dość dobrą mia- 
rę gospodarczej i politycznej ekspansji 
państwa. 
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Dr JAN ZB. PACHOŃSKI (Kraków). 


Wyspy Earoćrskie. 


Wyspy wiecznej mgły. — Walka 


25 małych, malowniczo rozrzuconych wy- 
srepek o nazwach dźwięcznych Sandoy, Vagar, 
Nolsoy czy Hreymor tworzy grupę Faroerską. 
Mniejsze z tych „Wysp Owczych” górzyste 
i kopicowato sterczące z morza, wyglądają 
ponuro i niegościnnie. Zieleń mchów zdobi 
jeno ich skaliste stoki, a stada białych mew 
gospodarują tu bezspornie. Większe z nich, 
a zwłaszcza Hreymor nadają tu jednak ton, 
I one wprawdzie pokryte są skalistemi wzgó- 
rzami i one w większości przedstawiają się 
jako połacie nieużytków — ale widać tu już 
życie, widać na każdym kroku rękę czło- 
wieka. b 

Miłe zwłaszcza wrażenie robi mały port 
w Thorshavn, stolicy Faroerów; ma on cha- 
Takler wybitnie rybacki, lecz zarazem może 
uchodzić za wzór schludności. Całe flotyle 
łodzi i małych stateczków kołyszą się tutaj, 
gdy zbliża się okres wyjazdu na połowy. Jest 
dziwnie rojno i odświętnie; — ale gdy już 
odjadą — jakże pusto i głucho. Zostają tyl- 
ko kobiety i dzieci, czekające z niepokojem 
powrołu ich — junaków morskich, co po- 
płynęli na dalekie fale, skąd niezawsze wra- 
cają. Morze bowiem nie pozwala bezkarnie 
zabierać swych skarbów, a za dzierżawę 
połowów rybnych bierze sobie należny ha- 
racz w ludziach. Stąd starców prawie nie 
widać na wyspach, a w każdej rodzinie pra- 
wie jakieś bolesne wspomnienie. Tu ojciec 
utonął rok temu, gdzieindziej męża czy sy- 
na pochłonął rozszalały żywioł. Ale taka już 
dola wiłków morskich i rybaków. Zresztą 
honorowiej to iść na dno, junakuje któryś, 
niż zemrzeć w łóżku, a potem po śmierci nie 
mieć spokoju i latać po świecie; bo z płytkiej 
mogiły na skalistem podłożu po paru latach 
i śladu niema, a prochy nieboszczyka rzuca- 


Osada Hoysik na wyspach Owczych z sanatorium 
na pierwszym planie, 


ne wichrem lecą gdzieś, hen w nieznane.. 
zdala od ukochanych wysp. 

Nad portem, na łagodnem wzniesieniu roz- 
łożyło się 4-tysiączne miasteczko, stolica 
wysp, Thorshavn. Domki parterowe, czyściut- 
kie, zrobione są z blachy na solidnem pod- 
murowaniu. Są tanie, ładne, a jak zapewniają 
mieszkańcy, i ciepłe. Wzorowano się tu na 
Ameryce. Stoją one rzędem koło łądnie u= 
trzymanych ulic i robią wrażenie  letniska 
wypoczynkowego, Wkoło każdego domku 
ogródek, otoczony bardzo wysokim wałem 
kamiennym, by uchronić roślinki od zimnych 
i gwałtownych wiatrów, 

Kwiaty jakby chciały wynagrodzić tę tro- 
skę o siebie, mienią się gorącemi barwami; 
Gdzieniegdzie z osobliwą czułością pielęgno- 
wane, rośnie drzewko, które jednak nie prze- 
nosi 150 cm. wysokości. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że na wyspach tych od dawien dawna 
napróżno usiłowano zaaklimatyzować jakie- 
kolwiek drzewa. I obecnie zasadzono zaraz 
za miastem lasek złożony z paru tysięcy 
drzewek — ale mimo największej pielęgnacji 
wszystkie one dorastają ledwie do wysoko- 
ści 1.50 m. Oglądałem tam dęby, brzozy, le- 
szczynę i okazy iglaste, ale wszystko to nie- 
udałe, karłowate i niepodobne do naszych 
silnych, strzelistych drzew. 

Ruch na paru ulicach, składających Thors- 
havn, mały. Czasem załurkocze 2-kołowy 
wózek, zaprzężony w muła lub mignie ro- 
werzysta. Pieszych poza portem widać nie- 
wielu — wszystko przy pracy. Dopiero w so- 
boty wieczorem i niedzielę wylega barwny 


Porównanie z Szetlandami. 


tłum. Mieszkańcy robią wrażenie dodatnie; 
dobrze zbudowani, przystojni, opaleni i z u- 
śmiechem na twarzy. Stroje ich codzienne ty- 
powo praktyczne: u mężczyzn marynarskie 


t 


Wyspy Owcze na morzu Norweskiem, 


spodnie i grube swetry. Zato od święta mają 
bardzo piękny i barwny ubiór. Nieodstępną 
towarzyszką  Faroerczyka jest jego czapka 
pluszowa; coś jakby fez czy „szlafmyca* na- 
szych pradziadów. Kolor granatowy obrali 
sobie rybacy, w czerwonym chodzą urzędnicy 
i elegantnisie. Ma ona tę wielką zaletę, że 
trzyma się świetnie na głowie i drwi z wi- 
chrów i deszczu. 

Przy głównej ulicy parę większych skle- 
pów przeznaczonych dla turystów, którzy 
chętnie tu zatrzymują się i wracają na okręty, 
obładowani czapkami faroerskiemi i puszka- 
mi bajecznie taniego ananasa, Przewija się 
ich rocznie przez wyspy kilka tysięcy. 

Za miastem rozpościera się już dzika, po- 
szarpana, pelna głazów okolica. Pustkowia 
te przeplata gdzieniegdzie zielona łączka, za- 
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TADEUSZ NEDOŚPIAŁ (Kraków). 


Fiermes-Merkury, bóstwo opiekuńcze 
kupców i złodziei. 


Handel w dawnych czasach. — Pochodzenie Hermesa i kradzież trzody Apollina, — Kaduceusz, godt 
handlu. — Hermes bogiem złodziei, — Kult boga handlu w Grecji i Rzymie. 


Handel rozwijał się już w bardzo daw- 
nych czasach, stając się w wielu wypad- 
kach krzewicielem cywilizacji na terenie 
dziejów ludzkości. W sztuce handlowania 
celowali przedewszystkiem starożytni Fe- 
nicjanie, a ich następcami byli Grecy, 
obejmujący dzięki swej potędze politycznej 
i umysłowej również panowanie w życiu 
handlowem. Wyprawiając się często w po- 
dróż, celem założenia kolonij, zabierali 
z sobą towary, by je zamienić na inne cen- 
niejsze i polecali się zwykle opiece swego 
bóstwa opiekuńczego. 

Tem bóstwem był Hermes, syn Zeusa 
i Mai, urodzony na górze Kyllene w Arka- 
dji. Był on symbolem niezmordowanej 


Dzieci w strojach narodowych 
w Thorshavn na wyspach Owczych, 


człowieka z naturą. — Życie rybaków. — Dzikosć i cywilizacja. — 


sypana kwieciem, wśród którego przeważają 
kwiaty podobne do naszych jaskrów, weł- 
nianek i stokrotek. Widać też od czasu do 
czasu betonowe baseny rybne. Największą 
jednak niespodzianką dla mnie było boisko 
footbalowe, paradoksalnie wyglądające na 
tem odludziu. Żeby wyobrazić sobie, ile ono 
pracy kosztowało, wystarczy nadmienić, że, by 
wichry nie przeszkadzały w grze, jest ono 
„wpuszczone“ na parę metrów w ziemię i 
przez to ma naturalną osłonę w ścianach. By 
zaś go deszcze nie zalewały, jest specjalny 
system kanalików, na których jednak nie- 


wprawny łatwo nogi złamać może, 


Dr J. Pachoński, autor niniejszefo artykułu 
i kapitan marynarki wojennej, — Kopiec 
przy drogowskazie górskim (t: zw. „warta*) 
na wyspach Owczych na m.. Norweskiem. 


Dziwnie wyglądają na dzikiem tle skał bia- 
ło malowane słupy telegraficzne (dla konser- 
wacji, bo drzewo drogie i sprowadzane) i 


czynności i ruchliwości, jednakże na plan 
pierwszy wysuwały się zawsze jego chy- 
trość i wyrachowany odstęp, które to 
właściwości ujawniły się jaskrawo w ĝo- 
konanej przez niego kradzieży trzody 
Apollina. 

W kilka godzin po swem urodzeniu bo- 
wiem wybrał się pod osłoną nocy do Tessa- 
lji i wykradł z obory króla „4dmeta znaj- 
dującą się tam trzodę Apollina i popędził 
ją do Arkadji. Ślady kradzieży zacierał za 
sobą w ten sposób, że pędził przed sobą 
krowy wtył obrócone tak, że ich chód 
wskazywał odwrotny kierunek, sobie zaś 
przywiązał galązki pod stopy. Skoro wró- 


samochody, których parę sprowadzono ff 
użytku turystów. Przystosowane zato moči in 
do krajobrazu są „wariy“ czyli kamień zyniły : 
drogowskazy tam, gdzie dróg niema, po LM 1 
rych biegną krótkonogie koniki czy miy w G 
zaprzężone do oryginalnych 2-kołowych wd 
ków. Ptaki duże biało-czarne z czerwony 
dziobem, wrzaskliwie krążą nad głową. 
Stada baranów, owiec, kóz i kaczek spać 
rują gromadami, liczącemi do 300 sztuk, p 
domach zato widać troskliwie strzeżone kil 
i konie. Mgła plącze się ławicami niziutk 
co chwila ją rozpędza wicher, świdrujący 
wnocześnie w ciemnych nieodległych ch 
rach lukę dla promieni słońca. Równie 
spodziewanie czuje się na twarzy kropelki 
dowatego deszczu, jak też po paru minuta 
ogląda się cudną tęczę rozpostartą na morf 
a wszystko wkoło zalane olśniewająco bisis 
mi prawie promieniami słońca. | 
Co pewien czas wśród pustkowia wyłał 
się parę domków. To osady Hoysik, Hvita 
etc. Z pewnem wzruszeniem obserwuję p 
domach hodowle ziemniaków. Parę lub f 
ręnaście grządek otoczonych murem na mĄYC. 2) ; 


2 


wysokim, chroniącym je przed wichrami. # herm 
Na wyspach tych żyje około 25 tysię 
ludzi, poddanych duńskich. W szkołach W66 nien 


kładają po faroersku, z obowiązkowym piekuna 
dnak językiem duńskim. lepsz 
Większość mieszkańców zadowolona z „šem na; 
tus quo“, ale są silne grupy, dążące do uffykać z 
skania zupełnej odrębności, lub planuji$ opiek 
utworzenie osobnego państewka wespół z Mi życia 
landczykami, do których ich język i zwyczilfupna, ; 
zbliżają, weh — 
Choć faroerczycy nie mogą się uskarżać Besa ją] 
łatwe życie, widziałem gorsze jeszcze j isłym ; 
przejawy na słynnych z ostatniej wojny WĘŻ mog 
spach Szetlandzkich. „© na h 
Z podziwem obserwowałem na pełniej ("Mes 
morzu samotnie sterczące wysepki, mehej 05 6z 
tylko porosłe, a na nich 1 lub 2 domech Y © 
przytulone do zbocza. To mieszkania wolny PI 
rybaków, udzielnych panów danej wysef Rks 
Samotnicy ci żyją najprymitywniej, jak tyl% skrecj 
sobie można wyobrazić. Prawie odcięci Św mi 
świata, bo większe statki się nie zatrzymiř]ych i 
a łodziami wyprawy są niełatwe. Całemi mi$tniał £ 
siącami w zimie zamknięci w chatynce, ży ednia | 
głównie soloną czy suszoną rybą i myślą tyu. Mir 
o dotrwaniu do okresu nowych połowów, MWSqgi t 
za sprzedaną rybę przywieźć do domu troć Slupy 


„wymysłów* rolnictwa i cywilizacji, or% były | 
wieści ze świata. Nawet małżeństwa zawie 
ne są przeważnie w obrębie rodziny, postę HM 


kiwanie bowiem „wybranej“ jest bardzo %3 
ciążliwe. Niewiele bowiem osób chce ch 
życie spędzić na jednej skalnej wysepce 
otoczeniu paru ludzi i tyluż kóz. A jedna 
kiedy rozmawiałem z pilotem, przeprowadź W, qę, 


Kus 


jącym wśród tych wysp okręty, zapewniśśsen 1: 
mnie, że im niczego do szczęścia nie brakuj, *arn< 
i że wiodą żywot godny pozazdroszczenia: m, b 


'Charakterystyczny zaprzęg na wyspach Owczychś 


w dali osiedle Hoysik, 


Qząry 
( * 86, 


Ż 


cił do Kyllene wsunął się do swej piecz 
i zasnął spokojnie w kołysce. 

Apollo wykrył wkrótce sprytnego spra ! 
cę kradzieży i oskarżył go przed Zeuse Biaq: 
Hermes starał się teraz przy pomocy sw (8). 
wymowy i sprytnych kłamstw przekonś Koń 
ojca o swej niewinności, musial jednak 0% lal, 
dać Apollinowi skradzioną trzodą i aby 5% świ 


z nim zupełnie pojednać darował mu swo OR 
żólwia; Apollo odstąpił mu za to łaseczeBAdĘ 
h 
— 
— 


cytrę względnie lirę, zrobioną ze skoruf K 
z leszczyny o cudownych właściwościać? „Ka 
Gdy ją Hermes rzucił między dwa wale% ig 
ce ze sobą węże, one zaprzestały wal A 


oplotły laseczkę w zgodzie i jedności. Ta b 
powstał kaduceusz (wężopręg) lermos kę 


ly strzec dróg. Służyły one również za dro- 
gowskazy i kamienie milowe, przy których 
pobożni kupcy składali praktyczne ofia- 
ry dla biednych pątników i wędrowców. 
Często namaszczano też hermy oliwą w do- 
wód wdzięczności za opiekę bóstwa. W 
Atenach stawiano hermy w wielkiej ilości, 
dzięki funduszom płynącym od osób pry- 
watnych i zrzeszeń. 

W Rzymie był Merkury uosobieniem 
sprytu kupieckiego, a będąc równoznacz- 
nym z greckim Hermesem cieszył się wiel- 
ką popularnością, gdyż byl opiekunem 
handlu rzymskiego, który w podbojn ziem 
odegrał nie mniejszą rolę niż legjony rzym- 
skie. Poświęcono mu więc świątynię i źródło, 
którego wodą kupcy chętnie skrapiali 
swoje towary (merx=towar, stąd Mercu- 
rius), a w dniu poświęconym czci bóstwa 
przepraszali je za wszystkie popełnione 
oszustwa i krzywoprzysięstwa, prosząc 
Merkurego nadal, by im wolno dyło i w 
przyszłym roku nadal oszukiwuć i krzy- 
woprzysięgać. Ta modlitwa daje nam do- 
kladno odźwierciedłenie „uczciwego“ han- 
dlu rzymskiego w dawnych czasach, kiedy 
to dostojnicy rzymscy handlem pogardza- 
li, ciągnąc z niego jednak olbrzymie zyski. 


kdący do dzisiejszego dnia godłem handlu. 
ye. 1). 

nieni pa inne popełnione w niebie kradzieże 
o KẸ ily z Hermesa boga złodziei i opicku* 
milę BAZ (bo w okresie panowanin bo- 
| wd ecji uważano zawsze handel za 


no 
mod 


- dyc. 9 

a mE KTA a) Monety z podobizna Hermesa; 
na ma, t. j, słup przydrożny Hermesa, 
tysię 


'h vw ; 
pm jej ouczciwego i nierealnego. Pojęcie 
i EA andlu zmieniało się stopniowo 
z „diem nast bo Hermes, będący wysłanni- 
lo usjykać Re ya Boga Zeusa, mógł mo 
muji opiek udźmi, a znając wszystkie dro- 
t zd życi Owal się wszystkiemi przejawa- 
+yczaftpna, a zachodzącemi na nich, pilnował 
ch. _SPrzedaży, pracy i życia podróż- 
ać esa jak Dzięki szybkości CZCZONO Her- 
e jdbisłym 0 boga wiatru, a ta cześć stała w 
ty wBź mo fao neku. z opieką nad handlem, bo 
y lic PAC kupcy greccy, zdani wyłącz- 
kom andel morski, zdziałać, gdyby im 
pełnej es nie zesłał dogodnych wiatrów? 
meh oe szybkości, przedstawionej przy po- 
nec, Y, oskrzydlonych nóg i kapelusza, 
PR 4cej symbolem punktualności kupiec- 
l oier PI8YWANO mu jeszcze zmysł prak- 
AK, skrecj, oraz czołowe właściwości kupca 
ięci Św AeA szczególny dar wymowy, 
ymiffjyon q oomi nie spotykamy jednak ja- 
ni miffniał s z iinych dowodów na to, by 
e, Żykednia pecjalny kult względnie bezpo- 
a tyu, Mi cześć dla Hermesa jako boga han- 
R AIN mo wszystko jednak stawiano mu 
"dł stu n. p, w Atenach na targowisku, 
ug AA Dy przydrożne, t. zw. hermy, ozdabia- 
, 28 My jego popiersiem (Ryc. 2b), bo mia- 
aw 
pos? 
dzo 4: A 
| URIET szachowy 
jedna Nr 45 (462). 
i K. F, Laib (z konk, Kicl- 


wadi W, Karsch 
vewnifśsen 1934). 
zarne; Kb3, Wa? f8, G 1, : 
' a4, b2, c6, e7, 17, g6 (aj, 7 Miosa 


Ryc. 1) Hermes z kaduceuszem. 
ki M WO OO PO OLLI Y OTTAMA TROE 


powtarzanie posunięć albo też po wymi: 
nie G (jak wiadomo 28 nie wygrywają). 
(1) 2... S—17, 3. G—g4 S—g2, 4. 0—f8i t. d 
remis, 
(a) Nie 2. K—g51 8—17+ 8, K—4 Gd! 
3. G—g4 G—b5, 4. e7 S—c5. 


Partja Nr. 49. (467). 
Białe: Tolusz Czarne: Kuzminich 


grana w turnieju sowieckim 
o mistrz. L. O. S. O. S. 


Obrona indyjska. 


braku 8 
nia: 


q 


1, d4 S—16 27. K=el s—g6 
2. c4 e6 28, K—dl S—e7 

8. 5—8 G—b4 29. K— W-—c8 

(1 4. e3 (1) c5(2) 30. K—b3 GXb5(12) 
| Ba Re ECA. WOBTA 

U ’, — c= 
7 7. Sg—e2(3) S—c6 88. H—g2 4 
M 8. b6 84. fXg hXg 
9. e4 Sf—d7 (4) 85. h4 f5 
10. G6—e3 G--a6 86. eXf  SXf5 
11. S—p3 S—a5 87. W=el(13) SXg3 
12. H—e2 H—c7 88. b6 (14) 1W—f8 
18. Wf-cl (5) 0-0-0 (6) 89. G—b H—17 
14. f1 (7) e5 40. Gôt K—--b 
Białe; K Gb1 M GEM M Wd Ra 
1 e: Kgl, Weś dl, el, piony: a5, c7, 16. S—dź  W— —a 
RF Wos plony: a5, €7, „7 S-b3 „ R-b7 48. G—el _ H— 
Ndodówką 9+12 = 21. 18 at e S—3(9) 44. He (3) Het 
w 3 posunięciach. . 8%Xa5 a5 45. H—o 

mó KA) r. enee ( Marana Saanu 2 AB R 
"ig 6 ar Sak « 20 W=bl+ K—a8 46. 2 W—b8 
(A Kubbel („Maggy akkvilag i W5 A r h5 Ss 

ne; el, piony: a b6, %2. g c 
Ooa Kre Was, Qel plony: iad bå bS, S3 K-fL „ Ga6 49. dxo HX 6 
24, 8—d2 (11) b5 50, H—hl H—b?7 
25. h8 —g8 51. H—h5 H—e4 

7 3 26. g8 S—18 Białe poddały sie. 

Uwagi: : 

(1) Dawniej mniemano, że podwójny pion 
białych na linji e jest dla hiałych nieko- 
rzystnym, jednak przekonano się, że prz 
odpowiedniej stategji ze strony białych 
ten sposób gry jest tak samo żywotnym, 
jak i inne dobre systemy rozwoju w obro- 

odf nie indyjskiej, A 
5 Posunięcie 4. e8 taworyeujo mistrz Pol- 
ski 4 H—c2 Capablanca, 4. 


lecz f Pw by gry dla białych w tem otwarciu. 


p pnh 


glate: Ka4, We5, piony: b2, ¢4, c6, f5, g4, 
Ońcówka ( ) 8+9 = 17. 


wości rozwoju w tym warjancie ARTY: 4 
my krótki schemat: 4. 0 5, 
6. 8—f8 c5, 7. 0—0 5—%6 

cXd4 9. eXd4 dXe4, 10. GXc4 H—7 (Abra: 
hams—Sułtan Chan, t. o. m. A i 
1933), 4.. 0—0, 5. G—d8 c5, 6. 5—f37 S—c6, 
7.0-0 GXc3 8. bXc3 d6, 9. S-—12 b8 (Joh- 
ner — Niemcowicz t. w Dreźnie 1926), 4... 
0—0 5. G—a3 c5, 6. Sge 2. 8—c6, 7. ad GXc8, 
8. bXcB b6 0—0 G—a6 (Johner — Capablan- 
ca t. w Karlsbadzie w r. 1929), 4... 0—0, 5. 
G-d3 GXc3+ 6. bXc3 d6, 7. Sg-e2 e5, 8. ed! 
W-e8, 9. 18 c5 (Bzolubow—Johner, Olimp. w 
Pradze w r. 1982), 4.. 0—0 5. Sg- e2 d5, 6. 
a8 G—o7 7. G—f4 c6, 8. G—d8 Sb-- d7, 9. 
cXd5 eXd5 (Johner — Reti . w Dortiuund 


spra" 
Zeusen 
cy gwe ! 
zekoni 


nak lale zaczynają i remisują. 

aby 5 Rozwiazanie zadań z Ea (461): 3-cho- 
1 swojłz el E. Giesego i Keiransa: 1. ail L 1... 
koroj i 84 i 3X; IL 1... ab6 (SXb6) 2. W--bót 
asnos ASX UL. 1.. W—v7, 2. Hal i 8%; IV. 1.. 
ca Ry 2: W—d5* i X. 

ABa tówki G. N, Szachodjakina: 1, SXa4 
walei 26 2. dz! (a) GXd7 (D 3. K—gs 8—17 
walk d=t6 S—h6, 5. K—g5 S—g8 6. G—d5 S-e7 
ci, Ta IgA K 8 K—6 S—w%, 9. (1—e6 G—e8 
ormo amt] G—d7 11. G—e6 i remis albo przez 
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w r. 1928), 4... 0—0 5. Sg—e2 
7. cXd5 eXd5, 8. S—f4 W—e8, 9. G—d3 c6 
(Rubinstein — Yates, t. w Kissingen w r. 
1928 w r. 
H—b3 G—e7 7. g3 c6, 8. S—g2 Sb—d7, 9. 
cXd5 eXd5 (Rubinstein — Michel t. w Se- 
arborough w r. 1930), 4... 
6. S—f3 c5, 7. dXeó GG, 8. G—d3 0--0, 9. 
0—0 d5 (Reti — Gilg t. w Semmering w r. 
1926), 4... b6, 5. G—d2 G—b7, 6. 5—13 Goóe8 
7. GXc8 S-e4, 8. G-d3 SXc3 9. bXe6 dë Weiss- 
gerber—v. Niiss t. w Akwizgranie w r. 1927), 
4... b6, 5, S—13 G—b7, 6. G—d3 0—0 7. 0—0 
d5, 8. ©Xd5 eXd5, 9. a8 G—d6 (Alatorczew— 
Botwinnik 
4... 


t. w Pyrmoncie w r. 1988) 4... 
b6, 6 
f5 9. 
żu w r. 1929), 4.., 
H—e7, 7. e4 e5, 8. 18 S—h5, 9. Sg—e2 II--h4-F 


MMM lewin 


d5, 6. a3 Q—e7, 


1928), 4.. 0—0, 5. Sg—e2 d5, 6. 


bê, 5, G—d2 G—b7, 


t. o mistrz Leningradu w r. 1983), 
5 Sg—e2 G—b7, 6. a3 G—07, 7. d5 


0—0, 8. g8 d6, 9. G—g2 5b—d7 (Rubinstein— 
Rabinowicz t. w Moskwie w 
5 Sg—e? cX 
c5 b6, 9. b4 bXe5, 10. d>c5 eb (Rubinstein= 
Maroczy Olimp. w Hamburgu 


c5, 5. € 
8. 0—0 S—c6, 9. S—d2 e5 (Rellstab -— Rödl 


r. 1925) 4.. ©5, 
d4, 6. eXd4 d5 7. a8 U—e7, 8. 


w r. 1980), 4... 


S—13 0—0, 6. G—e2 GXc3T 7. bXc8 d6, 


GXc3+ 5. bX 
, G—d8 G—b7, 7. S—f8 5—e4! 8. HB—c2 
0—0 0—0 (Menszik — Colle t. w Pary- 
GXc3+, 5. bXc3 dt 0—d3 


dać += paad 


Krzyżówka Nr. 47. 
(Ut, Zb. Jeanette Ch.). 
Poziomo: 1) „Słońce* w jęz. martw. 8) Li- 


łera fonet. 5) Masa spajająca. 7) Warsztat 
portowy. 9) 
przez Słowackiego. 
skrót. 18) Papuga. y ; 
ta domowe wsp. 16) Ciało fizyczne. 20) Li- 
tera fonet. wsp. 21) Rośliny egzot 
Iitera fonet. 25) Imię męskie z 
Zewnętrzna część i 
mią. 29) Przyimek. 30) Większa ilość pzszczół. 
52) Nuta. 88) Żydowska księga 
36) Rzemieślnik. 38) Mityczny 


Rzeka w Szwajcarji opiewana 
11) Zwierzymieo in. 
15) Drzewo. 17) Zwierzę- 


czne. 24 
obn. 27 
dachu wystająca nad zie- 


praykazai 
otnik, 41) 
Księga przypisów żydowskich (l=ł). 42) Po- 
wieściopisarz polski fonet. 43) Jedzenie 
wsp. 44) Służy do przyciągania ciężarów. 
46) Skrzydlate stworzenie. 45) Bogini mit. 
matka Fpafosa. 49) „Swoją“ w jęz. martw. 
50) Wykrzyknik. 51) Miasto włoskie w tym- 
że sayn 56) Skaleczone miejsce (in. wsp.). 
59) óstwo egipskie. 60) Przyodziewać wsp. 
64) „Gdzie“ w ob. jęz. wsp. 65) Tuczy in. 
67) 8 litery słowa „twierdza“, 68) Przykry- 
cie glowy (wsp.) 71). Dawna broń (wsp). 
72) 8 samogłoski. 73) Ozęść ciała. 74 Liczeb- 
mik. 75) Drąg, kół (inaczej). 76) Część twa- 
røy. 70) Instytucja przepowiadająca pogo- 
dę (skrót), 


z 


A EMI EMG 

anm MM 
GEN COE 
22 ié 


H ESEAS 
HEN 
BE 


MIEJ 


BEN 
BE 
MIES 


E EEH 
CO BE | 


Pionowo: 1) Przyprawa do mięsa, 2) Gru: 
pa drzew. 8) Kraina w Azji zachodniej, 30) 
Vyspa, na której kwitł specjalny kult He- 
ljosa, 4) WYSNNEBOA, elegancja. 5) Straż 
graniczna, skrót w 2 przyp. 6) Zapory sztu- 
czne na wodzie. 7) Jałmużna (inaczej) 8) 
Pasmo włosów wsp. 10) Przyimek wsp. 
TN Miasto w Polsce. 14. Nuta. 16) Owad. 
19) =13 poziomo: 22) Miara powierzchni. 
23) Karta wsp. 25) Termin w grze w Sza- 
chy. 26) Roślina lecznicza. 27) Imię fran- 
cuskie. 28) Dostojnik angielski. 81) Imię 
żeńskie zdrobn. 35) Miejsce wiecznej Bzczę- 
śliwoścj (i=j). 34) Zaimek. 36) Choroba. 
87) Imię artystki filmowej, 39) Przeprowa- 
dzający egzekucje. 40) Zdrobniałe imię żeń- 
skie. 48) Waga opakowania bez ost. litery. 
45) Przyrząd do powiększenia przedmio- 
tów. 47) Ptak domowy. 52) „Módl się“ w jęz. 
martw. 58) Osłona twarzy. 54) Nuta. 55) Li- 
tera fonet. wsp. 57) Pierwiastek chemiezn 
wspak. 58) „Witaj“ w jęz. maptw., fonet, 60 
Rodzaj in. 61) Bohater Szekspira (wsp.). 62) 
Imię męskie. 638) „Jeden“ w jęz. martw. 65) 
Rzeka w nizinie Lombardzkiej. 66) Dwie sa- 
mogłoski. 69) Przyimek. 70) Powiedz in. wsp. 


* z dnia 24 grudnia 1984 r. 


jednocześnie uwiązaniu przez 
że umożliwiając 


rozwinięcia morderczego ataku: 
~ R . 
S-h5 i f 


ła zamkniętą. 
nych Ł 


Str. XV. 


10. g8 H—h3 11. K—12 (Bogolubow — Abus 
t w Magdeburgu w r. 192 


(3) Jest to system polskiego mistrza Rus 


binsteina. 


(4) Czarne przygotowują e5, zapobiegająq 
śmi i —g5, a taka 

G—a6 i po H—a4 5—a5. 
(5) Lepsze 13. Wac 1 poczem f4. s 
(6) 13.. 0-0? dałoby białym sposoboGia 
» LU 


5. 
7) Korzystniej było grać: 14. f4. 
8) Teraz G białych odgrywa rolę stax 


tysty i 0-0-0 czarnych okazała się uzasad» 
nioną. 


(9) Pozycja na skrzydle hetmana zosiax 
statnie posunięcie czar 
ayo możliwem tylko po 18. a4. 

(10) Na tym ataku opiera się cały stra 


tegiczny plan ataku czarnych. 


(11) Celem osłabienia ataku przeciwni: 


ka białe poświęcają jakość. 


(12) Teraz czarne mogą wziąść jakość 


kiedy białe zajmują się organizowaniem 


ataku. 
ak Większe widoki obrony dawało: 37 


-02, 
(14) 38. HXg3 W-f8! i j 
(15) 44. WXb6 KXb6 45. H-b2F H-b4+! 


ROZWIĄZANIE REBUSU Z Nru 51, 
Życie długi dla chwili spokoju, 


bó 
Śmierć dugi spokój po chwili boju. 
iii 


Rozwiązanie krzyżówki Nr. 46. 
AUWNGODNC: Q Z BANMAGOGEOFMA 
[M] MO. 0 


Å. K| 13 b. E 
EM li EV 
m Er 
mug pag” 
[fu jajn|s|v jo >| PIAJNIEJG I! |RJYJK 
ps o EMO 
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SEAWNE NAZWISKA. 


(y) Aleksander Dumas, będąc u szezytų 
swojej sławy i popularności, musiał Trax 
stanąć jako świadek w jakiejś tam spraw 
wie publicznej. Funkcjonarjusz, zapisa« 
wszy. jego imię i nazwisko, pyta niewins 


nie: - 
— A jaki zawódł - 
m Napisz pan „pisarz publiczny” — od 
rzekł Dumas nie bez pewnego rozczarowa« 


nia. 
„. Coś podobnego spotkało i sławnego Sars 
dou, co jednak nerwowy i drażliwy autoń 
„Rabagas'a* przyjął z mniejszą rezygna» 
cją. 

Po załatwieniu ceremonji ślubnych, przyj 
których Sardou występował jako świadek, 
zapytał go urzędnik merostwa o nazwiskoź 

— Nazywam się Victorien Sardou. 

Urzędnik wpisał „Victor Rien“. 

— Być może, że jestem niczem (rien znas 
czy nic), zaprotestował pisarz, ale nie zwy» 
kłem sam o tem mówić. 

Gorzej było z nazwiskiem. Zamiast Sara 
dou zapisał urzędnik Sardouble, 

Wówczas sławny dramaturg stracił ciers 
pliwość i zawołał: 

— Przed chwilą uważałem pana za zwy* 
kłego cymbała, lecz teraz widzę, że pan jest 
podwójnym, bo ga redouble (podwaja się): 


ODCIĘTY NOS PAŁASZEM, 


(JGM) Podczas rewji wojsk zauważył 
Fryderyk W. pewnego żołnierza, który po* 
siadał zaledwie kawałek nosa. Król zatrzy* 
mal się przed nim, patrzał się na niegó 
przez pewien czas w zamyśleniu i wkońcu 
spytał z ironją: 

— W jakiejże to burdzie karczemnej zo* 
stawiłeś swój nos? 

Żołnierz odpowiedział natychmiast: 

— Pod Kolinem, Najjaśniejszy Panie, 
gdzie Wasza Królewska Mość musiała za* 
płacić rachunek! 

Król roześmiał się głośno: 

— Dobrze mi odpowiedziałeś, Niech ofi4 
cer, wypłacający pensje, da ci jeszcze na 
piwek za ową burdę karczemną. 

Tego samego jeszcze dnia dowcipny żol« 
nierz otrzymał swoje pieniądze. 


WET ZA WET, 


(£) — Autor „Listopada“, Henryk Rze- 
wuski, podczas poobiedniej pogawędki u 
Paszkiewicza, chcąc wytrzeć nos, sięgnął do 
kieszeni, ale spostrzegłszy, że chusteczki za- 
pomniał wziąć ze sobą, wyszedł do przed- 
pokoju i wyłarł nos najprostszym sposo- 
bem.. palcami, Jenerał Wikiński, zauwa- 
żywszy to, gdy Rzewuski wrócił do sali, 
zawołał: 

— Wiecie panowie co? hrabia Rzewuski 
wyciera nos prawdziwie po polsku! 

— Potrafię ja i inaczej — odparł Rzes 
wuski i wyciągnąwszy Wikińskiemu chn- 
stkę z kieszeni, obtarł nią sobie nos, po- 
czem najspokojniej kładąc ją do swojej kies 
szeni, dodał z najzimniejszą krwią: ý 

— A to jest czysto po rosyjsku! 


MOZA uh KURYER LITERACKO-NAUKOWY". Dodatek do Nru 356. „D. Kuryera Codz.“ z dnia 24 grudnia 1934 r. Nr. 52 


Kącik dla Jań. 


Sczygotujmy się do spoctów zimowych! 


(lew) Stroje do sportów zimowych dla ciarka pozostanie nadal przy klasycznych 
pań są od lat całych unormowane, dostoso- norweskich długich spodniach i klasycznej 
wane da newnych przepisowych reguł. Tak, olimpijce. 
jak do ślizgawki obowiązuje zawsze krótka, A tylko w dziedzinie barw będą mogły 
miłośniczki sportu narciarskiego wprowa- 
dzać pewne urozmaicenia, I tak modne bę- 
dą w tegorocznym sezonie zimowym grana- 
towe spodnie, skombinowane z kurtką w ko- 
lorze czerwonego wina, lub też jasno po- 
pielate spodnie z ciemno popielata kurtka, 
z pod której wyziera jaskrawo zielona blu- 
za. Zapowiada się również moda kombino- 
wania ciemnych, gładkich spodni z kurtką 
szkocką, lub w jaskrawe pasy. 

O ile nawet sam kostjum jest ciemny, wy- 


konany z jednostajnego materjału, o tyle 
w dodatkach do tego stroju, które stano- 
wią: jumper, czapka, szalik, rękawiczki i 
ewentualnie owijacze, można sobie zawsze 


Zał 
| angete, 


Na ilustracjach naszych widzimy najnowsze kostjumy, nadające się do sportów zimowych. 1) Praktyczny strój narciarski ciem- 
no bronzowy. Kurtka przybrana skórą w kolorze beige i skórzanemi guzikami, Beret włóczkowy bronzowosbeige, — 2) „W esoły* 
strój narciarski: długie spodnie, jasno zielone, kamizelka i kurtka z wełny ciemno zielonej, — 3) Dlegancki strój do jazdy kon- 
nej. Spodnie spódniczkowe i kurtka z welny ciemno bronżowej. Przy kurtce karczek skórzany, tudzież guziki ze skóry. — 4) Wy- 
tworny kostjum do jazdy samochodem: Spódniczka ciemno popielata z białym włosem, kurtka z popielatej skóry, żakiet trzy 
ćwierci długości, podbity również tą samą popielata skórą. Szykowna czapeczka z piórkiem, Model firmy Jenny, fot. D'Óra, — 
5) Ładny. strój do ślizgawki: szeroka spódniczka granatowa wełniana, pulower granatowy, ozdobiony szalowym kołnierzykiem 
w dwu barwach: połowa kolnierzyka czerwona, połowa biała. Kostki porozrzucane na tle granatowem — białe, Fantazyjny 
pas zdobiący pulower z lewej strony — biało czerwony. Czapka granatowa, przybrana również kolorem białym i czerwonym. 


szeroka spódniczka, lub spodnie spódnicz- 
kowe, uzupełnione pulowerem, lub kurtką, 


OOOO OOOO OOOO OOOO O YO 


tak dò jazdy na nartach obowiązuje prawie Z przygód figlarnego Grzesia. 
IEE ITEA WIE MANEIRE EEES 1 YTL EERE WKM A AT ENEN Z WPL EN EAD 


zawsze klasyczny strój norweski, obejmu= 
jący długie, najczęściej ciemno granatowe 
spodnie i wcięłą olimnpijkę. 

Od czasu do czasu jednak moda usiłuje 
wprowadzić swą fantazję i kaprysy także 
i do tych klasycznych strojów sportowych. 
Usiłowonia te zaznaczają się w tym roku 
może wydatniej jeszcze, aniżeli w latach 
poprzednich. 1 tak np. jedna z paryskich 
firm koufekcyjnuch lansuje bieżącej zimy 
strój do ślizgawki, w którym szerokiej spód- 
wiczce towarzyszy nie zwyczajny dotad pu- 
lower, czy kurtka, lecz cape, skrzyżowany 
na piersiach długiemi szarfami, które wia- 
że sie z tyłu na linji pasa. Także i w ko- 
stjumach do jazdy na nartach usiłują fir- 
my paryskie wprowadzić pewne zmiany, 
nadać tym strojom więcej „kobiecości“. 
Sławny Patou skomponował np. dla pew- 
nej znanej narciarki kostjum, składający 


sią ze spodni spódniczkowych i z bolera, Tatuś z malym Grzesiem uczą aportować 
Prąwdopodobnie jednak nowości te nie bo- Grzesia, rozbija szklaną kulę latarni ulicznej, 


dą mialy powodzenia, „Szanująca sig“ nars 


wadzają na komisarjat policyjnym 


pozwolić na pewną fantazję. Najwięk 
pole do rozwinięcia pomysłowości daje 
tym wypadku czapka, której pani wyi 
szająca na narty, może nadać wszelkie ™ 
żlbwe formy: okragłą, spiczastą, „szkoch 
„tyrolska”, a tegorocznej zimy, zgodnić 
mada, przedewszystkiem „rosyjską. 
kownie wygląda również na główce narci 
ki malutka, płaska, na bakier nałożona © 
peczka, podobna do tej, jaką noszą liftból 
Czasami, gdy zimowe słońce praży w f 
rach niemiłosiernie, piękna pani-narciatt 
dbająca o przewietrzenie i nasłonecznić 
swych bujnych włosów, zastępuje czap 
tylko wąską przepaską na czole, z barwi 
wstążki, związaną w tyle głowy. A czas% 
mknie się przez puszysty kobierzec śm 
ny i bez takiej nawet przepaski z rozwid 
mi na wietrze włosami... 


KYRA KA ! 


Wesoły kacik. 


SPRAWIEDLIWY CZŁOWIEK. 


(z, k.) — Dlaczego pan nigdy do nich 
przychodzi z żoną? 
— (i ludzie przecież mi nigdy nic złć 
nie zrobili. 3| 


MIŁOŚNIK SZTUKI. 


(z. k) Nowobogacki w nowej swej W 
pokazuje gościom swój salon koncertow 
pyta: ) | 
_— Jak się panu mój salon muzyczny i 
doba? A A 

— Przepiękny, tylko brak w nim 8% 
styki, A 

— Ja ją jeszcze kupię. 


ZACHWYCAJĄCA KOBIECOŚĆ 
I PARASOL. | 


. m * 


„Jako dorosla kobieta jest rozsądną i M 
parasol w ten sposób.» 


WSPÓŁCZESNA MŁODZIEŻ, ` 
(z. k) — Wuj podarował mi na imien 
Einstein'a „Naukę o względności“, 
— Przeczytałeś? 
— Nie, czekam, aż dadzą to w kino. 


WEDLE WAGI. 


A(z k) Pani Kiełbasińska wchodzi do K5 
garni. 
— Chciałabym kupić jakąś ładną książ 
— Czy to ma być coś lekkiego? 3 
— Niekoniecznie — przed księga” 
mam własne auto.. l 


PRZY SPOSOBNOŚCI. | 


(z.k) Pan Ignacy Bankiet przejechał * 


szosie przechodnia i krzyczy: | 

— Pamio łaskawy, jak pan jest już M 
wozem, to niech pan przy sposobności 20” 
czy, czy tam niema jakiego defektu. | 


swego pieska, rzucając mu kamienie. z których jeden, niezrecznie rzucony przeż 
Grześ ucieka, zostaje jego tatuś, którego dwaj posterunkowi areszlują t odproe 
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